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I L U S T R O W A N Y
Cena numeru 
w Krakowie: 
w kraju:

Wydanie pierwsze PRENUMERATA WYNOSh
W Krakowie bez odnoszenia zl. 7—
W Krakowie z odnoszeniem zŁ 7.60
W kraju « • • t a « t zl. 7,60
Zagranicą • . f i l i . zł. I i .60

K U R Y E R  C O D Z I E N N Y

Redakcji, a nie do współpracowników -  Za dział ogło­
szeń Redakcja nie odpowiada Z a ł o ż y c i e l  i  N a c z e l n y  R e d a k t o r  M a r j a n  D ą b r o w s k i Naczelny Redaktor przyjmuje: 

w poniedziałki i soboty od godz 1—2 po południu
Telefony: Centrala dzienna (od g. 8—22) 150-60. 

Numery nocne: Bedakcla (od g. 22—1) 150-81. 150-62,
150-63, 150-64. (od g. 1- 3 ) 150-67.

Ekspedycja (od g 22-3) 150-65 Porłl-r Icala noc) 150-66 K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  L .  1 .
Konlo P. K. o .  4 0 0 . 2 0 0 .

K o n to  ż y r o w e :  B a n k  G o sp  K r a j .  K r a k ó w

WARSZAWA, Krak. Przedm ieście 9, teL 561-90, 651-91 1 651*92. GDYNIA, uL Świętojańska, teL 12-79.
f i  n  n  7  |  A  \  V >  POZNAN, św. Marcin 48, teL 17-22. LWÓW, Kopernika L. 9, telefon redakcji
U U U L I n l .  l i  BYDGOSZCZ, uL Gdańska 14 Hotel Dod Orłem le i 18.19 telefon admin. 41-08.

,  P ^  RÓWNE WOŁYŃSKIE, o l  3 Maja 226.

SOSNOWIEC, D ęblińska 11. lei. 11-99 
19-68, KATOWICE, Marjacka 1, t e l  6 53.

WILNO, W ileńska 26, tel. 14 82 i 466 
NOWY SĄCZ, Jagiellońska 29, tel. 94 
ZAKOPANE. Krupówki, ielefon 327.

Rok XXIV. Kraków, środa 22 marca 1933. Nr. 81.

Uroczystości imieninowe Marszałka Piłsudskiego.

W  dniu  im ienin  M arszałka Piłsudskie/jo odsłonięta została na frontonie gmachu dy- Punktem  kulm inacyjnym  uroczystości zw iązanych z obchodem im ienin Marszalka 
te k c ji  kol. w  W arszaw ie artystyczna  -płaskorzeźba pam. z plakietą Marszalka. Zdję- Piłsudskiego w  Poznaniu była wspaniała defilada, jaka odbyła sie w niedzielę, dnia

cie przedstawia m om ent odsłonięcia płaskorzeźby. 19 b. m. przed pomnikiem Wdzięczności w  Poznaniu.

D w a  p o g r z e b u
liberalizmu gospodarczego,

po o b u  stronach Oceanu.
Kraków, 21 m arca.

W y d a rze n ia  gospodarcze bieżącego 
m iesiąca  są  ogromnej doniosłości dla 
dalszego biegu wypadków. Je ś li  wm yśli- 
m y się w ich  is to tn ą  treść  i sens — to 
dojdziem y do p rzekonan ia , że oznaczają 
one n ie  co innego, jeno  dotkliwy cios dla 
t. zw. gospodarstwa światowego i libera­
lizm u gospodarczego, bo cios ten  zadany  
zostaje  rów nocześnie n a  dwóch ogrom ­
n y ch  i n iezw ykle w ażnych obszarach 
dwóch k o n ty n en tó w : w Niem czech i Sta­
nach Zjednoczonych.

Niemcy zamkniętą twierdzę
h i t l e r o w s k i e g o  e t a t y z m u .

W  N iem czech n a s tęp u je  z h i t l e r y ­
z o w a n i e  c a ł e g o  g o s p o d a r ­
s t w a ,  co oznacza w istocie^ jego  etaty- 
zowanie. G ospodarstw o niem ieckie, k tóre 
j  do tychczas w ykazało  ogrom ny stopień 
tetatyzacji, te ra z  poddane zostanie ścisłe­
mu dyktatow i państwa. Z hitleryzow anie 
B an k u  R zeszy i giełd, s tanow i t y  1 k o 
p o c z ą t e k  t e j  a k c j i ,  która roz­
szerzać się będzie dalej.

J e s t  w ięcej niż praw dopodobne, iz  go­
spodarstwo niem ieckie zam ykać się bę­
dzie coraz szczelniej (na tem tle  m nożą 
kię k o n flik ty  handlow e z państw am i, o- 
jfstątnio z Szwecją i  Czechosłowacją); że

podjęte będą p rzy  pom ocy kredytów  z 
B anku  Rzeszy, wzgl. t. zw. w aluty we­
wnętrznej w ielkie roboty publiczne dla 
zatrudnienia bezrobotnych (w zw iązku z 
tem  n iek tó rzy  m ów ią już  o zbliżającym  
się nowym  kryzysie  w alutow ym , k ry zy ­
sie m ark i n iem ieckiej); że nastąp i całko­
wite opanowanie wszystkich banków nie­
mieckich; że prow adzona będzie sztucz­
n a  przebudow a gospodarstw a w sensie 
„reagraryzacji**; jednem  słowem n as tąp i 
r e g l a m e n t a c j a  ż y c i a  g o ­

s p o d a r c z e g o  w e  w s z e l k i c h  
d z i e d z i n a c h .

L ikw idacja  libera lizm u je s t n ie ty lko  
bojowem hasłem  H itle ra , ale je s t także 
dziejową konsekwencją hitleryzmu, w y­
n ik a jącą  z is to ty  tego „ruchu b u n tu “. — 
N iem cy s tan ą  się gospodarstwem zam- 
kniętem walutowo, finansowo i gospo­
darczo, sam ow ystarczalnem  i planow em  
w sensie narodowo-socjalistycznym . To, 
co nazyw am y gospodarstw em  świato- 
wem“ otrzym ało w h itleryzm ie potężny 
cios.

Roosevelt E5E2S22 śmiałych eksperymentów
Obok likw idacji libera lizm u  niem iec­

kiego, drugi w ielki cios, jak i o trzym uje 
gospodarstw o św iatow e — to c i o s  
z a d a n y  p r z e z  R o o s e v  e 1 1 a 
l i b e r a l i z m o w i  a m e r y k a ń ­
s k i e m u .  Roosevelt przyszedł do 
w ładzy z szeregiem  projektów  rad y k a l­
nych, podsuw anych m u przez grupę 
t. zw. progresistów , tj. radykałów-postę- 
powców, k tó rzy  w yznają  program ra­
dykalnych reform socjalnych i gospo­
darczych. Do te j g ru p y  należą przyjaciele 
p rezyden ta  R aym ond Moley, profesor 
u n iw ersy te tu  Colum bia, sena to r Norris 
g Nębrąska, senator Ś yoatoa  C n ttisg

z Nowego M eksyku. N ie nadarm o cały 
odłam  konserw atyw ny p a r tj i  dem okra­
tycznej sprzeciwiał się kandydaturze 
Roosevelta n a  fotel p rezyden ta  Stanów. 
Obecnie okazuje się, że te  zastrzeżenia 
konserw atystów  były, z ich  p u n k tu  w i­
dzenia, całkow icie słuszne.

Ju ż  w orędziu z 4 m arca  p ad ły  zapo­
wiedzi rad y k aln y ch  re fo rm  socjalnych 
i gospodarczych, h a s ł a  o d w r o ­
t u  o d  i n t e g r a l n e g o  l i b e ­
r a l i z m u  a m e r y k a ń s k i e g o .

K anonem  liberalizm u, a  zarazem  n a j­
lepszym  jego w yrazicielem  je s t z ł o t a  
K  & 1 »  1 b* lako .walutą faktycznie

międzynarodowa, k tó ra  u trzy m an a  być 
może ty lko  przy wolności gospodarczej 
na wewnątrz i zewnątrz. Tym czasem  
Roosevelt w czasie, gdy n a  całym  świe­
cie pow stały  w ątpliw ości, czy S tan y  
Zjednoczone zechcą nad a l u trzym ać w a­
lu tę  złotą, ani słowa nie powiedział w o- 
bronie „gold-standardu“, natom iast w y­
sunął m glistą  koncepcję „odpowiednie­
go, lecz zdrowego pieniądza** m ów iąc 
dosłownie: „N ależy zapewnić sobie odpo­
w iednią lecz zdrową walutę** (T here 
m ust be provision for an  adeąuate  b u t 
sound currency). Co je s t odpow iednią 
w a lu tą  — bliżej tego n ie  określił, w  k a ­
żdym  razie  nie je s t to  czysta w a lu ta  zło­
ta , lecz waluta regulowana i manipulo­
wana, ho n a  określenie w a lu ty  złotej m a­
m y ja sn y  i niedw uznaczny term in .

N iem al równocześnie z orędziem  Roo- 
sevelt zawiesił działanie w aluty złotej 
przez zawieszenie wym ienialności dola­
ra na złoto w obrocie w ew nętrznym  i 
zew nętrznym  i w prow adzenie ograniczeń  
dewizowych, które ratują dolara, ale 
silnie uderzają w bankowość amerykań­
ską.

Historyczne orędzie.
Ale o wiele ciekawsze są dalsze zapo­

wiedzi program ow e orędzia. Roosevelt 
zapow iada tam  ścisłą kontrolę państwo­
wą nad wszystkiem i bankami i towa­
rzystwami lokacyjnemi (supervision of 
all bank ing  and  cred it investm ents) n ie­
ty lko  jako  in sty tu c ję  przejściow ą, ale 
jako  in sty tu c ję  s ta łą  — walkę ze speku­
lacją giełdową — reformę agrarną w 
sensie osadnictwa wewnętrznego (settle- 
m ent on the land) — planowość gospo­
darki w wielu zakresach (national p lan- 
ning) — rozbudowę akcji interwencyj­
nej w rolnictwie i ponadto szereg pro­
jek tów  m ających  n a  celu „pobudzenie 
i  zorganizowanie sił gospodarczych na- 
rodu“.
__.SE 2ap.Qjviedziąch w alk i z  bezroboeienj
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Dyktator agrarny w Stanach Zjedn.

Sekretarz rządu Stanów Zjednoczonych dla 
rolnictwa, Henry Wallace, otrzymał ó d  
prezydenta Rooseeelta specjalne upoważ­
nienia celem masowego przyjścia z pomo­
cą farmerom. Do zadań tego dyktatora a- 
grarnego należy w pierwszym rzędzie lxn -  

trola cen na produkty rolnicze.

padły  słowa bardzo mocne. Z atrudn ie­
niem bezrobotnych częściowo zajm ie się 
państw o przez „bezpośrednie rekrutowa* 
n ie“ bezrobotnych do pracy, „ jak  w cza­
sie wojny**.

Orędzie w yraźnie potępia duch, k tóry  
opanowuje gospodarkę am erykańską, 
duch grom adzenia bogactw i żądzy zy­
sku. „Szczęście nie leży w posiadaniu 
pieniądza — mówił Roosevelt — ale w 
radości dzieła i twórczego w ysiłku (Ha- 
ppines lies not in  the m ere possession of 
money. it lies in  the joy of achievem ent, 
the th rill of creative effort**). Jednakże 
nie chodzi tylko o zm ianę etyk i; „naród 
oczekuje działania i to działania natych- 
miastowego**.

0  handlu m iędzynarodowym  powie­
dział Roosevelt, że wagę jego docenia i 
chce być dobrym  sąsiadem , niem niej 
znaczenie jego jest tylko drugorzędne 
dla gospodarstwa amerykańskiego.

W reszcie zapowiedział szybką i odważ­
n ą  akcję, k tó ra  nie ulęknie się odpowie­
dzialności nawet wówczas, gdyby Izby 
ustawodawcze nie okazały mu należytej 
pomocy i współdziałania.

Takiego orędzia tym  duchem owiane­
go nie słyszały jeszcze S tany  Zjedno­
czone.

D la realizacji tych  w szystkich zamie­
rzeń  niesłychanie pomocny okazał się 
Rooseveltowi w strząs dolara, jaki nastą- 

,p ił  przy objęciu rządów. Dopiero on 
stw orzył w łaściw ą atm osferę d la  rad y ­
kalnych cięć, dla śm iałych i odważnych 
posunięć, dla ofensywnych planów. Bez 
niego Roosevelt nie m iałby odpowiednie­
go podłoża psychologicznego d la  zam ie­
rzonej przebudowy gospodarstw a am e­
rykańskiego, n a tra fiłb y  bowiem n a  zde­
cydow any opór finansistów  i przem y­
słowców, k tó ry  i dziś u jaw n ia  się dosta­
tecznie i k tó ry  akcję jego — mimo 
wszystko — staw ia pod znakiem  zapy­
tan ia . Ą

W realizacji zapowiedzi orędzia Roo- 
isevelt już przedłożył Kongresowi cały  
szereg usttaw  kryzysowych, k tóre d ają  
rządowi szerokie upraw nien ia  kontroli, 
in terw encji, reg lam entacji i bezpośred- 
n ieej działalności gospodarczej w wielu 
w ażnych dziedzinach życia. Ooczywiście 
najw iększe znaczenie m a k o n t r o l a  
i  r e g l a m e n t a c j a  b a n k o w o ś c i ,  
k t ó r a  w p r a k t y c e  o z n a c z a  
k o n t r o l ę  i r e g l a m e n t a c j ę  c a ­
ł e g o  n i e m a l  ż y c i a  g o s p o d a r ­
c z e g o .

Treść tych ustaw  kryzysow ych nie

jest jeszcze znana — dlatego przedwcze­
sna je s t ich ocena. Ale znany je s t ogólny 
kierunek tych ustaw . O znaczają one w i- 
stocie rzeczy nie co innego, jeno,

koniec liberalnego amerykanizmu.
Z am ykają one jeden okres w dziejach 
Stanów Zjednoczonych, okres gospodar­
k i opanow anej duchem  gwałtownej, ni- 
czem nieograniczonej ekspanzji, bez­
względnej wolności i swobody gospodar­
czej, żądzy zysku i akum ulacji tych  zy­
sków. Punktem  szczytowym i końcowym 
tego okresu były  „prosperity** i nowa

„relig ja" m am onizm u (pieniądza), k tó ra  
„prosperity** w ywołała. Załam anie się 
p rosperity  było końcem tego kongresu, a 
zarazem  początkiem  nowej ery  regulow a­
nego, m anipulow anego am erykanizm u, 
którego gm ach Roosevelt odważnie po­
czyna wznosić w łasnem i rękoma.

J a k  widzimy, m arzec 1933 nie będzie 
w h isto rji gospodarstw a światowego m ie­
siącem  bez znaczenia. N a dwóch n a j­
większych obszarach tego gospodarstw a, 
na niem ieckim  i am erykańskim , l i b e ­
r a l i z m  g o s p o d a r c z y  z o s t a j e  
z ł o ż o n y  d o  g r o b u ,  w N iem ­
czech oficjaln ie i z pompą, w S tanach

Z j e d n o c z o n y c h  f a k t y c z n i e  i  po c ic h u .  Do
najw iększej tw iei'dzy in teg ra lnego  libe­
ra lizm u w S tan ach  Zjednoczonych w róg 
(etatyzm ) już  w d arł się i poczyna tam  
zdobywać pozycję za pozycją. _

Są to Avażne w ydarzen ia , k tó rych  zna­
czenia d la  gospodarstw a światowego 
dziś jeszcze nie m ożem y w pełni ocenić, 
ale któro m ogą z g ru n tu  zm ienić form y 
i ch a rak te r  w spółpracy  gospodarczej na­
rodów. Znaczenie ty ch  w ydarzeń  d la  
gospodarstw a polskiego — wobec wzmo­
żenia p ropag an d y  e ta ty sty czn e j — w y­
padnie omówić osobno.

F. Z.

Seans spirytystyczny
w Poczdamie.

W dniu otwarcia parlamentu niemieckiego.
Kraków, 21 marca.

W dniu 5 marca demokracja niemiecka 
po trzyletniej ciężkiej chorobie umarła 
w sposób demokratyczny tj. większością 
oddanych w tym dniu głosów wyborców 
i wyborczyń niemieckich. Wyznaczone ua 
dzień 21 m arca otwarcie nowego p arla­
mentu zostało pojęte jako pogrzeb tej de­
mokracji.

Pogrzeb ten, urządzony przez upojonych 
świeżo odziedziczoną władzą spadkobier- 
ców, ma mieć charakter równie wielkiej 
jak radosnej uroczystości wszeehnarodo- 
wej. Nad dachami wszystkich miejskich i 
wiejskich domów niemieckich załopocą no­
we — stare flagi niemieckie z partyjnym  
emblematem zwycięzców. Jeżeli zaś nad 
jakim  dachem flaga taka nie zawiśnie, 
to właściciel jego narażony będzie na poła­
manie żeber i konieczność wypicia butelki 
rycynusu przy szczelnie zawiązanych' spod­
niach... Potem będą ryczały armaty tu ­
dzież wszelkie możliwe chóry. Wieczorem 
zaś zapłonie iluminacia w miastach a ognie 
„wolności** na różnych pagórkach i górach 
niemieckich... * # #

Nowy parlament, z którego 81 posłów 
komunistycznych wykluczono już faktycz­
nie, lokując ich tymczasowo w podzie­
miach Spandawy, z którego zaś 120 po­
słów socjal-demokratycznych zapewne wy­
kluczy się dobrowolnie, zbierze się w 'g a r­
nizonowym kościele w Poczdamie, w któ­
rego krypcie znajdują się trum ny Fryde­
ryka Wielkiego i Fryderyka Wilhelma I. 
Przez złożenie wieńców na tych trumnach 
prezydent Hindenburg podkreśli! jeszcze 
to symboliczno znaczenie faktu, że pierw­
szemu antydemokratycznemu parlam ento­
wi Niemiec powojennych kazano zebrać 
się przedewszystkiem

nad trnmna Fryderyka Wielkiego.
Po krótkim epizodzie Weimarskim wraca 

do honorów pałka fryderycjańska, jako 
symbol naczelnej siły, tworzącej i u trzy­
mującej państwo. Oficjalne komunikaty 
rządu H itlera nazywają to wielki em świę­
tem „wyzwolenia** i „powrotu wolności". — 
O słuszność teęo określenia nie warto spie­
rać się z dzisiejszymi władzami Niemiec. 
Tęczowa zjawa wolności nawiedzała naro­
dy zawsze tylko rzadko i na krótko. Do 
Niemiec zaś zajrzała ona tylko raz jeden 
w całej ich historji i zajrzała spowita nie 
w laur wysiłku śmiałego i zuchwałego się­
gnięcia do niebios, ale spowita w czarną 
krepę najcięższej żałoby narodowej po n a j­

większej klęsce wojennej wszystkich cza­
sów.

W takich warunkach

epizod wolnościowy Welmarshi 
nie mógł trwoC

w Niemczech długo. Było od dawna ja- 
snem, że raczej rychlej niż później Niemcy 
powojenne opuszczą szlak Weimaru, wy­
rzekną się jego darów wolności i demokra­
cji wrócą do dyktatury. Pozostawało o- 
twartem  tylko jedno pytanie — do jakiej 
mianowicie dyktatury  — proletarjackiej, 
czy nacjonalistycznej?

W ostatnich wyborach parlam entarnych 
dylemat ten został rozstrzygnięty. Pięć­
dziesięcioma dwoma procentami wszyst­
kich oddanych głosów Niemcy postanowili 
wrócić do pałki fryderjańskiej, więc do i- 
deałów i tradycji Poczdamu.

I  tn  właśnie fakt jest m iarą całej głębo­
kiej n i e o r g a n i c z n o s c i  s y s t e ­
m u  d e m o k r a c j i  w e i m a r s k i e j  
i j e g o  c a ł k o w i t e g o  n i e z r o -  
ś n i ę e i a  s i ę  z p s y c h i k ą  n i e ­
m i e c k ą .  Po raz pierwszy zdarzyło się 
w dziejach, aby demokracja sama siebie 
skasowała w sposób niewątpliwie legalny. 
Bo mimo spalenia parlam entu i mimo do­
konanych już wtedy rozlicznych aktów 
gwałtu i teroru, wybory w dniu 5 marca 
odbyły się jednak legalnie, z zachowaniem

wszystkich gwarancyj obowiązującego je ­
szcze podówczas prawa. Dowodzi tego prze­
dewszystkiem fakt, że aż czterdzieści ośm 
procent wyborców mogło jeszcze swobod­
nie oświadczyć się przeciw powrotowi pałki 
fryderycjańskiej, przeciw Hitlerowi i to­
mu, co on nazywa swoim „systemem".

Nie ulega wątpliwości, że gdyby wybory 
niemieckie odbywały się nie przed dwoma 
tygodniami, lecz teraz, gdy według słów 
m inistra Goeringa w w i ę z i e n i a c h  
n i e m i e c k i c h  z a m k n i ę t o  t y m ­
c z a s e m  o k o ł o  s t u  t y s i ę c y  
p r z e c i w n i k ó w  t r z e c i e g o  
„R e i e h u‘\  to wynik tych wyborów 
wyglądałby już także całkiem inaczej, a o 
demokracji niemieckiej nie możnaby po­
wiedzieć, ie  za nią oświadczyło sę aż 48 
procent głosujących. P ałka bowem działa 
szybko i sprawnie. Już  w dziesięć dni po 
tych  wyborach dokazała ona n. p. tej sztu­
ki, że rady miejskie w bawarskich m ia­
stach Passawie i Murnau w ubiegłą środę 
uchwaliły nadać honorowe obywatelstwo 
Hitlerowi głosami... socjaldemokratów. — 
Najlepszy to  dowód, że w dniu 5 m arca pal­
ka fryderycjańska nie u jaw niła była je ­
szcze całej swej skuteczności, że więc wy­
bory te. odbyły się jeszcze mimo wszystko 
legalnie. Ale tem gorzej dla demokracji 
niemieckiej, na którą te wybory wydały 
wyrok śmierci według je j własnego, je ­
szcze podówczas żywego prawa.

Pod sztandarem kontrrewolucji.
Oficjalnie przewrót niemiecki nazywa się 

„rewolucją narodową". W rzeczywistości 
jest 011 s k o n c e n t r o w a n ą  k o n t r ­
r e w o l u c j ą .  W tym przewrocie bo­
wiem zawarły się od razy trzy wielkie eta­
py, które odbyła ongiś kontrrewolucja 
franneuska od Dziewiątego Thermidora 
(27 lipca 1794), kiedy upadł Robespierre i 
jego rząd teroru, po przez Trzynastego 
Vandemłera (5 października 1795) kiedy to 
krwawo stłumiono rojalistyczny bunt na 
ulicach Paryża, aż po Ośmnastego Bru- 
inaire‘a, kiedy to dwudziesto pięcioletni 
Napoleon Bonaparte obalił D yrektorjat i 
całą władzę w państwie w swoje ręce za­
garnął.

Wszystkie te trzy typowe akty francus­
kiej kontrrewolucji skoncentrowały się w 
jednym akcie niemieckiego przewrotu 
kontrrewolucyjnego, który okazał się o ty ­
le krótszym i łatwiejszym niż ongiś prze­
wrót francuski, o ile płytszą i słabszą by­
ła sama rewolucja niemiecka.

W yraźnie piętna niepowodzenia nosiła 
ona już przy swem urodzeniu. Kontrre­
wolucję niemiecką rozpoczął właściwie so. 
cjalista Noske, gdy nazajutrz po zwycię­
stwie rewolucji zaczął z karabinów m a­
szynowych prażyć do Spartakowców. Gdy. 
zaś wkrótce potem prezydent Ebert w ra­
cające z pola bitew wojska niemieckie po-, 
w itał zapewnieniem, że „wracają niezwy­
ciężone", to właściwie także i ten d rug i 
mniejszy i eiaśniejszy seans rewolucji nie­
mieckiej, jako owoeu klęski wojennej, zo­
stał zanegowany. Gdy bowiem nowe Niem­
cy przez usta swego prezydenta uznały, 
że arm ja starych Niemiec w raca do domu 
niezwyciężona, to tem samem przyznały 
że stare Niemcy żyć nie przestały.

Cała bowiem rzecz w tem, że listopado­
wa rewolucja niemiecka w r. 1918 była 
właściwie tylko zamętem administracyj. 
nym, była co najwyżej tylko rewolucją 
ciał, ale tylko na bardzo szczupłych odcin-

£ is ł  x  M c n a c h ju m .

Ha hwcapie.
Napisał (? ).

Monaclijum, w marcu.
Do Monachjum przyjechałem post fac• 

tum . Ale na samo festum. Jeszcze dziesięć 
dni temu niewiele brakowało, aby Bawaria 
została królestwem. I rozeszło się jakoś... 
JJeld zatrzymał cały interes — tak, jak z 
drugiej strony obiecywał solennie, że na 
moście zatrzyma komisarza Rzeszy. Komi­
sarza nie zdążył zatrzymać, teraz zaś mó­
wią, że, niedługo dobiorą się do skóry sa­
mego Helda, I podobnie, jak wielu innych 
dygnitarzy, nie mogąc przez pewien czas 
Biedziećj będzie leżeć.

W dziennikach monachijskich spotkałem 
się z nowym dla mnie rzeczownikiem „die 
] nsehutzhaftnahme''. Szczęśliwy język, któ­
ry na zawołanie może 6tworzyó nowe, a 
tak plastyczne słowo. Złośliwy Mefistofe- 
łes powiedziałby niesłusznie, że słowa ta­
kie powstają „ico der Begri f f  felilt“. Tym 
razem jednak jest i samo pojęcie, z którem 
słowo zdaje się pokrywać bez reszty. To sło­
wo stało się ciałem i błyskawiczną meta­
morfozę bawarską należy uznać za fakt 
dokonany. Równocześnie wzmogło się ży­
cie gospodarcze. Przynajmniej, jeśli idzie 
o popyt na chorągwie, odznaki i t. d. W sa­
mym Berlinie jednego dnia poszło 80.000 
•pochodni! To się nazywa obrót! Na razie 
tylko w dziedzinie dewocjonalij narodowo-

socjalistycznych, niemniej jednakże cyfry 
są imponujące.

Serce Monachjum bije teraz przy Brien- 
nerstrasse. Przed Braunes Haus, obsadzo­
nym gęsto ze wszystkich stron wartą, sto­
ją tłumy ciekawych oraz gromady fotogra­
fów, czyhających na moment, kiedy kanc­
lerz ukaże się w drzwiach lub na balkonie. 
Ulice pięknego, spokojnego miasta, które 
w cudowny sposób umiało połączyć dwa 
tak biegunowe kontrasty, jak wzniosłą 
sztukę i ciężkie piwo — pożółkły w ciągu 
24 godzin, jak gdyby zwarzyła je gwałtow­
na jesień. Tymczasem jest słoneczna wio­
sna i od gór ciągnie zdrowy, rzeźki wiatr, 
ulice zaś żółkną i żółkną. Jeszcze w ponie­
działek nie miałem tego wrażenia, ale te­
raz widzę, że liczba żółtych koszul rośnie 
z  godziny na, godzinę. Zewnętrznie raczej 
przedstawiają się mizernie i daleko im do 
szyku i elegancji faszystów. Przypuszczam 
jednak, że to kwestja czasu i że uiezadlu- 
go zafundują im nowe mundury.

Jako literat, pochodzący z Galicji, powi­
nienem właściwie uważać na siebie. Sto­
sunkowo niedawno zastrzelono tu  pewne­
go literata galicyjskiego. Był to niejaki 
K urt Eisner, który w 1919 roku zmontował 
w Bawarji państwo ludowe. W niespołna 
trzy miesiąey później sprzątnął go z rewol­
weru młody gentleman i sportowiec. Itr. 
Arco. Od tego czasu minęło czternaście lat, 
ergo zapalczywy arystokrata powinien u- 
statkowae się i dojrzeć w międzyczasie. Jak 
obliczam, jest to młodzieniec w moim wie­
ku. Policja nie miała jednak zaufania i 
przymknęła go na wszelki wypadek. Po­
dobno miał projektować zamach na Hitle­
ra. Widocznie ten młody hrabia specjali­
zuje się w tego rodzaju robotach. Pewnie

kto raz zaczął, ten musi być j*uż konse­
kwentny.

Ale hr. Arco, zdaje się, jest wyjątkiem. 
Dlatego też spokojnie zaczęła się tu czyst­
ka. Nie na raty, nie chroniczna i przewle­
kła, lecz radykalna. Dobrano się do urzę­
dów i do wszelakich organizacyj. No, i ko- 
uięc z separatyzmem bawarskim! Przewró­
ciło się wszystko do góry nogami! Niespeł­
na siedmdziesiąt lat temu, po Koniggriitzu, 
Bawarja musiała Prusom zapłacić trzy­
dzieści miljonów  odszkodowania... A dzi­
siaj?... I cóżby na to powiedział Fryderyk 
W lelki, o którym mówią, że był pierwszym 
narodowym socjalistą!... Och. jak zabawne 
i igle potrafii czasem historia płatać... hi­
storykom! Chcąc sobie odświeżyć pewne 
szczegóły, kupiłem krótki zarys dziejów 
Bawarji. Najnowsze wydanie, które ukaza­
ło się, dokładnie przed miesiącem. Na o- 
statnieji stronie czytam, że Bawarja zawsze 
ąedzte dążyła do samodzielności i swobody 
jako jednostka w ramach wielkiej całości 
wszechniemieckiej... Oraz, że usiłowania 
Hitlera w  23-im roku spełzły na niczem. 
I ze spotka go ten sam los, o ile nie dałby 
za wygraną kiedykolwiek w przyszłości-. 
Ano, dzieją się rzeczy, o których nie śniło 
się historykom.

To wielki triumf Hitlera! Miary tego 
zwycięstwa szukać należy chwilowo raczej 
w oznakach zewnętrznych, w symbolach. 
Oto w Feldhermhalle, dokładnie w tem sa­
mem miejscu gdzie przed dziesięciu laty 
przy meudałym putschu  padło trzech na­
rodowych socjalistów, złożył kanclerz Rze­
szy gigantycznych rozmiarów wieniec z 
liapisem: „Teraz zwyciężyliście! — A dolf 
Hitler . 1 przy wieńcu stoi dzień i noc war­
ta honorowa. Nie koniec na tem: dzisiaj

(środa) now y pochód l nowa parada. Wy­
dobyto z ratusza podarte, zniszczone cho­
rągwie narodowo-socjalistyczne, zabrane 
jako łup przed dziesięciu laty, i triumfalnie 
zawieszono je na Braunes Haus. A zapo­
wiadano taki opórł

Smętnie tu i trochę nudno. Siadłem so­
bie w Cafe Luitpold, gdzie gra węgierska 
Damenkapela. Córy puszty ucięły ogniste­
go czardasza i nagle przypomniało mi się 
„Prochno“ Berenta...

N icht aus Prag,
N icht aus W ien,
Ich bin fesche tfngarin...

v  JGsky zapuściłem się w rozmowę t  
La,hl kelnerem. Pytam, czy bywają tu Po- 
Jacy. Otoż nie, Polaków prawie niema. —; 
(zi nazwisk wybitnych wymieniono mi 
wziętego portrecistę, Szadkowskiego, oraz 
Pf9,:lesora chemji na uniwersytecie mona­
chijskim a Warszawiaka z pochodzenia, 
ara Fajansa). Nastrój w kawiarni geniut- 
lich, co nie przeszkadza bynajmniej, że wła­
śnie w poniedziałek, jak mi opowiadał pe- 

wiarogodny, była awantura z 
Jakimś Szwajcarem. Zapytano go, czy jest 
zą Hitlerem. Oświadczył, że jako cudzo­
ziemca nic go to nie obchodzi. Poturbowa­
li lekko syna wolnej Szwajcarji.

Miał to być jednak odsobniony wypadek. 
w naszym konsulacie monachijskim — w 
przeciwieństwie do lipskiego — spokój. — 
W ogolę były cztery sprawy, w których kon­
sul generalny, minister Lisiewicz, interwe- 
njowac musiał na rzecz polskich obywatoli- 
Zydow. Jeśli idzie o antysem ickie tenden­
cje dzisiejszej rewolucji, natrafiłem na cie­
kawą, elioc mętną książkę niejakiego He- 
gemanna p. t.: „Entlaryte Geschlchtcf',



kach i przez krótki czas próbowała bez po*
wodzen|a_ stać się rewolucją duchów. Dla­
tego też i kontrrewolucja niemiecka mogła 
ostatecznie odbyć sią tak szybko i łatwo, na­
wet jak_ na urągowisko dla obalonej de­
mokracji z pełnem zachowaniem stworzo­
nych przez nią form i gwarancyj praw­
nych. ,* * *

Tak wiąc po krótkim pobycie w W ei­
marze Niemcy wracają do Poczdamu,

oii trum ien Goethego i Schillera 
do trumny Fryderyka W ielkiego.

Czy to znaczy, że istotnie nic sią nie zmie- 
nło, że wszystko wraca do dawnego, że tyL 
ko palka 1‘ryderycjańska z drewnanej sta.- 
la  sią guuiową?

Otóż niewątpliwie tak nie jest. Już stary 
Yico zauważył, że bistorja podąża drogą 
spiralną, że wiąc co czas jakiś wprawdzie 
przecina ona te same linje pionowe, ale na 
innych poziomach. Wytwarza to optyczne 
tak częste złudzenie tzw. „powtarzania sią 
historji", która w rzeczywistości często 
powraca do swoich ulubionych tematów, 
przerabając je w coraz to innych warjan- 
tach, ale streotypami nie posługuje sią 
nigdy, dwa razy tej samej arji na prawdą 
nigdy nie śpiewa.

W Niemczech mogą stać sią jeszcze róż­
ne rzeczy. Renesans Poczdamu może roz­
szerzyć sią także i na renesans samych je­
go dawnych mieszkańców — Hohenzoller­
nów', co nawet wydaje sią wielce prawdo- 
podobnem i w logice wypadków obecnych 
leżącem. Nie mniej jednak cała ta repety- 
leja przeszłości nie bądzie jej wskrzesze­
niem, bo przeszłość ta umarła i nie wróci. 
Nadchodzi tylko przyszłość w pewnym cza­
sie i na pewnym odcinku, może nawet bar­
dzo podobna do przeszłości, jak córka do 
matki, ale przecie nie zmienia to w niczem 
faktu, że każda z nich jest i  pozostanie 
(czemś odmiennem i innem.

Czy historja powtarza się.
Cały dzisiejszy ruch hitlerowski może

?'atwo skończyć sią powrotem Hohenzol- 
ernów i restauracją ich monarchji, Ale 

gdyby nawet Hohenzollernowie powrócili 
do Potsdamu, to nie bądą już ci sami, któ­
rzy b y li . , Wieniec bowiem Hindenburga, 
złożony na grobie Starego Fryca, nie wy­
starczy do nawiązania tej_ raz _ przerwanej 
(ciągłości moralnej, bez której żadne dyna- 
stje ostać sią trwale i o własnych siłach 
nie mogą. Hohenzollern, któryby opierając 
sią na rąkach Hitlera zasiadł na tronie 
pradziadów, miałby bardzo nie wiele wspól­
nego z tymi Hohenzollernami, którzy na 
tym  tronie zasiadali na mocy własnej siły  
ł  własnego prawa.

D ynastie są  jak  s ta re  i  w yrośnięte 
drzewa.

Raz wyrwane czy ściąte nie mogą być 
zasadzone na nowo. _ Co najwyżej mogą 
być przez kogoś dla jakichś_ celów na czas 
jakiś z powrotem... _ wetknięte w ziemią. 
A le nowych korzeni już nie puszczą i świe­
żą zielenią sią nie pokryją.

Wszelka kontrrewolucja jest tylko anty­
tezą rewolucji. Dopiero po niej przychodzi 
synteza, czyli to coś nowego, co sią ze star­
cia  rewolucji z kontrrewolucją ostatecznie 
narodzi, aby z kolei stać sią znowu tezą dla 
jakiegoś nowego cyklu w rozwoju history­
cznego procesu.

Jak będzie wyglądała ta synteza nowych 
Rewolucyjnych i kontrrewolucyjnych Nie­
miec dzisiaj nikt nie wie. To jednak wyda­
je  sią pewnem, że siedzibą jej trwałą nie 
będzie wprawdzie Weimar. ale także i 
[pocztam na prawdą nie bądzie.

Dzisiejsze otwarcie hitlerowskiego par­
lamentu w poczdamskim kościele garnizo­
nowym ma w sobie wiele z seansu spiry­
tystycznego. Ma ono bowiem na celu wy­
wołanie różnych duchów. Ale wiadomo, że 
duchy, jeżeli posłuszne wołaniu zjawiają 
sią nawet na ziemi, to bawią na niej krót­
ko, nigdy dłużej, niż trwa sam seans dla 
nich urządzony- Pom.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. ST. Środa, 22 marca 1933 r.

Przybycie Moc Donalda do Włoch.

W  dniu 18 b. m. wylądował w Ostji pod Rzym em  prem ier angielski Mac Donald i S ir  
John Simon, m inister spraw zew nętrznych Anglji. Przybycie Mac Donalda do Ita lji  
m a za cel konferencję z  Mussolinim o w ielkiem  znaczeniu w polityce międzynarodo­
wej, Na zdjęciu w idzim y Mac Donalda i M ussoliniego w chwili, gdy przechodzą przed

frontem  kom panii honorowej.
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wzmacnia nerwy, dodaje sil 
J  zwiększa odporność.

grobli rerośiu fy  wysyła bezpłatnie 
Fabryka CHemiczno-Formaceufyczno

Dr. A. WANDER S. A. Kraków

□
Żołądek* kiszki i przemiano materji utrzymują 
w porządku ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 1039k

K A R P I Ń S K I E G O

M A DC  HH Gai. Biuro 
UH"DE"UH Komercjalne
Katowice, P O P R Z E C Z N A  2, tel. 2255.
Pośrednictwo przy kupnie i sprzedaży nieruchomości —1 
Administracja domów — Prowadzenie ksiąg handlowych. 
Porady prawne w sprawach administracyjnych i podatko­
wych — Windykacje należytości — inkaso — Informacje 
bezpłatnie. 479k

Państwo bałtyckie uwalniają sie
z  p o d  w p ł y w ó w  B e r l i n a .

Łotwa przeciwko Niemcom bałtyckim, opowiadającym się za Hitlerem. — Problem Związku 
państw bałtyckich. — Szwecja pragnie pośredniczyć pomiędzy Polską a Litwą.

(O ryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego").
Depesze, zamieszczone już w czę­

ści onegdajszego nakładu, stw ier­
dzają, że Łotwa wzięła sią energicz­
nie _ do przebywających na jej te­
renie Niemeów-hitlerowców. Zamie­
szczona poniżej korespondencja, pi­
sana jeszcze przed tem i wydarze­
niami, ilustru jąca w sposób bardzo 
wyraźny wielką zmianą nastrojów 
wobec Niemców w krajach nadbał­
tyckich.

Ryga, w marcu.
N iem cy republikańskie, N iem cy Stre- 

sem anna i Briinninga cieszyły sią szcze­
rą sym patją nietylko na Litwie, lecz i 
nad całym  Bałtykiem  i na Łotwie, w  
Estonji, no — i  oczywiście — w Fin- 
landji.

A le oto Adolf Hitler, Goring, Frick et
consortes wysunęli sią na czoło Rzeszy 
Niem ieckiej, rozgromili wszystko to, co 
z republikanizmem miało cokolwiek 
wspólnego i na gruzach Niem iec weim ar­
skich proklamowali narodziny „Trzeciej 
Rzeszy", zmierzającej najkrótszą drogą 
do cesarstwa.

W  republikańskich i demokratycznych  
kraikach bałtyckich zawrzało.

— Jakże to? — pytali sią tam tejsi de­
mokraci i socjaliści. — Nasi przyjaciele 
niem ieccy zdradzają demokracją, sprzy­
mierzając sią z najczarniejszą reakcją?

Jeśli tak, to N iem cy nie mogą liczyć na 
sympatją krajów nadbałtyckich.

Dla hitlerowców niema mieisca 
na Łotwie!

Przyszły historyczne wybory do 
Reichstagu, dokonywane w świetle krwa­
wej łuny, zawisłej nad płonącym parla­
mentem berlińskim.

Cala plejada Niemców, np. łotewskich, 
posiadających obywatelstwo Rzeszy — u- 
dała się z R ygi do Tylży, aby m anife­
stacyjnie oddać swe emigranckie głosy  
na listą wojującej swastyki.

Powracających z Tylży do R ygi zwo­
lenników niemieckiego hitleryzmu powi­
tali na dworcu socjaliści łotewscy wrażą 
demonstracją. K ilku Niemców pobito.

Kolonja niemiecka w Rydze zapłonę­
ła wzburzeniem. Poseł niemiecki w R y­
dze złożył „energiczny protest" w py­
skiem ministerstwie spraw zagranicz­
nych.

Prasa berlińska zaatakowała Łotwą.
W odpowiedzi na napastliwy ton pra­

sy  berlińskiej pod adresem Łotwy oraz 
w związku z wyzywającem stanowiskiem  
łotewskich hitlerowców niemieckich, 
frakcja socjal-demokratyczna sejmu ry­
skiego, będąca najsilniejszem ugrupowa­

niem politycznem parlamentu ryskiego, 
złożyła interpelacją w sprawie działal­
ności na terenie Łotwy niemieckich or- 
ganizacyj hitlerowskich. Socjaliści do­
magają się wydalenia z Łotwy wszyst. 
kich obcokrajowców, pracujących nad 
poderwaniem ustroju demokratycznego 
Republiki Łotewskiej.

Równocześnie prasa ryska podała wiar 
domość z Berlina, że Berlin pragnie w y­
mówić niemiecko-łotewski traktat han­
dlowy.

Rządzące sfery ryskie pojęły wreszcie, 
że nawet na handlową współpracą z 
Niemcami liczyć nie mogą.

To samo zrozumiano obecnie w  Kan- 
nasie, Tallinie i Helsinkaeh. H itlerow cy  
pragną być pod wzglądem gospodar­
czym samowystarczalni. Mogą ekspor­
tować wytwory przemysłu niemieckiego, 
ale nie zamierzają konsumować łotew- 
skiego i fińskiego masła, importować z 
nad Bałtyku drzewa etc. ;

Otrzeźwienie na Litwie 1
W  Kowieńskiem „Lietuvos Zinios" po­

jaw ił się sążnisty artykuł wstępny, w  
którym energicznie propagowana jest 
myśl o konieczności powołania do życia  
i to jaknajprądzej związku państw bał­
tyckich. „Jestto obecnie rzeczą wprost

Autor doszukuje sią (i może słusznie) ja­
kichś w ątków  m istycznych. Zestawia H i­
tlera z... Bernardem z C lairvaux! Ze wzglą­
du na krucjaty, skierowane^ przecież także 
contra semitom. Znajduje również inne ce- 
cny wspóine. Bernard był podobnie jak do 
pewnego stopnia Hitler cudzoziemcem, — 
Nadto nie znał nawet języka niemieckiego, 
a przecież świecił, jako mówca, niezwykłe 
triumfy. Porywał tłumy. Podobno współ­
cześni bynajmniej nie chcieli rozumieć na­
tchnionego mówcy i nie dopuzsczali tłuma­
cza do słowa. W zupełności wystarczał im  
dźwięk głosu, nieprzeparty czar, tajemni­
czy fluid...

Od wczoraj wiąc ucichło jakoś i nie było 
tadnego nowego m eldunku  _ o antyżydow­
skich występach. Spokojnie i pogodnie roz­
mawialiśmy w przegościnnym domu pp. 
Lisiewiczów o najrozmaitszych sprawach. 
Co pewien czas na różnych aukcjach wy­
pływają polskie obrazy. Brandt, Gierym - 
scy, Czachórscy, K owalski i tyiu, tylu in­
nych. — Chyba nie było polskiego mala­
rza, któryby nie zawadził o Monachjum. 
Dzieła ich 'czasem wraca ja  do kraju. Ale 
na to, jak i wogóle na skupywanie polskich 
pamiątek, trzeba wiele pieniędzy, których 
konsulat nie posiada. W ostatnich czasach 
przepadła m. in. szabla Batorego, którą 
można było kupić istotnie za bezcen, bo za 
1.000 marek. I to z gwarancją autentyczno­
ści, bo prawie bezpośrednio od W ittelsba- 
chów, którzy w przeciwieństwie do Hohen­
zollernów — kiepsko w yszli na odszkodo­
waniu. Bawarja spłaciła swych królów na­
tychmiast, ale przyszła dewaluacja i Wit- 
telsbachowie cienko przędą.

Przejechałem sią i do Nymphenburga, 
ale, niestety, pałac był zamknięty. Chcia­

łem zobaczyć portret żony kurfiirsta Maksa 
Emanuela, Teresy K unegundy Sobieskiej, 
dzięki której wspaniały herb Polski i Li-

l i l i i !
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Brama „Broniowego Domu“ w Monachjum.

twy zdobi wnętrze monachijskiego Resi- 
denztheater, n. b. prawdziwego cacka póź­
nego baroku. Podobno Bawarzy kłócą, sią 
i  nie ckca wierzyć, aby to był rzeczywiście

nasz herb, choć na ten temat nie może być 
najmniejszej nawet wątpliwości: dwa orty  
białe na czerwonem polu i dwie Pogonie. 
Kto wie, czy polska królewna ze swego, 
chyba ubogiego, posagu, nie przyczyniła 
sią do budowy teatru?

No, ale to już dawne dzieje. Tak dawne 
jak stary monochijski cmentarz z polskie- 
mi grobami. Starsze jeszcze niż inny 
cmentarz, a raczej cmentarzysko sztuki: 
Pinakoteka. Szczególnie nowa. Miałem 
wrażenie, że te obrazy są w stanie rozkła­
du. Patrzeć nie można zwłaszcza na Piło- 
ty ‘ego i Kaulbacha. Pomimo bajecznych 
Van Dyk'ów, Rubensów, Murillów  można- 
by to właściwie powiedzieć o wszystkich 
muzeach monachijskich. Czuż je flitem  
i naftalina...

Za to jest w Monachjum jedno muzeum 
wyjątkowe, bo żywe: Deutsches Museum, 
którego dotychczas nie widziałem nigdy. 
Skończono je zresztą budować dopiero 
przed ośmiu laty. W spaniała rzecz, godna 
najwyższego podziwu. Przekrój całej te­
chniki od najprymitywniejszych prób, aż 
po najnowsze wynalazki. Inżynier, górnik, 
chemik, budowniczy itd., itd. oraz laik ka­
żdy ma doskonały, ułatwiony przegląd 
wszystkiego, czego ludzkość dokonała na 
poszczególnych terenach techniki. Imponu­
jący wysiłek, na który złożyły się całe 
Niemcy, a który zmęczył mnie tak, że do 
dziś dnia kości nie czują. Podziwiając, klą­
łem, na czem świat stoi. Patrzeć np. na 
rozwój środków komunikacyjnych, począw­
szy od sanek eskimosa i rikszy japońskiej 
aż do pierwszych rowerów, lokomotyw, 
automobili, aeroplanów itd. Ą wszystko 
w naturalnej wielkości, plastyczne, do­
kładne na milimetr!. Znalazłszy; się przy

ostatnim modelu auta z r. 1933, spytałem  
woźnego, ozy ten model jest wolny. I po­
dałem adres „Hotel R e g i n a Woźny po­
patrzył na mnie jak na warjata. Wysze­
dłem wiąc pieszo, skonany do niemożliwo­
ści. Mniej więcej na dziesięć lat mam dość 
w szystkich muzeów! Choćby nawet były  
tak doskonałe jak Deutsches Museum...

Krocząc śladami Przybyszewskiego, włó­
czyłem się po najrozmaitszych knajpach, 
aż wreszcie późnym wieczorem zawlokło 
mnie do Simplicissim usa. (Nie do redakcji, 
ponieważ takową uszkodzono w ostatnich 
czasach, ale do kabaretu, który stanowić 
ma prawdziwą „Sehenswiirdigkeit“). Nie­
stety, nie znalazłem ani odrobiny humoru. 
Nuda śmiertelna, nie dająca się z niczem 
porównać, wygnała mnie po trzech nume­
rach na ulicę. Pusto było i ciemnawo. Tyl­
ko kroki jakiejś żółtej patroli dzwoniły 
o bruk Turkenstrasse. Mimowoli skręciłem 
tak, aby przejść jeszcze raz koło Braunes 
Haus. Po Bismarcku dwudziesty pierwszy, 
zkolei kanclerz Rzeszy... Na ulicy stały, 
jeszcze gromady. 1 dom świecił wszystkie- 
mi szybami.

Zatrzymałem sią i ja, zahipnotyzowany 
tym blaskiem. Bernard z Cłairvaux?! Nie 
wiem— Ale gdy od blisko dwóch tygodni 
patrzą sią na to wszystko, zaczynam i ja 
szukać jakichś mistycznych wątków. Prze­
cież to nie jest takie proste, jakby się zda­
wało! Cicho jest zupełnie, a ja słyszą je­
go głos poprzez mury i stoję już od kwa­
dransa w gromadzę, chociaż na dobrą 
sprawę nic m nie to nie obchodzi. Sam zna­
lazłem się w zasięgu tych czarów...

W imię Ojca i Syna!!...
Chodźmy stąd! Prędzej! Prędzej!...
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naglącą — pisze Kowieńska gazeta — 
iwobee stw orzonej obecnie sytuacji mię­
d zynarodow ej „dla obrony wszystkich  
państw bałtyckich przed niebezpie­
czeństwem, grożącem państwom bałty- 
ekim ze strony Niem iec, dążących do 
rewanżu na wschodzie”.

O ficja lny  o rg an  kowieńskiego m in i­
s te rs tw a  spraw  zagranicznych  „Lietuw os 
A idos“ zamieszcza duży a r ty k u ł n a  te­
m a t p o lity k i polsko-bałtyckiej. „Lietu­
wos Aidos” zaznacza, że problem  b a łty ­
cki jes t niezw ykle w ażnym  d la  Polsk i i 
absorbuje polityków  polskich, k tó rzy  
p ra g n ą  uzgodnić swą politykę z polityką  
pozostałych państw bałtyckich za w yjąt­
kiem Litwy.

D ziennik kow ieński u siłu je  najkatego- 
ryezniej zdem entow ać opinje polskich 
kół politycznych, iż litew ska po lity k a  za­
g ran iczna jes t uzależniona od Berlina.

„Lietuw os Aidos“ oświadcza, że litew ­
ska polityka zagraniczna tak dawniej, 
jak i obecnie prowadzona jest samodziel­
nie i całkowicie niezależnie od Berlina.

„D rogi te j po lityk i w skazyw ane są L i­
tw ie nie przęz jak iekolw iek inne p ań ­
stwo, lecz przez czysto państw ow e in te ­
resy .

„Litwa — pisze „Lietuwos Aidos” n i­
komu nie udzielała „jakichkolwiek przy­
rzeczeń, któreby m ogły krępować jej 
polityczną wolność”.

Oczywiście to  w ypieran ie  się jak ie jk o l­
w iek zależności od B erlina  słyszym y do­
piero teraz, gdy rewolucja hitlerowska 
zw yciężyła w Niemczech i gdy gospo­
darczy dyktator Niem iec, Hugenberg, 
dążąc do przypodobania się niem ieckim  
ag ra rju szo m  zapow iada bojkot oficjal­
ny wszelkiego importu artyku łów  Ż3'w- 
nościowycb.

L itw a, n ie u fa jąc  już  dziś sw ym  do­
tychczasow ym  pro tek torom  i m entorom  
niem ieckim  — najw idoczniej poczyna 
wreszcie dochodzić do przekonania, iż 
ty lko w oparciu o silną Polskę i tylko  
w  gospodarczej współpracy z Polską  
zdoła utrwalić^ swą niezawisłość pań­
stwową, zdążając ku lepszej przyszłości.

Po krwawych zalidach w Pabianicach. P R Z O D U J Ą C E  <5R 0  
DO PIELĘGNOWANIA ZĘ~

Sensacyjna akcja szwedzka.
Jest_ rzeczą ze wszech miar interesu­

jącą, iż konieczność porozumienia li­
tewsko-polskiego dostrzegła obecnie i  
Szwecja.

W  parlamencie sztokholmskim w ystą­
p ił znany szwedzki działacz polityczny, 
K arol Lindhagen, z wielką mową o sto­
sunkach polsko-litewskich. Lindhagen  
"oświadczył, że nieuregulowane stosunki 
litewsko-polskie stoją w pierwszym rzę­
dzie na przeszkodzie urzeczywistnienia 
jswiązku państw bałtyckich.

Lindhagen postawił wniosek, aby rząd 
Szwedzki wystąpił z inicjatywą i skłonił 
L igę  Narodów do przedsięwzięcia kro­
ków, zmierzających do stworzenia przy­
jaznych stosunków pomiędzy obiema stro 
nami.

W pływ ow a p ra sa  szwedzka zaznacza, 
fee krok L indhagena je s t życzliwie oce 
P ian y . L itw a spodziew a się, że w łaśnie 
Szwecji u d a  się usunąć wszelkie prze­
szkody, sto jące na  drodze do porozumie­
n ia  polsko-litewskiego.

Co do nas, to musimy zaznaczyć, że 
iPolska i jej rząd nigdy nie czyniły naj­
mniejszych przeszkód porozumieniu  
Litwą.

Odrzucaliśmy i odrzucamy tylko jaką­
kolwiek dyskusję na temat „praw litew­
skich” do rdzennie polskiej Wileńszczy- 
zny.

Porozum ienie pom iędzy P o lską i  L i­
tw ą  osiągnięte być może i bez pośredni­
ctwa szwedzkiego, bez L igi Narodów. 
N iechaj ty lko  Litwa, nareszcie uwolnio­
na (czy, aby zupełnie?) z wpływów b er­
lińsk ich , pójdzie^ obecnie po linji, odpo­
wiadającej nie interesom Berlina, lecz 
Rzeczywistym swoim interesom.

Civis.

Ulica M oniuszki przy  zbiegu z ulica K rótka w  Pabianicach, gdzie w piątek wieczór 
rozegrały się tragiczne zajścia. Na ścianie dwupiętrowego budynku, widocznego na 
naszej ilustracji, widnieją ślady kul. Przed domem liczne grupy mieszkańców Pabia­

nic kom entują w ypadki piątkowe.

PA ST A  
E L IK Ó IR  

MYDEŁKO

F r  P U L S SA

Z międzynarodowych kursów mikrobiologii
w Instytucie Pasteur*a w  Paryżu .

Czg ls tn ie |c  za ra ze k  ra k a ?
SensacĘjinif odczyl prof. Borela.

(C d n a szeg o referen ta  lekarskiego).

Przed wyjazdem do Truskawca — oilclell

„Naftusie" Truskawieckq
w io s e n n e g o  c z e r p a n ie

do nabycia we wszystkich aptekach I drogeriach. 
Cena zniżona zł. 1.80 gr. za butelkę w całej Polsce.

Zarząd zdrojowy w Troskawcn — wysyła „Nafto- 
się" w skrzyniach zawierających 12. 25 albo 60 
butelek — licząc po zl 1.80 er. za butelkę — 
z przesyłką franko do każdej stacji k o le j o w e j

Truskawcu — kwiecień — mai
za zaliczką. 

Tani sezon wiosenny

K E T 1 P R O S Z E K  —

.KOGUTEK
SUWA NAJUPORCZYWSZY

ÓL GŁOWY
OSTRZEŻENIE. Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 

należy przy kupnie AKCENTOWAĆ i wyrażpie żądać 
ORYGINALNYCH proszków z „KOGUTKIEM" Gąseckiego, 
-znanych od lat trzydziestu. Komu sprawia^ przykrość 
przyjmowanie proszku, niech żąda „Kogutków" w p o g asi 
itjjL-ktek.

_  , „  Paryż, w marcu.
Profesor M. Borrel, były prof. In sty tu tu  

P asteur‘a w Paryżu, obecnie prof. bak- 
tęrjólogji w Strassburgu, jeden z najw y­
bitniejszych dziś badaczy raka, wygłosił 
dziś w ram ach międzynarodowych kursów 
mikrobiologii, odbywających się obecnie 
w Instytucie P asteur‘a w Paryżu, odczyt 
o raku.

W  ram ach kursu  odbywają się odczyty 
na  tem at wszystkich, znanych dotąd cho­
rób infekcyjnych. Każdy tejnąt omawia 
specjalista, znany w całym swiecie ze 
swych badań nad odnośnym działem bak­
teriologii. Specjaliści ci zjeżdżają corocz­
nie ze wszystkich stron Francji (i jej da­
lekich kolonii),by wygłosić jedno lub pa­
rogodzinny odczyt w Instytucie P asteu ra .

Uderzającym jest fakt, że w ram ach kur­
su „mikrobiologii” wygłoszono odczyt na 
temat„. raka. Na temat choroby, o której 
dotąd właściwie dużo nie wiemy. O której 
nie wiemy, czy pochodzi z powietrza, czy z 
z jedzenia, czy jest zakaźna, czy jest choro­
bą przem iany m aterji, czy jest wadą wro­
dzoną, , czy jest dziedziczną... słowem, o któ­
rej wiemy dziś niewiele więcej, niż wie­
dzieliśmy o gruźlicy przed... pięćdziesięciu 
laty.

Od tego też zaczął swój odczyt Borrel.
K ilkadziesiąt zaledwie la t temu, wiele 

chorób dziś doskonale poznanych, było dla 
nas zagadką. Promienica (choroba, wywo­
łana przez m ikroskopijne grzybki), gruźli­
ca i wiele innych chorób — to były również 
„grzechy” odziedziczone po naszych rodzi­
cach, lub jakieś „skazy” wywołane zabu­
rzeniem przem iany m aterji — słowem gu­
biono się w tysiącach domysłów i hipotez. 
Wielki Virchow mówił wówczas, ie  „gru­
źlica jest rodzajem nędznego n o w o t w o ­
ru , który nie ma dość sił żywo-tnych, aby 
sie należycie rozwinąć”.

50 la t zaledwie upłynęło od tego czasu. 
Znamy zarazek gruźlicy. Wiemy, że bez za­
razka gruźlicy niema te j choroby. Umie­
m y zarazek gruźlicy hodować, ba, umiemy 
już szczepić przeciw gruźlicy!

50 lat. Bakterologja nie jest wcale nauką 
dojrzałą. Jesteśmy dopiero w samych po­
czątkach tej wielkiej i tajemniczej dziedzi­

ny wiedzy lekarskiej. I  byłoby bardzo nie 
rozsądnie, gdybyśmy chcieli być tak zaro 
zumiali, by sądzić, że znamy wszystkie za­
razki i wszystkie sposoby reakcji naszego 
organizmu na działanie tak  różnorodnych 
mikrobów i virusów.

Nie można dziś jeszcze mówić, że rak jest 
choroba infekcyjną. Byłoby to twierdzenie 
przedwczesne. Ale nie można też twierdzić, 
że rak nie jest chorobą infekcyjną. Zwłasz 
cza w ostatnich czasach mnożą się znaki na 
niebie i ziemi,, które zdają się przemawiać 
za tern, że tak jest istotnie.

Dwie kategorje uczonych.
Istn ie ją  dwie kategorje uczonych. Jedni 

siedzą w wygodnych fotelach, i snu ją pię­
kne hipotezy. Takich uczonych jest bardzo 
dużo. Hipotez o przyczynie choroby raka, 
jest jeszcze więcej.

Druga kategorja uczonych nie lubi hipo 
tez. Robi doświadczenia. I  zbiera fakty. Ci 
uczeni są bardziej interesujący. P o sta ra j­
m y się zaznajomić z faktam i, k tóre dotąc 
zdołano zebrać:

R aka można przenieść z człowieka na 
człowieka. O tem przekonali się doświad­
czalnie chirurdzy. Uie można natomiast 
przenieść raka z człowieka na żadne zwie­
rzę. Ani na małpę.

Zwierzęta chorują również na raka. Nie 
można jednak przenieść rak a  z jednego 
gatunku zwierzęcia na inny gatunek. Np. 
z królika na szczura lub naodwrót. Można 
natom iast przenieść rak a  ze szczura na 
szczura, lub z myszy na mysz.

Rak jest u  szczurów i u  myszy chorobą 
dosyć częstą. I  można go doskonale prze­
szczepiać z myszy na mysz. M ały kawałek 
tkanki rakow atej wszczepia się myszy pod­
skórnie i w dwa tygodnie później u myszy 
rozwija się w tem m iejscu rak. Szczury i 
myszy są tak idealnemi stworzeniami do 
badań nad rakiem, że gdy kiedyś ludzkość 
znajdzie przyczynę tej choroby — a nie 
wątpię, że rozwiązanie tego problemu leży 
w niedalekiej przyszłości — to największy 
pomnik powinniśmy postawić tym dwom 
zwierzątkom.

Laboratorium paryskie,
gdzie myszy choruje na raka.

Otóż, pom ijając pierwsze wstępne Ob­
serwacje w Szwajcarii — pierwszym bada­
czem, który Stwierdził, że rak a  można prze­
szczepiać z łatwością z myszy n a  mysz i to 
w nieskończoność — był Francuz, Moreau. 
Było to zgórą trzydzieści lat temu. W p ra­
cowni histologji w Paryżu. Moreau był 
szefem laboratorium  i m iał do swej dyspo­
zycji całą piękną stajenkę z myszami. „Pię­
kną" — było ona tylko ze względu na bo­
gaty  m ateria ł zwierząt. W gruncie rzeczy 
była to bowiem ubikacja ponura i m iejsca­
mi wilgotna. Otóż w ubikacji tej, zauważył 
nasz Moreau wśród dziesiątek i setek my­
szy, bardzo wiele zwierząt chorych na ra­
ka. Z ciekawości oglądnął kilka takich gu­
zów pod mikroskopem — przekonał się, że 
to typowy rak — i zaczął przeszczepiać z 
myszy na myszy. I  potem ogłosił swe spo­
strzeżenia. Praw ie wszystkie zaszczepione 
myszy zachorowały na raka. W miejscu 
szczepienia wyrósł u  nich rak  po upływie 
dwóch tygodni.

Dziś w każdej pracowni patologicznej, 
chowa się myszy i szczury chore na raka. 
R aka przeszczepia się regularnie Z6 zwie­

rzęcia na zwierzę co kilkanaście dni. W  ten 
sposób utrzymuje się hodowlę raka od dzie­
siątek lat. Do wytłum aczenia jednak tego 
faktu, nie trzeba jednak jeszcze bynaj­
mniej istnienia zarazka raka. Można bo­
wiem fakt ten wytłumaczyć tem, że wszcze­
pione zdrowej myszy komórki rakowate, 
rozmnażają się_ na nowem miejscu, i że 
rak, który wyrósł, nje m a właściwie wiele 
wspólnego z myszą, że mysz ta  służy m u 
tylko za „pożywkę”.

Są jednak fak ty  uderzające, które zdają 
się przemawiać za istnieniem  swoistego za­
razka raka.

A więc przedewszystkiem dziwny, nie­
wytłumaczony fakt. Pierwsze system atycz­
ne szczepienia raka z myszy na mysz zro­
bione były przez Moreau w jego pracow­
ni. Pracownia ta  roiła się nietylko od m y­
szy, ale również i od myszy chorych na ra­
ka. Nigdzie, w żadnem laboratorium, w ża­
dnej hodowli myszy, nigdzie nie można by­
ło znale/,ć takiego mnóstwa myszy chorych 
na raka, jak właśnie u Moreau. Myszy zu­
pełnie zdrowe, przyniesione do jego praco, 
ynu (z różnych stron Francji), stawały się

po jakimś czasie chore na raka. Prawie 
wszystkie.

Nie koniec jednak na tem. Pracownię tę  
prowadzi dziś prof. Brumpt. Otóż, proszę 
sobie wyobrazić, że

w pracowni tej również i dzisiaj 
wszystkie trzymane tam myszy 

chorują na raka.
Myszy, sprowadzane tam  z najróżniejszych 
miejsc, kupowane od różnych hodowców.

I co ciekawe: Najszybciej dostają raka 
myszy, trzymane w klatkach ciemnych i 
wilgotnych.

F ak t ten zresztą nie jest odosobniony, 
N ietylko ja , ale i moi koledzy — opowia­
da Borrel — znamy takich hodowców my­
szy, u których zawsze, w razie potrzeby, 
możemy dostać poddostatkiem myszy cho­
rych na raka. Inn i zaś m ają tylko zdrowe 
myszy, chorych u nich nie znajdzie naw et 
ze świecą.

lak (o robaki „wszczepiam1* 
szczurom raka.

Przed trzydziestu praw ie la ty  zauważo­
no w Insty tucie P asteur’a, że n iektóre 
szczury chorują na raka wątroby. I  że 
z a w s z e  (bez w yjątku) rak ten rozwija 
się dookoła bąblowca wątroby. Bąbłowiee 
ten jest, jak  wiadomo, pewną postacią roz­
wojową robaka, który normalnie żyje w 
przewodzie pokarmowym kotów i którym  
zarażają  się szczury. Szczury i  koty nia 
lub ią się wzajem, nietylko się pożerają, ale 
zakażają się wzajem nie bąblowcem. Otóż 
związek pomiędzy tym  bąblowcem a ra ­
kiem wątroby^ nie ulegał żadnej wątpliwo­
ści, Nie istniał poprostu rak wątroby tt 
szczura bez obecności bąblowca. Były na­
tom iast często przypadki, że był bąblowiec, 
ale bez — raka. B ą b l o w i e c  n i e  b y ł  
n a p e w n o  p r z y c z y n ą  r a k a  — 
przyczyną jedyną. Służył jednak widocz­
nie za pośrednika w zakażenia szczura za­
razkiem raka. Stw ierdziłem  to doświad­
czalnie — opowiada B orrel — że bąblowiec 
może być takim  pośrednikiem  w gromadze­
niu  jakiegoś zarazka dookoła siebie w wą­
trobie (np. zarazka trądu). Ze szczurami 
próbowaliśm y robić doświadczenia w In­
stytucie P as teu r’a, ale nie dały one jednak 
ważniejszych rezultatów . Niedawno podję­
to je  w Ameryce, jednak na prawdziwie 
am erykańską skalę. Do doświadczenia wzię­
to tysiąc sto szczurów. Dano im wszystkim 
do żarcia ekskrem enty kotów, chorych na 
robaki jelitowe. Potem  obserwowano te 
szczury przez dwa lata. Pięćset szczurów 
w tym  czasie padło. Wśród sześciuset pozo; 
stałych stwierdzono jednak ni m niej ni 
więcej tylko

130  szczurów chorych na raka
wątroby!

Przypom inam  jednak, że istnieje bąblo­
wiec w ątroby bez raka! Sam bąblowiec nie 
jest napewno przyczyną. Jes t on t y l k o  
p o ś r e d n i k i e m ,  k tóry  zaszczepia 
szczurowi zarazek raka.

To samo stw ierd-ił F ibiger w Kopenhag 
dze z rakiem żołądka u szczurów. T utaj 
tym  pośrednikiem  był pewien owad, żywią­
cy się w ydalinam i szczurów, a spożywany 
znów z apetytem  m asam i przez szczury.

Dlaczego człowiek ckoniie głównie 
na raka przewodu pokarmoweoo?

Dla innie — powiada Borrel — zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że zarazek raka 
istnieje, ze jest on dosyć rozpowszechniony*



I że  t r z e b a  j a k i e g o ś  p o ś r e ­
d n i k a ,  k t ó r y  g o  n a m  za szcze -
p i a. Że nie jest to jeden, jedyny zarazek, 
lecz, że jest to cała g rupa zarazków, o po­
dobnych własnościach biologicznych, wywo­
łujących w m iejscu zakażenia swoistą reak­
cję organizmu w postaci guza.

Przypatrzm yż sie statystyce naszej 
śmiertelności na raka, k tó ra n iestety  prze­
kroczyła już śm iertelność z gruźlicy.

Otóż przedewszystkiem uderza fakt, że 
rak nie jest chorobą ogólnie po świecie roz­
powszechnioną, lecz że f a w o r y z u j e  
p e w n e  k r a j e .  A nglja, Norwegja, 
Szwecja i wogole k ra je  północne, chorują 
znacznie więcej n a  raka, niż k ra je  południo­
we, które cieszą sią suchym  klim atem  i 
słońcem. Rak zdaje sie lubi chłód i zimno, 
a nie lubi suchego powietrza i słońca. I  dal­
szy ciekawy fak t: W  P aryżu  np. nie zna­
my zupełnie rak a  w argi. N atom iast w Nor- 
mandji rak  w argi jest najpospolitszą posta­
cią tej choroby. R ak żołądka jest najczę­
stszą postacią ra k a  w A nglji należy zaś do 
rzadkości we Włoszech. I  tak  dalej: posz­
czególne postacie tej choroby związane sią 
zdają być z poszczególnemi okolicami.

I najbardziej uderzający fak t: Najczę­
stszą postacią śmiertelnego raka, jest rak 
przewodu pokarmowego u człowieka. 60 
proc. ludzi chorujących n a  te chorobą, cho­
ruje właśnie n a  ra k a  przewodu pokarmo­
wego.

W naszym przewodzie pokarmowym  żyją 
tysiące robaków i pasorzytów. Do przewo­
du pokarmowego wprow adzamy m iljardy  
zarazków. W śród nich zarazki raka. Naj­
bardziej podejrzewam o to

brudne ow oce i brudne jarzyn y .
Zwłaszcza te  ostatnie. Z niem i wprowa­

dzamy również i zarazek raka. I w y s t a r ­
c z y  t y l k o  z r a n i e n i e  b ł o n y  
ś l u z o w e j  ż o ł ą d k a ,  p r z e ł y k u ,  
c z y  j e l i t a  p r z e z  j e d n e g o  z n a ­
s z y c h ,  ż y j ą c y c h  w p r z e w o ­
d z i e  p o k a r m o w y m  r o b a k ó w ,  
by  w t e n  s p o s ó b  z a r a z i e  t o  
m i e j s c e  z a r a z k i e m  r a k a .  Takie 
zakażenie udaje sią raz na tysiąc przypad­
ków. To są _w łaśnie ci nieszczęśliwi, którzy 
chorują na raka.

To są jeszcze wszystko hipotezy. Ale są o- 
ne znacznie konkretniejsze od teoryj, w y­
myślonych w wygodnych fotelach, i nieo- 
partych na doświadczeniach, a przypisu ją­
cych rak a  „dziedziczności" lub „chorobie 
przem iany m aterji". Do wywołania rak a  u 
szczura czy muszy, nie potrzeba ani rodzi­
ców tego zwierzęcia, an i skłonności dzie­
dzicznej.

I  jeszcze jeden szczegół:
N a  raka skóry  chorują z regu ły  

w ieśn iacy ,
czyli ludzie, którzy nie dbają o toaletę swej 
skóry, nie m y ją  je j i noszą w skórze ty sią­
ce wągrów i drobnych pasożytów. I  znów 
nikt nie twierdzi, by te pasożyty m iały w y­
woływać raka. Nie.

Są one jednak tym pośrednikiem, 
który wszczepia zarazek raka. — Po­
nieważ zaś „pośrednicy" ci żyją z regu ły  
w okolicy nosa, przeto 90 proc. rak a  skóry 
umiejscawia się w łaśnie koło nosa. — Kto 
dba o czystość ciała, ten może się nie oba­
wiać raka skóry. Lekarz, adwokat, przem y­
słowiec — ci nie chorują nigdy na  rak a  
skóry.

W laborato rjum  um iem y przez długo­
trw ałe smołowanie skóry m yszy czy króli­
ka wywołać u  pewnej części (około 10 
proc.) zw ierząt raka, Radjolog z biegiem 
la t choruje n a  ra k a  skóry. W  fabrykach 
niektórych środków chemicznych, robotni­
cy chorują czasem na rak a  skóry. Żadna 
z wyżej w ym ienionych przyczyn nie wywo­
łuje raka.

Są to tylko różne metody głębokiego 
zadrażnienia skóry i wszczepienia zarazka 
raka, który  je s t niestety, według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, dosyć rozpo­
wszechniony. I m usi być tylko w odpowie­
dni sposób wszczepiony w nasz organizm, 
by wywołać chorobę. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, n a  podstaw ie pew­
nych danych klinicznych i m ikroskopo­
wych, można przypuszczać, że istnieje pew­
na specjalna warstwa komórek, która jest 
na zarazek raka najbardziej wrażliwa. — 
Komórki te zna jdu ją  się m. in. w wewnętrz­
nej w arstw ie skóry.

Mam nadzieję, że niedługo zaczniemy 
przywiązywać większą wagę do osobistej 
nigjeny i do przestrzegania p e d a n ­
t y c z n e j  c z y s t o ś c i .  Że ̂  nietylko 
będziemy doskonale myć owoce i jarzyny. 
Ale że

ustaw ow o będzie w zbronionem  
używ anie ekskrem entów  do użyźn ian ia  
ziem i, i że w p row ad zim y na  to  m iejsce  

sztuczn e n aw ozy.
I  że w tedy zm niejszy się nareszcie zapa­
dalność na tę s traszną chorobę, k tó ra rok 
rocznie tyle o fiar n a  całym  świecie zabiera.

L. G.

JAK SUWU
em. s ł. konłrolor pocztowy

przeżywszy lat Z, opatrzony św. Sakramen­
tam i, zm arł dnia 19-go m arca 1933 r. 

w Krakowie.
Pogrzeb odbędzie sie dnia 21 m arca br. 

o godz. 9 rano w  W arzycach w  Jasielskim, 
o czem zawiadamia w  smutku pogrążoną 
1503k Rodzina.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY* f(t, Sf, Środa, 22 marca 1933 f,

Publiczny konsystorz papieski
w bazylice św. Piotra.

(Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“ )

t? , Citta del Yaticano, w marcu.
■twym dawno już nie widział konsystorza 

publicznego w bazylice św. Piotra. To też 
od wczesnego ran a  dn. 16 m arca śpieszyyły 
tłum y do największej bazyliki świata, aby 
zając dobrze miejsce. Oczywiście tylko ci
mogli dostać s i ę  d o -----
wnętrza bazyliki, któ­
rzy przedtem postara­
li się o bilety wejścia.
A bilety były różno­
rakie. Można było być 
tylko przy przejściu 
papieża przez bazyli­
kę do tronu, a można 
było także mieć dobre 
1 yh^sodne miejsce w 
pobliżu samego tronu.

Bazylika była w od­
powiedni sposób obsta­
wiona wojskiem, poli­
cją jawną i tajną tak 
z _ zewnątrz, jak rów­
nież i wewnątrz. Po­
nieważ przy takich 
wypadkach mogą sie 
zdarzyć i  wypadki 
nagłych zachorowań, 
więc w/ kilku miej­
scach w rogach zosta­
ły  ustawione szałasy 
Czerwonego Krzyża, 
gdzie dyżurowali le­
karze z sani tar j usza­
mi.

puraci podchodzi do tronu papieskiego i 
trzykrotnie przyklękając zbliżyli się do 

Ojca świętego i znowu na znak posłuszeń­
stw a ucałowali pierścień rybaka. Po poca­
łunku papież symbolicznie nakładał każ­
demu kapelusz kardynalski, t. zw. galero

Orszaft papieski
Praw a nawa bazyli­

ki od wejścia aż do 
kaplicy Najświętszego 
Sakram entu została 
oddzielona od reszty 
św iątyni purpurową 
draperją w postaci wy­
sokiego przegrodzenia.
Ojeiec św. wraz ze 
swym dworem zjechał 
do bazyliki windą do 
kaplicy P ie ta  i stam ­
tąd  udał się do Naj­
świętszego Sakramen­
tu, gdzie dłuższy czas Ojciec św, zakłada 
pozostał na modlitwie.
Później przebrał się w pontyfikalne szaty, 
t. j. w białą kapę i mitrę i już na sedia 
gestatoria został wniesiony do bazyliki. Na 
czele kroczyło wojsko papieskie, kardyna­
łowie, biskupi, arcybiskupi, szambelani do­
mowi duchowni, świeccy i t. d. Gdy sedia 
z papieżem ukazały sie na środku bazyli­
ki, z ust kilkunastu  tysięcy widzów wy­
rw ał się huraganow y okrzyk różnojęzycz­
ny: „Evviva Papa! Papież tymczasem bło­
gosławił tłumy, a te krzyczały n ieustan­
nie: Niech żyje!

Tak przeszedł, a raczej został przeniesio­
ny do prawej krzyżownicy, gdzie został 
przygotowany tron pod olbrzymim adama­
szkiem.

Po praw ej i lewej stronie tronu zajęli 
m iejsca: rodzina papieża, kolegjum kar­
dynalskie, wśród którego był obecny k ar­
dynał Kakowski, korpus dyplomatyczny, 
kapituła św. Piotra, kler i w ybitni przed­
stawiciele arystokracji rzymskiej.

Pocałunek posłuszeństwa!
Gdy papież usiadł na  tronie podchodzili 

doń kolejno wszyscy kardynałowie i na  
znak posłuszeństwa nisko kłaniając sie ca­
łowali pierścień rybaka. Nowi kardynało­
wie w liczbie 6 tymczasem znajdowali się 
w kaplicy św. Petronelli w towarzystwie 3 
kardynałów, a to przedstawicieli trzech 
rang, t. j. djakonów. kapłanów i biskupów, 
oraz kardynała kam erlunga Piotra Ga- 
sparri‘ego i kanclerza świętego rzym skie­
go kościoła Cerettiego. Powoli ci nowi pur-

A g .  f o t .  „ Ś w ia to w id "  —  B z y m .

kapelusze nowomianowanym kardynałom.

rosso, mając po prawej stronie kardynała 
Verdiego, a po lewej Laurentiego.

W czasie tej cerem onji kardynałowie 
odmawiali wraz z papieżem przepisaną for­
mułę, według której ślubują bronić św. 
Kościoła Rzymskiego, aż do oddania zań 
życia.

Te Deum laudamus.
Po tej cerem onji papież procesjonalnie 

powrócił poprzez bazylikę i kaplice P ieta 
do swych apartam entów, a nowi kardyna­
łowie udali się do kaplicy św. Petronelli, 
gdzie upadli na twarz, a chór odśpiewał 
Te Deum laudamus.

Symboliczne zamknięcie usf!
Po odśpiewaniu hym nu św. Ambrożego i 

modlitwy „Super electos cardinaies" nowi 
purpuraci udali się do pryw atnych ap arta­
mentów papieskich, gdzie papież wręczył 
kardynałom arcybiskupom paljusze i wszy­
stkim  kolejno zamykał usta, co m a zna­
czyć, że mają zachować tajemnicę w spra­
wach im powierzonych. Następnie papież 
wyznaczył nowym kardynałom  po jednym  
z 70 ty tu larnych  kościołów Rzymu. Na 
tych ceremonjach zakończyła się uroczy­
stość związana z odprowadzeniem do Koś­
cioła Rzymskiego 6 nowych purpuratów : 
Inizzer, Dolci, Fumassoni, Fossati, Della 
Costa i Villeneuve form alnie zostali kardy- 
nalami.

Gustaw Lawina.

Prasa codzienna iii siarażyinym Rzymie.
Sensacyjne badania włoskiego uczonego.

Paryż, w marcu.
(i. n.) W związku z ostatniem i wykopa­

liskami i odkryciami w stolicy Włoch u- 
czony włoski Mirti della Yalle podaje nie­
zmiernie interesujące szczegóły, dotyczące 
prasy i dziennikarstwa w starożytnym 
Rzymie.

Za wynalazcę gazety uchodzi powszech­
nie lekarz francuski Teofrast Renaudot i 
jego nazywamy ojcem dzisiejszej prasy. 
Jest to ścisłe, o ile chodzi o prasę w no* 
woczesnem pojęciu, o prasę drukowaną. 
Jednakże już w starożytnym Rzymie 
istniały perjodyczne wydawnictwa i to nie­
tylko roczniki czy miesięczniki, ale nawet 
tygodniki i dzienniki. Różnica polega na 
tem, że wynalazek druku jeszcze wówczas 
nie był znany. Gazety starożytnych Rzy­
m ian pisane były ręcznie na tabliczkach 
woskowych.

Główny organ codzienny starożytnego 
Rzymu nazywał się „Acta Diurna" (Zda­
rzenia codzienne) i zawierał sprawozdania 
z posiedzeń Senatu, wiadomości z polityki 
i życia towarzyskiego oraz liczne nistorje 
i anegdoty, mające posmak skandalu Już 
I wtedy „żerowano na sensacji". Cnotliwy 
Seneka biadał, że nie można czytać „Acta 
Diurna, aby nie znaleźć w nich wiadomo­
ści o nowym rozwodzie.

W iernym  abonentem i pilnym  czytel­
nikiem tej gazety był Cicero. Również Ta­

cyt czerpał z niej materjały do swoich 
dzieł historycznych i uważał ją za dobre 
źródło informacji. Jednakże już ówcześni 
Rzymianie skarżyli się na „styl dzienni­
karski" i mówili z przekąsem: „Och, ta ła ­
cina gazeciarska".

Już także u starożytnych Rzymian pano­
wała ambicja, żeby być... wymienionym 
w gazecie. Cesarzowej Liwji, jak również 
Agryppinie, ogromnie pochlebiało, jeśli 
w „Acta diurna" znajdowały sprawozda­
nie z przyjęć przez nie wydanych Bogaci 
patryejusze zamieszczali notatki o różnych 
zdarzeniach rodzinnych, ślubach, rozwo­
dach, urodzinach, przyjęciach i t. d. Notatki 
te były płatne, tak jak dziś — powiedzmy... 
drobne ogłoszenia.

Nie brakowało również w prasie rzym­
skiej polemiki, anonimowych napaści i osz­
czerstw. Tyberjusz anonimowo atakował ce­
zara i później te ataki przypisywał komu 
innemu, chcąc się na nim zemście.

Oprócz „Acta diurna" ukazywał się ofi­
cjalny monitor p. t. „Acta publica" oraz 
gazeta religijna „Annales", redagowana 
przez kapłanów.

Skoro istniała prasa, istnieli również za­
wodowi dziennikarze. Nazwa identycznie 
tasama: „diurnarius" — dziennikarz. W po­
szukiwaniu nowości reporterzy kręcili się 
po forom rzymskiem, zaglądali do świątyń, 
odwiedzali banki, a nawet domy prywa­

tne. Znali już bowiem i tę formę dzienni­
karstwa, którą nazywamy „interviewem"— 
wywiadem.

Co najdziwniejsze, gazety rzymskie sprze­
dawane były na ulicy przez kolporterów, 
którzy wykrzykiwali tytuły. Zupełnie, jak 
dzisiaj.

Zaznaczyć również warto, że dziennikarz 
rzymski był materjalnie znacznie lepiej 
sytuowany od swoich dzisiejszych kolegów 
po piórze. Tak np. Sallustjusz w młodości 
swojej był redaktorem naczelnym tygo­
dnika, który nazywał się „Komentarz o- 
statnich wiadomości". Gazeta la wycho-. 
dziła co środę w nakładzie 10.500 egzempla­
rzy. Aby sporządzić ten nakład, potrzeba 
było 300 niewolników, których zaprzągł do 
tej roboty senator Lucullus.

Każdjr egzemplarz sprzedawany był po 
drachmie. Czysty dochód miesięczny wy­
nosił 40.000 drachm, co było znacznie więcej 
niż zarobić mógł prokonsul w bogatej na­
wet prowincji.

Dcinc współczuł z Polsku 
a zachwycał się Polkami.

. Dyskusja o Heinem, zapoczątkowana fe- 
ljetonikiem naszym: „Heine chadzał też
z biczem ", przyniosła nam interesujące u- 
wagi p. Adolfa Dobiasza z Rzeszowa, któ­
ry  prostuje opinję p. Zifferowej ze Lwo­
wa, jakoby Heine był wrogiem Polaków, 
Zdaniem naszego korespondenta, „głupi 
wiersz Heinego K rapuliński und W aschlap- 
ski ‘ odnosi się zapewne do niesym patycz- 
nych m u jednostek, do których mógł mieó 
jakąś_ urazę. W takiej ogromnej rzeszy, li­
czącej' _ około 20.000 emigrantów, mógł się 
znaleźć niejeden K rapuliński — a Heine 
był bardzo złośliwy i mściwy. Wiadomo 
w jaki bezwzględny i straszliwy, a nawet 
ordynarny sposób sponiewierał A ugusta  
hr. Platena w swym opisie Włoch, za to, 
że go nazwał ochrzczonym iydem . Do Po- 
laków jednak inaczej sie odnosił. Po zwie­
dzeniu Wielkopolski tak pisał:

„Mój duch unosi się teraz nad brze­
gami Gangesu, poszukując najdelikat­
niejszych i najmilszych kwiatów, aby  
je porównać z  Polkami“. (W dalszym 
ciągu swych zachwytów nad Polkami 
nazywa je aniołami niebios).

Oto jakie wyrazy współczucia znajduję 
po upadku powstania listopadowego:

„Polacy 1 Krew drga mi w żyłacłi, 
gdy piszę to słowo, gdy pomyślę, jała 
Prusacy postępowali z  tem i najszla- 
chetniejszemi dziećmi nieszczęścia, jaU 
tchórzliwie, ja k  podle, jak  podstępnie“r 

Oczywiście Heine ma na myśli rozbiory 
Polski oraz zachowanie sie Prusaków pod- 
czas powstania.

W ogólności Heine był nieprzejednany  
w swej nienawiści do Prusaków  i wogóle 
Niemców. Miał on żal do Napoleona, że 
P rus doszczętnie nie rozgromił. We wspo­
mnieniach poetyckich z ostatniej podróży, 
()d Niemiec w utworzy „Deutschland" wy­
śmiewa wprowadzone wówczas w armji 
pruskiej szpiczaste „pickelhauby", przy- 
ezem wyraża obawę, aby w nie kiedyś pio- 
run nie uderzył. No i uderzył w wojnie 
światowej; dziś już w Prusach pickelhaub 
niema.

Przepowiedział również przyszłość Nie­
miec, którą za wskazówką bogini „Germa- 
nji“ odkrył w olbrzymiem fotelu w je j po­
koju  w kącie stojącym, gdy podniósł o/erą- 
gła pokrywę w środku tego fotelu  umiesz­
czoną, poczem uderzył go przedewszyst­
kiem straszliwy, obrzydliw y fetor".

Z SIMONSOWei i* m i t* m
żona em. Radcy wodoc. miejsk.

przeżywszy lat 76, po długie] a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 19-go marca 1933 r.

Wyprowadzenie zwtok z kaplicy na cmen­
tarzu rakowickm na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi we wtorek, dnia 21-go bm. 
o godzinie 5 po południu, na który-to smu­
tny obrzęd stroskany mąż, dzieci i wnuki 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajo­
mych. 1500k

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
odprawione zostanie we środę, dnia 22 bm. 
o godzinie 7‘/» rano w  kościele św, Marka.

Zakład pogrzebowy „Concordia" Jana 
Wolnego, Kraków, pi. Szczepański 2.

W siedemnastą rocznicę śmierci

AITRIDY STANISŁAWY

daduruckówny
najdroższej jedynaczki, zmarłej w 18-tej 

wiośnie życia — odbędzie się
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

31 marca w Ryglicach. 169g

PODZIĘKOWANIE.
D otknięci g łęboko s tra tą  nasze j n a jd ro ższe j M at­

k i ś. p. Marji ALBERT1, sk ładam y tą  d rogą  n a j ­
głębsze podziękow anie  JW P a n u  Dr. Alfredowi 
Ćwiklińskiemu za d ługoletn ią , życzliwą i p e łn ą  
pośw ięcen ia  op iekę lek a rsk ą  n a d  zm arłą , o ra z  
w szystkim  tym , k tó rzy  oddali śp. M atce o sta tn ią  
p rzysługę i pospieszyli z w yrazam i w spółczucią, 
laO lk  Dzieci. ,



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 81. Środa. 22 marca 1933 r .

co dziefiniesie? Podziemne twierdze hakaty i rewizionizmu
Wtorek

B enedykta  opa ta  
Słowiański: Lubom ierzy 
Ewangelicki: B enedykta 
Grecko-kat.: 8 F teo ty łak ta  
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Stońce wstępuje w zodjaku w znak Barana. Początek 
■wiosny astronomicznej, zarazem rówńonoc wiosenna.

W dniu imienin Marsz. Piłsudskiego.

A g .  fot. „św ia to w id "

Bawiący w naszej stolicy komendant pł. ło­
tew skiej organizacji wojskowej „Aizsard“, 
pułk. Prauls (na lewo), przybył onepdaj 
do Belwederu celem złożenia ż y c z e m  M a r s z .  
Piłsudskiemu. Gościowi łotewskiemu towa­
rzyszył komendant pł. Strzelca, ppulk. R u­

sin (na prawo).

Uroczystości ku czci Marsz. Piłsudskiego 
w Rzymie.

Nasz korespodent rzymski (glw) donosi: 
iW dniu 19 bm. z racji imienin M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego odbyło sic w 
kościele polskim w Rzymie uroczyste na­
bożeństwo. Sume pontyfikałną celebrował 
ks. biskup dr Ignacy Dub-Dubowski, któ­
ry  później udzielił błogosławieństwa Prze­
najświętszym Sakramentem. Przepiękne 
pienia religijne wykonał artysta Michał 
Baszyn. Odśpiewaniem „Boże coś Polskę" 
zakończyło sie nabożeństwo, na którem 
byli obecni: ambasador Skrzyński, radca 
Janikowski, radca Romer, urzędnicy obu 
ambasad, generalny konsul i radca Mazur­
kiewicz, płk. Rudzka oraz kolonja polska w 
Rzymie.

Tegoż dnia po południu o godz. 16.30 na 
Sali Domu Polskiego przy Botteghe Oscu- 
re 15 odbyła sie uroczysta akademia, na
której poza oficjalnemi Czynnikami pol­
skich placówek i kolonji polskiej wzięła 
udział młodzież włoska ze Stowarzyszenia 
Młodzieży włosko-polskiej oraz przedsta­
wiciele Tow. Przyjaciół Polski.

Słowo wstepne wypowiedział konsul gen. 
Roman Mazurkiewicz, a re fera t pt. „Z pism 
Marszałka" radca ambasady przy W atyka­
nie p. Stanisław Janikowski. W imieniu 
młodzieży włosko-polskiej w jeżyku pol­
skim przemówił prezes p. Salvini.

W części koncertowej wystąpili: pp. prof. 
Helena di Laur i (fortepian) i Lucja Pelo- 
sini (skrzypce).

Na zakończenie wyświetlono m p. t  
„Bitwa pod Warszawą".

Kaszubiw hofdzie Marsz. Pi sudskiem u.
Z Pucka donosi (dz). W dniu 19-go hm. 

w miastach Kaszub: Wejherowie, Koście­
rzynie, Kartuzach i Pucku odbyły sie wspa­
niałe uroczystości, celem uczczenia imienin 
Marsz. Piłsudskiego. Uroczystości poprze­
dziły 18-go bm. capstrzyki.

W Wejherowie nastąpił odjazd sztafety 
Z adresem hołdowniczym do Gdyni.

Następnego dnia zaś po nabożeństwie 
1 przeglądzie wojska odbyła się defilada 
wobec przedstawicieli władz cywilnych i 
wojskowych, poczem na strzelnicach odby­
ło się strzelanie pod hasłem „10 strzałów 
ku chwale Ojczyzny", następnie dla wojska 
i  młodzieży odbyło się o g. 16-tej przedsta­
wienie p. t. „Więzień z Magdeburga", po­
przedzone przemówieniem p. prof. Żyłka, 
zaś wieczorem odbyło się tosamo przedsta­
wienie dla szerszej publiczności poprzedzo- 
dzone znakomitem przemówieniem p. ppłk. 
Kurka.

W Kościerzynie podczas akademji śpie­
wał chór gimnazjalny, deklamowały zaś 
dzieci szkoły powszechnej, na ryuku po de­
filadzie przemawiał dowódca garnizonu. 
Obchód organizował specjalny Komitet 
z dr. Lemańczykiem przew. Rady miej. na 
czele.

W Kartuzach podczas akademji popisy­
wał się specjalny tercet muzyczny.

na ziemiach zachodnich Polski.
Rewelacje o działalności lóż niemieckich w Polsce.

Warszawa, w marcu.
(KAP) Na ziemiaeth polskich rozwijają 

żywą działalność niemieckie loże wolno- 
m ularskie.

Wolnomularstwo niemieckie zgrupowane 
jest wyłącznie na ziemiach b. zaboru pru­
skiego i sięga w swych początkach po 
części XVIII wieku.

Życie wolnomularskie rozpoczęło się 
w Poznaniu w r. 1780, gdy powstała pierw­
sza loża masońska, zależna podówczas od 
Wielkiego Wschodu Polski w Warszawie.

Upadek dawnej Rzeczypospolitej i roz­
biory spowodowały, że wolnomularstwo 
poczęło na ziemiach zachodnich Polskich 
upadać, a nowo powstające loże tworzyły 
się już nie pod wpływem Wielkiego Wscho­
du warszawskiego, ale orjentowały się ku 
Berlinowi, podlegając Wielkiej Loży „Zu 
den drei Weitkugeln" (Pod 3-ma kulami 
świata) do dziś jeszcze istniejącej.

Okres wojen napoleońskich i później­
szych zawieruch politycznych nie sprzy­
ja ł zbytnio rozwojowi masonerji w Wielko- 
polsce i na Pomorzu. Powstawały i istn ia­
ły obok siebie loże o składach czysto nie­
mieckich i czysto polskich, co było spowo­
dowane wyłącznie momentami nacjonali­
stycznemu Atoli rząd pruski, który w sto­
sunku do wolnomularstwa zajmował ży­
czliwe stanowisko, nie patrzał zbyt che- 
tnęm okiem na istnienie lóż czysto pol­
skich. Było to zresztą również poglądem 
wyższych sfer masońskich. Gdy zatem wol­
nomularstwo polskie w Poznańskiem nie 
znajdowało należytego oparcia, likwidacja 
jego była już tylko kwestją czasu.

W r. 1820 powstała w Poznaniu loża nie­
miecką „Tempel der Eintraeht" (Świątynia 
Jedności) przez połąezenie się Lożv ■nie­
mieckiej „Zur Standthaftigkeit" (W ytrw a­
nie) i loży polskiej „Piast pod trzem a słu ­
pam i sarmackiemi". W  ten sposób

zlikwidowano woinomalarstwo polskie 
. w zaborze praskim .

byliW  istniejących lożach Polacy 
w mniejszości, i — majoryzowani przez 
„braci" niemieckich, — wpływu na prace 
łozowe wywierać nie mogli. Trudności, ja ­
kie czymono, przy przyjmowaniu Polaków, 
spowodowały, że niebawem, po wymarciu 
starszych ezłnków, oMicze lóż stało się już 
czysto nieniieckie. Odtąd też zaczęły po­
wstawać bardzo liczne loże niemieckie, któ­
re wszystkie należały też do tak z w. sy­
stemu staropruskiego, czyli konserwatyw­
nego, lub — w transkrypcji na dzisiejszą 
mowę — skrajnie nacjonalistycznego i szo- 
wmistycznego.

Pod koniec panowania pruskiego nie by­
ło na terenie byłego zaboru pruskiego ani 
jednego nieco większego miasta, gdzieby 
nie istniała loża wolnomularska. Skupiała 
się w nich cała elita inteligencji niemiec­
kiej: adwokaci, lekarze, urzędnicy, woi- 
skowi,, kupcy, przemysłowcy, pastorzy pro­
testanccy. Polaków do łóż tych nie przyj­
mowano, • m - i , .* , - w  P rzy j-a jeśli który zbiegiem okolicz­

ności zdołał się tam  dostać, to był on na- 
pewno Polakiem już tak zgermanieowanyin, 
że nie psuł harmonji lożowej.

Loże te wywierały na życie społeczne 
w danych miejscowościach niemały wpływ. 
Wszystkie ważniejsze pociągoięcia lokalne 
były ustalane w loży. W niektórych m iej­
scowościach

wszystkie stanow iska publiczne
były obsadzane przez masonów,

którzy nie dopuszczali nikogo z poza swe­
go grona. Oczywiście rząd pruski patrzał 
na to nietylko chętnem, ale i radosnem o- 
kiem, bo w ten sposób był pewnym, że 
nietylko żaden Polak nie dostanie się na 
jakiekolwiek stanowisko, ale nadto, że kli­
ka masońska nie wypuści żadnej placówki 
ze sfery swych wpływów.

Posłużono się więc wolnomularstwem do 
zawładAięcia życiem publicznem w mia­
stach zaboru pruskiego w ten sposób ideal­
nie pewny, bo do rasowej nienawiści nie­
mieckiej do wszystkiego, co polskie, doda­
no solidarność, jaka cechuje wolnomuła- 
rzy i ich interes osobisty.

Zdawaćby się mogło, że 
Cic z chwilą powstania niepodległej 
Polski
i zrzucenia jarzm a niemieckiego, wolnomu­
larstwo niemieckie w _ województwach za­
chodnich straciło na sile i znaczeniu przez 
u tra tę  poparcia, jakiego doznawało od sfer 
rządowych i masową em igrację kół, z któ­
rych rekrutow ali się jego członkowie.

Tymczasem, mimo niewątpliwego osła­
bienia jego wpływów i znaczenia, wolno­
mularstwo to nie tylko że nie upadło, ale 
wszystkie loże, jakie istniały na ziemiach 
województw Poznańskiego, Pomorskiego i 
Śląskiego w dalszym ciągu istnieją i — 
aczkolwiek znacznie osłabione, — nie li­
kwidują się.

W  tej chwili

is tn ieją  następujące loże niem ieckie:
Bydgoszcz: „Janus", Chełmno-Ś wiecie:

„W ilhelm zur strahlenden Gereehtigkeit" 
(Wilhelm pod prom ieniejącą sprawiedliwo­
ścią), Chojnice: „Friedrich zur wahren 
Freundschaft" (Fryderyk pod prawdziwą 
przyjaźnią), Gniezno: „Zum bekranzten K u­
buś (Pod uwieńczonym sześcianem), Gru­
dziądz: „V iktoria zu den drei gekronten 
Turmen (W iktoria pod trzem a ukorono­
wanymi wieżami), Inowrocław: ,.Zum Licht 
im Osten" (Pod światłem na wschodzie), 
Katowice: „Zum Licht im Osten" (Pod 
światłem na wschodzie), Krotoszyn: „Zum 
lem pel der P flchttreue" (Pod św iątynią 
wiernego obowiązku), Leszno: „Comenius", 
/ri i0') ' r ^ um. Tempel der Treue im Osten" 
(Pod św iątynią wierności na wschodzie), 
Poznan: „Zum Tempel der E in traeh t"  (Pod 
sw iątym ąą jedności), Pszczyna: „Zu den

£ei Bergen1 Pod trzem a górami), Rawicz: 
„Zum Tempel der Bruderliebe" (Pod św ią­
tynią miłości bratniej), Starogard: „Augu­

s t a  z u r  U n s t e r b lic b k e i t "  ( A u g u s t a  p o d  n i e ­
ś m ie r t e ln o ś c ią ) .  T c z e w :  „ F r ie d r ic a  z u m  u n -  
a u s lo s c h l ic h k e i t )  G e d a e h tm s s "  ( F r y d e r y k  
p o d  n ie w y g a s łą  p a m ię c ią ) ,  T o r u ń :  , ,/ju m  
B e n e n k o r b  (P o d  u le m ) .

Loże te podlegały dawniej W ielkiej Lo­
ży berlińskiej, z chwilą jednak pow stania 
Polski zależność ta  m usiała byc zerw ana i 
dlatego utworzyły one osobny

„Bund der deutschea Freim aurerlogen 
in Polen“

na którego czele stoi obecnie dr. Walter 
Theile z Poznania. Dla każdego jednak 
nieeo orjentująeego się w stosunkach jest 
jednak rzeczą zupełnie jasną, że wolnomu­
larstwo niemieckie w Polsce pozostaje na­
dal w jak najściślejszej — oczywiście za­
konspirowanej — zależności od Berlina, 
stam tąd otrzymuje dyrektywy i wskazówki 
i stamtąd jest „de facto" kierowane. Oko­
liczność, że loże niemieckie w Polsce tworzą 
niezależny związek, nie może mylić, bo 
to tylko pozory.

Gęsta sieć lóż niemieckich, których jes t 
na tery to rjum  b. zaboru pruskiego więcej, 
aniżeli lóż polskich w calem państwie, — 
wskazuje ua to, że rząd niemiecki zdaje so­
bie sprawę z wartości, jaką przedstawia 
dlań masonerja niemiecka na ziemiach za­
chodnich Polski i nie szczędzi jej swego 
poparcia.

W lożach tych

kultywuje się ducha nacjonalizm u 
niemieckiego.

Jak daleko ta łączność czynników rzą­
dowych niemieckich z masonerją niemiec­
ką sięga, w ystarczy przypomnieć fakt, że 
gdy przed p aru  laty  m iała miejsce zmiana 
na stanowisku konsula generalnego nie­
mieckiego w Poznaniu, koła niemieckie u- 
rządziły dla ustępującego konsula uroczy­
ste pożegnanie w lokalu loży wolnomular- 
skiej _ „Zum Tempel der E intraeht", Loża. 
oddając swój lokal na publiczne (nie ogra­
niczone do zamkniętego koła wtajemniczo­
nych „braci") zebranie, chciała tem nieco- 
dziennm pociągnięciem dać dowód swej 
ustosunkowania się do Oficjalnego prze 
stawićiela Rzeszy Niemieckiej z racji jego 
wyjazdu. A przecież wiadomo jest, jak  za­
zdrośnie _ strzegą wolnomularze progów 
„świątyni" przed przestąpieniem  je j przez 
profanow.

Pozornie loże niemieckie w Polsce zaj­
m ują się jedynie zagadnieniam i hum ani- 
tarnem i, jest to jednak tylko płaszczykiem, 
pod którym kryje się

h r e d a i

nietylko podważająca w imię haseł m asoń­
skich podstawy relig ji chrześcijańskiej, ale 
zmierzająca do .podtrzymania niemczyzny 
w jej najgorszem nacjonalistycznem wy­
daniu na terytorjum Polski.

s w e ^ a

Co Hitler zapowiada Polakom
na Górnym Śląsku?

Naczelny organ hitleryzm u „Volkiseher 
Beobaehter" w korespondencji z Opola 
omawia wyniki ostatnich wyborów do p a r­
lam entu pruskiego sejmu, ciał komunal­
nych, a czyni to w sposób, który jako do­
kument historyczny niejako winien dojść 
do jak  najpowszechniejszej wiadomości. 
Nie^ulega bowiem wątpliwości, że jest to 
oficjalny pogląd niemieckich sfer rządzą­
cych na dalsze losy tej dzielnicy.

Wywody te brzmią jak  następuje: Górny 
Śląsk, ta domena katol. centrum, której 
przedstawiciel centrum p ra ła t Ulitzka 
rządził jak  udzielny król — lud nazywał 
ten k ra j „Ulitzkanią" — ten „pieroński" 
Górny -ląsk został ostatecznie wydarty 
z rąk bezwzględnego partyjnego egoizmu 
centrum. Przeciw dotąd rządzącej frondzie 
party jnej stoi tam  teraz zdecydowana 
większość praworządną, gdyż na 55 m an­
datów sejmowych front czarno-hialo-czer- 
wony posiada 29 głosów. Zarządy gmin 
wszystkich większych m iast jak Bytom, 
Zabrze, Gliwicie, Racibórz i Opole m ają 
zdecydowaną większość prorządową. W 
niektórych okręgach istnieją wprawdzie 
jeszcze większości uzyskane przez eentrum 
przy pomocy komunistów, socjalistów i 
Polaków. Hegemonja centrum naogół zo­
stała jednak złamana.

Dalszym znamiennym objawem jest, że 
Polacy, którzy jeszcze w ostatnim  sejmie 
dzielnicowym mieli 3 przedstawicieli, teraz 
nie zdobyli już ani jednego mandatu. Jest 
to ważna zdobycz narodowego socjalizmu, 
a  dowodzi także, iż świadoma polityka siły 
m a większy wpływ na społeczeństwo niż 
hum anitarne i pozbawione godności ustę­
powanie. Kończy zaś tak: Polacy starei 
na proch, marksizm podeptany, a centrum, 
które z tam tem i współdziałało, wyparte 
?e wszystkich głównych pozycyj — oto

krótkie sprawozdanie z frontu  bojowego 
na pogranicznym Górnem Śląsku.

W ynika z tego, że niszczycielska robota 
w stosunku do ludności polskiej pod rzą­
dami hitleryzm u jeszcze tylko się wzmoże. 

•  •  •

„Prieoricntowanie" polityczne
urzędników państwowych i nauczycieli 

w Turyngji.
Z W eym aru donosi (ry): Rząd Turyn- 

gji wydał zarządzenie, na mocy którego 
urzędnikom państwowym zakazane jest 
należenie do socjal-demokratycznej partji 
i jej organizaeyj pobocznych pod zagro­
żeniem wyciągnięcia wobec nich najdal- 
szych konsekweneyj.

Również ministerstwo oświaty zarządzi­
ło, że siły nauczycielskie i profesorskie, 
należące do organizaeyj socjalistycznych, 
względnie przyznające sie do nich, lub też 
te, których zachowanie się zdradza prze­
konania socjalistyczne, od roku szkolne­
go 1933—34 począwszy od piątej klasy 
wzwyz me mają prawa nauczania religji, 
jęz. niemieckiego i historji.

Znak czasu.
(HW ) Niem iecka „Liga Obrony praw człow ie­

ka" ogłasza oficjalnie zawieszenie sw ych  
ności.

Znak czasu...

czyn-

Konfeurs na wykonanie
szkolnego modelu szybowca.
Dzięki planowej i system atycznej pracy 

lwowski ośrodek może poszczycić się pięk- 
nem i wynikam i w budowie modeli latają­
cych płatowców. Obecnie młodzież okazu­
je  szczególne zainteresowanie w budowie 
modeli latających szybowców. Ażeby po­
szczególnym wysiłkom w tym  kierunku 
aac odpowiednią formę, oraz żeby dać na­
leżycie przygotow any m aterja ł do pracy 
ogólnym kursom m odelarstw a lotniczego, 
Komitet Wojewódzki L. O. P. P. we Lwo­
wie zorganizował konkurs na wykonanie 
szkolnego modelu latającego szybowca.

W a r u n k i  k o n k u r s u  b y ł y  d o ś ć  c jężk ie , to  
a 1i 1 w nim w z ię l i  s a m i  instruktorzy 

modelarstwa lotniczego. Z g ło s z o n e  m o d e­
l e  o c e n ia n o  n a j p ie r w  p o d  w z g lę d e m  kon­
strukcyjnym, p r z y z n a j ą c  im  o d p o w ied n ie  
d o  w y k o n a n ia  p u n k t y  d o d a tn ie .  N a s tę p n ie  
icr i i z o s l a ł y  p o d d a n e  próbom w locie. 
M o d e le  s t a r t o w a ł y  n a  p ła s k im  te re n ie  
p r z y  p o m o c y  sznura gumowego. K o m is ja  
s ę d z iw s k a  w y r ó ż n i ła  d w a  m o d e le , a  m ia -

nowicie A. Pokiziaka, absolwenta Poli­
techniki Lwowskiej, oraz E. Lisa, ucznia 
li-g o  Gim nazjum  w Jarosław iu. Ze wzglę­
du na nieodpowiednie w arunki atmosłe- 
ryczne rozstrzygnięcie nagrody głównej 
odłożono do następnej próby, przyczem 
konstruktorom  polecono przeprowadzić 
szereg uzupełnień i poprawek, tak, by mo­
dele te bez zastrzeżeń można było opraco­
wać w planach i polecić jako model wstę­
pny do nauki budowy latających modeli 
szybowców.

Czytajcie RAZ-DWA-TRZY

Podziękowanie.
Wielmożnemu Panu Doktorowi Janowi GLATZLOWi, 

r»5™SOra^  Uniwersytetu Jagiellońskiego za szczęśliwe 
P zeprowadzoną operację — Wiemożnym Panom: Drowi 
RPnrn°w! BIAł'ASOWl, Drowi Maksymilianowi BLASS- 
BfcKUOWI. oraz Drowi Franciszkowi ZBOKCZYtfSKIEMU 

opieką, jaką otaczana bylain podczas mej 
choroby, sTcladam tą  drogą serdeczne „Bóg zapiać".
1658 Maria POLACZEK.
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PACZKI do ROSJI
S S N A  Ś W I Ę T A

z zakupionemi u nas towara- 
H  Ę&  mi, możecie wysiać przez nas A  A  

bez żadnych kłopotów. Odbior- 
ca nie ponosi żadnych kosz- 
t6w- — Informacje, katalogi g

B-cia JABŁKOWSCY
W arszaw a 1506k Bracka 25

Niesłychana prow okacja Ukraińca 
w Nowym Sączu.

z  Nowego Sącza d o n o si (S. K.) D n ia  19 bm . 
w czasie zeb ran ia  to w arzy sk ieg o  w  re s ta u ra c ji 
Oleksego w N. Sączu, o d b y w ająceg o  się z o k a ­
zji dekoracji k rzy żam i zasług i k ilk u  m iejscow ych  
obywateli w czasie przemówienia, wzywającego 
do gotowości odparcia zakusów Hitlera, ze są­
siedniej sali padł głośno okrzyk: „Niech żyje Hit­
ler".

Ta n ies ły ch an a  p ro w o k a c ja  sp o tk a ła  się z na­
leżytą odprawą, gdyż je d e n  z ob ecn y ch  o d ru c h o ­
wo w ym ierzył n ie fo r tu n n em u  p ro w o k a to ro w i s ia r­
czysty policzek, po ezem  zaw ezw ał p o lic ję  celem  
wylegitym owania tego  o so b n ik a . O kazał się n im  
Ukrainiec niejaki dr. Kuchtyn, kam i. adw. ze Sta­
rego Sącza, k tó ry  sp ro w ad z o n y  zo sta ł do  kom i- 
sarjatu policji.

Propagandowa rola te a tru  am atorskiego 
w śró d  w y c h o d z tw a .

Z W iednia pisze nam  (m. 1.): Polacy, s ta ­
le w k ra ju  zamieszkali, nie zdają sobie mo­
że sprawy z wybitnej misji propagando­
wej, jaką poza gran icam i państw a spełnia 
teatr amatorski, będący ważną i skuteczną 
ostoją polskości wśród m iljonowych rzesz 
Polaków, rozrzuconych po całym  święcie.

Amatorski te a tr  polski zagranicą kojarzy 
wszystkich, spychając na dalszy plan wszel­
kie różnice partyjne, wszelkie nieporozu­
mienia i waśnie i będąc skutecznym kitem, 
łączącym ze sobą rozm aite warstw y wy- 
chodźtwa w jedną harmonijną całość".

Wymownym przykładem  m isji tea tru  a- 
matorskiego zagran icą jes t „Koło teatral­
ne młodzieży polskiej w Wiedniu" zawiąza­
ne tu  przed la ty  kilkoma. Z tego kółka po­
wstał „Związek Młodzieży Polskiej w > Au­
strii", dokum entując tem  samem doniosłą 
rolą kojarzącą, jaką spełnia teatr amator­
ski w swych celach propagandowych.

Należałoby życzyć wszystkim  ośrodkom 
wychodźczym polskim, ażeby krzewiły 
wśród siebie związki teatralne, które są 
najlepszą ostoją polskości naszej em igracji.

Snami wałcza Turcy
z Kemalem Pasza.

W całej A nato lji prowadzona jest obec­
nie silna propaganda przeciwrządowa prze­
ciw władzom kemalistycznym, która to 
propaganda opiera sią na_ kolportowaniu 
opowieści o śnie, jaki miał mieć pewien 
święty derwisz. . ,  . ,

Święta ta  osoba m iała widzieć we sme 
trzy piękne białe wielbłądy, z których je­
den ulatyw ał ku niebu, drugi krążył po 
zagłębieniach i zaroślach ziemi, trzeci zas 
był w agonji. . . .

Tłumaczenie tegc snu jest bardzo znaczą- 
ce. W ielbłąd biały, u la tu jący  ku niebu, o -  
znacza religije mahometańską, uciskaną i 
ograniczaną obecnie nowemi rozporządze­
niami rządu tureckiego, d rugi wielbłąd wę­
drujący po ziemi, to honor i rodzina, te 
dwa pojącia, które według przeciwników 
rządu przestały być uzuawane w współ­
czesnej T urcji. W końcu ten trzeci wielbłąd 
konający m a oznaczać reżim kemalistycz- 
ny, który według najszczerszych ;pragnien  
derwiszów powinien sią Juz wkrótce zała­
mać. , , •

Ludność A natolji, bardzo m ało oświeco­
na, wierzy gorąco w ten sen jako w znaK 
boży, dany jej przez derwisza i uważa, ze 
siły niebieskie w ten sposob zawatmrma.ią, 
że wystąpią do walki z Kemalem ł aszą.

Kolporterzy tego snu są ścigani przez 
władze i karani z w ielką surowością. Będą 
oni sądzeni na olbrzymim procesie fana­
tyzmu i ignorancji, który wkrótce ma sie 
odbyć w Thorum, gdzie równocześnie, sąd 
rozpatrzy sprawę rewolucji w meczecie w 
Brusie, o której już swego czasu obszernie 
pisaliśmy. ______ _

Królewski a‘p n»t8.
Donosiliśmy wczoraj o śm ierci szefa flo­

ty włoskiej, k s i ę c i a  A bruzzow .Luigiego A
madeusza, syna króla hiszpanskieg , , • 
ta stryjecznego obecnego króla włoskiego.

Duca degli Abruzzi znany był światu ja ­
ko znakomity podróżnik, badacz o ,
znanych, oraz a lp in ista ..'pw ukro tn ie  przed­
siębrał on podróże naokoło ziemi. J N _ 
jako pierwszy zdobył s*®zyi;,F.or^ ,lin^ „ i na Alasce. W ekspedycji podbiegunowejz 
r. 1899—1900 dotarł on do najbardziej na 
północ wysuniętego m iejsca podowewis ł 
st. szer. półn.). W r. 190o zbadał masy y 
gór równikowej Afryki, przjujzem zuoby 
obydwa szczyty Ruwenzon w Górach Ks ę- 
życowych i opublikował cenny m aterj 
naukowy, dotyczący, wyprawy. W r. 19U9 
badał łańcuch górski Karakorum w 
żu Him alajów i ustanow ił ówczesny rekord 
wysokości w wspinaczce na drugi z rzędu 
szczyt świata, znany pod nazwą „K £ .

Podczas wojny światowej zajmował wy­
sokie stopnie w m arynarce ,wojennej,, o- 
statnio posiadał rangę wielkiego admira­
ła (grandę am m iraglio). Był czynnym pio- 
njerem kolonizacji włoskiej w Somaiji. 
Związany przy jaźnią z , Musollinim, przy­
stał od pierwszej chwili do ruchu faszy­
stowskiego. B ył również członkiem Aka­
demii włoskiej.

Tramwaj 
wjechał 

w sklep.

c o  NOSI PARYŻ

W  Londynie wysko­
czył z szyn tramwa: 
i z  całą siłą wjechai 
w sklep. W  czasie tej 
niezw ykłej katastro­
fy  wielu pasażerów  
odniosło ciężkie rany.
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s. O. s,
Z wywiadu udzielonego A jencji „Iskra" 

przez referen ta ustawy o funduszu drogo­
wym posła Kosydarskiego, dowiadujemy 
się, że komisja robót publicznych uchwali­
ła projekt rządowy nowelizacji ustawy o 
funduszu drogowym.

W ydaje się wprost niepojętem, szczegól­
nie jeżeli się przeczyta wspomniany wy­
wiad, w którym  referen t oświadcza, że nie 
łudzi się co do lukratywności wyników 
projektu rządowego, co do czego n ik t zresz­
tą  złudzeń nie m a — że pomimo tego komi­
sja sejmowa w niezmienionej formie pro­
jekt uchwaliła.

W ydaje się wprost nieprawdopodobnem, 
że gdv dyrektor resortowego departam en­

tu  i referent budżetowy m inisterstw a ko­
m unikacji publicznie oświadczają, że po­
trzeba 29 miljonów rocznie na pokrycie 
zobowiązań funduszu drogowego, uchwala 
się nowelizację, która przewiduje wpływy 
24 milionów7 zł., wpływy, o których nie­
realności wszyscy są przekonani.

Projektow ana nowelizacja zaprzepasz­
cza w zupełności możność motoryzacji kra­
ju: i dzieje się to w, tej chwili, kiedy nasz 
sąsiad coraz mocniej pięścią w naszą stro 
nę wygraża.

Nietylko drogi nasze, nietylko motory­
zacja i rozwój Państwa, ale i bezpieczeń­
stwa kraju są takiem  rozwiązaniem za 
grożone. S. O. S.!

Zjednoczenie kupców polskich
we Francji.

(z. f.) W  tych dniach odbył się kongres 
kupców polskich, zamieszkujących Fran­
cję, i zebranych w mieście Lens na półno­
cy F rancji. Kongres ten zasługuje na uwa­
gę ze względu na liczbę kupiectwa polskie­
go na terenie F rancji, określaną na 1.290, 
choć najprawdopodobniej jest ona znacz­
nie wyższa.

Związek Kupców Polskich we F rancji 
istnieje nie od dziś, lecz dopiero kryzys o- 
beny wykazał konieczność wspólnej obro­
ny interesów i — łączności. Podkreślił ten 
fak t w swem przemówieniu przewodniczą­
cy kongresu, Roskosz, akcentując jedno­
czesny rozrost kupiectwa polskiego we 
Francji, tem więc dotkliwiej zaskoczonego 
przez kryzys. Codzieó grozi konieczność o- 
puszczenia F rancji, i mocna organizacja 
w inna bronić swych członków, zwracając 
sie zarazem o pomoc do władz polskich, jak 
i francuskich. Inna ważna rola zebranych, 
to stanowienie łącznika miedzy wytwór­
czością krajową polską a konsumentem 
francuskim.

Konsul generalny z Lille, Kara, który 
zabrał głos następnie, zauważył, że wpraw­
dzie kupiectwo polskie we F rancji już od- 
dawna pracowało dla Polski i to różnorod- 
nemi drogami, jednakowoż nie rozporzą­
dzało dostatecznemi środkami, nie posiada­
jąc odpowiedniej odganizacji prawnej. — 
Konsul K ara  u ją ł program  kupiectwa w 
nastęńujące punkty: 1) sprowadzanie wyro­
bów polskich do Francji (należy tu  liczyć 
się z panującym  obecnie kryzysem, który 
trzba przeczekać); 2) s taran ia  o zachowanie

polskości na wychodźtwie i współpraca w 
tym zakresie w m iarę możności; 3) praca 
propagandowa dla Polski przez odpowied­
ni kształcenie młodzieży własnej oraz in fo r­
mowanie otaszającego społeczeństwa fran­
cuskiego; 4) wreszcie obrona interesów wła 
snych przez kooperację i powagę swej 
pracy.

Ciekawem było przemówienie prezesa 
Stowarzyszenia kupców francuskich depar­
tam entu Pas de Calais, p. Chevalier, który 
w im ieniu kupców Francuzów stwierdził 
konieczność nietylko organizacji kupie; 
ctwa polskiego, jak i francuskiego, ale i 
konieczność współpracy, a to tembardziej, 
że obecnie kupiectwo francuskie chętnie 
te współpracę popprze, m inęła już bowiem 
niechęć do Polaków7, którą ci ostatni w 
swoim czasie odczuwali.

Zebrani postanowili w7ybrać zarząd głó­
wny i zarządy okręgowe, przysyła jąc swych 
delegatów do rady głównej. Insty tucja  o 
p arta  będzie na samowystarczalności i nie­
zależności finansowej. Sekre tarjat będzie 
w stałym  kontakcie z władzami, będzie po­
siadał radcę prawnego i buchaltera przy 
sięgłego, celem udzielania porad i działania 
badź kolektywnie, bądź w im ieniu poszcze­
gólnych członków.

Do zarządu głównego wybrani zostali 
pp.: Rozkosz (prezes), Olszewski, Budzyń­
ski St. i W. Polubiński, Jachimowicz (se­
kretarz) i Nowakowski (skarbnik). Do ko 
m isji rewizyjnej w ybrani zostali; Piotrovc 
ski, Królak, Nowak Jakób, Golanowski i 
Knobloeh.

- X -

§ M r € i $ x D f i !  t i r a ^ e e f l f e s
w  m n a łe i w i l l i  p o d m i e j s k i e ! ,

Policja m iasta H igh Wycombe w Anglji I nego młodego chłopca, który w sobotę po 
j zaalarm ow ała została doniesieniem pew-1 południu zaszedł do swoich przyjaciół do

n a  w iosnę, dow iedzą się w szystkie panie 
w m agazynie
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WARSZAWA, BIELAŃSKA 5, wprost Banku Polsk. 
D yr. H, GOLDKOPF po pow rocie z P ary ża  oso­
biście m iędzy 10 a 12 r. udziela w yczerpu jących  

w skazów ek i in form acyj. 1001 k

ich bungalowa, mieszczącego się w lesie 
nieopodal miasta. Pukał i nikt mu nie o- 
tworzył. Przestraszony zaalarmował poli­
cję. .

Policja przybyła do bungalowu i zastaw; 
szy drzwi zaryglowane, rozbiła okna i 
wdarła się tą drogą. W ewnątrz przedstawił 
się przybyłym niesamowity widok. Na łóż­
ku leżała przystojna blondynka, ubrana w 
błękitną pyjamę, a na gardle widniała sze­
roka rana, z której sączyła się krew. Obok 
łóżka na ziemi leżał 4-letni chłopak z potl- 
ciętem gardłem. Przez poręcz łóżka prze­
wieszony był trup mężczyzny. Na małeni' 
łóżeczku dziecinnem leżała dziewczynka, 
lat 2, z raną na gardle, a w wózeezku 8-mie- 
sięezne dziecko, wykazujące tę samą ranę.

Jak  się okazało w toku śledztwa, ofiara; 
mi są Edward Irermee, jego żona Liii i 
ich dzieci; Maurycy, Betty i Doreen.

Policja przeszukała tragiczny bungalow 
i odkryła list, rzucający światło na po­
tworny dram at rodzinny. Okazuje sie, .ze 
było to morderstwo z zazdrości, popełnio­
ne przez Edwarda Ivermee. Dowiedział się 
on o romansie swojej żony. a jego choro­
bliwa zazdrość doprowadziła go do ataku 
szału. Stwierdzono, że Iyermee cierpiał na 
przypływ niepoczytalności, zwłaszcza w o- 
kresie pełni księżyca. W takim  właśnie o- 
kresie popełnił mord na swej rodzime, a 
równocześnie sam zadał sobie śmiertelny 
cios. Dwoje dzieci zdołano uratować.

K i j ó w  b e z  i w l a l ł a .
(mb). Od pewnego czasu ukraińskie m ia­

sta sowieckie toną po parę dni w ciemno­
ściach. Zdarza się to zwłaszcza bardzo^ czę­
sto Kijowowi, ponieważ elektrownia kijow­
ska przestaje działać wskutek braku węgla. 
Najdokuczliwszy był fakt, że nie przewi­
dziano tego stanu rzeczy i nie zaopatrzono 
sie dostatecznie w naftę.

Podobny wypadek zaszedł również kilka­
krotnie w Odessie i w innych miastach. 
Najlepszy interes zrobili na tym stanie 
rzeczy kalkulatorzy którzy wykorzystywa­
li minimalne racje nafty, wydawanej przez 
zarząd miasta mieszkańcom i sprzedawali 
naftę po horendalnych cenach, dochodzą? 
cych do 100 zł. za m ałą flaszeczkę.

Za co aresztowano sześciu inżynierów 
angielskich w Moskwie.

Jak  wynika z doniesienia londyńskiego 
„Evening Standard", aresztowani inżynie­
rowie moskiewskiego oddziału angielskiej 
firm y elektrotechnicznej „Vickersa“ aresz­
towani zostali w związku z rzekomem usz­
kodzeniem turbin t. zw. „Dnieprostroju", 
których dostarczyła w swoim czasie wspom­
niana firma.

Uszkodzenie uznano za sabotażowanie z te ­
go powodu, że niektóre skrzydła tychże 
turbin zostały zasypane piaskiem, a inne 
uszkodzone przy pomocy kwasów, co mo­
gło nastąpić tylko w drodze zamachu. Po­
nadto 6 turbin, które najpóźniej w ciągu 
grudnia ub. roku m iały być oddane do u- 
żytkn, dotąd nie zostały uruchomione.

Oczywiście brak wszelkich podstaw do 
twierdzenia, jakoby to nastąpiło z winy. 
wspomnianych inżynierów.

Wolka m medium.
Na łam ach  p ra sy  ang ielsk iej rozgorzała  w al­

ka o osobę znanego medjum austrjackiego Rudi 
Schneidera, k tó ry  popisyw ał się sw ojem i zdol­
nościam i m etapsychicznem i w angielsk iem  iabo- 
ra to r ju m  d la  badań  psychicznych. Obecnie d y ­
re k to r  tego lab o ra to rju m  Harry Price ku  o b urze­
n iu  sw oich kolegów, k tórzy  b ra li udz ia ł jak o  rada 
kontrolująca w seansach, ogłosił sensacyjny biu­
letyn, w k tó ry m  p o d d a ł ostrej krytyce seanse od­
byte z końcem roku 1932.

Na sku tek  tego sensacyjnego ra p o rtu  szereg  
uczonych, w śród k tó ry ch  p rzew ażają  fizycy, o- 
św iadczyło, że nie będą brać udziału w seansach  
organizowanych przez laboratorjum dla  b ad ań  
psychicznych i że m em orjał Price‘a jest dla . nich 
obrazą.

Kalifornia —  w ędrująca ziemią.
„Neues W iener Tagblatt" zamieszcza o- 

pinję prof. H. Cloosa o przyczynach licz- 
nych trzęsień ziemi, które w ostatnich la­
tach nawiedziły Kalifornje, a które według 
jego zdania są kataklizmami, wywołanemi 
trwającym ciągle jeszcze procesem tworze­
nia sie gór. czyli zaburzeniami równowa­
gi w bezustannie postępujących ruchach 
podskorupowych. czynnych wzdłuż wybrze­
ża kalifornijskiego.

Stwierdzono mianowicie, że cale wybrze­
że kalifornijskie porusza się z szybkością 
0.4 m. na rok w kierunku na północ i pół- 
nocny-zachód. Ruch ten trw a już od bar; 
dzo długiego czasu, conajm niej od epoki 
trzeciorzędowej.

Przyczyn tego ruchu dotychczas jeszcze 
nie udało się stwierdzić, uczeni sądzą^ je­
dnak, że należy ich szukać w uapjęciach 
skorupy ziemskiej, wywołanych perjodycz- 
nem przesuwaniem się biegunów ziemi. Na­
pięcia te zam ieniają się następnie w ener- 
gję kinetyczną, wywołującą ruchy ma,a
ziemskich.
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Wieża Eiffla jest wyższa w lecic 
niż w zimie o 75 cm.

Z P aryża  donosi nasz  ko resp o n d en t (Bz): Mało 
ludzi zdaje  sobie spraw ę z wpływów atm osfe­
rycznych, jakie działają na trzystumetrową wie­
żę Eiffla, k tó ra  od chwili je j  w ybudow ania, t. j. 
od r. 1889, s ta ła  się  n ie jak o  symbolem Paryża.

O kazuje się tym czasem , że olbrzymia wieża jest 
niezwykle czułym termometrem, reagu jącym  b a r ­
dzo ostro  n a  wszelkie zm iany tem pera tu ry . Ge- 
n ja ln y  budaw niczy inż. E iffe l w ybudow ał wieżę, 
liczącą równe 300 metrów wysokości — na pa 
pierze. Ale pod w pływ em  prom ien i słonecznych 
wydłuża się każde w iązanie m etalow e, k ażda  bel­
k a  żelazna wieży o dobre  p a rę  m ilim etrów . P rzy  
m rozie, zim nych w ia trach  itp . wieża się kurczy. 
A w edług obliczeń, p rzeprow adzonych  z niezw y­
k łą  dokładnością  w ciągu czterdziestu  lat, o k a ­
zało się, że różn ica  długości w ieży w n a jg o rę t­
szy  dzień letni w porów nan iu  z najz im niejszym  
dniem  roku  w aha  się od pół do trzech czwartych 
m etra!

Pozatem  wieża się porusza. W praw dzie  dó ł je j 
jest tak  silnie z a n o to w a n y , że m owy być nie 
m oże o jak ie jś  s%vobodzie ruchów ; ale szczyt w ie­
ży jest m niej Tozważny i w zależności od siły  
wiatru o p lu je  linję eliptyczną o promieniach 
długości ó d  7 do 18 centymetrów. H u ragan  jest 
w sta,u'e poruszyć wierzchołek wieży na metr 
albo dwa. Ale inżynier E iffel przew idział te o s­
cy lacje  i tak  skonstruow ał wieżę, że wytrzymuje 
cny7, doskonale wszystkie wstrząśnienia...

Niedługo zresztą, jak  to już  zaznaczyliśm y, 
m oże nastąp ić  zdetronizowanie tego „ósm ego cu­
du św iata1*: Jed en  z inżynierów  francusk ich  p ro ­
jek tu je  m ianow icie w ybudow anie —  n a  w ystaw ę 
p a ry sk ą  ro k u  1937 —  wieży betonow ej o w yso­
kości siedmiuset metrów... W ieża ' E iffla  sp ad ła ­
by tem  sam em  do ro li nędznego karzełka...

Po zaorzysfeisniu prezydenta RooseveSta

PRZY CIERPIENIACH NEREK, CHOROBACH 
MOCZOWYCH, PĘCHERZA MOCZOWEGO I DOL­
NEGO odcinka kiszek n a tu ra ln a  w oda gorzka 
F ranciszka-Józefa  łagodzi i usuw a szybko gw ał­
tow ne boleści p rzy  w ypróżnieniu . 1486k

Had grobem prohibicji 
a m e r y f e a n & l t i ® ! .

Objęcie władzy przez prezydenta Roose- 
y-el.ira stało się nietylko synonimem rewo- 
llKśji finansowej, ale również doniosłego 

. przewrotu w innej dziedzinie, a mianowicie 
w dziedzinie prohibicji. Wszechpotężna w 
Ameryce prohibicja otrzymała cios śmier­
telny. Z dniem 1-go kwietnia Amerykanie 
Tbędą mogli znowu pić piwo legalnie i w 
dowolnych ilościach.

Inowacja ta  stanowić będzie poważny 
środek dochodu dla skarbu amerykańskie­
go, albowiem od każdej baryłki piwa, za­
w ierającej 31 galonów, opłacany będzie 
podatek do wysokości 5 dolarów. Skończy 
się okres „namiastek", preparowanych do­
mowym sposobem lub kupowanych za ilro- 

, gie pieniądze od „hootlegger‘ów"‘. _ i
Wprowadzenie w życie sprzedaży piwa 

nie stanowi coprawda jeszcze całkowitego 
zniesienia prohibicji. Narazie sprzedaż win 
nie jest jeszcze dozwolona, również sprze­
daż silniejszych napojów wyskokowych, za­
w ierających większy stopień alkoholu, nie 
jest jeszcze w najbliższym czasie spodzie­
wana. Ale mimo to zalegalizowanie sprze­
daży piwa wprowadza kolosalny^ wyłom w 
dotychczasowym gmachu prohibicji, który 
stał się w Ameryce oczywistym ośrodkiem 
zbrodni i występku. Jasnem  jest, że pod­
ważenie systemu prohibicją jest jednocze­
śnie walką na śmierć i życie,_.jaką odważ­
ny prezydent Roosevelt podejmuje z me; 
tami społecznemi Ameryki, które żyły i 
rozrastały się na prohibicji.

F ak t legalizacji sprzedaży piwa wywołał 
również wielką radość w Anglji, Szkocji 
i Irlandji. Zanim bowiem Am eryka dopro­
wadzi. swoje brow ary do tego stanu, aby 
móc zaspokoić spragnionych Amerykan, 
angielski „Stout". szkocki „Ale“ i irlandzki 
„Guinness** służyć będą Amerykanom j a ­
ko pocieszenie.

Fryzjer też musi żyć.
Sensacyjną sprawą zajmował się jeden 

Z sądów angielskich. Oto pewien fryzjer 
w mieście Northampton zaskarżył jedną 
ze swoich klientek o odszkodowanie, a to 
z tego powodu, że przez jej guzdralstwo 
i fochy spóźnił się na randkę z narzeczoną 
i z tego powodu małżeństwo jego nie do: 
szło do skutku. Małżeństwo to miało przy­
nieść niewielki m ajątek fryzjerowi. 
K lientka jego tak ęo nękała, że przytrzy­
mała go w zakładzie znacznie poza godzi­
ny pracy i wreszcie spowodowała kata­
strofę narzeczeńską.

Sędzia przyznał m u odszkodowanie, wy­
stąpił ostro przeciwko kobietom guzdrzą- 
cym się u fryzjerów i powiedział m. in.: 
„Ród męski cierpi z powodu kobiet, które 
w ysiadują u fryzjerów, spóźniają się ea- 
łemi kwadransami i godzinami na umó­
wione spotkania. Siedzenie u fryzjerów 
jest istną plagą czasów nowoczesnych. Peł­
no mamy kobiet, które nic nie robią, tylko 
mizdrzą się przed lustrem".

Jako świadkowie nieszczęsnego fryzjera 
ze złamańem narzeezeństwem stanęli inni 
bracia-fryzjerzy, rozwodząc swe żale nad 
nudziarstwem kobiet.

Pierwszorzędna Faftryta Batem
poszuku je

1
n a  re jo n  k rak o w sk i i katow icki. 

W ym agane są  p ierw szorzędne re ferencje , zna­
jom ość b ran ży , b iu ro  z telefonem  n a  skład 

k onsy g n acy jn y  oraz  gw arancja. 
Zgłoszenia pod : „BCD 101“ k ierow ać do To w. 
Reki. Międz. j. r. R udolf Mosse, W arszaw a, 

M arszałkow ska 124. 750k

Po zaprzysiężeniu Rooserelta na prezydenta Stanów Zjednoczonych Am . P., odbyła 
sie w W aszyngtonie wielka parada wojskowa. — Na zdjęciu sztandary w defiladzie

przed prezydentem Rooseveltem.

Wszechhinduski kongres narodowy
w  K a l k u c i e

o d b ę d z ie  s ię  m im o za k a zu  w ła d z  a n g ie lsk ich
(mb) 30-ty m arca będzie dla Indyj dniem 

politycznego wrzenia w całym  kraju . Na 
ten dzień bowiem zwołał wszechhinduski 
kongres narodowy swoich członków na na­
rady do Kalkuty, nie licząc się zupełnie z 
zakazem — i to jak  najostrzejszym —władz 
angielskich. Jest rzeczą pewną, że w zwią­
zku z naradam i dojdzie do licznych aresz­
towań i burzliwych starć na terenie K al­
kuty.

Będzie to 49-te doroczne zgromadzenie 
wszechhinduskiego kongresu. Jak  donosi 
„Un. Press", wezmą w niem udział przed­
stawiciele czołowych, najpotężniejszych or- 
ganizacyj politycznych Indyj. Przypom i­
namy, że w roku ubiegłym zgromadzenie 
zwołane do Delhi, odbyło sie wbrew suro­
wemu zakazowi wicekróla Indyj lorda 
W illingtona i zostało później określone ja ­
ko nieustawowe. Zjechało się wówczas kil­
ka tysięcy delegatów do Delhi, a wyni­
kiem narad była uchwała, iż planowana 
przez rząd angielski dla Indyj nowa kon­
stytucja nie odpowiada zupełnie swemu 
przeznaczeniu.

Jak  żelazna i niezłomna m usiała być 
wola delegowanych, świadczy o tem fakt, 
że czynniki urzędowe otrzym ały w roku 
ubiegłym zlecenie powstrzymywania dele­
gatów od wyjazdu do Delhi. Narady odby­
ły się, lecz aresztowano wówczas licznych 
delegatów. Zaostrzenia te okazały się jed­
nak nie wystarczające, wobec czego w ro­
ku bieżącym władze poszczególnych pro- 
wineyj m ają rozkaz zatrzymania nawet

przemocą delegatów w miejscach ich stałe­
go zamieszkania. Rząd Bengalji zarządził 
natychmiastowe aresztowanie każdego de­
legata, który przybędzie do Kalkutty.

Najwybitniejsi przywódcy kongresu z 
M ahatm ą Gandhim na czele znajdują się w 
więzieniu, głównie dlatego, że nawoływali 
do biernego oporu przeciw rządowi. Jedy­
nie Pandit Malayiya i M. S. Aney przeby­
wają na wolności, lecz prawdopodobnie i 
oni będą aresztowani, o ile zechcą wziąć u- 
dział w kongresie.

Ogólnie liczą sie jednak z tem, że mimo 
wszystkich środków ostrożności zdoła prze­
dostać się do Kalkutty conajmniej kilku­
set delegowanych i że kongres odbędzie się. 
Normalnie brało udział w naradach kilka 
tysięcy osób. Delegowani zjawiali się daw­
niej w europejskich strojach, lecz odkąd 
M ahatm a Gandhi objął przewodnictwo, de­
legowani przeważnie naśladują jego strój 
i przybrali rewolucyjny ton narad.

Spisek terorystyczny dziewcząt 
w Kalkucie.

Ja k  donoszą  z K alkuty  aresz to w an o  lam  klika 
nauczycielek i szereg uczenie w jednej ze szkół 
hinduskich. P odobno  w gronie  uczenie p o w sta ł 
p lan  wysadzenia w  powietrze budynków rządo­
wych i kilku budynków zam ieszkałych przez E u­
ropejczyków (?).

P o dobno  w  dom u jed n e j z nauczycielek  od­
k ry to  70 ładunków dynam iłowyeh.

KOM UNIKAT METEOROLOGICZNY.

(J) POCHMURNO Z OPADAMI. R ankiem  w czo­
ra j  we w schodniej połow ie Polski było pogodnie, 
lub  dość pogodnie, w zachodn ie j części W ie lko ­
polski pad ały  przelo tne , d robne  deszcze, poza tem  
było chm urno  i m iejscam i w ystępow ała  lekka 
m gła. T em p era tu ra  o godz. 7 ran o  w ynosiła  od 2 
do  8 st. n a  zachodzie, a  od zera  do  4 st. w pozo­
sta łych  okolicach k ra ju .. D robne opady  za dobę 
ub ieg łą  ogarnęły  k resy  zachodnie  i P od k arp acie  
w raz  z M ałopolską w schodnią, o raz  w schodnią  
częścią W ileńszczyzny.

O godzinie 8-m ej ran o  zanotow ano  tem p era tu ­
ry : W arszaw a 5, Lw ów  4, Gdynia 7, K raków  5 (w 
po łudnie  16), W ilno  5, P ozn ań  7, K atow ice 8, Z a­
kop an e  6, H ala  Gąsienicow a 0, M orskie Oko 0, 
K rynica  1. Z agranicą: L ondyn  4, P a ry ż  7, H elder 
6, K openhaga 5, W iedeń  5, Z urych 7, H am burg  6, 
B erlin  7, K łajpeda 3, P rag a  9, B udapeszt 3, Sztok­
ho lm  0, T allin  0, Ryga 3, H elsinki —3, M oskwa 
0, M adryt 7, Rzym  12, B elgrad 8.

G łęboka d ep resja  ze środk iem  nad D an ją  i 
S k an dynaw ją  pó łn o cn ą  ogarn ia  k ra je  północno- 
zachodnie. W yż b arom etryczny  zalega k ra je  Eu- 
rc-py po łudniow ej od Azorów poprzez Półw ysep 
P irenejsk i, k ra je  śródziem nom orsk ie  i B ałkany, 
k u  U krain ie  i okolicom  nadw oiżańsk im . D rugi 
wyż u trzy m u je  się n ad  da lek ą  północą.

P rzew idyw any przebieg  pogody do p o łudn ia  21 
bm . w edług PIM ‘a: D la W ileńszczyzny, Polesia,
W ołynia , P odola  i M ałopolski W schodn ie j: P rz e ­
w ażnie p o chm urno  z opadam i, no cą  chłodno, u- 
m iarkow ane  w ia try  z k ieru n k ó w  południow ych. 
D la pozostałych  dzielnic: Zm iennie z p rfe lo tn em i 
opadam i, chłodno, u m iarkow ane, chw ilam i p o ry ­
wiste w ia try  po łudniow o-zachodnie  i zachodnie.

 o----
OSOBISTE.

ODZNACZENIE. Mgr. P io tr  M ałaszyński, naczel­
n ik  w ydziału  bezpieczeństw a w oj. k rakow skiego, 
został odznaczony Złotym  Krzyżem  Zasługi.

(HW) CHOROBA KS. BISKUPA LISOWSKIE­
GO. Ks. b iskup  L isow ski, now y o rd y n a rju sz  t a r ­
now ski, zachorow ał w  tych  dn iach  tak , że m u­
sia ł poddać  się leczeniu szpitalnem u.

S tan  zdrow ia dosto jnego  p ac jen ta  n ie  budzi 
obaw  pow ażniejszych.

(— ) POŚMIERTNE ODZNACZENIE KRZYŻEM 
NIEPODLEGŁOŚCI. Z arządzeniem  p. P rezyden ta  
R zpltej został odznaczony K rzyżem  N iepodległo­
ści ś. p. Saloni B ron isław  Józef, były leg jon ista  
P ie rw szej B rygady, kad rów ki, stu d en t p o litech n i­

k i we Lwowie, syn  em. nauczycie la  S tan isław a 
W ik to ra  i ś. p. M arji z N ow ickich Salon ich  w 
K rakow ie, odznaczonych także  M edalem  N iepod- 
ległośoi. Z ginął d n ia  10 lu tego 1918 r. jak o  p o ­
ru czn ik  w o jsk  a u str. n a d  P iaw ą śm ierc ią  lo tn ik a .

UROCZYSTA AKADEMJA IMIENIN I. MAR- 
SZAŁK9 POLSKI JOZEFA PIŁSUDSKIEGO o d b y ­
ła  się w D om u Żołnierza Po lsk iego  w K rakow ie  
w  obecności k ilk u  tysięcy  w ojskow ych  z p. gen. 
M ondem i K om endan tem  M iasta m a jo rem  Cze­
chowskim  na czele. —  A kadem ję organ izow ała , 
ja k  corocznie od po czą tk u  w o jny  św iatow ej, p ro f. 
L. Grodzicka, a w spóudział b ra ły  p ierw szorzędne  
siły m iasta : P rob . kp t. B anszel —  przem ów ien ie; 
a rt. op. Chmiel-Tryczyńska i Trem becki —  śpiew ; 
ch ó r L egjonow y pod  k ier. Dr. Święcha; p ro f. Ru­
si! i Buklat — sk rzyd łów ki; Grodzicka, M okrzyc —  
fo rtep ian ; M uszański — skrzypce; K rzysiówna —  
dek lam ac ja  i osiem  p a r  K rak o w iak a  w ych o w an ­
ków  Z ak ładu  im. X. Siem aszki.

(J) W E  WCZORAJSZEM CIĄGNIENIU V KL. 
26 ŁOTERJI PAŃSTW OW EJ^ p ad ły  n a s tęp u jąc e  
w ygrane: 10.000 zł. na  Nr. 21907, 48272, 112497, 
132928, 5.000 zł. n a  Nr. 7689, 34457, 92956,
1 34 9 9 9 + , 2.000 zł. n a  Nr. 13332, 17583, 32061, 
48133, 52658, 70516, 84424, 97997, 104093, 105345, 
106323, 109471, 114823, 115138, 116123, 124210, 
131588, 1.000 zł. n a  Nr. 5 0 5 7 + , 12101, 12127,
12611, 23527, 23851-j-, 28803, 29381, 34422, 36029, 
39528, 47040, 53039, 65554-)-, 6 5 7 8 9 + , 66137.
68066, 69378, 77322, 79002, 8 0 2 0 1 + , 81980, 85847, 
88323, 90666, 90904, 96070, 110123, 118110, 120216, 
123345, 125047, 125094, 125104, 129224, 131 2 9 5 + , 
136785, 141917, 143146, 143587, 147731.

Z KRAJU.

(dz) LODY Z ZATOKI PU C K IE J CAŁKOWICIE 
USTĄPIŁY uietylko na  skutek gwałtownego w ia tru  
zachodniego, ale również wskutek gwałtownego o- 
ciepłenia. W iatr lód zepchną! ealkowiete wgłąb 
zatoki Gdańskiej. Rówinież lód, jak i znajdował 't ę  
na  brzegu wyrzucony w lutym  br. przez morze zu- 
p e łr--  aiał, m iejscam i tylko, gdzie b rzeg i są 
wysokie znajdu ją , sie jeszcze d o ś ć .wysokie zwaiy 
lodu.

PIERWSZA OGÓLNOKRAJOWA WYSTAWA  
KAJAKOWA, TURYSTYKI W ODNEJ I WIOŚLAR­
STWA, po łączona  z targ am i, zostan ie  o tw a rta  w 
d n iu  17 k w ie tn ia  i trw a ć  będzie  aż  do  8 m a ja  b r.

SAMOBÓJSTWO ASYSTENTA CELNEGO. W  Zim­
nym Dworze na Żuławach zastrzelił sią, stanąwszy 
przed lustrnm , asystent celny E. Lenkau. Przyczyną 
samobójstwa mą być roztró j nerwowy.

(— ) OSZUST W  SUTANNIE. K u rja  M etropoli­
ta ln a  W arsz a w sk a  p o d a je  d o  o g ó ln ej w iadom o­
ści że n ie ja k i T ario -T a rło sw k i, p o d a ją c y  się za 
k s ięd za  zbiegłego z So łow ek  n ie  je s t k a p ła ­
n em . (KAP).

ZE ŚWIATA
TA JEM N ICZY  W YBUCH NA O K R ĘC IE . D ono­

siliśm y p o k ró tce  o w y b u ch u  n a  p o k ład z ie  o k rę tu  
H innóy, k tó ry  m ia ł n ieb aw em  zaw in ąć  n a  w yspę 
C olom bo. O becnie d o n o szą  b liższe  d a n e  w te j ta­
jem n icze j sp raw ie . O to o k rę t „ H in n o y "  je s t  o k rę ­
tem  m o to ro w y m  i je c h a ł p o d  flag ą  n o rw esk ą . 
W y b u ch  w y d a rzy ł się w od leg łości 500 k m  od 
w yspy  C olom bo. 15 m ary n a rzy  z załog i zosta ło  
zab ity ch , a  cały  o k rę t, liczący  4.000 to n  zaczą ł 
p ło n ąć . 13 osób  załogi w y p łynęło  n a  m o rze  w  
p a sa ch  ra tu n k o w y ch , a le  5 p o n iosło  c iężk ie  p o ­
p a rzen ia . N a szczęście p rz e jeż d ż a jąc y  ja p o ń sk i 
p a ro w iec  „M aru “ z ab ra ł ro zb itk ó w . O gólnie p a ­
n u je  p rzypuszczen ie , że o k rę t, k tó ry  n a le ża ł d o  
firm y  n o rw e sk ie j Sam uelsen , a  je c h a ł d o  H o n g ­
k o n g  w iózł ład u n e k  am u n ic ji. A m u n icja  ta  p rz e ­
zn aczo n a  b y ła  p o d o b n o  d ia  a rm ji ch iń sk ie j.

(ch) PA R O W IEC  RYBACKI ZATONĄŁ Z OŚMIU 
RYBAKAMI. W  odległości 150 km . od A berdeen  
z d erzy ł się  w śró d  g w ałto w n ej b u rz y  ang ie lsk i p a ­
row iec  ry b ack i „Succesion" z p a ro w cem  cy ste r­
now ym  „ A th e lta rn " , p ły n ący m  z G dańska. P a ro ­
w iec ry b ack i za to n ą ł z ośm iu  ry b ak am i.

GAZETA PR Z E Z  RAD JO . J a k  d o n o szą  z Mo­
skw y, in ży n ie r sow ieck i H a n d le r  sk o n s tru o w ał 
a p a ra t, k tó ry  po zw ala  p rzek azy w ać  treść  gazety 
n a  d o w o b ią  od ległość  w  ciągu  30 m in u t. T ran sm i­
s ja  odbyw a się zap o m o cą  te leg ra fu  dru tow ego  lub 
isk row ego , p rzyczem  m o żn a  „n ad a ć"  całą  gazetę 
w raz  z ilu s trac jam i, ty tu ła m i itp . Podobno eks­
p lo a ta c ja  tego  a p a ra tu  m a być k ilkanaście razy  
tań sza  od  d o ty ch czas zn an y ch  a p a ra tu r  tego r o ­
d za ju .

52 LAT W IĘ Z IE N IA  ZA PRZEM YCANIE SA­
CHARYNY. J a k  d o n o szą  z B udapesztu, w  z n an e j 
a ferze  p rzem y can ia  sach ary n y  z A ustrji z ap a d ł 
ju ż  p ierw szy  w y ro k  sądow y, n a  m ocy k tó reg o  
agen t F ra n c isze k  W eiss skazany  został n a  g rzy w ­
n ę  w ogólnej kw ocie  1.900.000 pengo, a  w raz ie  
n iez łożen ia  te j  k w o ty  n a  52 la t w ięzienia. O sk a r­
żony pom im o o fia ro w an ia  kau cji n ie  zo s ta ł z a r e ­
sztu zw olniony. P ism a  podnoszą, że tego  ro d z a ju  
w yrok  p raw d o p o d o b n ie  jeszcze n igdy  n ie  zap ad ł 
p rzed  żadnym  sądem  w ęgierskim .

Teaiz>, lilmałujea, 
nauka i szlaka*

Robotnicy-poeci na emigracji.
Ciekaw a ankieta w e Francji.

Paryż , w  m arcu .
N a pom ysł g o dny  zan o tow an ia  w pad ł p. E u g en ju s*  

Turski w P a ry ż u : Oto u ło ży ł on ankietę d o tyczącą  
popędów  lite ra c k ic h  wśród robotników po lsk ich  n»  
emigracji, i  rozesła ł j ą  do w szy stk ich  ty c h , ro zrzu ­

co nych  po  ca łe j F ra n c ji , 
ro bo tn ików , z a jm u jący ch  
się  p oezją , k tó ry c h  nazw i­
sk a  b y ty  m u znane, w zglę­
d n ie  no tow ane n a  łam ach  
p ra sy  em ig racy jn e j. In ic ja ­
to r  te j a n k ie ty , pochodzą­
cy  z T am o w a, leg jo h is ta  
z  I I  B ry g a d y , m ia t mo­
żność zbliżyć się  do em i­
g ran tó w  ja k o  n auczyc ie l. 
J u ż  w tedy nauczyc ie lstw o  
p o lsk ie  w e F ra n c ji  zb ie ra ­
ło m a te r  ja ły  - b ardzo  c iek a ­
w e. T u rsk i k o n ty n u u je , 
tem b ard z ie j, że za jm u jąo  
czynu© stanow isko  W 
„Strzelcu** w ch a rak te rze  
ko m en d an ta  o k rę g u , ; m a 
d alszy  k o n ta k t z wychodź- 
tw em . Ma on zresz tą  za 

sobą  ju ż  własny dorobek literacki: poezje  Legjono- 
w© „ L is ty  do Matki**, o ra z  pow ieść „W ygnańcy  lo­
su " .

A n k ie ta , o której m ów im y, d o sta rczy  zapew ne bar­
dzo w iele  c iekaw ego  m ateT ja łu , ja k  wnosimy to % 
odpow iedzi, k tó re  ju ż  czy ta liśm y , o raz z listów za­
in te reso w an y c h , w dzięcznych , że je s t ktoś, kto in te­
re su je  się  nietylko ich  pracą zawodową, ale 1 mniej 
materjalnemi powiewami. K w estjonarjusz  zawiera 
szereg  p y ta ń , m iędzy  in n em i: życiorys; czy Sz. P. 
in te re so w a ł się  p o ezją  po lską? K iedy i  w jakich 
w aru n k ach  n a p isa ł p ie rw szy  u tw ó r: (Dlaczego w ier­
szem , a  n ie  p rozą .) W  jak im  celu . Ja k ie  są tem aty 
u lub ione?  Ozy Sz. P . ju ż  d ruk o w ał?  Ja k ie  m a Sz. P . 
p ro je k ty  n a  przyszłość?  i  t. d.

W odpow iedziach  u d e rz a  — bezinteresowność. P i­
sz ą  d la  sieb ie , bez m yśli o sukcesach, żadnych aspi- 
r a c y j  „n azw isk o w y ch "  n ie  m ają ... P raw dziw a tw ór­
czość sa m orodna, bo w ielu  z nich  n ie zna poezji 
p o lsk ie j ,,z b ra k u  czasu". In n i uwielbiają Słowac­
kiego, Mickiewicza. Są między n im i ojcowie pięcior­
g a  dzieci,, są  m a tk i, o barczone rodziną, i ciężko pra­
c u ją c e  n a  życie  .. Je d e n  zaczął p isa ć  20(1 metrów pod 
ziemią, g ó rn ik , pod w rażen iem  niebezpieczeństwa 
w iększego niż zw ykle... In n y m  k ierow ał ból, z powo­
du  u t r a ty  żony, innego  uderzy ło  piękno śnieżycy, a 
c h c ia ł to  w y raz ić  „ p ię k n ie j n iż  zw ykle". Odpowia­
d a ją c y  n a  a n k ie tę  n a d s y ła ją  fo to g raf  je : twarze 
zm ęczone, w ąsy  su m iaste , og ień  w oczach — 22 ich 
odpow iedziało  w ciągu i! tygodni! N adesłany m a­
te r ia !  i p ró b k i p oezji m ożna oczyw iście krytykow ać. 
A le  tom ik , ja k i zam ierza  w ydać p. T u rsk i, poświę­
c a ją c  go  n ie  cy to w an iu  wierszy, lecz analiz ie  piszą­
cych , stanow ić  będzie napew no cenny  przyczynek 
do życ ia  e m ig ra c ji  i  je j  dążeń.

Z. Fren.

E ugenjuss Turski.

Hitleryzm w polskiej encykiopedji 
szkolnej.

T rzec i zeszy t ency k io p ed ji szkolnej, w ydaw anej 
p t. „Ś w ia t 1 życte“  przez książn icę  A tla s  pod re­
d a k c ją  p ro f. Z. Ł em pick iego , p rzy n o si m iędzy in­
nem i a r ty k u ł p ro f. S. S ch ay era , znanego sanskry- 
to loga , o Arjach, a  w nim  w yw ód, że nazw a Arjów, 
k tó rą  sobie n ad aw a li s ta ro ż y tn i Indow ie I tran* 
czycy  w  p rzec iw ień stw ie  do tuby lców  obcej krwi, 
n ie s łu szn ie  po łączona z h ipo te tycznym  gralndem, 
k tó ry  m ów ił języ k iem  m acie rzy sty m  dla języków, 
zw anych  in d o en ro p e jsk iem t, n a b ra ła  fałszyw ie zna­
c zen ia  rasow ego, pod p iórem  F ra n c u z a  Golineau l 
zniem czonego A n g lik a  H. Stew arta Chamberlaine‘a.

P ierw szy  og łosił za n a jczystszych  przedstaw icieli 
tw órczych , in te lig e n tn y c h , radosnych  Arjów-Gcr* 
manów, a Słowianom (rozum iał przez nich Rosjan i, 

zdegenęrowanym przez przymieszkę krwi fiń­
skiej i mongolskiej odmówił aryjskiści I jej zdol-

I
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Białe z ę b y : C h lo ro d o n t

u ości. D ru g i, n ie  w ierząc  w czystość k rw i, żąd a ł 
spotęgow ania d u ch a  a ry jsk ie g o  i cnót aryjsk ich  
(t. j. in dy jsk ioh ), p rzec iw n y ch  sem ickim .

Na ty ch  ch im ery czn y ch  p o m ysłach  F ra n c u z a  i An- 
glika (prof. S c h a y e r  p rzep ro w ad za  ich  k ry ty k ę )  
opiera sie  id eo lo g ja  n ac jo n a lizm u  h itle row sk iego . 
Ma on dw a ob licza: jed n o  an ty ży d o w sk ie , d ru g ie  
anty-siow iańskie. W a lk a  z żydow stw ein  m a  oczyścić 
ducha a ry jsk e -g e rm ań sk ieg o  i p rzy w ró c ić  m u daw ­
ną twórczość i zdobyw czość; w a lk a  ze słow iańszczy­
zną oddać w yższej r a s ie  g e rm a ń sk ie j te re n y  m n ie i- 
w artościow ych S łow ian ...

Tak a k tu a ln ie  u ję ty  je s t  w  now ej E n cy k lo p ed ji 
szkolnej n ie ty lk o  p ro b lem  A rjó w , a le  i w szystk ie  
inne, a  w iec w trzec im  (m arcow ym ) zeszycie: T ra ­
bowie, A ssy rja , A ten y , A rk ty d a ;  arch eo lo g  ja , a r y ­
tm etyka, a i c h ite k tu ra , astronom  j a ; a rc h iw a  a r ty ­
leria , a te l je r  film ow e, a ra s y ;  A r ja n ie  p o lscy ’ i  a ro ­
gancja... K ażd y  z ty c h  a r ty k u łó w  m óg łby  sta n o ­
wić p o p u la rn y  (a p rzec ież  naukow y) fe lje to n  dzien ­
nika. S łusznie now a E n c y k lo p ed ia  szko lna m a ty - 
tu l: „Św iat i — ży c ie” . ^  g j

JŁ A N  M A N E N , św ia to w ej sław y  sk rzy p ek  h isz­
pański, k tó reg o  g ra  o lśn iew a  i im p o n u je  czysto ­
ścią dźw ięku  o ra z  p recy zy jn o śc ią  w  opan o w an iu  
szczegółów i a rk a n ó w  tec h n ik i sk rzy p co w ej, wy- 
stąpi w K rakow ie  z jed y n y m  k o n certem  w  n ie­
dzielę, 26 bm, w  Starym  Teatrze.

FR A N C U SK A  N A G RODA PO ET Y C K A . Tegorocz- 
mą fran c u sk ą  „n a g ro d ę  poetów** o trz y m a ł Fernaoid 
D enienre za tom  p o ezy j p . t . „G ou leu r cRAmiOTiT4*,

URODZAJ N A  D E B JU T Y  T E A T R A L N E  AUTO- 
JtOW. O sta tn ie  ty g o d n ie  o b fito w a ły  n a  scenach, po l­
skich w k ilk a  d eb ju tó w  p o lsk ich  au to ró w , z k tó ­
rych zw łaszcza w a r to  p rzy p o m n ieć  A . B un sch a , K ie r-  
snow sbiego, M. S am ozw aniec. W  ty c h  d n iach  T e a tr  
Nowy _ w P o zn an iu  w y s ta w ił sz tukę  K o n s ta n c ji 
B ielskiej p t. „W ie lk i lo s’*. T e a tr  p łocki w y staw ił 
zaś sz tukę m iejscow ego  a d w o k a ta  K az im ierza  M ay- 
znera p t. „D ziew czę z w in ia rn i” .

55 F IŃ SK IE G O  T E A T R U  NARODOW EGO. D y re ­
ktorem  fiń sk ieg o  T e a tru  N arodow ego  w  H els ing fo r- 
sie rm ro k  1933/34 zo sta ł ponow nie d y r . E in o  K alim a, 
p ia s tu ją c y  godność p re z e sa  Tow. F ińsko-P o lsk iego .

(HW ) „SU M M A ”  _  P O  N IE M IE C K U . Epokow e 
dzieło św. T om asza z A k w in u , znane pod ty tu łem  
,,Summa. Ih e o lo g ic a ”  zosta ło  przełożone n a  języ k
niem iecki i w ychodzić  będzie  — po  3 to m y  ro c z n ie_
w nakładziei k s ię g a rn i A n to n ieg o  P u s ta k a  w Salzi- 
burgu . Caiosć o b e jm u je  35 tom ów  w  8% po 500 s tro n  
przecię tn ie .

W Y TW Ó RN IA  FIL M O W A  W  ZA K O PA N EM .
\\ Z akopanem  p o w sta ł k o m ite t o rg a n iz a c y jn y , m a­
jące j p ow stać  w  Z akopanem  w y tw ó rn i film ow ej, do 
ktorego n a leżeć  będzie  szereg  w y b itn y ch  osob isto ­
ści ta k  w Z akopanem , ja k  z W arszaw y , i K rakow a. 
In ic ja to rz y  i o rg a n iz a to rz y  now ej p laców ki film o­
w ej p rz y s tę p u ją c  do re a liz a c ji  tego  p lan u , w yszli 
z założenia , że Z akopane i jeg o  o toczen ie  s tanow ią  
id ea ln e  w a ru n k i i tło  d la  f ilm u  polskiego.

Co grają w teatrach?
n a  w to rek  21 m arca

M arszaw a. T e a tr  W ie lk i: Z  pow odu w y jazd u  ze- 
, spo łu  do T o ru n ia , p rzed staw ie n ie  zaw ieszone, we 

środą „ L o b e n g rm " , N arodow y: „ K e a n ”, N ow y:
M „O ień“ , L e tn i: „ D ra m a t K a lin y ” , Po lsk i. P re m je ra  

kom td ji „ M a rju sz ” , A ten eu m : „Doroita A n g erm an n ” , 
K a m era ln y : „ H a n d la rz e  s ła w y ” , T e a tr  im . Żerom ­
skiego: „ S t r a jk  z b ro d n i”  (p rem je ra ) , T e a tr  8. m. 30: 
„K obie ta , k tó ra  w ie, czego chce” , M orskie Oko: 
„R ew ja m iło śc i” . B a n d a  w T e a trze  M ałym : „M oja 
siosltra” , A lh a m b ra : P ro g ra m  rew jow y. M ignon:
Rew ja , C yrk  S tan iew sk ic h : P ro g ra m  w iosenny.

K raków . T e a tr  im . J .  S łow ackiego : „H o rsz ty ń sk i” , 
B a g a te la : W ieczór ta ń c a  jap o ń sk ieg o  „ N im n ra ” .

Lwów. W ie lk i: „O p era  za  3 g rosze”. R ozm aitości: 
„Z łota  C iocia” .

Katowice. Teatr polski: „Proboszcz wśród ubo­
gich”.

Poznań. T e a tr  W ie lk i: „ L iii  chce śp iew ać” . T e a tr  
Polski: „ św . J o a n n a ” , T e a tr  N ow y: „S p ra w a  Mo­
n ik i” . T e a tr  K o m ed ja  M uzyczna: godz. 7 i  9.15: 
„ P ięk n a  G a la tea” , w y s tę p  B a n d y .

Tornń. T e a tr  p o lsk i: „O pow ieści H o ffm an a” .
W ilno: N a P o h u lan ce : „ P o c a łu n e k  przed  lu s tre m ” . 

L u tn ia : „W eso ła  w dów ka” .
G rodno: P rz ed staw ien ie  zaw ieszone.

- Równe. T e a tr  P o lsk i: „M adem oise lle" .

Z  teatru im. J. Słowackiego w  K rakow ie

„Horsztyński“
A kcja  H o rsz ty ń sk ieg o  odbyw a się  w  ro k u  1794. T a 

trag iczn a  d a ta  u p ad k u  naszej n iepodległośc i p rze ­
s ła n ia  b ierność  Szczęsnego, polskiego H am leta, po­
nu rą  f ig u rę  h e tm a n a  K ossakow skiego, pogoduą lecz 
głęboko tragiczną postać H orsztyńskiego, k tó ra  m i­
mo całe j sy m p a tji , ja k ą  ją  o b d arzam y , w y d a je  nam  
się przecież tro ch ę  n ie w y ra ź n ą  w ch w ili, gdy s ta ry  
konfedera ta  b a rsk i p rz y jm u ją c  u sie b ie  w dom u w ro­
ga, każe s tać  n a  s tra ż y  służącem u z d ubeltów ką go­
tową do s trz a łu  — p rz y s ła n ia  nam  fa k t, że to m ło­
dzieńcze dzieło S łow ackiego, n iew ykończone i pełne 
luk, k tó re  p ie rw o tn ie  m iao  być  obrazem  końca wol­
nej R zeczypospolitej, a s ta ło  się, zgodnie z ty tu łem , 
dopisanym  przez M ałeckiego, opow ieścią o H orsz tyń - 
s-kim, w  p o jed y n k u  m iędzy  Szczęsnym  a  m ężem  Sa- 
lusi, w ca łym  ak c ie  trzec im , n ap isan y m  w ton ie  
'Przejm ującego liry z m u , w zakończeniu  sz tuk i, k iedy 
Szczęsny s ta je  się m im ow oli p rz y c z y n ą  śm ierc i o jca , 
zdradza x>ióro pisarza w ielk iej m iary.

Wizję roku 1794 w skrzesił R ey m o n t u  sam ego po­
czątku w ie lk ie j w o jny . Po-dczas gdy  p ierw sza  część 
jego try lo g ji kończy się  ro zd z ie ra jący m  w sw ym  
trag iźm ie  opisem  se jm u  grodzieńsk iego , o s ta tn ieg o  
sejmu R zeczypospolite j, k iedy u chw alić  m usiano  „co 
podyktow ały  bagnety**, d ru g a  nosząca w ielem ów ią- 
ey ty tu ł „Ń il desperandum** — ja k ż e  w różebny dla 
nas w pierw szych  la ta c h  w o jn y  — zam y k a  się  sceną, 
gdy sta ro śc ic  W oyna, ty p  Szczęsnego n a  wesoło, 
śpiew a M a rsy ljan k ę  w przeddzień  w ybuchu  in su ­
rekcji w arszaw sk ie j, u p ija ją c  się  radosnem i dźw ię­
kam i. G dybym  był członkiem  rządu , kazałbym  tę 
kap ita ln ą  k siążkę w y drukow ać w jak iem ś taniem  
w ydaniu , aby  t r a f i ła  pod każdą strzechę  i m ów iła 
każdem u, że byw ają dla narodu tragedje gorsze, nlz  
wewnętrzne uieporozunilcnia.

Polska ów czesna zn a jd o w a ła  się w s ta n ie  rozpa­
czliwego rozk ład u . A ry s to k ra c ja  o b o ję tn a  na losy 
k rju , częściowo na  ju rg ie lc ie  ro sy jsk im , społeczeń­
stwo sz lacheck ie  w ab so lu tn e j in e rc ji. J e s h  k to m e 
wznosił to as tu  na  cześć S em iram idy  Polnocy, to nie 
przez p ro te s t, a le  n a jczęśc ie j d la tego , z e ; w łaśnie 
spal -  ja k  w H o rsz ty ń sk im . W n ie licznej g ru p ie  
p ą trjo tó w . p rzy g o to w u jący ch  in su rek c je  n ie  było  
z pewnością ludzi ham lctyzującyeh , jak  Szczęsny, 
podobnie jak  w roku 1«31 typ K ordiana był najzu­
pełniej odosobniony. G dyby w roku 1,9U zw yciezył 
Kościuszko. -U jrzelibyśm y z pew nością  w Polsce sce- 
By w ie lk ie j rew o lu c ji f ra n c u sk ie j.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 81. Środa, 22 marca 1933 r.

III R o t t le  s t  Agnieszki w Krakowie.
Cztiern lato gospcicSairBci W .  W *.

. . Kraków, w marcu.
t a  r K om itet obywatelski z ks. opatem 
dozetem Dornym na czele wykupiwszy ko- 
scioi sw. Agnieszki w dniu 16 czerwca 1926 
i przeprowadziwszy tymczasowy remont,

w n etrzn ie  i zew n ętrzn ie) św ią ty n i.
W tedy to postanowił komitet obywatel­

ski przekazać kościół i budynki poklasz- 
torne skarbowi państwa polskiego na cele 
parafjalnego duszpasterstwa wojskowego,

W nętrze kościoła 'św. A gnieszki przed odnowieniem.

stanął _ bezradny wobec piętrzących się 
trudności finansowych. Upływały długie

N ow y ołtarz alabastrowy w  kościele św. 
A gnieszki w Krakowie.

miesiące i ani mowy być nie mogło o pod­
jęciu restau rac ji zupełnie zniszczonej (we-

miejscowego. Na podstawie aktu darowiz­
ny z dnia 31 stycznia 1929 r., przejęło Woj­
skô  Polskie z rąk  „komitetu wykupu" ko­
ściół i zabudowania sąsiednie.

Chcąc przypomnieć społeczeństwu pol­
skiemu potrzeby (dalsze) kościoła św. 
Agnieszki, który odgrzebał z zapomnienia 
wiekodusznym apelem niezapomniany ks. 
biskup Bandurski, zwróciliśmy sie do dzie­
kana D. O. K. V., ks. pułkownika d ra An­
toniego Zapały, po szczegółowe informacje 
o czterech latach gospodarki W. P. w od­
zyskanej świątyni.

Z miłej rozmowy z ks. pułk. Zapalą po­
damy Sz. Czytelnikom garść konkretnych 
faktów i cyfr, które mówią same za siebie.

Jako naczelny punkt plusów w cztero­
letniej gospodarce W. P. u św. Agnieszki 
należy podnieść wielka, życzliwość duwódey 
O. Iv. V. gen. bryg. Jerzego Narbut-Łu- 
ezyńskiego. Gen. Łuczyński zastał sprawę 
kościoła św. Agnieszki w sladjuia ozna- 
czonem znakiem zapytania, społeczeństwo 
bowiem (i to w znacznym odsetku), a nawet 
sfery_wojskowe (do pewnego stopnia) były 
przeciwne remontowi i ze wzglądu na nie­
zbyt szczęśliwe położenie kościoła i ze 
względu na szczupłość miejsca. Trzeba 
podkreślić z ogromnem uznaniem stanow­
czy gest, którym  gen. Łuczyński przekre­
ślił znak zapytania. S tanął zdecydowanie 
na tem stanowisku, że — skoro społeczeń­
stwo oddało ten objekt historyczny (tak 
związany z dziejami Polski) wojsku pol­
skiemu i wojsko go przyjęło — należy 
przystąpić do odnowienia go jak n a jry ­
chlej.

Mianował wiąc wojskowy komitet para­
fialny, który miał zajać sie pracam i re­
stauracyjnemu, a ks. dziekanowi Zapale 

polecił zorganizować obywatelski komitet,

D ziś te  rzeczy  m in e ty  bezpow rotnie. U piór Brandc- 
ikego nde stra sz y  nas ju ż  dzis ia j tak , ja k  n a  p rem je- 
rze  „W esela” . Ród K ossakow skich w ydaje  — po ką- 
dzieli — p iękne tan cerk i i zdolnych uczonych. Pa-sy- 
wizm ogółu  m ija . Cytow ane przeiz Szczęsnego słow a 
K rasick ieg o : „Ś w ięta  m iłości kochanej o jczyzny”
w yszły  z a tm o sfe ry  p a tr io ty c zn y ch  wieczorków, a 
każdy  może je  dziś realizow ać w życiu, ja k  czu je  i 
urnie. H am letyzm  je s t z pew nością o s ta tn ią  l-zeczą, 
k tó rą  b y  m ożna zarzucić ludziom , prow adzącym  
Polską dzisie jszą. Jak k o lw iek  by  sią kto odnosi) do 
naszej rzeczyw istości obecnej, to stw ierdzić  m usi 
od razu : jesteśm y w olni, obcy żołdak nie bądzie nara 
rozkazyw ał. S ie w ers i Ige le tro m  to ty lko  m ary  prze­
szłości u p io rn e j, k tó ra  n igdy  n ie  wróci. W tym  kon­
tra śc ie  tkw i n iew ątp liw y  sens p rzedstaw ien ia  H o r­
sz tyńsk iego”  ku  uczczeniu im ien in  Józefa  P iłsu d ­
skiego.

„H o rsz ty ń sk i” m a św ie tną tra d y c ję  na  scenie k ra ­
kow skie j. Solski, A dw entow icz i Sosnowski, jako  
H orsz ty ń sk i, Jednow sk i jako  hetm an. P am iętam  do­
b rz e  p rzedstaw ien ie , k tó re  pub licznością w strząsa ło  
w sp an ia łą  sceną m iedzy hetm anem  a  Horą-ztyńskim, 
zag ran ą  św ie tn ie  przez Sosnow skiego i Jedńow śkie- 
go. Także S a lu sia  znalaz ła  w tedy d obrą  in te rp re ta -  
to rk ę  w p. N osarzew skiej. B y ła  to na jlepsza  ro la  te j 
a r ty s tk i, a bezbronna kobiecość Saiusi roz taczała  
n ieo d p a rty  u rok .

D aw niejsi insoen izato rzy  „H orsz tyńsk iego” n a  in ­
nych  ustępach, d ram a tu  k ład li nacisk , n iż  p. O ster­
wa. S ta ran o  sie w ydobyć g łów nie tra g e d ią  H orsz tyń ­
skiego i S aiusi, a  ham letyzm  Szczęsnego, f ig u ry  
m im o w szystko n ieu d an e j, u suw ano  w cień. Obecne 
sk re ś le n ia  poszły po zupełn ie  in n e j l in ji . Z n a j­
p iękn ie jszego  w sz tuce I I  ak tu , w k tórym  rozg ryw a 
się po jedynek , a potem  sam obójstw o H orsztyńskiego, 
został yzaledw ie szczątki- Szczególnie żal mi cudo­
w nej sceny, gdy  H orsztyńsk i zażyw a truciznę  p rzy  
w tórze p ieśn i żniw iarzy , gdy S a lu sia  odw lja  m u d łu ­
gi lity  pas, a  potem  zostaw szy sam a m ówi słow a: 
„K oń mu ro zd arł p iersi, naw et przez sen — on po­
m y śla ł: a  ty  Salom ee...” .

N atom iast w ydobyto  w szystk ie  sceny Szczęsnego, 
a w iec: połączone w jed n ą  sceny czw artą  I  ak tu  i 
d ru g ą  I I  ak tu , p raw ie  ca ły  a k t IV  i V z m ową 
Szcząsnego do sz lach ty , podaną in extenso» z m odli­
tw ą dziecka p o trak to w an ą  w ten sam sposób. Zasto­
sow ano p rzy tem  znane nam  ju ż  w inscenizacjach  
p O sterw y zw olnione tem po. G dy w osta tn im  akcie  
Szczsny dow iaduje sie, że za po lto re j godziny tłum  
z W ilna  p rzy jd z ie  zrabow ać zam ek — baliśm y sie 
trochę , że z zam iłow ania do dokładności, każą nara 
bały  ten  ężas czekać w fo telach . P rzypuszczam , że 
n a  postac i Szczęsnego położono nacisk  d latego, że 
g ra ł  ją  a k to r  te j m ia ry , co p. O sterw a.

Ton całego p rzedstaw ien ia  to było : noeturno. C zar­
ne, ak sam itn e  k o ta ry , n a  scenie przew ażnie m rok. 
T akie u jec ie  dekoracy jne może tra fn ie  podkreślało  
posepność p a łacu  K ossakow skich, ale byio zupełn ie 
niew łaściw e, o ile  idzie  o dom H orsztyńsk iego . W 
daw nych przedeta iweni aeli d ram a tu  zawsze s ta ra n o  
nam  sie pokazać pogodny, b ia ły  dw orek, o k tó rym  
H orsztyńsk i i m ów i: „B ył to pokój u lub iony  o jca  
m ojego. Tam na praw o m usi być jego  p o r tre t. Pod 
krucyfiksem  w isi p a r a  p isto letów ... Czuje zapach 
lip  kw itnących  pod oknam i” . Ś ladu z tego n ie  pozo­
sta ło  w ponurych , czarnych  ko tarach , podobnie, jak  
zn iknęły  dożynki, p ieśń  żn iw iarzy  i p ięk n y  zachód 
słońca, o k tó ry m  w spom ina Szczęsny, jednem  sło ­
wem w szystko, co sk łada  sie n a  m elancho lijny  czar 
te j cudow nej sceny 5 co uzasadn ia słow a H o rsz ty ń ­
skiego: „dosyć, n iech  ludzie um ieją  cierp ieć k iedy 
po trzeb a” .

Muzyki, k tó ra  często tow arzyszy ła  akcji było  tro­
chę za dużo, a „nastro jow ość” całości nie zawsze 
konsekw entna. Szafu jąc  n as tro jem  n ie raz  za dużo, 
n ie  zastosow ano go woali' w jed y n e j scenie, gdy b y l 
n iezbędny, t. j. w tedy, k iedy widmo h e tm an a  p rze­
suw a sie przed Szczęsnym .

P. Osterwa g ra ją c y  Szczęsnego, s ta ra ł go sie ja k  
n a jb a rd z ie j uprawdopodobnić. A le to jes t taka  dzi­
w na postać, k tó rą  sie tem m nie j rozum ie, im  dłużej 
je s t  na  scenie. P . Nowakowski doskonały a k to r  n a ­
szego te a tru , n ies te ty  rzadko za tru d n ian y , g ra ł  ro lą 
he tm ana. P. Granowska m ów iła i w y g ląd a ła  ładn ie , 
jako  A mol ja.. P. Białkowski byl dobrym  karłem , p. 
Ruszkowski K sińskim .

P. Jaroszewska, jako  Salusia  nie b y ia  ani trochę 
tą postacią, k tó rą  stw orzył S łow acki i ja k ą  nas p rz y ­
zw yczajono og lądać  n a  scenie. S ilna  indyw idualność 
osobista, k tó ra  pom ogła a r ty s tc e  zag rać  ro le p. v. 
B ern b u rg  w „D ziew czętach w m undurkach  szko­
dziła racze j postaci b iednej, bezbronnej SaJusi. J e ­
den z ak torów  naszego te a tru  g ra ją c y  H orsztyńskie- 
go rozm inął sie na jzu p e łn ie j ze sw ą ro lą. .Togo ma- 
ska  ru ch y  i in to n ac ja  erłosu nie p rzypom inały  ni- 
czem togo, co w te j postaci jes t isto tne, a  do czego 
p rzyzw yczaiły  nas k reac je  jego poprzedników . W ten 
sposób * p u n k t ciężkości „H orsztyńsk iego  przesuną ł 
sie jeszcze bardziej kn Szczęsnemu, z k tó rego  nawet 
ta le n t ak to rsk i p. O sterw y n ie  p o tra fi w ykrzesać 
życia i prawdy. n '

marla ooie&a lano jadwisme"
w  K ra k o w ie .

Przed la ty  w pierw szym  roku w ojny, będąc w 
■Wiedniu za urlopem  z legionów , w idziałem  przedsta-

celem oddania mu działu propagandy. Ko. 
m itet obywatelski, powołany do życia przez 
Ks. dziekana Zapale, przybrał nazwę: „Koła 
przyjaciół kościoła św. Agnieszki" i wy­
brał swym prezesom dra Józefa Flacha, 
prezesa Syndykatu Dziennikarzy Kraków, 
skieh.

Że można było realnie przystąpić do od. 
budowy kościoła, zasługa to w pierwszym 
rzędzie gen. Łuczyńskiego, który wykołatal
24.000 zł. na spłacenie odstępnego lokatorom, 
zasiedziałym w bezpośrednim kontakcie z 
kościołem i około 45.000 zl. na roboty re« 
stauracyjne.

Kiezależnie od inicjatywy i pracy gen. 
Łuczyńskego szła równocześnie akcja zbiór- 
kowa pod patronatem  szefa duszpasterstwa 
wojsk ks._ dra Zapały. Tą drogą wpłynęły, 
też poważne sumy — mimo fatalnego cza. 
su kryzysowego. Mutny tu  do zanotowa- 
pia pozycje takie jak: ponad 5.000 zl. na 
instalacje elektryczną, przeszło 4.008 zł. na 
posadzkę, około 15.000 zl. na ołtarz, na  ta ­
bernakulum około 1.009 zł. Dodać do tego: 
należy zbiórkę srebra i złota.

Prace restauracyjne postawione są na! 
wysokim poziomie artystycznym i przyno­
szą chlubą komitetowi parafjalnem u, kom 
serwatorom, a przedewszystkiem znakom i. 
temu fachowemu doradcy ks. prof. drowi 
Tadeuszowi Pomian-Kruszyńskiemu. Ze 
szczegółów przepięknych, które odnowiony 
kościół św. Agnieszki zawdzięczać bedzie 
ks. drowi Kruszyńskiemu, musimy specjal­
nie podkreślić drzwiczki tabernakulum  (wi 
robocie p. Waldena), rzeźba w srebrze we. 
dług najstarszego symbolu eucharystyez. 
nego, wybranego (z grobowca św. Ponc Ja­
na) przez ks. dra Kruszyńskiego. Dodae 
pospieszamy, że nowy ołtarz — jako ca* 
łość — przedstawia sie również bardzo pią- 
knie. W ykonany jest z alabastru krajowe­
go (Żurawno — książę Czartoryski).

W ykonanie robót artystycznych dalszych 
(kapitele, rozety, okna, odnowienie obra- 
zn św. Agnieszki) w inkach bardzo wy. 
traw nych: p. Carlo Celano i p. Bohdana Me* 
leniewskiego.

W styczniu zwiedził kościół św. A g. 
nieszki książę-metropolita Adam S. Sa. 
pieha i wyraził swe uznanie i szczere zado. 
wolenie z przeprowadzonych robót. P rzy . 
rzekł też swe poparcie w dalszych pracach, 
a miedzy innemi w staraniach o uzyska, 
nie części przylegającej parceli (od „To. 
warzystwa Dobroczynności"), celem rozsze­
rzenia bardzo szczupłego placu przed ko­
ściołem.

Jeszcze ściele sie cała falanga potrzeb: 
zewnętrzne odnowienie kościoła, ławki 
(stalle), uporządkowanie (bardzo zaniedba­
nego placu przed kościołem i t. d.

Kiedy podsumujemy gospodarkę cztero, 
letnią wojskowości w kościele Św. Agniesz­
ki, musimy wyrazić podziw dla rozmachu 
i śmiałości pracy — w najtrudniejszych 
warunkach.

Kiedy — zwłaszcza w ostatnich czasach — 
skontrolujemy zainteresowanie społeczeń­
stwa odbudową tej pamiątkowej świątyni, 
która — na hańbą Krakowa — od r. 1795 
była przeznaczona na skład siana, a potem 
starego żelaza, to musimy stwierdzić z bó­
lem, że (poza wojskowością) mało kto in ­
teresuje sią kościołem Św. Agnieszki i mało 
kto popiera wysiłki tych, którzy — z gen. 
Łuczyńskim na czele — postawili sobie za 
punkt honoru dać tej świątyni szatą godną 
ambicji narodowej.

Kończymy miłą pogawędką ze zasnym ks. 
dziekanem Zapałą, rzucając jeszcze raz 
okiem na piękne dzieło szlachetnego uporu. 
. Zakończenie ujm uje ks. Zapała w proste 
i szczere przypomnienie konta wojskowej 
p arąfji im. sw.Agnieszki.

i)ł.e możemy tego zakończenie skreślić..
Wiąc: P. K. O. 405.0541
Na tem koncie (parafji wojskowej w K ra-

w iąnto  W  m ałym  dom ku” E ittn e ra , g ra n e  przez  do- 
razn ie  zfozony polski zespół ak to rsk i na ja k ie jś  scen- 
, n iem ieckiej. Roją do k to ra  g ra ł w tedy M arian  J e -  
dnow sbi, roD  jego żony p. D ulęba. Za tę w łaśn ie  
ro lę, rzeczyw iście św ie tn ie zag rana , o trzy m ała  ar- 
ty sk a  n iedaw no nagrodę, w ręczoną przez m in is tra  
Je  arze j ewioza.
_ P . W ysocka, k tó ra  niedaw no u nas w ystępow ała, 
jako  „M adem oiselle” n ie  d o sta ła  dotychczas żadnej 
nagrody . N iem niej je s t to jed n a  z na jśw ie tn ie jszy ch  
w spółczesnych ak to rek  europejsk ich . W tea trze  f r a n ­
cuskim  je j em ploi by łoby  może niew ielk ie , ale za to 
te a tr  niem iecki postaw iłby  ją  z pew nością na św ie­
czniku. Nasze ab su rd a ln e  stosunki te a tra ln e , w któ- 
r i c h  ak to rk a  m usi używ ać różnych  sposobów, ab y  
s\ę  w ybić i p rzy  zdobytem  stanow isku u trzy m ać  — 
nie  dały  p. W ysockiej w polskim  te a trz e  pozycji, 
godnej tego św ietnego ta len tu . Moż ebyć, że pew ną 
przeszkodą by ty  tu  także now atorskie zapędy p. W y­
sockiej i je j  im pulsyw na kategoryczność.

N iem a dotychczas m e tra  do m ierzen ia  w ielkości 
ak to rsk ich  k reacy j. A le porów-nywać m ożna. N ie­
w ątp liw ie etabym  punkiem  wTspa.nialej postaci, stw o­
rzonej przez p. W ysocką by io  to, że tak  w y g ląd a ją ­
cej „M adem oiselle” nie p rzy ją łb y  żaden dom • wyż­
szej b u rżu az ji, ja-ko tow arzyszki d la  m łodej p an ien ­
k i. A le  z d ru g ie j s tro n y  ten dom także  nie je s t  
z praw dziw ego zdarzenia , a  lekkom yślność i sobko- 
stw o rodziców, ich zupełny b rak  troski o dzieci, 
szczególnie jask raw o  uw ypukla  się w in te rp re ta c ji  
polsk ich  aktorów , bo francuscy  p o k ry w a ją  w iele rze­
czy lekkością i ivdziękiem, k tó re n ie  są do podro­
b ien ia .

O ile  p. W ysocka stw orzy ła  im ponującą  postać z 
jednego b loku w yku tą , o ty le  p. D ulęba pokazała  
nam  g rę  racze j c h a rak te ry sty czn ą , w ycieniow aną 
w rozm aitych drobiazgach. B ył to śm ieszny ty p  s ta ­
re j  panny , w ustaw icznych  podskokach podrygach , 
k rygow aniach  się . Pew ną m onotonie stw arza ł nad­
m ia r  tych  rzeczy. Pozatem  by ła  to f ig u ra  zby t wy­
raźn ie  „zrob iona”  zapom oeą techn ik i ak to rsk ie j z re­
sztą p ierw szorzędnej. Bliższa rzeczyw istości życia  
niż k reacja  p. W ysockiej, nie m ia ła  jednak  sugesty - 
wnośc.i w yrazu , w k tó rą  ob fitow ała tam ta . K tóra b y ­
ła  p raw dziw sza? Prawuia sztuki i pra-wda życia n ie  
id ą  do siebie  rów nolegle ani też się nie p o kryw ają , 
przeciw nie — k rzy żu ją  się pod najrozm aitszem i k ą ta ­
m i. O ile chodzi o praw dę sz tuk i, w yżej staw iam  
postać p. W ysockiej. I  sądzę, że K ry sty n a  rów nież 
ch ę tn ie j by się zw ierzała niesam ow itej z w yglądu  
g uw ernan tce , a le  człowiekowi serio , niż śm iesznej 
s ta re j pann ie, k ręcącej sie, jak  fry g a . rz.
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kowie) notujemy — ze swej strony — po­
zycją pierwszorzędną, a jest nią sam nasz 
szanowny interlokutor, X. pułk. dr. Antoni 
Zapała, który swój zapał i swą inteligencję 
wprzągnął z podziwu godną energją w od­
budowę prastare j placówki krakowskiej.

M s i a r e g g M i .

B I e # i t e  & o l o

n a i e s z  ? ? c m i © w e .
P ani Lusia szuka mieszkania. Ma już do­

syć swoich dwóch pokoików oficynowych 
bez najprym itywniejszych urządzeń, z 
drzwiami od ganku, przed któremi jedne 

- strażniczki domowego ogniska staw iają jej 
naczynia dzienne, inne zaś... codzienne. — 
Spragniona jest kom fortu fortissimo. Ma 

' aspiracje, choć nie ma pieniędzy. Gdyby 
było odwrotnie, poszłoby jej ze zmianą 
mieszkania znacznie łatwiej.

— Wyprowadzam się od 1 kwietnia. Je ­
żeli wiecie o tanich dwóch pokojach z ku­
chnią, łazienką, przedpokojem i służbówką, 
na I.' lub II. piętrze, w odpowiednim punk­
cie, donieście mi — telefonuje i zapowiada 
ustnie p. Lusia wszystkim znajomym.

— Ależ to nie trudnego! Mieszlcań fest 
mnóstwo, zasypią panią ofertam i — brzmi 
zachęcająca odpowiedź.

Istotnie nazajutrz telefon od p. Musi.
— Ilallo, Lusiu! Dobra nowina! Mieszka­

nie jak wymarzone dla ciebie. Opowiadała 
m i o niem ciocia Karola. Tak, koło Parku 
Krakowskiego. Pierwsze piętro. Ciocia 
mieszka na końcu Długiej na IV. piętrze,

. w nadbudowie w tej wysokiej kamienicy 
narożnej.

Pani Lusia spina się na IV. piętro do cio­
ci Karoli. _ .

— Pewno mówiła pani o tem M usia” 
Owszem, napomknęłam jej o tem. J a  
wprawdzie nie widziałam tego mieszkania. 
Wiem o niem od Wszędobylskiej. Podobno 
cudo. Zdaje mi się jednak, że nie I. piętro, 
ale II., i nie koło Parku, ale na Dębnikach. 
Zresztą Wszędobylska wszystko pani po­
wie. Miszka na Osiedlu Oficerskiem, nu­
m eru nie pamiętam, ale ich tam wszyscy 
znają. Żegnam drogą panią.

Na Osiedlu u Wszędobylskiej.
— Dzień dobry! Tak jest, dwa pokoje z 

kuchnią, podobno istne cudo! Sama wpraw­
dzie nie widziałam, ale mówiła mi o niem 
ciocia Klocia. Ma tam  być kom fort pałaco­
wy, III.  piętro, winda. Koło szpitala garni­
zonowego. Ciocia Klocia udzieli pani zre­
sztą wszelkich informacyj. Mieszka w Ryn-

k ku Podgórskim, tuż przed ostatnią stacją 
trójki.

Pani Lusia śpieszy do cioci Kloei.
— Ma pani informacje od Bizi Wszędo­

bylskiej! Istotnie, prawdziwe cacko. Nie
“̂ oglądałam go wprawdzie sama, ale kuzyn 
SSfcłeofas, ten weterynarz, zapewniał mnie, 

że są tam wszelkie wygody. Brak tylko 
wanny, ale jest łazienka. Słońca jak na Ri- 
yierze. Pierwsze, albo drugie piętro. Nie 
koło szpitala garnizonowego, ale na Sło­
necznej. Nie pamiętam numeru, ale kuzyn 
Kleofas sam pani powie. Mieszka na Sal­
watorze pod Kopcem. Dowidzenia, dowi­
dzenia!

Jazda na Salwator. Lusia znalazł* z tru ­
dem kuzyna Kleofasa.

— I  owszem pandziu, mówił mi o tem 
pandziu sam gospodarz. Pierwsze piętro. 
Drzwi od ganku, ale okna_ frontowe. Ła­
zienki pandziu niema, ale jest miejsca do­
syć i na służbówkę pandziu, i na spiżar­
kę. Jak  się da pandziu, to się wszystko zro­
bi. Koło P arku  Krakowskiego. Podobno 
cacko. Adres! Mam zapisany.

I  kuzyn Kleofas zakłada okulary i czy­
ta  Lusi — adres je j własnego dotychczaso­
wego mieszkania... Mab.

Inauguracje budowy kolei Warszawa—Radom.

Dn. 19 b. m. na Okęciu pod W arszawa odbyła się uroczysta inauguracja robyt przy  
budowie nowej lin ji kolejowej W arszawa—Radom, w  obecności p. premiera P rysło- 
ra i członków rządu. Na zdjęciu premjer P rystor wrzuca piewrsza łopatę ziem i do 
wózka roboczego. Obok widoczni pp.: min. Hubicki, m in. Zarzycki, min. Butkiew icz,

wicemin. spr. wewn. Dolanowski.

TłoczyM i wygrywa turniej tenisowy w Nicei
N icea, 20 m ńrcą. D oroczny tu rn ie j ten isow y w N i­

ce i, w k tórym  b io rą  rów nież udzia ł polscy  ten isiści, 
w grze po jedyńezej panów  p rzyn iósł p iękny  sukces 
T łoczj ńskienm , k tó ry  w fin a le  zw yciężył doskona­
łego te n is is tą  szw ajcarsk iego  E llm era  2:6, 6:2. 6:2, 
6. 1.

E lm er w p ó łfina le  po zacię te j g rze pokonał m i­

strza Polsk i H ebde 3:6, 6:3, 6:1, 2:6, 6:4, przyczem  
mecz zaczęty  w p ią tek  zosta ł z powodu deszczu za­
kończony dopiero w niedziele . W ynik  T ioczyńskiego 
stanow i w ielk i sukces po lskiego ten isu , tem  w aż­
n ie jszy , że pozw ala rokow ać n adzie je  n a  m ecze o 
p u h a r  D avisa.

J ę d r z e j o w s k a  z n o w u  w y g r y w a  
w  L o n d y n i e .

Londyn, 20 m arca . O negdaj w londyńskim  klubie 
tenisow ym  Queens Club rozpoczęto tu rn ie j ten iso ­
wy o m istrzostw o Londynu n a  k o rtach  k ry ty ch . — 
W tu rn ie ju  tym  bierze udział rów nież Jęd rze jo w ­
ska, k tó ra  w p ierw szej rundzie  g ry  pojedynczej pań  
n a tra f i ła  na  A ngielkę M ellon, zw yciężając ją  łatw o 
6:1, 6:3.

Akademickie mistrzostwa Polski 
w biegu zjazdowym.

Zakopane, 20 m arca . W ub. niedziele odbyły  sie w 
Zakopanem  m istrzostw a akadem ickie Polski w b ie­
gu  zjazdow ym  p rzy  udzia le  14 zaw odników . T rasa  
biegu w iodła z przełęczy K ondrack ie j na H ale  Kon- 
d ra tow ą i w ynosiła  około 2.000 m p rzy  różnicy  
w zniesień 040' m.

W w yn iku  zawodów m istrzostw o akadem ick ie  zdo­
był M. M aurizlo  (AZS, K raków ) 2:45, 2) Bośniacki 
(AZS, K raków ) 3.01, 3) K ról (SKN) 3:13.

Równocześnie rozegrano  b ieg  jub ileuszow y sekcji 
n a rc ia rsk ie j AZS K raków , w k tó rym  pierw sze m ie j­
sce za ją ł rów nież M aurlzio 2:45, 2) P radziad  (S trze­
lec) 2:52, 3) B ośniacki (AZS, K raków ) 3:01. S ta r to  
w alo 17 zawodników.

Finały mistrzostw bokserskich Lwowa.
Lwów, 20 m arca  (Fk). Późnym  w ieczorem  w  n ie ­

dziele zakończono zawody bokserskie o m istrzostw o 
ok r. lwowskiego.

W ynik i finałów  b y iy  n a s tęp u jące : w a g a  m usza: 
H ołow aez (Leehja) zw yciężył R om anow a (C zarni) n a  
p u n k ty . W koguciej S ch irak  (H arm onea) pokona! 
C ioeha (Lechja) n a  p u n k ty . W p iórkow ej: W ag n er 
(C zarn i) zw yciężył D unalew ieza  (C yganiew icz) w 
d ru g ie j rundzie  przez techn iczny  k. o. W lek k ie j ro ­
zegrano  pó łfin a ł, w k tó rym  S tra u ss  (H asm onea) p o ­
konał P a tr a ja  (Lechja) n a  p u n k ty , k w a lif ik u ją c  sie  
obok K iszki do f in a łu .

W p ó łśredn ie j K aczm ar (Leehja) zw yciężył E del­
m ana (rekord  n a  pun k ty ), w śred n ie j B ro lik  (C zar­
ni) zw yeieżyeh illch n iew ieza  (L ech ja  n a  p u nk ty '. — 
W półc iężk ie j P rz y b y lsk i (C zarni) zw yciężył na 
p u n k ty  Zelew skiego (C zarni), w ciężk ie j B arszczew ­
sk i (G rafika) o trzy m ał ty tu ł  m is trza  bez w alki z 
poow du n ies ta w ien ia  s ie  T rik s a  (H asm onea). Sę­
dziow ał w r in g u  por. S erw atk lew icz.

Sześciodniówka kolarska w Chicago.
Chicago, 20 m arca  (Kv.) W  n iedziele  ran o  (wedle 

czas ueuropejsk iego) zakończy ły  sie d ru g ie  zimowe 
sześciodniow e w yścig i ko la rsk ie , p rzynosząc zw ycię­
stw o znakom ite j parze  h e lg ijsk o -fran eu sk ie j G. De- 
bae ts  — L eto u rn eu r, k tó ra  ju ż  przed k ilk u  ty g o ­
dn iam i odniosła znakom ity  sukces w N. Jo rk u .

P a ra  ta , k tó ra  przez p ierw szych  pieć dni p row a­
dziła  ty lk o  o jed n ą  ru n d ę , zw iększy ła  odstęp  w o- 
s ta tn im  dn iu  o 3 pełne rn n d y . Rów nież in n i zaw od­
n icy , k tó rzy  w osta tn ich  dn iach  zajm ow ali ty ln e  
m iejsca , zdo łali w o sta tn ie j dobie znacznie p o p ra­
wić sw ą o sta teczn ą  k la sy fik ac je . K ońcow y w ynik  
wyścigów  p rzedstaw ia  się n as tęp u jąco : 1) L e to u r­
n e u r  — G. D cbaets 3526,770 km . — 904 p k t., 2) o 
trzy  ru n d y  w ty le  A udi — G rim m  — 640 p k t., 3) Le- 
page —- D elłlle  — 516 pk t., 4) Thom as — S eh a lle r 
108 pk t.

PRZY OBJA W A CH  PR ZEC ZU LEN IA , uczuciu  
s trach u , bezsennośc i, d o leg liw ośc iach  sercow ych, 
ucisku w p ie rs iach  n a tu ra ln a  w oda g o rzk a  F ra n - 
c iszk a-Jó zefa  ożyw ia k rw io b ieg  w  o rg a n ac h  p o d ­
b rzu sza  i d z ia ła  p rzez  to  u sp o k a ja ją c o  n a  zabu- 
rżen ia  w n ich . Z alecan a  p rz ez  lek a rzy . 1485k

KBBJEB BAB IO  WY.

Program stacyl radioforfcznych
n a  środę, dn ia  22 m a rc a  1933.

K ia k ó w  (313). Godz. 11.58: S y g n a ł czasai, 12.10: p ły ­
ty , 13.29: kom. m eteor. 15.10: kom. z W arszaw y , 15.35i 
puograun d la  dzieci, 16: p ły ty , 16.40: odczy t z W a r­
szaw y, godz. 17: p ły ty , 17.40: o dczy t z W a rsz a ­
w y, 17.55: p ro g ra m  n a  czw artek , 18: o d czy t d la  m a- 
tu rzy stó w , 18.20: w iad . bież. 18,25: m uz. z W arsz aw y , 
18.45: św ie tlic a  s trze l. 19.15: odczy t d ra  K . D obro­
w olskiego „Ż ycie po lsk ie  n a  Ś ląsku  w X V II  w .‘‘, 19.30: 
K w adrans l i t .  z W arszaw y , 20: k o n ce rt z W arszaw y* 
21.17: w iad . sp o rt. 21.25: k o n ce rt ze Lw ow a. 22.15: f e lj . 
z W arszaw y , 22.30: a i j e  oip. M. C hm iel-T ry o zy ń sk ie j 
i  T. Szym onow ie za, 23. 15: re tra n sm . ze s ta c y j z a g r.

W arszaw a (1412). Godz. 11.57: sy g n a ł czasu, 12.05: 
p ro g ra m . 12.10: p ły ty , 13,20:' kom . m eteo r. 15.10: kom . 
In s t .  E k sp . 15.15: kom . gosp. 15,30; k ro n ik a  h a rc . 
15.35: p ro g ra m  dila dzieci, 16: m uz. g ó ra lsk a  z p ły t. 
16,20: o d czy t d la  m a tu rz y stó w , 16.40: A . Śllziń&ki 
„ W ra ż e n ia  z S ew illi i K o rd o b y " , 17: p ły ty , u tw . P a- 
rew sk iego , kom . d la  żeg lu g i. 17.40: J .  R yngm anow a 
„ J a k  w W ied n iu  zo rgan izow ano  pom oc społeczną d la  
m łodzieży  b ez ro b o tn e j" , 17.55: p ro rg a m  n a  czw artek , 
18: o d czy t d la  m a tu rz y stó w , 18 .20 :'wiaid. bież. 18.25: 
m uz. le k k a  1 ta n . 19.20: sk rz y n k a  ro ln . 19.30: kw a­
d ra n s  li t .  20: k o n ce rt o rk . P . R ., d y r . S t. N aw rot I
S. W itas , 21.15: w iad . sp o rt. 21.25: k o n ce rt ze Lwowa, 
22.15: n a  w id n o k ręg u , 22.30: p ły ty , 2 2 .4 0 odczyt W, 
S ieroszew skiego  w jez. now ogrećkiim  „Jó zef P iłsud­
sk i" ,  23: koira. m eteor, i poi. 23.05: m uz. tan .

P o zn ań  (334). Godz. 12.58: sy g n a ł czasu , 13.05: p ły ty , 
T ep e rtu a r  k in , 14: g ie łd a . 14.10: kom . ogsp. 14.15: kwa­
d ra n s  tow . z iem ianek  w lkp . 16.20: tra n sm . z W arsza­
w y , 18.20: p ły ty . 18.30: p rz e g lą d  czasopism , 18.45: po­
g a d a n k a  gosp. 19.28: sy g n a ł czasu , 19.30: transm . tf 
W arszaw y , 20: k o n ce rt M. Jan ow sk ie j-K ppczyńsk ie j, 
p ro f . Z. L isick iego , H . T arno w sk ieg o , p rog ram  tea ­
tró w  i  rozg łośn i n a  czw a rtek , 21.25: k o n ce rt ze Lwo­
w a, 22.15: N a w id n o k ręg u , 22.30: sy g n a ł czasu, kont, 
Sport, i poi. 22.45: m uz. ta n . z p ły t.

K atow ice  (409). Godz. 11.57: sy g n a ł czasu, 12.104
p ły ty , 13.15: kom . gosp . 13.20: kom . m eteo r. 15.10: kom, 
z W arszaw y , 15.25: in term ezzo  m uz. 17: koncert. 17.40f 
tra n sm . z W arszaw y , 17,55: p ro g ra m  n a  czw artek , 18S 
tra n sm . z W arszaw y , W y d r .  W. R ose „P rzez  ląd y  i  
m orza, K an ad a , l i t e r a tu r a  i sz tu k a " , 19.20: re p e r tu a r  
te a tru , 19.30: tra n sm . z W arszaw y , 21.25: koncert za 
L w ow a, 22.15: N a w id n o k ręg u , 22.30: p ro g ram  n a
czw artek , 22.40: o d czy t z jęz. now ogreck im  z W arsza­
w y, 23: sk rz y n k a  ra d io w a  w jęz. fran c .

W ilno  (565). Godz. 11.57: tra n sm . Z W arszaw y  ł  K ra ­
k ow a, 14.40: p ro g ra m , 14.45: p ły ty , 15.15: tran sm . z 
W arszaw y, 15.25: kom. Zw. Miodsz. 15.35: tran sm . z 
W arszaw y , 16: now e p ły ty , 16.20: tran sm . z W arsza­
w y, .17: k o n ce rt sym f. z p ły t .  17,40: tran sm . z W ar­
szaw y, 17.55: p ro g ra m  n a  czw artek , 18: tran sm . z W ar­
szaw y, 18.20: w iad. bież. 18.40: p rzeg ląd  litew sk i, 19: 
o dcinek  pow. 19.15:. W św ie tle  ra m p y , 19.30: tran sm . 
z W arszaw y i Lwowa, 23.05: „ A k u k n "  dw u ty g o d n ik  
b um . 23.35: m uz. ta n . z W arszaw y.

Lwów (381). Godz. 11.57: sy g n a ł czasu , 12.10: p ły ty , 
13.20: kom, m eteor. 15.10: tran sm , z W arszaw y , 15.25: 
g ie łd a  zboż. 15.30: k ąc ik  h a rc . 15.35: p ro g ra m  d la  dzie­
ci, 16: p ły ty  g ram . 16.20: tran sm . z W arszaw y , 17: 
p ły ty , 17.40: o d czy t z W arszaw y, 17.55: p ro g ram  na  
czw artek , 18: o dczy t d la  m a tu rzy stó w , 18.20: S ilv a  re ­
ru m  i r e p e r tu a r  te a tró w , 18.25: re c ita l śp iew . A . 
W rońsk iego , 19.30: tran sm . z W arszaw y , 21.25: k o n ce rt 
kam . k w arte tu  sm yczk. 22.15: tra n sm . z W arszaw y .

Łódź (234). Godz. 11.57: sy g n a i czasu , 12.05: p ro g ra m , 
n a  czw artek , 18: o d czy t d la  m a tu rzy stó w , 18-20: w iad. 
bież. 18.25: m uz. lek k a  z W arszaw y , 19.20: kom . Izb y  
Przem .-H a.ndl. 19.30: tra n sm . z W arszaw y , 21.25: kon- 
e e r t  ze Lw ow a, 22.15: tra n sm . z W arszaw y , 22.40: p ły ­
ty , 23: trainsm , z W arszaw y .

m
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biuro spedyc. „HERMES**, K raków, Stolarska 13.
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Ale ja  zdaję się zupełnie na in stynk t, 
k tó ry  mi mówi, że cała h isto rja , je s t po­
mimo tragiczngo podłoża, jedynie cieka­
w ą aw an tu rą . Nachodzi mnie_ p rzy k ra  
myśl, że w gruncie rzeczy baw ię się do­
skonale kosztem  ty ch  biedaków...

W spom inam y P u rto  Rico, s ta re  San 
J u a n  i przepiękną plażę w San Turce. 
E d ith  py ta, czy pam iętam  naszego k a ­
p itan a  okrętowego w drodze do Jam a ik i!  
Jakże m ógłbym  zapomnieć starego  po- 
p ija łę , baw iącego się w poetę... P rzy  każ­
dej sposobności recytow ał swe w ierszy­
d ła pełne burz, piorunów  i ta jfunów , la ­
ta jących  ry b  i Holendrów. P rzypom i­
nam  E d ith  mego „służącego** Pepe, k tó ­
ry  się do m nie przyczepił w Santo Do- 

,m ingo, a k tó ry  ryczał z śm iechu p rzy ­
słuchując się deklam acjom  starego k a ­
p itana , tak  przejętego swemi w ypocina­
m i, że śm iech m alca przechodził mimo 
uszu niepostrzeżenie...

A  koncert okrętow y, n a  k tó ry m  am a­
to rzy  wszelkiego rodu, począwszy od o- 
k a rin y , a skończywszy na grze na  pile, 
w yw nętrzali się ze swych głębi, zm u­
szając nas do nadludzkich wysiłków, by 
nie parsknąć  śmiechem,..! Ja k a ś  em ery­
tow ana h iszpańska śpiewaczka, obwożą­
ca swe arty styczne i cielesne obwisłości 
po republikach  an ty lsk ich , dała  się m i­
mo m orskiej choroby „ubłagać** i srodze 
zm altretow ana, w ystąp iła  z popu larną 
wówczas piosenką „O noche Irisłe!",

B yła  to isto tn ie  „noc smutna** d la  bied­
nej em erytki. W  najd ram atyczn ie jszym  
momencie pieśni, choroba m orska chw y­
ciła  nieszczęśliwą „za włosy** i śpiewacz­
ka  dław iąc się zm artw ychw stałą  ko la­
c ją, w ybiegła n a  pokład, by wejść, w 
chwilowo przerw any  k o n tak t z oceanem. 
Z astąp ił ją  kap itan , zw ilżając pierw szy 
rząd  słuchaczy p ian ą  uniesienia swego 
poem atu o N eptunie, k tórem u kap itan- 
topielec uprow adził kochankę, o s trasz­
nej zemście m orskiego w ładyki i o n ie­
naw iści, ja k ą  od tąd żywi N ep tun  do 
w szystkich kapitanów  okrętow ych św ia­
ta. A udytorjum , zarażone śm iechem  Pe- 
py, zaczęło się śm iać bez żenady na całe 
gardło. Osioł m orski wzniósł oczy w 
natchn ien iu  w yrecytow ał o sta tn ią  wzrot- 
kę poem atu i dopiero w tedy spostrzegł 
fa ta lne  skutk i, jak ie  w yw ołały jego tw ór­
cze poryw y. „Łyknął, bzdyknął, w yw ró­
cił oczyma** i podszedł do b aru  zapić swą 
sromotę.

N a tych  wspom nieniach m ija  kw an- 
drans... pół godziny... zaczynam y się n ie­
pokoić, gdy z ponad brzegu w ysuw a się 
lu fa  strzelby, a  za n ią  om ulona postać 
baby, k tó ra  stękając gram oli się na łą ­
kę, dając  nam  gw ałtow ne znaki ręką, 
byśm y zeszli.

Zsunąw szy się po urw isku, zekakuje- 
m y n a  kam ienie nadbrzeżne. Skręeam y 
na praw o i s ta jem y  przed p ieczarą osło­
n ię tą  od s tro n y  rzeki gęstą w ikliną. P rzed  
wejściem  do p ieczary  siedzi n a  potężnym  
głazie, niski, chudy człowiek^ w wysokich 
bu tach  i strzępach  niegdyś niebieskiej 
koszuli. Strzelbę oparł o kam ień, n a  ko­
lanach  trzy m a zaw iniątko z posiłkiem. 
Je  łapczywie, nie zw racając na  nas n a j­

m niejszej uw agi. E d ith  podehodzi do 
niego, podając m u rękę. Chłop podnosi 
głowę, p a trząc  n a  n ią  przez chw ilę, po­
czem w yciąga sw ą dużą, ży las tą  łapę. 
Z m altretow any  je s t n a  potęgę. Łagodne, 
niebieskie źrenice uciek ły  w głąb oczo­
dołów. Tw arz daw no niegolona porosła 
rudaw ą szczeciną, n a  głowie chw asty  
p op lą tanych  włosów.

Czekam y w m ilczeniu końca sam otnej 
uczty. Czuję się nieswojo. A nuż p lan  
p ie lęgn iark i w yda niewesołe sk u tk i i ja  
będę m im ow olnym  w spółw inow ajcą cu­
dzej n iedoli!

Ale chłop szerokim  ruchem  dłoni ocie­
ra  usta , pow staje, podnosi strzelbę i pod­
chodzi do mnie.

— Niech pan  usiądzie, kam ień  duży 
i pan i się pom ieści — zw raca sie do E- 
dith .

S iadam y posłuszni, czekając zagajen ia  
rozmowy. Ale chłop m ilczy, spog lądając  
n a  żonę py tająco . W reszcie E d ith  zaczy­
n a  się rozwodzić szeroko nad  bezcelowoś­
cią u k ry w an ia  się. Chłop zaprzecza gw ał­
tow nie:

— Sam  d jabeł m nie tn  nie znajdzie. 
K oń słucha ty lko mojego św istu. YVrazie 
niebezpieczeństwa skoczę n a  szkapę, a 
znam  jeszcze inne kry jów ki.

— A gdzież koń! — p y ta  E d ith .
Chłop nie odpowiada.

A żona, dzieci! Przecież całe życie 
m e będziecie się uk ry w ać — mówi E d ith , 
P rży jdz ie  zima, możecie um rzeć z gło­
du i wycieńczenia. Jak że  to w asza kobie­
ta  będzie codziennie jeździła ty le  św ia ta  
na krow ie! A czy to ją  wreszcie szpiegi 
z H yden  nie w yśledzą! Jeszcze wam  żo­
nę zastrzelą  ja k  będzie chc ia ła  uciekać]

Chcecie b ra ć  je j śm ierć  n a  w asze sumie­
n ie ! A  któż będzie taszczy ł op a ł z lasu 
w zim ie! J u ż  te raz  w asza kob ie ta  ledwo, 
d a je  sobie rad ę  z noszeniem  drzew a do 
kuchn i.

G óra lka  zaczyna ch lipać  żałośnie.
— J a  nie m ogę p rzy  m oich obowiąz­

kach  c iąg le  pom agać — persw aduje  E- 
d ith . A  sąsiedzi! N ajb liższy  z nich, Di- 
Ilon n ie może codziennie człapać cztery 
m ile  n a  szkapie do w aszego obejścia.

E d ith  t rą c a  m nie łokciem , bym  i ja 
wreszcie przem ów ił.

-— Jeże li w as n am aw iam y , byście się 
zgłosili do H yden , to  nie poto, by wam 
p rzy sp arzać  nieszczęścia — mówię —* 
D o rsie r będzie św iadczył na waszą ko­
rzyść, w ięc dadzą w as do kozy na parę 
ty g o d n i za rob ien ie  księżycówki, ot i 
w szystko.

. Jesteśc ie  pew ni, że n ic  mi więcej 
n ie grozi? p y ta  chłop.

R obię n ied b ały  ruch  ręką, m ający 
potw ierdzić  m ą n iezb itą  pewność, przy­
czem przychodzi _mi obrzyd liw a myśl do 
głow y, że w czasie, w k tó ry m  moje prze­
pow iednie n ie m ia ły b y  się spełnić, bę­
dę^ ju ż  poza obrębom  góra lsk iej zemsty 
E  r+i zresz .̂a- c a ły  pom ysł wyszedł od 
t ’ a  więc sum ienie m oje będzie czy­

ste.
. T~. S łu ch ajc ie ! — mówi E d ith  — Po- 
jedzięm y do H yden  we tró jkę . W y, Dor-
w r  i  ■'a ‘ ? °  dror?ze zatrzym am y się w 

_ endover i opow iem y ca łą  h isto rję  na- 
u i B reckenridge, k tó ra  pojedzie do Hy- 
uen i pom ówi z szeryfem . A wiecie, że 
la k  p an i B reck en rid g e  zaim ie się wa­
szym losem , to  sp raw a  tak  dobrze jak 
w y g ran a .

(C. d. n.Jt



K u r y e r  G o s p o d a r c z y .
Rzemiosło przedstawia
s w e i e  l» o lc « c z B c i.

' W * ™ * . ,  2(> m a rc a  (M. G.) Z godnie z zapo- 
w iedzią IKC. z d n ia  16 bm . o d by ła  się w Min 
przem ysłu i h a n d lu , pod  p rzew odn ic tw em  p. m in. 
Zarzyckiego k o n fe re n c ja , pośw ięcona  spraw ie  
kredytów  i d o staw  rz ą d u  i sam o rząd ó w  d la  rz e ­
miosłu.

W  k o n fe re n c ji te j  uczestn iczy li ze s tro n y  m in  
przem ysłu  i h a n d lu  w .-m in. d r  D oleżal, dyr. dep 
przem ysłow ego p. K andel, sze f w ydziału  p rezy- 
d jalnego p. I a te k  i n acze ln ik  w ydziału  d ro b n e ­
go przem ysłu  i rzem io sł p . H auszy ld . Ze s tro n y  
rzem iosła sen a to ro w ie  Rogow icz i W iechow icz, 
posłow ie Idz ikow sk i, P ta sń sk i, R euss i M arjań- 
ski, dyr. R ady  izb  rzem ieśln iczych  p. M ieczysław  
Grzybowski, p rzed staw icie le  c en tra ln y c h  o rgan i- 
zacyj rzem ieśln iczych , o raz  d y rek to ro w ie  w szyst­
kich  Izb rzem ieśln iczy ch  n a  te ren ie  Po lsk i.

Z agadnienie k re d y tó w  dla rzem io sła  re fe ro w a ł 
p . pos. Idz ikow ski.

Z w rócił on  uw agę, że podczas, gdv wielki prze­
m ysł, z a tru d n ia ją c y  860.000 ro b o tn ik ó w  korzysta 
w te j chw ili z kredytów  państw ow ych w w yso­
kości 167 m ilj. zł. rzem iosło, za tru d n ia jąc e
1.500.000 p raco w n ik ó w  nie korzysta z kredytów  
państwow ych. D y sp ro p o rc ja  w  trak to w a n iu  obu 
działów  w ytw ó rczo śc i rz u c a  się  jas,kraw o w  
oczy.

Również kredyty, pochodzące z  kom unalnych  
kas oszczędności spółdzieln i są dla rzem iosła u-
ciążliw e tem b ard z ie j, że k a sy  k o m u n a ln e  ż ąd a ją  
g w aran cy j h ip o teczn y ch , k tó ry c h  aw rsz ta t rz e ­
m ieśln iczy m oże  udzie lić  ty lk o  w  w yjątkow ych  
wypadkach. B ra k  d o g o d n y ch  n isk o p ro cen to w y ch  
kredy tów ' p ań stw o w y ch  je s t  d la  rzem io sła  jed n y m  
z n a jb a rd z ie j  u jem n y c h  czynników ', k tó ry  pow o­
duje, że p ro d u k c ja  rzem ieśln icza  ulega uwstecz- 
nicniu pod w zględem  technicznym . W arsz ta ty  rz e ­
m ieśln icze bo w iem  n ie  s ą  w  m ożności d o konać  
n a jn iezb ęd n ie jszy ch  inw estycy j, zm ie rza jący ch  do 
u sp ra w n ien ia  poszczegó lnych  faz  w ytw órczości. 
P o se ł sd z ikow sk i zgłosił szereg  d ezy d era tó w  w  
sp raw ie  u d o s tę p n ie n ia  k re d y tó w  p ań stw ow ych  d la  
rzem io sła .

Spraw ę d o sta w  rz ą d u  i sa m o rzą d u  d la  rzem io ­
sła  referow m ł adw . H erszb erg . D ezy d era ty  te  w  
og ó ln y m  zak re s ie  są  ju ż  zn an e  n aszy m  C zytelni­
kom .

P o  w ygłoszen iu  re fe ra tó w  w yw iąza ła  się  oży­
w io n a  d y sk u s ja , w  k tó re j uczestn iczy li p rzed sta ­
w icie le  Min. p rzem . i h a n d lu , jak o też  re p re z en ­
tan c i Izb  i spo łecznych  o rg an izacy j rzem ieśln i­
czych.

P . m in . Z arzycki, z am y k a jąc  k o n fe re n c ję  ośw iad 
Czyi, iż p rzy ch y la ją c  się w  zasadzie  do zgłoszo­
n y c h  d ezy d era tó w  rzem io sła  podda je  szczegó­
łow em u rozpatrzeniu wr łonie Min. przem ysłu i 
handlu.

N astęp n a  k o n fe re n c ja  w  sp raw ach  rzem ieśl­
n iczych  odbędzie  się n a  te ren ie  Min. p rzem ysłu  
i h a n d lu  w  p rzy sz ły m  ty godn iu .

Csego żądają 
właściciele realnościl

r K raków, 20 m arca . (Kor) J a k  się dow iadu jem y , 
k ilk a  zw iązków  w łaścic ie li rea ln o śc i w  W arsz a ­
w ie, K rak o w ie  i L w ow ie w niosło  do  R ady  m in i­
strów , d o  m in is te rs tw  sk a rb u , sp ra w  w ew n ętrz ­
ny ch  i sp raw ied liw o śc i m em o rja ł, w  k tó ry m  p o d ­
noszą, że b e z ro b o tn y m  przyznano czwarte z rzą­
du już półroczne m oratorjum , fak ty czn e  zaległo­
ści w  k o m o rn em  o b e jm u ją  a to li o k res  znacznie 
dłuższy, w obec czego w łaścic ie le  tak ic h  dom ów  
nłe byli w m ożności płacenia rat bankow ych, po­
datków, opłat kom unalnych, należytoścl za wodę, 
kanały itp ., o ra z  in n y ch  zob o w iązań  i dlatego  
dom y ich  są  o b ecn ie  p o d  za rz ąd e m  przym usow ym  
lub  w y staw io n e  n a  licy tac ję .

N ależałoby  zatem :
1) uw oln ić dom y te  z p o d  za rz ąd u  p rzy m usow e­

go, k tó ry  p rzez  o bciążen ie  w y n ag ro d zen iem  za­
rząd cy  p o w ię k sz a ją  ty lk o  ich  obd łużen ie;

2) w strzym ać ich  egzekucyjną sprzedaż, albo- 
Wiem ja k o  pozb aw io n e  d o ch o d ó w  n ie  p rzed sta ­
w ia ją  one  d la  n ab y w cy  ż ad n e j w arto śc i;

3) zarządzić w ydatne obniżenie odsetek, wstrzy- 
fnanie p ła tn o śc i r a t  b a n k o w y ch  i o d p isan ie  p o ­
d a tk ó w  i św iadczeń  sp o łecznych  n a  czas m o ra to ­
rju m ,

4) p o d a tk i zaległe  ro z ło ży ć  n a  k ilk a  la t;
5) ustaw ę u lgow ą o  K asach O szczędności roz­

szerzyć n a  m ias ta , o b jąć  n ią  tak że  zap isy  k a u ­
cy jn e  i ro zc iąg n ąć  j ą  ró w n ież  n a  zaległości z r, 
1932. U staw a  w in n a  o b jąć  n ie ty lk o  zobowiązania  
um ow ne, lecz tak ż e  i inne  (w ekslow e, egzekucyj­
ne itd.) p rzy  o d ro czen iu  p ła tn o śc i do  1 p aźd z ie r­
n ika  1934 r .;  . . .

6 ) dom y, w których istn ieje bojkot płacenia ko­
m ornego, w yjąć z pod ochrony lokatorów.

Handel zagraniczny  olejów smarowych* 
a  konsum eja krajow a.

W edle  d a t G łów nego U rzędu  S tatystycznego 
zm niejszyła sic przeciętna w artość im portowa­
nych do P olsk i o lejów  sm aroyw ch w  r. 1932 w  
p o ró w n an iu  z r. 1931 o 6.39 proc., n a to m iast 
p rzec ię tn a  w artość eksportow anych z Polski na 
rynki zagraniczne o lejów  sm arow ych zm niej­
szyła się  w  ty m  sam y m  czaso k resie  o 38.60 proc.

W  szczególności u zy sk iw a ł im p o rte r  zag ran icz­
n y  w P olsce  za sw ój produkt przeciętnie w  r. 
1931 zł. 95.82, w  r. 1932 zł. 89.70, podczas gdy 
przem ysł polsk i u zy sk iw ał na rynkach zagranicz­
nych p rzec ię tn ie  w  r. 1931 —  rf. 29.32, w r. 1932 
—  zł. 20.50 za 100 kg., a  w ięc cenę odpowiada  
Sącą niespełna cen ie surowca.

P o d k reślić  n a leży , że eskport o lejów  sm aro­
w ych z P olsk i w zrósł w  r. 1932 w  porow nam u 
z  r 1931 o 8.296 tonn, do czego ra fin e r  je  zrze­
szone —  p o n o szące  w  100 p ro cen tach  c ięża r eks­
p o rtu  o le jó w  —  zm uszone  zosta ły  sp adk iem  w y­
syłek  k ra jo w y ch  d la  te j  g ru p y  w  w ysokości 20.409 
to n n  Ł j. 25.64 p ro c . W  tym sam ym  czasie wzro­
sły w ysyłk i krajow e raftneryj niezrzeszonych o 
6,582 tonn , t. J, o  33.37 proc.

Niemcy w ostrej walce gospodarczej
z szeregiem państw.

Z naczna czę.ść p rasy  n iem ieckiej stw ierdza, że w 
ciągu o sta tn ich  dw óch tygodni w sposób bardzo  
d o tk liw y  zaostrzyły się stosunki handlowo-poli- 
tyczne Niem iec z kilku najważniejszym i ich od­
biorcam i, a zarządzen ia  w alutow e i cłowe N ie­
m iec doprow adziły  do do tkliw ych rep resy j.

IV te j chw ili odnosi się to zw łaszcza do  Cze­
chosłow acji i Szwecji, z k tó ry ch  p ierw sza zam ­
k n ę ła  w łaściw ie wszelki obrót dewizowy z Niem ­
cam i, a co do Szwecji p a rlam en t tam tejszy  o trzy ­
m ał o n egdaj przedłożenie o podwyżce stawek  
celnych głów nie tych  tow arów , k tó re  Szwecja 
sp ro w ad za  z Niemiec. Dotyczy to zw łaszcza m a ­
szyn, w ełny, żelaza i n iek tó ry ch  w yrobów  kosm e­
tycznych.

„ F ra n k fu r te r  Ztg.“ stw ierdza, że pogorszeniu  
uległy także stosunki handlowe Niemiec z Rumu- 
nją, k tó ra  n a  n iem iecką podw yżkę cia od ja j  od ­
pow iedziała  w łaściw ie otwartą wojną handlową.

Polega  o n a  n a  tein , że firm om  im portu jącym  
to w ary  n iem ieckie  w drodze p o u fn e j zalecono od ­
w ołan ie  zam ówień, a skierowanie ich do Anglji.

Zarządzenie to dotyczy' w pierw szym  rzędzie p rze­
m ysłu  żelaznego, a  zwłaszcza m aszyn.

Również Szwajcarja do tk n ię ta  o sta tn ią  niem ie­
cką podw yżką cła odpow iedziała  zniżką przygna­
nych N iem com  kontyngentów  im portow ych do 
jed n e j trzeciej.

Niemcu zamhnq sie zupełnie.
S ekretarz  Stanu w M inisterstw ie R olnictw a von 

R óhr p rzem aw iał w Szczecinie za rad y k aln ą  po ­
lityką sam ow ystarczalności.

„W  Niem czech —  pow iedział von R óhr —  nie 
m am y n ad p ro d u k cji, a le  zjawisko zlej produk­
cji. T am  gdzie niem ieckie w yroby  wyparły obce 
wytwory, yow iększyło się pole p racy  i zajęcia 
w Niem czech d la  ludności n iem ieckiej, podczas 
gdy równocześnie wzrosło bezrobocie zagranicą.

Ideał d o sta rczan ia  żywności i p racy  d la  w szyst­
kich Niem ców w ich w łasnej ojczyźnie nie m oże 
być lepiej osiągnięty', ja k  p rzez  politykę wypie­
rania obcych wyrobów i produktów”.

Ostre ograniczenia dewizowe
w Stanach Zjednoczonych.

N ow y Jork, 20 m arca. Nowe przepisy , w y d a ­
n e  w sp raw ie  ob ro tu  dew izam i w S tanach  Z je­
dnoczonych , zezw ala ją  ty lko  na tak ie  t ra n sa k ­
cje, które służą norm alnym  i legalnym  potrze­
bom  gospodarczym , albo też które są zawiera­
ne dla wypełnienia zobowiązań, przyjętych przed 
marcem 1933 r.

Zaliczki udz ie lane  obyw atelom  zagranicznym  
n a  po d k ład  pap ie ró w  w artościow ych, w celach 
handlow ych , są dozw olone dopiero po uzyska­
niu zezwolenia Federal Reserve Banku.

Nowe am erykańsk ie  ograniczenia dew izow e są 
wogóle ostrzejsze od ograniczeń, wydanych sw e­
go czasu w Niemczech i Anglji.

Powrót złota 
do banków amerykańskich.

Nowy Jork, 20 m arca. W arto ść  złota, złożo­
nego przez publiczność w ban k ach  am ery k ań ­
skich  wynosi dolychezas 400 m iljonów dolarów.

M M I  Handlowe na n y s i c n  ironiach.
Zupełna przebudowa sieci traktatów handlowych.

W arszawa, 20 m arc a  (M. G.) Czynione są p rz y ­
g o tow an ia  do  rozpoczęcia rokowań handlowych  
z całym  szeregiem  państw zachodnio-europejskich, 
co po zo sta je  w ścisłym  zw iązku z m a ją cą  w ejść 
w  życie w paźd z ie rn ik u  b. r. now ą taryfą celną.

W  pierw szym  rzędzie  m a ją  być zaw arte  trak­
taty handlow e z Anglją, Francją, Belgją i Szwaj- 
earją. P o n a d to  m a ją  być d o p row adzone  do  k o ń ­
ca  rokowania o traktat handlowy z Austrją, Cze­
chosłow acją i W łocham i.

A ktualna też jes t sp raw a  rokowrań handlowych  
z H olandją, Danją i Szwecją. R okow ania te — 
ja k  słychać —  n a p o tk a ją  n a  tru d n o śc i z uwagi 
n a  system  ta ry fy  celnej w tych  państw ach , w y­
łącza jący  zniżki celne.

W  sfe rach  k om peten tnych  zw raca ją  uwagę, że 
tra k ta ty 'z a w a r te  z państw am i zachodnio-europej- 
skiem i m usiałyby  być ograniczone w zakresie 
zniżek konwencyjnych udzielonych przez Polskę 
poszczególnym  państw om . J

Powierzenie robót publicznych 
współdzielniom pracy.

Powstanie Towarzystwa popierania ^spółdzielczości pracu.
W arszawa, 20 m arc a  (M. G.) W  zw iązku z re a ­

lizac ją  F u n d u szu  P racy  w  ko lach  m ia ro d a jn y ch  
ro zw ażan a  je s t obecnie kw estja powierzenia ro­
bót publicznych bezro b o tn y m  zrzeszonym  w  spół­
dzielniach pracy.

K oncepcję  tę  szczególnie p o p iera  Ministerstwo 
Opiekł Społecznej, k tó re  jes t zdania, że rob o ty  
publiczne pow inny  o trzym ać ty lk o  te spółdziel­
nie, k tó ry ch  sk ład  społeczny i aw rtość  zaw odow a 
członków  by łyby  g w aran c ją , że w spółdzie ln iach 
tych elem ent spekulacyjny będzie zupełnie w ye­
lim inowany.

C złonkam i spó łdzie ln i by liby  w yłącznie pra­
cow nicy zatrudnieni w swoim  zawodzie i zrzesze­

n i w arte le-spółdzie ln ie . Z atrudn ien ie  robo tn ików  
poza członkam i m ogłoby m ieć m iejsce w  pew­
nych wypadkach, ale  spółdzielnie n ie  m ogłyby 
ciągnąć żadnych  zysków  z ich pracy.

K oniecznem  jes t w ydanie w  drodze d ek retu  P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej specja lnych  przepisów , 
k tó reb y  n ad aw ały  spółdzielniom  pracy podstawy  
prawne.

Ju ż  w najb liższych  dn iach  po w sta je  w  W ar­
szawie T ow arzystw o p o p ie ran ia  k o o p erac ji p ra ­
cy, k tó re  ciesząc się zau fan iem  czynników  m ia­
ro d a jn y ch , podejm ie  szerszą  akcję  w  tym  za­
kresie.

Reforma Banków Austriackich.
Obcięcie pensyj dyrektorskich i tantjem.

Potanienie kredytu.
W iedeń, 20 m arca. (PAT) D w udniow e posiedze­

n ie  ra d y  m in istrów  zakończyło  się w czoraj o pó ł­
n ocy  u chw alen iem  ro zp o rząd zen ia  w spraw ie  re­
form y banków  austrjackich.

Celem  obniżen ia  kosztów  ad m in istracy jnych  
b a n k ó w  unieważnia rozporządzenie wszystkie u- 
m ow y z dyrektoram i banków, zakazuje wypłaca­
nia tantjem  i  ustala m aksym alne pensje oraz  em e­
ry tu ry . M ają  być tak że  zniesione um owy zbiorowe 
z pracownikam i banków i obniżenie pensy j o raz  
em erytur urzędników bankowych, odpow iednio  
do  dzisiejszego stan u  gospodarczego.

D ruga  część ro zp o rząd zen ia  za jm u je  się spra­
wą potanienia kredytów przem ysłowych i rolnych. 
Pon iew aż  b an k i n ie  m ogą przep row adzić  tego po ­
tan ien ia  z w łasnych  środków , u tw orzona  będzie 
kasa am ortyzacyjna, k tó ra  o trzym a od rząd u  p o ­

życzkę w  w ysokości 140,000.000 szylingów , od 
B anku  N arodow ego zaś 40,000.000 szylingów . P o ­
życzka ta  m a służyć do nabywania akcyj, obli- 
gacyj i aktyw ów  przedsiębiorstw kredytowych, tu ­
dzież przygotow yw ania  środków  pieniężnych w 
celu p rzep row adzen ia  rozległego p lanu  ro b ó t p u ­
blicznych d la  zapobiegan ia  bezrobociu. K ontro la  
n a d  tą  dz ia łalnością  pow ierzona będzie Bankowi 
Narodowem u.

W ykonan ie  tego rozpo rząd zen ia  jes t w a ru n ­
kiem  sfinalizow ania um owy z  wierzycielam i za­
granicznym i Austrjackiego Zakładu Kredytowego. 
W  zw iązku z tem  rozporządzen iem , k o m u n ik a t u- 
rzędow y zaprzecza pogłoskom , jak ie  u k aza ły  się 
w  p rasie  zagran icznej o  trudnościach finansowych  
różnych instytucyj bankowych w Austrji. Pogło­
ski te  pozbaw ione są  w szelkich podstaw’.

Francuska Ottawa odbędzie się w maju.
(mb) P o d o b n ie  ja k  W . B ry tan ja  u rządziła  w 

ro k u  ubiegłym  k o n fe ren c ję  im p e rja ln ą  w O tta­
wie, ta k  i F ra n c ja  zw ołuje w m aju  do Paryża  
k o n fe ren c ję  im p erja ln ą , k tó re j zadan iem  będzie 
ściślejsze zespolenie  g o sp odarstw a F ran c ji z go­
sp o d arstw em  je j o lb rzym ich  ko lon ij. Dzisiejszy 
p rezy d en t m in istró w  D alad ier pow ziął plan urzą­
dzenia takiej konferencji jeszcze jak o  m in ister 
k o lo n ja ln y .

Przedewszystkiem  chodziłoby o  uzgodnienie in­
teresów, produkcji francuskiej z  kolonjalną. _

U tru d n io n y  ek sp o rt to w aró w  ko lo n ja ln y ch  sp ra  
wił, że ry n ek  fran cu sk i jes t obecnie zarzucony 
artykułami żywnościowem i z Afryki, któ rych  n a d ­
m ia r w yw ołał w śród  ziem ian francusk ich  pow aż­
ne zan iepokojen ie . D oszło do  tego, że w łościanie 
n iek tó ry ch  okolic  u w aża ją  ko lo n je  fran cu sk ie  za 
zbyteczny balast i niepożądaną konkurencję.

W obec tego chodzi o uregulow 'anie w zajem nej 
k onkurencji, jak o też  o poparcie  zbytu  p roduk tów  
przem ysłow ych w śród ludnośc i a fry k ań sk ie j.

Ulgi w ściąganiu
zaległości podatkowych w handlu.
W arszawa, 20 m arca. W yłoniona z ko m isji 

handlow ej przy  m inistrze przem ysłu i h an d lu  
podkom isja  opracow ała  i przed łoży ła  m inister* 
stuw  sk arb u  w nioski w sprawie ulg, jak ie  mini* 
ster sk a rb u  zam ierza zastosow ać wobec zaległo* 
ści podatkow ych w handlu .

Spraw a ta  będzie u regu low ana w  drodze okól* 
nika ministerstwa skarbu, k tó ry  jest obecnie o* 
prącow yw any, a  k tó ry  ustli, jak ie  zaległości bę* 
dą mogły być uznane za nieściągalne.

W  okólniku tym  upow ażni nad lo  m in iste rstw ^ 
sk arb u  naczeln ików  urzędów  skarbow ych  d a  
uznawania, we w łasnym  zakresie, zaległości po* 
datkow ych w indyw idualnych  w ypadkach  i w) 
granicach do 100 zł. za nieściągalne.

Peru wprowadza 
5 godzinny dzień pracy.

(mb) P a rlam en t peruw iańsk i p rzeprow adził, 
wbrew  sprzeciw om  prezydenta  i Izby Handlowo* 
Przem ysłow ej, o raz  banków , ustaw ę, na  mocy; 
k tó re j n a  pew ien czas będzie obow iązyw ał ty lk o  
5-godzinny dzień pracy. Inow acja  ta  dokona  na* 
tu ra ln ie  zupełnego p rzekształcen ia  całego życia 
gospodarczego państw a.

Ja k  now a u staw a  w płynęła na banki, świadczy;
0 tem  zupełna zm iana godzin u rzędow ania. N p. 
kasy  banków  w Limie są  obecnie o tw arte  w  
dn iach  pow szednich od godz. 10— 11,30 i od 14,3Q 
do 15,30, a  w sobotę ty lko  od 10— 11,30.

Nadmiar pieniądza w Danhacii 
a m s i e i s h i c h .

Londyn, 20 m arca (PAT). „Daily H erald" dono* 
si, że banki angielskie uie mają zamiaru płacić 
nadal procentów za składane w bankach depo-, 
zjly  lub za pieniądze n a  rach u n k ach  bieżących.

B anki angielskie posiad a ją  w obecnej chw ili 
w kładów  na  sum ę 2,000.000.000 funtów i aic w ie­
dzą, co czynić z nagrom adzonenii kapitałami, bq| 
n ie zn a jd u ją  stosow nych inw estycyj.

D otychczas ban k i angielskie płaciły  za depozyty;
1 za p ieniądze n a  rach u n k ach  bieżących pół proc, 
rocznie, nato m iast za pożyczki udzie lane k lien tom , 
k tr rz y  przekroczyli sw oje ra ch u n k i bieżące obli* 
czuły 5 pro mille.

Dom BanMii Jdzel Skowronek i sną
W  a r s z a w a

25 ŚWIĘTOKRZYSKA 25. w pobliża P. K. O.
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Kurier giełdowy,
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 20 m arca. Dewizy: G dańsk 174.45—174.83—i 
174.02, H o lan d ja  360-360.90-359.10, Londyn 30.78-1 
30.93—30.63, N. Jcwk 8.89—8.03—8.87, N. Jo rk  teogr, 
8.90—8.92—8.88, P a ry ż  35.09—35.18—35, S zw a jca ria
172.70—173.13—172.27, B erlin  p ryw . 212.50.

Akcje: B ank P olsk i 76, S tarachow ice 10.30-10.40-* 
10.35.

Pożyczki: 3% budow lana 41.90—42, 4% inw est. 105—i
105.50, 5% konw ers. 43.75, 4% dolarow a 55—55.25, 7% 
sta b iliz a c y jn a  57.38—57.50—57.13, 10% kolejow a 104.50,

Listy zastaw ne: 4%% izem skie 38.50, 8% W arszawy)
42.25—42.50—42.25, 8% Łodzi 39.25.

D olar gotów kow y 8.86.5, do la r z lo ty  9.13, ru b e l zlo* 
ty  4.78, sreb rn y  1.34, bilon 0.64.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Płacono  za d o la ra  gotówkowego 8.85—8.87.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 20 m aroa. G iełda ak c y jn a : O broty  słabe p rz jj 

ten d en c ji spokojniej. D olar w ob ro tach  p ry w . 8.86* j

GIEŁDA POZNAŃSKA. 1
Poznań , 20 m arca. G iełda ak cy jn a : Pożyczka konw« 

4.3, lis ty  dolarow e 37, dolarow e lis ty  am ortż  40.50, lw 
e ty  zastaw ne skon w e r  t. 35—34.50, p rem jów ka dolarom 
w a 55, l is ty  ży tn ie  5.25, pożyczka inw est. 103 pożyczn 
k a  budow lana 4il, B ank Polski 74.50. T endencja  be# 
zm iany

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 20i m arca . Gielila a k c y jn a : G alic ja  9, Złe* 

leniew ski 6.60, K arp a ty  0.90.

GIEŁDA ZURYSKA.
Zurych, 20 m arca . Dewizy: P a ry ż  20.2314, Londyij 

17.84, N. Jo rk  5.15%, B e lg ia  72.22%, W łooby 26.52, 
H iezpan ja  43.79, H o lan d ja  208.45, B e rlin  123.07%, Wie* 
deń no ty  58.60, Sztokholm  94.20, Oslo 91.30, Kopenhaga] 
79%, Sof ja  3.70, P ra g a  15.38, Warszawa 58, B ia logród  
7, A teny  2.97% K onstan tynopol 2.51, B ukaresz t 3.03.

POŻYCZKI POLSKIE W N. JORKU.
Nowy Jork, 18 m arca. Pożyczki polskie: 8% Dillo*

now ska 66 3/8, 7% s ta b iliz a c y jn a  43 1/8.

ZIEMIOPŁODY.
Poznań, 20 m arca. Giełda zbożowa: Żyto 15 ton*

cena tranz . 18.20, cena o-rjent. 17.75—18, ziem niaki ja* 
dalne 2.30—2.60. U sposobieuie spokojne.

Lwów, 20 m arca . G iełda zbożowa. N a g ie łdzie  oży* 
wionę o b ro ty  w e w szystk ich  a rty żu łach . Pszenica* 
żyto, jęczm ień przem iałow y, hreozka, m ąki i otręby  
spad ły  w cenie, n a to m iast kukurudza , len, siem ie 
konopne, łub in , m ak, kasza ja g la n a  podrożały . T en­
d encja  naogół zniżkow a, usposbienie  ożyw ione. C eny 
loco Podw ołoezyska: pszenica dw orska 740 g/l 33.50-* 
34, dw orska 720 g /l  31.75—32/25, pszenica zbiorowa!
30.50—31, żyto  jedno lite  16.50—16.75, żyto  zbiorow e
15.75—16, jeezmdeń przem iałow y 12.75—13, k u k u ru d za  
ń ra jo w a  16.50—17, hreczika przem iałow a 17.50—18, leit 
.37—39, siem ie konopne 27—29, łu b in  n iebieski 9.25—
9.50, o tręb y  ży tn ie  i pszenne 7—7.25, pszenne grubsze
7.50—7.75, kasza h reczan a  33—35, m ak n iebieski 180—i 
190, m ak siw y 160-470, Ceny loco Lwów: pszenica 
dw orska 740 g /l 35—35.50, dw orska 720 g /l 3.25—33.75, 
pszenica zbiorow a 32—32.50, żyto jedno lite  18—18.25, 
zbiorowe 17.25—17.50, jęczm ień przem iałow y 14.75—15, 
m ąk a  pszenna luks. 61—62, m ąka pszenna 50% 00 GO- 
GO. 50, psizenna 60% 0 57—58, ż y tn ia  55% 00 34—34.50, 
ż y tn ia  65% 0 32—32.50, o tręb y  ży tn ie  7.25—7.50, pśzeu-i 
e e  8.50—9, jęczm ienne 8—8.25, kasza jęczm ienna 24--

I, kasza ja g la n a  38—40.
Warszawa, 20 m arca . G iełda zbożowa: Owies jedno* 

l i ty  17—17.50, zb ierany  15.75—16.25, jęczm ień na kaszęj 
16.£0—17, siem ię ln ian e  37—39. Ogólny ob ró t 2251 tonn* 

tem  ży ta  1055, usposobienie spokojne, resz ta  no^ 
tpw ań  bez um iany.
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IN F O R M A T O R
d la  p r z y je ż d ż a ją c y c h

d o  I f a r s z a w ^ .

Hotele i P e ns jo na ty .
E UROPEJSKI — 250 pokoi. G orąca w oda i te le ­

fony w każdym  pokoju , od 8 zl. za dobę. 
Savoy — woda bieżąca, telefony. Od 5 zł. doba. 
Bristol — woda bieżąca, telefony od 8 zł. doba. 
VlctorIa — Jasn a  26. W oda bieżąca. Od 5 zl. 
„Pension de Fam ilie11 ul. B racka 18, tel. 236-86.

Restauracje i Kawiarnie.
BLISKO DWORCA GŁOWNEGO. N ajlepsza w sto ­

licy kuchnia! Zakłady „POD BUKIETEM " —
Restauracja i Bary: Marszałkowska 114. róg Złotej, 
oraz Filja 1: Marszałkowska 90. róg Zórawiej. 

RESTAURACJA HOTELU POLONIA, Al. Je ro zo ­
lim skie 39. W ieczorem  dancing i a trak c je  a rty st. 
GASTRONOMJA — K aw iarnia, R estauracja  i Bar, 
Nowy Świat 16, róg Al. 3 Maja. Codzień od 10.30 wiecz. 
Występy artystów ZASP-u — Ceny niepodwyższone. 
NOYVA GOSPODA, Jasna  4, R estau racja  i Bar. 
W INIARNIA ZIEMIAŃSKA, Ja sn a  5, gm ach Fil- 

harm onji. Dla sm akoszów  w ytw orne śn iadan ia.

Różne.
Pióra wieczne i ołówki A. Szuster, O ssolińskich 1.

Wystawa prac pisarskich 
Marszalka Piłsudskiego.

Warszawa, 19 m arca (PAT). Dzisiaj o go­
dzinie 10-tej odbyło sio w kamienicy Ba- 
ryczków, uroczyste otwarcie wystawy prac 
pisarskich Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
zorganizowanej dla uczczenia 40-tej rocz­
nicy jego działalności pisarskiej.

W ystawa urządzona została staraniem  
obyw. stołecznego komitetu obchodu dnia 
Imienin M arszałka Piłsudskiego.

Na otwarcie wystawy przybył prezes ra­
dy ministrów Prystor, m inister Jędrzeje- 
wicz, marszałek Senatu Raczkiewicz szef 
sztabu gen. Gąsiorowski, komendant m iasta 
^en. Jarnuszkiewicz, adm irał Świrski, wo­
jewoda Ołpiński i inni przedstawiciele 
władz oraz zaproszeni goście źe sfer kul­
turalnych stolicy.

Wystawa, zajm ująca dwie sale na pierw- 
szem piętrze, zawiera nietylko prace M ar­
szałka Piłsudskiego, ale także dzieła o Mar­
szalku, wydane zarówno w kraju, jak i za­
granicą w różnych językach.

Najważniejsze miejsce na wystawie zaj­
mują rękopisy i dokumenty, począwszy od 
roku 1893-go. Wystawę uzupełniają foto- 
grafje oraz afisze z okresu wojny polsko- 
rosyjskiej z lat 1918-20.

Okolicznościowe ^tło^ w ystaw y stanow ią 
akwarele J. Ryszkiewicza i Korzeniowskie­
go n. t. „Wojsko Polskie".

„D orota A^!@rmann“ 
w teatrze Ateneum .

Teatr A teneum  w ystaw ił ostatnio głośna 
sztukę G. H aupt manna p. t. „Dorota An- 
g e r m a n n Role Doroty kreuje p. KuncewU 
czówna, Pastora zaś P. Stanisławski, któ­
rych  w idzim y powyżej w jednej ze scen te­

go dramatu.

Marsz Sulejówek—Belweder.
Warszawa, 19 marca. (Sz). W niedzielę w 

ram ach uroczystości imieninowych roze­
grano tradycyjny marsz drużynowy Sule­
jówek—Belweder na trasie 26 km.. S tart 
odbył się przed dworkiem Marsz. P iłsud­
skiego w Sulejówku i zgromadził 55 dru­
żyn (po 13 zawodników w każdej). Najwię­
cej zespołów było ze Związku Strzeleckie­
go (33), następnie wojskowych (U). Reszta 
to drużyny organizaeyj Przysposobienia 
Wojskowego. Drużyny wypuszczano ze 
startu  po dwie w odstępach minutowych.

Pierwsze oddziały ukazywać się zaczęły 
w Warszawie w alei 3 Maja zaraz po godz. 
11-tej. Ulice Warszawy podczas przemarszu 
drużyn przepełnione były publicznością, 
k tóra żywo interesowała się przebiegiem 
marszu. Na mecie przed głównym insp. sił 
zbrojnych koło Belwederu zgromadzili się 
liczni przedstawiciele władz wojskowych, 
Związku Strzeleckiego i sportowych. Obe­
cni byli także przedstawiciele łotewskiej 
organizacji obrony narodowej z pułk. 
Praulsem na czele.

Do mety doszło ogółem 50 drużyn, pozo­
stałe pięć zostały zdyskwalifikowane za 
przekroczenie regulam inu (jak zdekomple­
towanie i t. p.), wypadków odstąpienia od 
biegu było bardzo mało, co przypisać nale­
ży dobremu treningowi i przygotowaniu 
przez kierownictwa, które zważały przede­
wszystkiem na jakość swych zespołów.

Jeśli idzie o rezultaty, to — jak wiado­
mo — regulam in marszu nie polega na u- 
łożeniu listy  zwycięzców i przyznaniu

pierwszej nagrody za najlepszy c z a s .  lecz 
idzie w tym marszu jedynie o zakwalifiko­
wanie się w grupy według czasów. Grup 
takich było cztery, a mianowicie: wyboro­
wa (czas do 2 godz. 40 min.), I. k lasa — 
czas do 2 godz. 45 min.; II. klasa — czas do 
2 godz. 55 min.; III. klasa — czas do 3 godz. 
15 min.

Do grupy wyborowej (czas do 2 godz. 40 
min.) zaliczono 7 zespołów, a mianowicie: 
P. W. pocztowe W arszawa I, P. W. poczto­
we Warszawa U, P. W. pocztowe W arsza; 
wa III, 21 pułk piechoty. Zw. Strzelecki 
Pionki, Zw. Strzelecki Powązki. Zw. Strze­
lecki fort Bema. Czasy poszczególnych d ru­
żyn nie zostały naturalnie ogłoszone i za­
chowano je w aktach marszu. W każdym 
razie najlepszy czas brzmiał 2 godz. 28 
min., t. j. tak samo, jak  rekord z roku u- 
biegłego.

Jeśli idzie o podział sił, to zauważyć na­
leży, iż w przeciwieństwie do lat ubiegłych, 
gdzie przewaga zespołów wojskowych była 
bardzo wyraźna, tym razem tylko jedna 
drużyna wojskowa zdołała się zakwalifiko­
wać do grupy drużyn wyborowych. B ar­
dzo dobrze spisały się wszystkie trzy od­
działy pocztowców i drużyny Strzeleckie.
Z pozostałych drużyn do I. klasy zakwali­
fikowało się 15 drużyn, do II. klasy zakwa­
lifikowało się 17 drużyn, a do III. klasy — 
9 drużyn. Razem zakwalifikowano 48 d ru­
żyn.

Organizacja m arszu bardzo sprawnie 
przeprowadzona.

- X -

Tajemnlczy mord nad Wisła
w Warszowic.

Z Warszawy telefonuje (Pm): Władze
policyjne zostały zaalarmowane wiadomo­
ścią o tajemniczem morderstwie, jakiego 
ofiarą padła kobieta łat około 28.

Pewien robotnik przechodząc nad W isłą 
zauważył na Pelcowiźnie wprost stacji te j­
że nazwy kolejki dojazdowej Jabłonna- 
Karczew w odległości około 100 m. od Ła­
chy wiślanej leżaca w pobliżu polnej drogi, 
prowadzące do ul. Modlińskiej, jakaś ko­
bietę. Zaalarmowani mieszkańcy przybiegli 
na miejsce. Kobieta leżąca na wznak zgi­
nęła wskutek ran postrzałowych z rewol­
weru w prawy policzek, lewą skroń i w tył 
głowy. Rysopis denatki: la t 25—28 blondyn? 
ka, oczy niebieskie, leżała na ciemnej 
chustce w czerwone kraty, ubrana była w

zielony sweter szary pulower, granatow ą 
suknię, białą bieliznę, pantofle cieliste i 
takież pończochy ze strzałką. W kieszonce 
pulowera znaleziono 70 groszy.

Zaalarm owana policja przybyła z psem 
policyjnym, ale ten zgubił ślady.

O fiara mordu m usiała stoczyć walkę ze 
zbrodniarzem, ponieważ miała na sobie 
porwaną bieliznę. Z powyższego wniosko­
wać należy, że mord m iał tło seksualne.

Ponieważ w ubiegłą sobętę, w wigilję św. 
Józefa, rozlegały się w tych okolicach 
strzały dawane na wiwat, nikt nie zwrócił 
uwagi na klika strzałów rewolwerowych, 
jakie rozległy się hąd Wisłą.

Zwłoki po sfotografowaniu przewieziono 
do prosektorjum.

1  p. Wiesław Gawlikowski 
(Pacholski).

Warszawa, 19 marca. (Mt). Scena polska 
poniosła bolesną stratę. Po krótkich cier­
pieniach zmarł w Warszawie w szpitalu El­
żbietanek znakomity artysta Teatru Naro­
dowego Wiesław Gawlikowski w 42 roku 
życia.

Ś. p. Gawlikowski, którego prawdziwe na­
zwisko brzmi Pacholski, był stryjecznm 
wnukiem słynnego komika polskiego Rufi- 
ma Morozowieza, należał zatem do rodziny 
aktorskiej. Szkołę dram atyczną ukończył 
w Warszawie, poczem karjerę aktorska roz­
począł w Lublinie w zespole Janowskiego. 
Następnie odbywa długą wędrówkę po ró­
żnych teatrach prowincjonalnych, aż wre­
szcie w roku 1932 dostaje się do Warszawy 
do teatrów Szyfmanowskich, gdzie od razu 
zwraca na siebie życzliwą uwagę prasy i 
lubliczności. Potem przechodzi do teatrów 
Tiejskich.
Ze sceny wyrwał go nagły atak, któremu 

uległ na ulicy. Usiłowania lekarzy utrzy­
m ania a rtysty  przy życiu pozostały bezsku­
teczne. Wiesław Gawlikowski zmarł, pozo­
stawiając po sobie pamięć nietylko wybi­
tnie utalentowanego artysty  i rzetelnego 
pracownika teatru, ale także człowieka 
niezwykły zalet charakteru.

Dwa! ginekolodzy uniewinnieni 
od ciężkiego zarzutu.

Z Warszawy donosi (Pm): W warszaw­
skim sądzie okręgowym toczyła się sprawa 
przeciwko dwum lekarzom ginekologom, 
oskarżonym przez klientkę, że w sposób 
podstępny zwabili ja i dokonali na niej 
wbrew jej woli niedozwolonej operacji.

W trakcie śledztwa wyszło na jaw, że je­
den z tych lekarzy pozostawał z oskarży­
cielką w intymnych stosunkach, a następ­
nie z nią zerwał. Oskarżycielka tw ierdziła 
że lekarz ten dlatego dokonał na niej ope­
racji, ażeby nie mieć następnie obowiązku 
płacenia aiimentów.

Po dwudniowej rozprawie w sobotę za-
Iiadł wyrok, mocą którego obaj oskarżeni 
ekarze zostali całkowicie uniewinnieni.

-------------

J na niej wbrew jej woli niedozwolonej ope­
racji. W sprawie tej w charakterze świad­
ka występował kolega oskarżonych również 
lekarz Zweyer, na stwierdzenie okolicz­
ności, iż w czasie gdy oskarżycielkę łączy­
ły bliższe stosunki z jednym  z oskarżonych 
lekarzy, również i on, dr Zweyer, utrzymy­
wał z nia bliższe stosunki.

W przemówienia swojem adw. Ignacy 
E ttinger zaatakował tego świadka, dyskwa- 
lifikując go jako dżentelmena. Dr Zweyer 
poczuł się tem dotknięty i wyzwał adw. 
E ttingera na pojedynek. Na razie nie wia­
domo jeszcze czy adw. Ettinger zdecyduje 
sie udzielić wyzywającemu satysfakcji.

Wyrzuconu z Polski powrócił
w przebraniu i ncharakteryzow any.
Z W arszawy donosi (Pm): Od pewnego 

czasu przebywa w W arszawie obywatel li­
tewski Szalon Szerling, podający się za 
kupca leśnego. Przed dwoma tygodniam i 
władze bezpieczeństwa, wskutek otrzym a­
nych inform acyj co do pewnej działalności 
SzerHnga, zarządziły usunięcie go z granic 
Polski, jako „uciążliwego cudzoziemca" ■ 
któregO' obecność w Polsce jest szkodliwa 
dla państwa. Przed 6 dniam i Szerling pod 
silną eskortą policyjną został odstawiony 
do granicy polsko-litewskiej.

Onegdaj jednak, gdy dwaj wywiadowcy 
policji politycznej przechodzili obok hote­
lu „Europejskiego", zauważyli wysiadają­
cego z taksówki JSzerlinga. Był on dla nie- 
poznania całkowicie przebrany i nieco na­
wet ucharakteryzowany. Jednakże został 
on z miejsca poznany przez wywiadowców, 
którzy go zatrzym ali. Okazało się, że Szer­
ling po odtransportow aniu go na teryto­
rium  litewskie, pojechał czemprędzej do 
Rygi i tam w sposób podstępny zdołał u- 
zyskać od konsula polskiego wizę.

W normalnych warunkach osobie, wyda­
lonej z granic państwa, która nieprawnie 
z powrotem przybywa do Polski, grozi po­
ważna kara. W tym jednak wypadku Szer­
ling zdołał wyłudzić wizę, wobec czego zo­
stanie on z powrotem odstawiony pod 
eskortą do granicy litewskiej. Narazie Szer­
ling osadzony został w więzieniu.

Pojedynek z powodu wystąpienia 
adwokata w sądzie.

Z W arszawy donosi (Pm): W sądzie, wy­
wołała wiadomość o wyzwaniu na pojedy­
nek adw. Ignacego Ettingera, b rata obroń­
cy Gorgonowej.

Adw. Ignacy E ttinger występował w 
charakterze rzecznika młodej kobiety, któ­
ra oskarżała dwóch lekarzy o dokonauic

13-letnia m atka i je j nieślubne dziecko.
Z W arszawy donosi (Pm): Do 4 go kom. 

PP. zgłosiła się młoda, wątła dziewczynka 
z małem dzieckiem na ręka.

— Znalazłam to dziecko w bram ie o- 
swiadezyła i przyniosłam je do kom isaria­
tu. Okazało się, że była to 13-Ietnia Zofja 
B„ córka dozorcy domu przy ul. Zamen­
hofa 56.

Przy bliższem zbadaniu spraw y wyszło

na  ja w ,  że 13-letnia Zofja B. sama powiła 
to dziecko, a będąc n a r a ż o n a  z tego po­
w odu  na  s z y k a n y  -y domu, 
na pewien czas w b r a m i e  i ,P°^e m ,P9
sła , u d a jąc ,  że dziecko zna laz ła ,  lądetnią  
m a tk ę  w ra z  z je j  m e s tu b n e m  d z ieck iem  po 
spo rzą d ze n iu  p ro tokó łu ,  oddano  pod opiesą  
rodziców. _______

(Pm ) ŚMIERĆ POD TRAM W AJEM . Pod tram w aj
przy  zbiegu u lic  P u ław sk ie j i R akow ieck ie j w W ar­
szaw ie d o sta ł Sie 9-letni E u g en ju sz  F it ,  uczeń, k tó ­
ry  czep iał sie  wozu tram w ajo w eg o  od s tro n y  k ra ­
tek . U jrzaw szy  nadchodzącego k o n tro le ra  czy  p o li­
c ja n ta  pe łn iąceg o  siużbe, zeskoczył w bok ta k  f a ­
ta ln ie , że d o sta ł się  pod p rzy czepny  wóz, k tó reg o  
koła zm iażdży ły  m n nogi. Poza tem  ch łop iec  a le g l 
ogólnem u p o tłuczen iu  tak , że po p rzew iez ien ia  do 
sz p ita la  zm arł. J e s t  to ju ż  trzec i w ypadek  w ty m  
m iesiącu  w sku tek  czep ian ia  sie tra m w a ju .

Dziewczę z Tahiti
w music-halfu warszawskim .

W arszaw a a  ra c z e j W arszawka lubi szarżować W! 
p lotce...

Skoro stw ierdzono , że b o h a te rk a  film u  „Tabu" 
R e rl n ie  b ieg a  po  u licach  nago , u m ie  przyzw oic ie  
jeść nożem  i w idelcem , zow ie się pozatem  w pasz­
p o rc ie  A nna C hev a lie r, je s t  k a to liczk ą  i po rozum ie­
w a sie dobrze trzem a eu ro p e jsk ie m i jeżykam i — od- 
raizu puszczno w k u rs  w ersje , że p o sia d a  krew nych  
w  W arszaw ie  — n a  N ow olip iu  czy  n a  N alew kach...

To sam o szep tano  z re sz tą  o M arlnettlm , a gdyby  
do W arszaw y zaw ita ł H itle r , niechybnie wynalezio- 
noby m u p a ra n te le  n a  u lic y  K rochm alnej czy świę* 
to je rsk ie j.

To ju ż  ta k a  s ła b o stk a  w arsza w sk a  — w  pewnych; 
z resz tą  w y p adkach  m a ją c a  oparcie w rzeczywistości... 
Tym  razem  w szakże — to trochę  przesada.

R eri n ie  je s t  w praw dzie  dziką, m a  o jca  F ra n cu za , 
a  p o linezy jską  k rew  ty lk o  po m atce, a le  n iem n ie j 
o jczyzną je j je s t  n ap raw d ę  T ahiti...

— Jo su is q n and  m em e un peu sauvage... (A je d ­
n a k  jestem  trochę  dziką) — zapew nia ła  m nie , po k a­
zu jąc  w uśm iechu sw oje w span ia łe , typow e d la  lu d z i 
kolorow ych ra s  zeby.

Is to tn ie ! ty lk o  że ta  o d ro b in a  dzikości p rz e ja w ia  
sie w bardzo  m ile j fo rm ie.

R e ri je s t — ro z b ra ja ją c o  szczera. N ie  zdążyła  s ię  
jeszcze p rze jąć  eu ro p e jsk ą  blagą i  am erykańskim  
„bluffem ".

O tw arcie p rzyznaje  sie do tego , że n ie  tęskni w oale 
z a  T ah iti i p o z n a w s z y  Nowy Y ork, C hicago, P a ry ż , 
B e rlin , W arszaw ę — nie  zam ierza  pow rócić  do tej 
„d z iu ry " , ja k  o k reśla  sw o ja  ro d z in n ą  w yspę.

P rzeczy  rów nież w ersjom  ja k o b y  m ia ła  b y ć  ku ­
zynką M aurioe‘a  C hevaiie ra .

— Nic podobnego!... To ty lk o  ta k  opow iad a ją !... 
P rzed  w ystępem  w w arszaw skim  m u sic -h a llu  „A lham * 
b ra “ zap y ta łam  R e ri:

— Ozy pani bodzie śp iew ać piosenki tahiokiet
P o  raz  p ie rw szy  w życiu  m am  śpiew ać n a  s c e n ie —* 

odpow iedziała  imi z c a łą  szczerością.
— To p a n i m usi m ieć ko losa lną  trem et
— E! n łe ty le  trem ę — ile  poprostu g łosu  n ie mam.
W obec ta k  sizczeregó ośw iadczen ia  tru d n o  m i b y ło

potem  m ieć do n ie j p re te n s je , że rzeczyw iście n ie  
posiada naw et cien ia głosu  i ty lko m ruczy coś p rz y  
akom pan jam encie  g i ta r  haw ajskich. W  ta ń c u  m a 
sporo  w dzięku , a:le tak że  n ie  im p o n u je  jakąś spe­
c ja ln ą  k la są  sz tu k i. To je s t  dość m iłe , ale d y le ­
tanck ie ...

I znowu R eri przyznała  m i sią szczerze:
N ig d y  nie uczyłam  sie  tańca i  n ie  poświęcałam  sie  

tem u  sp e c ja ln ie ... T ańczę od  dziecka, ta k  ja k  zre­
sz tą  w szyscy  n a  T ah iti...

N ap raw d ę  sy m p a ty czn a , szczera dziewczyna!... _ A le  
ry w a lk ą  Józefin y  B ak er n iep ręd k o  chyba bedzie!..*

P ro g ra m  „ A lh a m b ry " , w  k tó ry m  w ystępuje Reri, 
zaw ie ra  pozatem  c a ły  szereg  numerów przeważnie 
tan eczn y c h , w śród  k tó ry c h  zasługują  na wyróżnie­
n ie  fenom enalne  p ro d u k c je  zespołu tanecznych akro- 
b a tów  „Tokay“ o raz  doskonała p a ra  taneczna Ne* 
yów , W alter rep re zen tu je , h u m o r, a Irena Carnero 
śp iew a p io sen k i o te k s ta c h  p o p ro stu  p rzerażliw ych- 
M aie j w iecej b rzm i to  ta k :

„ P rz y jd ź , m ój koch an k u , tam ,
Gdzie ta k  dobrze b y io  nam ...
Gdzie w c ien iu  drzew ,
C zeka c ię  m ój śpiew!...**

„S am a p o e z ja " , p ra w d a !
3. Mig.

A j eJiSander Żabczyński należy d 
ulubieńców publiczności warszawskiej. - 
■artysta o podbijającej aparycji — posiać 
Kunszt inteligentnego interpretowania pic 
seneA:, które podaje z  prostotą i wdziękiem 
Ostatnio piosenka „Maleńka Manon" cic 
czyta sie ogromnem powodzeniem w wyko 

naniu  Żabczyńskiego,
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I N F O R M A T O R
dla p r z y je ż d ż a ją c y c h

fewewn.

Hotele i Pensjonaty.
Warszawski - 80 pok ., p e łn y  k o m fo rt, o d  5 zł. do b a

Lekarze.
Pr FISCHER, b. lekarz klin. w Berlinie, Pradze i Wie­

dniu, ord. w chorob. skórno-wener., pl. Mariacki 10. 
„SALUS" sanatorium gin.-polożn.. Senatorska 3, tel. 17-47.

Różne.
A. Golobow, Sapiehy 28, pierwszorzęd. dam. salon fryzjerski

Kronika lwowska. ,

ISeanc&iscłffft napad
na uhraińshiego profesora.
Ze L w ow a d o n o si (C): W bramie ukraiń­

skiego p a ń s tw , g im n a z ju m  w Domu Narod- 
nim p rzy  u l. R u to w sk ie g o  22 we Lwowie, 
dokonano bandyckiego napadu na profeso­
ra tegoż gimnazjum dr. Jana Rogow­
skiego.

, W chwili, gdy dr. Rogowski wchodził na 
Schody, z o s ta ł uderzony tępem narzędziem 
w głow ę p o n iż e j lewego ucha. Napadnięty 
rzucił s ię  w  pogoń za  uciekającym napa­
stnikiem  i d o p a d ł go w bramie domu przy 
ul. O rm ia ń sk ie j 2. Tu bandyta odtrącił sil­
nie trzymającego go dr. Rogowskiego i po­
nownie wybiegł na ulicę, gilzie został przy­
trzymany przez dwóch posterunkowych.

A resz to w an y  podał, że jest Ukraińcem i 
studentem politechniki. Dochodzenia w 
toku.

Nord we Lwowie.
Ze Lwowa donosi (C): W domu przy ul. 

Sapiehy 29 we Lwowie rozegrała się ubie­
głej nocy krwawa scena mordn. Bawiący 
w gościnie u zamieszkałej tam 40-letaiej 
Pauliny Janiczek sąsiad jej Edward Dro­
hobycki, posprzeczawszy sie z nią, dobył 
noża i zadał jej cios w serce. Janiczkowa 
wyzionęła dncha na miejscu. Sprawca za­
bójstwa, który przy przesłuchaniu podał, 
że uczynił to w stanie podchmielonym, zo­
stał osadzony w aresztach policyjnych. — 
Zwłoki odstawiono do zakładu medycyny 
sądowej.

UTWORZENIE NOW EJ G R U P Y  A R TY STÓ W  P L A -
STYKÓW. Ostatnio zaw iązała sią we Lwowie nowa 
grupa artystów -plastyków  pod nazwą „N eoartes". 
Członkami te j g rupy  są a rt. p lastycy  Otto H abn, J e ­
rzy Janisch, Aleksander Krzywoblocki, H enryk 
Btreng i A leksander Riem er. G rupa „N eoartes" we­
szła w całości w skład Lwowskiego Związku Zaw»- 
fiowego Artystów Plastyków .

(C) KRONIKA POGOTOWIA R A T U N K O W E G O  
iWE LWOWIE notuje za nb. sobotą dwa wypadki 
Samobójstwa kobiet. W domu p rzy  ul. św. Zofji 20 
odebrała sobie życie w ystrzałem  z rewolweru w usta 
Studentka uniw ersytetu. W ilhelm ina K itner. Sądząc 
z treści pozostawionego lis tn , powodem samobójstwa 
było mezdanie egzam inu w ub. piątek . D rugi za­
mach samobójczy z w ynikiem  śm iertelnym  dokonany 
został przy ul. św. A ntoniego 7, gdzie w ypiła  bu­
telką nieznanej truc izn y  21-letnia służąca, M arja 
Mitraszewska. D esperatką przewiozło Pogotowie ra ­
tunkowe do sanatorjum  K asy  Chorych, gdzie M itra- 
Ezewska zmarła. Przyczyna sam obójstw a nieznana.

Kronika wielkopolska.

tttitcHie sztandaru Kolejowego
w Poznaniu.

Z P o zn an ia  donosi (Sz): Federacja kole- 
Jowców p o lsk ich  Z. Z. Z. w Poznaniu ob­
chodziła w n ie d z ie le  uroczystość poświęce­
nia sztandaru. N a  uroczystość przybyli 
Przedstaw iciele d y re k c j i  k o le jo w ej z bacz. 
Zakrzewskim n a  czele, ponadto starosta dr 
•lerzykowski i w ie lk a  ilość delegatów z te­
renu woj. p o z n a ń sk ie g o , pomorskiego oraz

Po nabożeństwie w kościele 0 0 .  Salezja­
nów dokonano ak tu  poświęcenia sztanda­
ru, którego rodzicami chrzestnymi było 8 
Par z prok. Konieczną i wicewoj. Kauckim 
na czele. O godz. 12 w południe w sali Bou- 
ievard odbyła się akademja, którą zagaił 
Prezes okr. Izydowski, witając przedstawi­
cieli władz. N astępnie dłuższe przemówie­
nie wygłosił prok. dr Konieczny, który za­
kończył podniosłym akordem patriotycz­
nym, wzywając wszystkich kolejarzy do 
gotowości do obrony ojczyzny. Zebrani od­
powiedzieli zgodnie, że są gotowi do pój­
ścia, a kiedy padło ze strony mówcy py­
tanie: Dokąd? — odpowiedzieli chórem: Do 
Berlina!
, Po życzeniach dokonano wbijania gwoź­
dzi, które rozpoczęli: nacz. Zakrzewski un. 
dyrekcji kolejowej, nacz. Staplnski lmie- 

1 nif>m K P  W., dr Szwenzicki. wieeorez. 
Izby skarbowej i  star. dr. Jerzykowski.

Sytuacja strajkowa w Łodzi bez zmiany.
Z Łodzi donosi (W): Sytnacja strajkowa 

w przemyśle włókienniczym nie uległa w 
ciągu dnia dzisiejszego żadnej zmianie. — 
Zapowiedziane obrady komisyj strajko­
wych z powodu obchodów związanych z u- 
roczystościami ku czci M arszałka P iłsud­
skiego nie odbyły się.

Obrady te odbędą się natom iast w dnin 
jutrzejszym Omawiana będzie ewentual­
ność rozszerzenia i zaostrzenia obecnego 
strajku.. W związku z negatywnym  wyni­

kiem konferencji warszawskiej, związk' za­
wodowe na terenie Pabjanic rozpoczęły po­
dobno przygotowania do proklamowania 
strajku generalnego.

W chwili obecnej jednak strajk taki ma 
mało widoków powodzenia i najprawdopo­
dobniej wogóle do strajku nie dojdzie.

Zarówno w Łodzi, jak i w Pabjanicach 
panuje w dalszym ciągu absolutny i ni­
czem niezakłócony spokój.

Kronika grudziądzka.
(M) OTWARCIA KURSU ŚWIETLICOWEGO dla

nauczycieli szkól powszechnych pow. świeckiego do­
konał powiatowy inspektor szkolny w obecności sta ­
rosty  p. Kraw czyka i delegata kuratorium  szkolnego 
poznańskiego. W kursie bierze udział Cli osób.

(M) W YPADEK AUTOMOBILOWY. Przy narożni­
ku ul. M łyńskiej i Południowej w Świeci u wydarzył 
sią straszny wypadek, który pociągnął za sobą śmieTĆ
10-letaiego Grzegorza Galanta. Przed składem kolo­
nialnym  przy ul. Południowej stało auto handlowe 
firm a „M arga" z W arszawy, które chcąc wjechać na 
u l. Młyńską, poczęło sią cofać. U tyłu au ta  uwiesiło 
sią dla zabawy kilku chłopczyków, którzy podczas 
cofania sią auta, zeskakiwali, pozostał tylko Gal,ant, 
k tóry  został cofającym  się autem  przygnieciony do 
m uru  stodły tak  silnie, że zmarł na miejscu.

Kronika toruńska.

(Ł) AKADEM JA SPORTOWA. W niedzielą 26 bm. 
odbędzi sią w teatrze Miejskim w Toruniu akade- 
w ja sportowa, urządzona staraniem  okrąg, ośrodka 
W. F. oraz m iejskiego kom itetu WF. i PW. z oka­
zji zakończenia sezonu zimowego.

(Ł) W PONIEDZIAŁEK ODBYŁO SIE  W TEA­
TRZE POLSKIM W TORUNIU BEZPŁATNE PRZED 
STAW IENIE DLA MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH, 
zakupione przez wojewode pomorskiego.

(Ł.) PRZEBUDOWA ORGANÓW. W kościele św. J a  
ma w Toruniu przystąpiono obecnie do przebudowy 
organów, zbudowanych w r. 1877. Koszty przebudowy 
wyniosą 19,000 zł. Organy gotowe bądą na  Zielone 
Świąta br. kiedy jaik wiadomo odbądzie eię kongres 
chórów kościelnych.

(Ł.) ROZWYDRZENIE. Dnia 16 bm. podczas sprzecz­
ki m ałoletni Jesiik W alerjao  z pow iatu świeckiego 
strzelił do robotnika Leona Karczewskiego, którego 
ciężko ran ił w pierś powyżej serca. Stan postrzelo­
nego jest poważmy, jednak n ie beznadziejny. Sprawcą 
przytrzym ano.

(Ł) SKAZANIE SZOFERA. Przed sądem okr. w 
T oruniu odbyła sie rozprawa przeciwko szoferowi 
Kazim. Czerwińskiemu, k tóry  w grudniu  ub. roku 
najechał autem  na rowerzystą Jankowskiego i spo­
wodował jego śmierć. Po przesłuchaniu świadków, 
Czerwiński uznany został w innym  spowodowania 
śm ierci Jankowskiego i skazany na 6 miesiący wię­
zienia, oraz 20 zł kosztów sądowych.

(Ł.) SZAJKA ZŁODZIEJSKA. Od dłuższego już 
czasu kupcy m iasta Nowego w powiecie świeckim i 
to Borkowski Ju ljau , Bochytyn Franciszek i K lein 
Kich ter zauważyli iż są system atycznie okiradani z 
różnych artykułów  spożywczych i in. towarów, lecz 
n ie  zgłaszali o  tem policji, m ając podejrzenie o do­
konywanie tych kradzieży swych domowników. Do­
wiedziawszy sią o tem policja  wszoząla dochodzenie, 
w  wyniku którego ująto bezrobotnego n iejakiego Gó­
reckiego, u którego odbywały sią schadzki podejrza­
nych elementów, członków szajki złodziejskiej, która 
b y ła  p lagą m iasta  Nowego. W szystkich aresztowano 
i  osadtzomo w więzieniu.

((Ł.) KINOTEATRY TORUŃSKIE: Lux: „W cieniu 
krzyża". Światowid: „W cieniu krzyża", Pałace: „Noc­
ne sądy", M ars: „Małżeństwo dla opinji".

Kronika wybrzeża.
(d‘E) POWRÓCIŁ KOMISARZ RZĄDU m. Gdyni 

p. Sokół. Celem podróży była, między łnnem i spra­
wa zatw ierdzenia lis t nomlnatów do nowej Rady 
Miej. Zatwierdzenie owo spodziewane jest w dniach 
najbliższych.

(d‘E) NOMINACJĘ na naczelnika Sądu Grodzkiego 
w  W ejherowie o trzym ał sędzia p. Knapik z Pucka.

(d‘E) W POW IECIE MORSKIM ZEBRANO NA 
RZECZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZAGRANICĄ 
ogółem zł. 1.079,92, z ozego na  terenie szkól — zl.
505.28, a  w zarządach gm innych zl. 574.64.

(d‘E) „WALKA ZE SZKODNIKAMI ROŚLIN U- 
praw nych i w sadach", pod tym tytułem  wygłoszo­
n y  został na zebraniach kółek roln. w Mechowie i 
w Miluźnde odczyt inż. Szulca z Pomorskiej Izby 
Rolniczej. Ponadto, na  żebranłaoh tych przem awiał 
inż. Kossakowski, urzędnik tejże laby, na tem at u- 
staiw ulgowych dla rolnictwa, o ubezp, od ognia, 
o kredytach, oraz o dostawie m leka n a  tery torjum  
W. M. Gdańska. Publiczność rolnicza nader chciwie 
słuchała  powyższych inform acyj.

(d‘E) ORŁOWO MORSKIE, — Nizza polskiego wy­
brzeża, — oraz obszar dworski Kolibki, m ają  być 
przydzielone do m. Gdyni. Sprawa ta  znajdzie sią 
n a  porządku dziennym zebrania sejm iku powiatu 
m orskiego w dniu 29 bm. Minist. Spraw Wewn. wy­
raziło  sią już w tym  wzglądzie przychylnie, a  wy­
dział pow. i gm inny kwestję ową przesądziły. 
W związku z tym  doniosłem dla Orłowa faktem, 
spodziewane są różne prace, m ające miejscowość tą  
upiększyć i dla letników udogodnić, jak  wybruko­
w anie najw ażniejszych ulic i t. p.

(d‘E) KONFERENCJE REKOLEKCYJNE dla ka­
tolickiej inteligencji w Gdyni rozpoczął w niedzielą, 
dn. 19 bm., o godz. 19, w kościele Najśw. Serca J e ­
zusowego, O. Roztworowski z Krakowa.

(d‘E) POŚW IĘCENIE PA R A F JI gdyńskiej Najśw. 
Sercu Jezusowemu odbyło sdą w kościele pod tem 
wezwaniem bardzo uroczyście i przy udziale tłumów 
publiczności w dniu 17 bm., wraz z nabożeństwem 1 
wystawieniem  Najświętszego Sakram entu.

(dz) CENY ZA ARTYKUŁY PIER W SZEJ PO­
TRZEBY ZNIŻKUJĄ NA WYBRZEŻU. W Pucku 
na ostatnim  jarm ark u  płacono za 1 kg m asła od 
2.60—2.80 zl, mendel ja j  1.00 zł, główka czerwonej 
kapusty  20 gr, b iałe j 10 g r, żółta brukiew  1 kg 20 gr, 
burak i 1 kg 20 g r, cebula 1 kg 40 gr, floudry 1 kg 
70 gr, szproty 1 i pól kg 20 gr, łososie 1 kg 3.60 zl. 
Ceny powyższe w ykazują wiąc tendencją zniżkową.

(dz) POSIEDZENIE OKR. RADY ROLNICZEJ NA 
KASZUBACH odbyło sią w Kośćieżynie pod przew. 
prezesa Rady p. J . Esden-Tempskiego w obecności 
starostów  powiatu kościerskiego p. G raffa i kar­
tuskiego p. Czarnockiego. Obecni by li również de­
legaci z Pom. Izby  Rolniczej w .osobach pp. Ją-

cyny i Głąbowicza. Sprawozdania z dzialąiuo«,oi R a­
dy wygłosił p. Różański. Praca polegała głównie 
na szerzeniu oświaty rolniczej w powiatach mors­
kim, kartuskim  i kościerskim. jak  również zakła­
dania Kół Producentów rolnych, trzody chlewnej 
i sekcyj przysposobienia rolniczego. Po ustaleniu 
budżetu, uchwalono w szeregu miejscowościach 
podległych Radzie Okr. założyć Kola Gospodyń W iej­
skich, któreby objęły całe północne Kaszuby, po­
nadto rozwinąć w powiatach morskim, kartuskim  
i kościerskim akcją ogrodnictwa i rasowej hodowli 
drobiu.

(d‘E) DO PORTU GDYŃSKIEGO PRZYSZEDŁ 
TRANSJORT CYTRYN z Palermo, zawierający 860 
toun. Je s t to jeden z największych transportów  cy­
tryn, które nadeszły dotychczas do portu gdyń­
skiego.

(d‘E) KOMISARJAT RZĄDU M. GDYNI PRZYGO- 
TOWUJE SPECJALNĄ INSTRUKCJĘ o sposobie 
prowadzenia ewidencji ludności. Projektow aną jest 
również ankieta ludności zamieszkałej, tudzież cu­
dzoziemców, zarówno osiedlonych, jak  i przebywa­
jących czasowo. Dane ankiety będą podstawą dla 
przyszłego re jestru  mieszkańców gminy.

(d‘E) ZARZĄD DOMÓW Z. U. P . U. W GDYNI MA 
ZAMIAR OBNIŻYĆ KOMORNE w swych domach o 
20 procent, wskutek ozego cena średniej wielkości 
ubikacja mieszkaniowej wyniesie około 35 zł. mie­
sięcznie. T a rokująca lepsze stosunki na przyszłość 
zmiana nastąpi prawdopodobnie już od 1 kwietnia; w 
tym  eedu przedstawiciel Z. U. P. U. konferował z 
przedstawicielem tutejszego Zw. lokatorów, red. Mi- 
statem .

(d‘E) PRZEDSZKOLE STEWARDÓW. Z inicjatyw y 
dyrektora polsko-transatlanł. Tow. okrętowego, p. 
komandora Jaeynicza, zorganizowane zostało prze­
szkolenie stewardów na st. „Kościuszko". Kierownic­
two nad tem przeszkoleniem objął p. Bronisław Che- 
romiński, kierownik działu pasażerskiego. Zgłosiło 
sią 140 stewardów, oraz około 30 stewardess. W iększa 
część pszeszkelenia otrzym ała specjalne dyplomy. — 
Zresztą, o fachowości owej załogi hotelowej przeko­
na ją  sią najlepiej pasażerowie st. „Polonia", pod­
czas pełnej komfortu wiosennej podróży de Afryki.

(d‘E) URZĄD SKARB. W GDYNI OGŁOSIŁ NOR­
MY WARTOŚCI ŚWIADCZEŃ W NATURZE n a  r. 
1933, w związku z podatkiem dochodowym: wartość 
nieużytkowa 1 pokoju nieumebl. miesięcznie zl. 40, 
umeblowanego zl. 55, jednepokoj. mieszkanie z ku­
chnią zł. 60, dwupokojowegp zł. 90, trzypok.yzł. 150, 
ozteropok. zł. 200, pięciopok. zł. 300, sześciopok. zł. 400, 
siedmio-dziesięciopokoj. zł. 600, wolnego u trzym ania 
oficera zatrudnionego w przedsdęb. okrętowem zł. 125, 
woln. utrzym . m arynarza zł. 100.

(d‘E) SKAZANIE „EXPRESSA ILUSTROWANE- 
GO“ . Sąd okrąg, rozpatryw ał przy drzwiach zamk­
niętych sprawą umieszczenia w nrze 128 „Expressu 
Ilustrowanego"* wiadomości nabytych przez m ary­
narką wojenną jednostek pływających. O zdradą^ ta ­
jemnie wojskowych oskarżony był red. gdyńskiogo 
oddziału tego pisma, p. Lewestam. Sąd uznał oskar­
żonego winnym i ogłosił wyrok, skazujący go na 
miesiąc więzienia, z zawieszeniem kary  na  dwa lata . 
Od wyroku tego prokurator wniósł apelacją.

(d‘E) WŁADZE WPADŁY NA ŚLAD WŁAMANIA 
DO SPÓŁDZIELNI MARYNARKI W OJENNEJ oraz 
do spółdzielni spożywców na Grabówkn. W rezu lta­
cie tego została aresztowana cała szajka, do której 
należało 7 osób. Szajka m iała  ułożony już cały pro­
gram  włam ania na  nadchodzący sezon. „

(d‘E) ARESZTOWANIE B. KAP. ZALESKIEGO. 
Na polecenie władz sądowych aresztowano b. kapi­
tan a  portu  Zaleskiego, o -dochodzeniach przeciw któ­
rem u IKC. swego czasu donosił.

(d‘E) TAJNY DOM SCHADZEK. W jednym  z n a j­
piękniejszych zakątków Gdyni, bo na  Kam iennej 
Górze w willi „Skarbek" W ładysław a Skarbek-W oj- 
oińskiego, policja odkryła doskonale zorganizowany 
i znakomicie prosperujący dom schadzek. Do ty  on- 
czas aresztowano prócz samego właściciela, czterecn 
mężczyzn i jedną kobietą. Podczas rew izji w ręce 
czynników bezpieczóstwa wpadły lis ty  dłużników 
tajem niczej firm y, zawierające około ^  n ^ U k .

(dz) JECHAŁ W PRZEDZALE DLA PSÓW do Ko- 
ścieżyny pewien osobnik, który, jak  sią okazało, 
nie posiadał żadnych papierów. Przedział służba 
kol. zmuszona była otworzyć przemocą, gdy z włó­
częga pasami przedział zamknął. ,

(dz) I  ZŁODZIEJE POSZCZĄ, przekonał sią o tem 
właściciel oberży w Cekcynie p. C„ którem u ostat­
nio niewyśledzeni sprawcy skradli większą i!o»v 
śledzi, które z okazji wielkego postu w znacznych 
zapasach posiadał.

„100 PROCENT BLAGI!". Rewja w Domu ludo­
wym. Dobre duchy Domu ludowego — to zn. reżyser 
p. P ili, kierownik techniczny p. Chmielewski, deko­
ra to r p. inż. K. Krzyżanowski, oraz twórca efektów 
świetlnych, p. inż. Abramów — dokazali prawdziwych 
cudów, przygotow ując tło d la ukry tych  talentów ze­
społu „domoludzkiego", talentów, które dopiero te­
raz, po grunitownem przygotowaniu i ukompletowaniu 
imnemi talentam i, zabłysły w całej pełni i, eo n a j­
ważniejsze, w całej oryginalności. Brawo, brawo, 
brawo! Nakoniec Gdynia dorosła do rew ji — owego 
najm odniejszego „drzewa wiadomości złego 1 dobre­
go". — śm iało rzec można: W arszawa sią rodzi w 
Gdyni... rozbudowuje sią wybrzeże już oddawna, te­
raz... „stolicyzuje sią" orno! Dtoyehczas, zazdrościłem 
dawnemu Krakowowi jego „Zielonego Balonika", — 
W arszawie... całych „balonowych" hangarów, a  Po­
znaniowi obecnej „Różowej kukułki". — Po przed­
staw ieniu już niczego żadnemu m iastu nie zazdrosz­
czą, albowiem byl to artystyczny s ta r t Gdyni do wy­
ścigu o radość i upojenie publiczności. Czegóż bo 
nam wczoraj n ie d a lit — Była tam  i scenka z aktual­
nych jeszcze wciąż procesów rozwodowych 1 m aka­
bryczny utw ór: „Czekam...", bogaty w dreszcz zgro­
zy a  la Grand Guignol i tango argentyńskie i pio­
senki ludowe 1 wschodnia ba jka  „Sum urun". — Ak­
torów na razie nie wymieniam, ale wyrażam  życze­
nie, by „rew ja" na  wybrzeżu naszem sią utrw aliła, 
by sta ła  sią wkląsłem zwierciadłem naszego życia 
społecznego 1 zwuarciadłem czarodziejskiem dueha, 
bym nieraz, nieraz mógł do nazwisk osób grających 
wczoraj powrócić. Zygmunt d‘Erceville.

(<1‘E) KINA. Morskie Oko: „Rozkoszna przygoda". 
B ajka: „Zwycięstwo ezarnego Dżeka".

Kronika białostocka.
(So) KOMISARZEM IZBY ROLNICZEJ W BIA­

ŁYMSTOKU mianowany został inż. Ciemnoto ńaki, 
naczelnik wyd-z. roi. w Urzędzie woj.

(So) WIOSENNE OCZYSZCZANIE MIASTA. Z in i­
c jatyw y miejskiego wydziału zdrowia odbyła sią w 
dniu ,18 bm. konferencja przedstawicieli włpdz sani-, 
tarnyeh miejskich i państwowych z delegatami związ­
ków właścicieli aieamcbomości i mieszkańców przed­
mieść m. Białegostoku w sprawie wiosennego oczy­
szczania miasta. Uchwalono, że do dnia 15 kwietnia, 
p i zaprowadzone zostanie jedno niżowe gruntowne oczy­
szczenie wszystkich posesyj na terenie całego m iasta. 
Ma to na celu przeciwdziałanie wybuchowi i szerze­
niu sią epidemji.

(So) PRZED WYBORAMI DO RADY M IE JS K IE J 
W STAROSIELCACH. W  związku ze zbtiżająoemd sią 
wyborami do rady m iejskiej w StaTOsieleach odbyło 
sią posiedzenie przedstawicieli poszczególnych warstw  
społeczeństwa w celu naradzenia sią nad możliwością 
ułożenia jednej wspólnej listy  kandydatów. Na zebra­
n iu  nie osiągnięto ostatecznego porozumienia.

(So) M IEJSKA BIBLJOTEKA PUBLICZNA w B ia­
łymstoku będzie w dniach 21 i 22 bm. nieczynna z 
powodu przeniesienia do nowego lokalu. Otwarcie 
nowego lokalu nastąpi dnia 23 bm.

(So) CHOROBY ZAKAŹNE W BIAŁYMSTOKU. 
Miejski wydział zdrowia zanotował w ubiegłym tygo-, 
dniu 1 wypadek zachorowania na  płonicą i 14 wy-, 
padików odry.

(So) GROŹNY POŻAR. W  m iasteczku Zelwa pow.' 
wolikowyskiego wybuchł groźny pożar w pobliżu gm a­
chu urzędu pocztowego. Po kilkugodzinnej energicz­
nej pracy straży  ogniowej udało sią zlikwidować po­
żar. Ogień straw ił k ilka budynków. S tra ty  są znacz-, 
ne. Przyczyna powstania pożaru narazie nie została 
ustalona.

(So) LĄDOWANIE BALONU. Na polach gm iny 
mosty, pow. grodzieńskiego, wylądował balon woj­
skowy, który odbywał lot ćwiczebny. Lądowanie od­
było sią szczęśliwie.

(So) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W Zelwde pow. 
wołkowyabiego podczas przedstawienia sztuki p. t. 
„Porucznik pierwszej B rygady" zorganizowanego 
przez Związek Pracy  Obywatelskiej kom itet w r a ­
mach obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego, 
wskutek nieostrożnego obchodzenia sią z bronią, zra­
niony został Jakób Muncewciz.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

Pierwsze rokowania ze strajkującymi 
w Klimontowie rozbiły sią.

Z Sosnowca donosi (Sp): _ W niedziele 
przedpołudniem kontakt powierzchni z do­
łem został nawiazany. Strajkujący dali ra­
no sygnał, poezem wysłano na górę dwóch 
delegatów, którzy odbyli bezpośrednia kon­
ferencję z zarządem kopalni. Wobec rozbie­
żnego stanowiska stron nie osiągnięto po­
rozumienia. Delegaci domagali się urucho­
mienia kopalni, oraz wypłacenia należności 
z kasy Brackiej.

Przemysłowcy za warunek rozpoczęcia 
pertraktacyj żądają wyjścia strajkują­
cych z kopalni. Delegaci zajęli stanowisko 
bardzo zdecydowane i oświadczyli, że straj­
kujący dobrowolnie nie wyjdą z kopalni. 
Głodówka na Klimontowie została przer­
wana, gdyż delegaci prosili o przysłanie 
napojów dla całej załogi. Rodziny strajku­
jących zachowują się spokojniej, aniżeli 
poprzednio. Policja przebywa na terenie 
kopalni i czuwa nad jej bezpieczeństwem.

Na kopalni Mortimer sytuacja jest bez 
zmiany to znaczy, że strajk trwa w dal­
szym ciągu. Wokół obu strajkujących ko­
palni zbierają się gromady ludzi. Policja 
ze względu na bezpieczeństwo nie dopuszcza 
do większych skupień.

Na innych kopalniach rozlegają sie gło­
sy za poparciem strajkujących i ieh rodzin 
głodujących. Wszyscy z napięciem oczeku­
ją wyniku konferencji, która sie ma odbyć - 
w Warszawie 21 b. m. i od której przebie­
gu zależy dalsza sytuacja strajkowa.

Kronika śląska.

Echo oszukańczej a f e r y  
na Górnym Śląsku i Cieszyńskie^.
Czytelnikom „I. K. C.“ pam iętna jest 

sensacyjna afera oszukańcza, w ykryta w
Eaździemiku ub. r., w którą zamieszani 

yli żona ówczesnego dyrektora policji w 
Bielsku Marja Kłeezkowa i obywatel cze­
ski Zygmunt Goldfaden. Spółka ta spie­
niężała wyłudzone od jubilerów pod pozo­
rem komisowej sprzedaży kosztowności. — 
Oszustów aresztowano i znajdują się oni 
dotąd w areszcie śledczym w Cieszynie.

Obecnie po wielomiesięcznem śledztwie 
prokuratura przy sądzie okręgowym kar­
nym w Cieszynie wygotowała akt oskar­
żenia przeciwko Goldfadenowi i Kleczkowej 
o występek wielokrotnych oszustw sprze­
niewierzeń a w najbliższym czasie ma zo­
stać wyznaczona rozprawa, która prawdo- 
dobnie odbędzie sie w ciągu miesiąca kwie­
tnia. Możliwe jest również, że toczyć się 
ona bedzie w Bielsku, a nie w Cieszynie, ze 
względu na to, że w Bielsku znajduje się 
większość poszkodowanych.

Kronika wileń«ka.

-r/r

(Hr) TAJEMNICZY WYPADEK POD WILNEM.
W pobliżu m ajątku Halaburdziszki pod Wilnem zna­
leziono w agonji nieznanego mężczyzną, śm iertelnie 
ranionego dwoma strzałam i rwolwerowemi. Zwłoki 
zabezpieczono do przybycia władz sądowo-śledczych. 
J a k  sią okazuje, są to zwłoki niejakiego Antoniego 
Dowejki. Tło tego wypadku narazie nieustalone.

(Hr) SPRZEDAŻ DRZEWA DO FRANCJI. W Wil­
nie bawił jeden z czołowych francuskich importerów 
drzewa prezes związku importerów drzewnych Cha- 
los, który nawiązał kontakt z miejscowymi produ­
centam i m aterjałów  tartych . Przyjazd p. Cbalos ma 
na celu unormowanie warunków sprzedaży polskich 
jnalorjalów  tarty ch  we Francji.
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Wspaniałe widowisko Polskie
na wystawie światowej w Chicago.

Kraków, 19 marca,
. (Ki) Dnia 1 czerwca b. r. otw artą będzie 

w ielka wszechświatowa wystawa w Chica­
go, Nasze wychodźtwo amerykańskie wy­
korzysta tę sposobność przypomnienia 
światu, że żyje życiem i ku lturą równie 
wielkiemi, jakiem i sią szczycą najprzed­
niejsze narody świata.

To też Polonja am erykańska w porozu­
mieniu z głównym zarządem wystawy po­
stanowiła gromadne wystąpienie, zakrojo­
n e  na szeroką skale w postaci całego Ty­
godnia propagandowego, który sie odbędzie 
m iedzy 17 a 23 lipca pod nazwą

„polski tydzień gościnności44.
Cały ten tydzień Polacy bedą gospodarza­
m i na tej wystawie. W ykonanie całego o- 
gromu prac, związanych z tem wystąpie­
niem, poleciła Polonja am erykańska spe­
cjalnem u komitetowi pod nazwą „Stowa­
rzy szen ia  „Dnia Polskiego*1, organizacji, 
składającej sie z; całego szeregu delegatów 
wszystkich stowarzyszeń polskich na ob­

czyźn ie  w Ameryce.
Komitet ten ułożył

wspaniały i bogaty program,
w  który wchodzą uroczystości setnej rocz­
nicy  gromadnej im igracji Polaków po po­
w stan iu  narodowem w latach 1838—1831, 
^150 rocznica otrzym ania obywatelstwa Sta- 
.nów Zjednoczonych przez Tadeusza Ko­
ściuszkę, jak również uczczenie udziału. i 
.bohaterskiej śmierci Kazimierza Pułaskie­
go w amerykańskiej rewolucji, wreszcie w 

bramach tej propagandy odbedzie sie uro­
czystość 250-tej rocznicy zwycięstwa Jan a  

, Sobieskiego nad Turkam i pod m uram i 
feWiednia. Wszystkie te uroczystości. odbę­
d ą  sie w przedostatni dzień Tygodnia pol­
eskiego, t. j. w sobotę 22 lipca b. r. Skomu- 
>iowane one bedą

w  jedno olbrzym ie w idow isko.
Widowisko to bedzie zakrojone >na ^wiel­

k ą  skale, udział w niem wezmą liczni sta- 
jtyści, wojsko, pareset koni, samoloty, tan- 
dd i t. p.

Na ogromnej, piram idalnie zbudowanej 
scenie, na tle. olbrzymiej przedrozbiorowej 
m apy polskiej, stać bedzie

figura kobiety, symbolizująca Polskę.
/C ała scena bedzie w mroku, .jedynie tylko 
Isłup  światła bedzie rzucony na symbolicz­
n ą  postać i mape. Obok ukażą sie symbole 
innych krajów Europy.

|  Kobieta, symbolizująca Polskę, zwraca 
piswą głowę we wschodnią stronę, skąd do- 
f chodzi gwar wojenny i szczek broni. Z cie- 
im ności poniżej sceny ukazuje sie grupa 
f io r d  tatarskich i tureckich. W tym czasie 
1’inne kraje Europy odwracają się od Pol- 
fski, zostawiając ją odosobnioną i  walczącą 
f a  najazdem. Rozpocznie sie

akcja wojenna rycerzy polskich'
z  królem Janem Sobieskim

na czele.
I* A potem tragedja. Kobiefa-symbol Pol­
ski, z oczyma zwróconemi na wschód, nie 

»rwidzi poza sobą knowań. Wpadają sąsie- 
;dzi, rwą mape na trzy części, nakładając 
f-więzy na powalony symbol rozerwanego 
skraju i odchodzą, unosząc zagrabione czę- 
Iści mapy.
I*: Powoli z mroków sceny nkaznją sie dwie 
^postacie, otoczone wojskami polskiemi:
. Kościuszko i Pułaski.
.Schodzą z piram idalnej sceny i s ta ra ją  sie 
(■przedrzeć przez mur, otaczających Polskę 
(obcych arm ij; spostrzega to Polska. Pra- 
Ignie sie podnieść, lecz nie mogąc tego u- 
fczynić, wskazuje im przeciwległy punkt 
■pola, gdzie ukazuje sie światło jutrzni 
-wolności. Światło to wzmaga sie, a pośrod- 
|k u  niego występuję
jpod olbrzymią flagą postać Waszyngtona.
*Tam skierowują sie obaj: Kościuszko i Pu­
łaski. Pułaski ginie w walce o wolność cu­

dzego narodu, Kościuszko zaś walczy przy 
fboku Waszyngtona.
I?" A teraz zaczyna sie akcja znowuż po stro­
nie sceny, na której znajduje sie symbolicz­
n a  postać Polski. Postacie robotników, ob­

smażonych po pas, dźwigających kowadła, 
jjnłoty, koła trybowe i inne narzędzia. Od 
jcpracy tej bije blask i powoli oświetla gru- 
p?y pierwszych legjonów, a potem przez 
Scene przesuwa sie cień olbrzymiego heł- 
imu szpiczastego. Pieśń swą zaczynają grać 
=armaty, a ńa piramidzie, na której poprze- 
-dnio stał Waszyngton,

stoi obecnie Woodrow Wilson.
Rozpoczyna sie wojenna akcja z udziałem 
arm at, tanków, aeroplanów. A potem zwy- 
eiestwo i zmartwychwstanie Ojczyzny. Po­
pa postacią Polski, zrywającej kajdany, 
rozwija sie 50-metrowa flaga Polski, a z 
n iej do lotu zerwały sie ogniste orły.

Teraz rozpocznie sie widowisko sztucz­
nych ogni, zapomocą których nkaża sie 
|  zakreślone granice nowej zjednoczonej 
1 Polski,
z dostępem do morza i brama triumfalna,
zapraszająca tułające sie przez półtora 
jwieku swe dzieci do powrotu, a nad nią 
ogniste

portrety Kościuszki, Pułaskiego.
Piłsudskiego, Wilsona 

1 wielu innych działaczy, i bohaterów wal­
i l i  o wolność.

Od flagi polskiej wzbije sie luk 500-me- 
trowej tęczy we wszystkich kolorach i do- 
sięgnąwszy szczytu piramidalnej sceny, na 
której stoi Wilson z flagą amerykańską, 
złączy sie z nią, a w środku tej tęczy uka­
że sie

zarys statuy wolności.

Scena cała przepełni sie blaskiem ognia, 
mnzyka odegra wzniosły hymn narodowy. 
Równocześnie armaty zasalutują obie fla­
gi, oddając 21 strzałów.

Tem sie zakończy to wspaniale widowi­
sko, które niewątpliwie ogromnie korzyst­
na zrobi propagandę.

W  W i e l i c z c e .
Wieliczka, 19 marca. Z okazji Im ienin 

Marsz. Piłsudskiego odbyło sie dnia 18 bm. 
uroczyste nabożeństwo dla młodzieży szkol­
nej, defilada młodzieży i poranki, wieczo­
rem capstrzyk muzyki salinarnej.

Miasto było rzęsiście iluminowane. W 
niedziele o godz. 9-tej rano odbył sie ra ­
port Strzelców w obecności p. starosty dra 
Wnęka. Nabożeństwo odprawił ks. kano­
nik Prezentkiewicz, przy współudziale Lut­
ni i  muzyki salinarnej. Po nabożeństwie 
na gł. rynku przemówił dr. Marjau Wojna­
rowski, poczem odbyła sie defilada przed 
magistratem.

Na wieczornej akadem ji przemówił pos. 
Tadeusz Bierczyński, a chór „Lutnia** wy­
konał szereg pieśni. Młodzież szkolna ode­
g ra ła  pierwszy akt „Sułkowskiego**. Zwią­
zek Legjonistów i Strzelca wysłał do B el­
wederu obrazy artystyczne malarza Bie­
leckiego Władysława i „Dworek w Żuło- 
wie“ pendzla artysty Korpala.

W Zokopanem.
(PAT) Dzień im ienin M arszałka P iłsud­

skiego obchodziło Zakopane bardzo uro­
czyście.

W niedziele rano odprawione zostało uro­
czyste nabożeństwo przy licznym udziale 
przedstawicieli miejscowych władz, licz­
nych delegacyj i publiczności.

Wieczorem uczczono Dostojnego Soleni­
zanta uroczystą akadem ją w sali „Mor­
skiego Oka“.

Podhale przy Marszalku 
Piłsudskim.

Nowy Sącz, 19 marca. (S. K.) Całe Pod­
hale zawsze wierne ideologji Marszalka 
Piłsudskiego, obchodziło nader uroczyśeie 
dzień Jego Imienin, szczególnie w stolicy 
Podhala, w Nowym Sączu. Już dnia 18 bm., 
jako w przeddzień właściwych uroczystości, 
po akademji, urządzonej przez Związek ko­
lej owców, przeszedł ulicam i m iasta cap­
strzyk, a  następnie odbyła sie wieczornica 
w Związku Legjjonistów przy udziale za­
proszonych gości.

Następnego dnia rano odegrały orkiestry 
wojskowe pobudkę, a w świątyniach wszy­
stkich wyznań odprawione zostały uroczy­
ste nabożeństwa na intencje solenizanta.

Dalszy punkt program u stanowiła defi­
lada oddziałów wojskowych i P. W., którą 
odebrał starosta d r . . Łach .w  otoczeniu 
przedstawicieli władz i urzędów. Po defila­
dzie odbyła sie w starostw ie dekoracja za­
służonych obywateli.

Popołudniu odbył sie popularny koncert 
na Rynku oraz akadem ją Legjonu Mło­
dych, zaś o godz. 8 wieczór w sali Sokoła 
przedstawienie, ną którem po przemówie­
niu m agistra Ćwikowskiego tea tr Towa­
rzystwa Dramatycznego wystawił sztukę 
Kiedrzyńskiego „Pocałunek wojny**.

Miasto było bogato udekorowane chorąg­
wiami, a ludność miejscowa i okoliczna, 
biorąc tłum nie udział we wszystkich tych 
uroczystościach, manifestowała swe przy­
wiązanie i wdzięczność dla Wielkiego Bu­
downiczego Polski.

Niezależnie od tego we wszystkich więk­
szych osiedlach Podhala, odbyły sie uro­
czyste obchody.

Uroczystości w Wilnie.
Wilno, 19 marca. (Hr). W  dniu dzisiej­

szym przy pieknej pogodzie odbyły sie w 
W ilnie liczne uroczystości ku czci Marszał­
ka Piłsudskiego z okazji Jego imienin. Na 
plaeu Łukiskim odbył sie rano przegląd 
wojska, którego dokonał gen. Przewlowski 
i zdał raport gen. insp. arm ji gen. Dąb- 
Biernackiemu. P o  Mszy św. polowej na po­
lu Łukiskim, rozwinęła sie wspaniała defi­
lada na ulicy Mickiewicza. Defiladę przyj­
mował gen. Dąb-Biernacki, przyglądały sie 
je j tłumy publiczności. W św iątyniach 
•wszystkich wyznań odbyły sie w godzinach 
porannych nabożeństwa.

Popołudniu odbywały sie liczne . akade­
mie, a wiec w wielkiej sali Rady miejskiej 
odbyła sie popularna akademja. dalej od­
były sie akademje w każdej dzielnicy mia­
sta oraz w resursie rzemieślniczej akade­
m ja rzemieślnicza. Wieczorem w teatrze 
m iejskim  odbyło sie przedstawienie popu- 
larne.

Równocześnie we wszystkich szkołach i 
organizacjach odbyły sie akademje lokal­
ne. W południe z okazji uroczystego ob­
chodu dnia imienin wojewoda wileński do­
konał dekoracji odznaczonych i zasłużo­
nych osób.

M iasto pieknie przybrane flagam i i fe- 
stonam i oraz portretam i M arszałka zosta­
ło wieczorem bogato iluminowane. W spa­
niałe przedstaw iała sie zwłaszcza ilumina­
cja góry zamkowej.

Marszałek Piłsudski w Wilnie
Wilno, 19 m arca PAT. Dzisiaj o godzi­

nie 18.20 pociągiem warszawskim przybył 
do Wilna Marszałek Piłsudski w towarzy­
stwie płk. d ra Woyezyńskiego i kpt. Le- 
peckiego.

N a dworcu wileńskim iluminowanym  i 
udekorowanym flagam i państwowemi po­
w itał P an a  M arszałka wojewoda wileński 
Jaszczołt, prosząc o przyjęcie życzeń z o- 
kazji imienin. Następnie powitał P ana 
M arszałka inspektor arm ji Dąb-Biernacki 
oraz prezydent m iasta dr. Maleszewski. 
Na dworcu obecni byli przedstawiciele

władz, szereg osobistości wojskowych i 
inni. Zgromadzona na dworcu publiczność 
zgotowała p. Marszałkowi entuzjastyczne 
przyjęcie. P an  M arszałek zatrzym ał się 
przez chwile w salonach reprezentacyjnych 
dworca kolejowego, rozmawiając krótko z 
przybyłym i na  jego powitanie. P. M ar­
szałek . interesował sie stanem wód na 
W ilji i jej dopływach oraz postępami te­
gorocznej wiosny na Kresach Wschodnich. 
Z dworca Pan M arszałek odjechał sam o­
chodem do Pałacu Rzeczypospolitej, gdzie 
zamieszkał.

Wspaniale wypadły uroczystości w Poznaniu
Poznań, 19 m arca (Sz.). Dzień imienin 

Marsz. Piłsudskiego m inął w Poznaniu w 
nastroju niezwykle podniosłym. Uroczysto­
ści zgromadziły tłumy publiczności. Wszyst 
kie sale, w których odbywały sie akademje, 
a było ich kilkanaście, były przepełnione. 
Capstrzyk wojskowy i Zw. strzeleckiego 
jaki się odbył w przeddzień na pl. Wolno­
ści zgromadził tłumy publiczności. Ogrom­
ne rzesze mieszkańców w Poznaniu asysto­
wały niedzielnym uroczystościom, a zwła­
szcza imponującej defiladzie. Miasto było 
bogato udekorowane zielenią i flagami. W 
wielu oknach wywieszono portrety Mar­
szałka.

Niedzielne uroczystości rozpoczęły sie od 
odegrania hejnału z wieży ratusza, poczem 
o godz. 11 odprawiona została przez ks. ka­
pelana Tomiaka przed gmachem D. O. K. 
Msza połowa, w której uczestniczyli przed­
stawiciele władz z woj. Raczyńskim na cze­
le. Dla oddziałów, ustawionych na pl. Wol­
ności radjo transmitowało Msze św. poło­
wa, odprawioną na plaeu D. O. K.

Po nabożeństwie odbyła się . na placu 
przed pomnikiem Wdzięczności . defilada, 
k tórą odebrał gen. Frank z woj. Raczyń­
skim, wiceprez. sądu apel. Mullerem, wice- 
woj. Kauckim, konsulowie obcych państw 
z francuskim  Serre i  ezesko-słowackim dr.

Doleżalem, naczelnicy władz państwowych, 
samorządowych i komunalnych, prezesi 
rozmaitych organizacyj społecznycń. De­
filadzie przyglądały się nieprzeliczone tłu

m y publiczności, które w p e łm ły  wszyst. 
kie sąsiednie ulice. D efiladę prowadził płk. 
Kownacki. B rały  w n i e j . udział wszystkm 
formacie wojskowe, stacjonowane w ro - 
znaniu a wiec piechota, arty le rja , kawale* 
rja, czołgi, saperzy i t. d., następnie kro* 
ezyło 9 kompanij strzelca, 3 kompanje k . 
P. W„ pocztowe K. P. W., wszyscy pod 
bronią, harcerze, Federacja i inne orgarn* 
zacje społeczne. Defilada trwała pi zeszło
półtorej godziny. „  .

W południe woj. Raczyński w sali recep- 
cyjnej województwa przyjm ow ał zyezenia 
od przedstawicieli władz i reprezentantów  
społeczeństwa. Popołudniu odbyła się w sa­
li Belweder akadem ja Rodziny policyjnej.

Wieczorem w sali Tronowej zamku od­
była się akademja, urządzona przez komi­
te t obywatelski, k tóra zgromadziła bardzo 
liczne rzesze reprezentantów społeczeń­
stwa i władz z woj. Raczyńskim i gen. 
F rankiem  na czele. Po odegraniu przez or­
kiestrę pierwszej brygady, otworzył akadę- 
m je prof. Jakubski, poczem przemówił 
pos. Lipiński. Na dalszą część akadem ji zło­
żyły się popisy wokalne i deklamacje.

W Sandomierzu i okolicy.
Sandomierz, 19 marca. (Re) Obchód Imie­

nin M arszałka Piłsudskiego rozpoczął się 
w sobotę wieczór capstrzykiem orkiestry, 
k tóra przed gmachem starostw a odegrała! 
„Pierwszą Brygadę**. W niedzielę w koście­
le katedralnym  zostało odprawione uroczy­
ste nabożeństwo, poczem przedstawiciele! 
władz cywilnych i  wojskowych odebrali 
defiladę. Następnie w ratuszu odbyło się 
otwarcie świetlicy dla bezrobotnych, przy­
czepi przemówiil: starosta dr Polanowski, 
burm istrz Musielski i dyrektorka gimna­
zjum  Bandrowska. O godz. 12 starostą 
przyjm ow ał od władz i instytucyj społe­
cznych życzenia. Popołudniu odbyło się o- 
twarcie sezonu strzeleckiego na stadionie 
P. W., wieczór zas uroczysta akademja.

Rada pedagogiczna państw, gim nazjunt 
w Sandomierzu uchwaliła nazwać zakład 
imieniem Marszałka Piłsudskiego.

W niedzielę odbyło sie. w Pokrzywnicy! 
pod Sandomierzem poświecenie świetlicy; 
Zw. Strzeleckiego, dokonane przez ks. dzie­
kana Kopeckiego w obecności starosty  d ra 
Polanowskiego, zastępcy starosty H eynara, 
insp. Laskowskiego i in. Następnie na ryn­
ku starosta udekorował srebrnym  krzyżem 
zasługi prezesa Zw. Strzeleckiego Chodzi- 
kiewicza, podkreślając zasługi jego dla od­
działu Zw. Strzeleckiego,
T r z e b in ia  w  
Marszałkowi Piłsudskiemu.
Z Trzebini donosi (Db): Obchód imieni­

nowy ku czci M arszałka Piłsudskiego wy­
padł imponująco. Rano odbył sie pochód 
wszystkich organizacyj i związków z orkie­
stram i z boiska Sokoła do kościoła para­
fialnego, gdzie uroczyste nabożeństwo ce­
lebrował ks. kanonik Czaplicki. W godzi­
nach wieczornych odbyła się m anifesta­
cyjna akademja, urządzona staraniem  ko­
m itetu obywatelskiego. Podniosłe przemó­
wienie okolicznościowe wygłosił p. poseł 
prof. Gdula. P o  części muzykalno-wokalnej 
odegrana została przez sekcję. dramatycz­
ną Sokoła sztuka p. t. „Wicek i Wacek**.

Obchodu «i z m o r a  Dabroiusiiem.
Sosnowiec, 19 marca. (Sp). Uroczystości! 

imieninowe M arszałka Piłsudskiego miały) 
w calem Zagłębiu Dąbrowskiem charakten 
imponujący. Na domach i  gmachach pu­
blicznych powiewały chorągwie o barwach 
narodowych. Liczne balkony były pieknie 
udekorowane. Uroczystości rozpoczęto na­
bożeństwem w kościołach o godz. 10 rano.

W Sosnowcu odbyła się defilada na pla­
cu przed dworcem kolejowym. Przemówił 
tam  dyr. Kaczkowski, który złożył hołd 
Marszałkowi Piłsudskiem u, oraz wyraził 
protest przeciwko zakusom Hitlera. Przed 
mównicą zebrał się kilkutysięczny tłum. 
N a zakóoczenie orkiestra odegrała hymn 
narodowy.

Po rozwiązaniu defilady odbyły sie w ki­
nach popularne akademje.

Wieczorem odbyła się w Sosnowcu uro­
czysta akademja w teatrze Miejskim, zas 
w Dąbrowie Górniczej akademja w resur­
sie* . - -Analogiczny przebieg m iały uroczystości 
w innych miastach Zagłębia.

W Radomiu.
Radom, 19 m arca PAT. W południe nai 

przejeździe lubelskim w oDecności wi- 
cemmin. kom unikacji Czarskiego pos. 
Brzęk-Osińskiego, przedstawicieli władz 
i duchowieństwa, organizacyj społecznych 
i licznych rzesz obywateli odbyło się uro­
czyste poświęcenie nowobudującej sic lin- 
ji kolejowej Radom-Warszawa.

lin ia  Kolejowa W arszawa-RaM
rozpoczęto.

Warszawa, 19 marca. (A) Dziś .na  Okę­
ciu odbyła się uroczystość poświęcenia i 
otwarcie robót i budowy liuji kolejowej 
Warszawa—Radom. Na miejsce uroczysto­
ści w polu na nasypie stanęła bryła ka­
mienna z następującym  napisem:

„19 m arca 1933 r„ w dniu Im ienin 
Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, w miejscu tem poświęco­
no rozpoczęte roboty przy budowie ko­
lei państwowej W arszawa—Radom**.

W pobliżu nasypu zgromadziła sie oko­
liczna ludność, staw iła się w szyku kom- 
panja honorowa kolejowego P. W. O godz. 
U -tej przybył p. prem jer P rystor. W uro­
czystości wzięli poza tem udział m arszałek 
Sejmu Świtał ski, m inistrow ie; Butkiewicz,

Hubicki, Zarzycki, podsekretarz stanu U 
prezydjum  Rady m inistrów Lechnicki, 
podsekretarz stanu w min. komunikacji 
Gallot, wicemin. Dolanowski, szef dep. 
aeronautyki płk. Rayski, dyr. Zienkiewicz, 
dyr. Filipowicz, przedstawiciele komisji, ko­
m unikacyjnej Sejm u z posłem Starzakiein, 
oraz szereg wyższych urzędników. Poświe­
cenia dokonał ks. kapelan Morawiński.

Po poświęceniu p. prem jer Prystor do­
konał symbolicznego rozpoczęcia robót, 
rzuciwszy pierwszą łopatę ziemi. Symboli­
cznej tej .pracy dokonali również wszyscy 
obecni, m inistrowie, inaugurując tem roz­
poczęcie prac przy budowie kolei Warsza­
wa—Radom.



marca

LEOPOLD KRUPSKI
em. st. radca Skarbu

zasnął w  P an u , opa trzo n y  św. S ak ra ­
m en tam i d n ia  19-go m arca  1933 r. 

w  65 ro k u  życia.
P ogrzeb  odbędzie się d n ia  21 m ar­

ca  o  godz. 16-tej z dom u żałoby w 
W ieliczce, o  czem  zaw iadam ia

R odzina.

Kandydatura Hallerczyków.
[ (Telefonem od naszeao korespondenta).

Poznań, 19 marca. (Sz). W Gorzuchowie 
na P o m o r z u  z ło ż y ł a  .delegacja H allerczy­
ków s w ą  deklaracje ideową gen. Józefowi 
H a lle ro w i .  W deklaracji t e j  — u j m u j ą c e j  
zresztą z a g a d n ie n i e  p o l i t y c z n e  pod k ą te m  
orientacji n a r o d o w o - d e m o k r a ty c z n e j  — wy­
suwa Z w ią z e k  Hallerczyków kandydaturę 
Ignacego Paderewskiego na P rezydenta
R z e c z y p o s p o li te j .

Morderca burmistrza Czermaka
zginie na fotelu elektrycznym.

Nowy York, 19 m arca (ry). Spraw ca za­
machu na prezydenta Roosevelta, którego 
ofiarą padł burm istrz  m iasta  Chicago Ozer- 
mak, zostanie w poniedziałek stracony na 
krześle elektrycznem.

Nowy Jork, 19 m arca (Rg). M orderca bur­
mistrza chicagowskiego Czermaka, Zan- 
garra, który m a być stracony w poniedzia­
łek na krześle elektrycznem , zwrócił sie do 
zarządu wiezienia z prośbą o odroczenie 
terminu egzekucji, m otyw ując swą prośbę 
chęcią napisania swoich pamiętników. Proś­
bie tej jednak odmówiono.

Austria na wulkanie.
(Telefonem od naszeao korespondenta).
Wiedeń, 19 marca (Li). W związku z na­

prężoną sytuacją wewnętrzną obraduje au- 
strjacka rada ministrów w pcrmanencji, 
wydając dalsze zarządzenia wyjątkowe.

Na posiedzeniu Landtagu wiedeńskiego 
zaatakował jeden z posłów hitlerowskich 
w gwałtowny sposób poszczególnych człon­
ków rządu, pom aw iając ich o plany, m ają­
ce na celu restytucje monarchji Habsbur­
gów, skutkiem  czego A u strją  może sie stać 
terenem walk wśród m ocarstw  na wzór 
MandżurjL

Natomiast austrjaeki minister spraw 
wojskowych Vaugoin zaznaczył, że rząd 
austrjaeki nie boi sie hitleryzmu i tego, 
aby Austrją stała sie kolonją niemiecką.

Jak długo nie wiemy — podkreślił min. 
Vaugoin — jaki los czekać nas może w ści­
ślejszy związku z Niemcami, tak długo nikt 
nie naruszy austriackich slupów granicz­
nych.

Katastrofa Dolno-austriackiego Banku 
Eskontowego.

Wiedeń, 19 m arca (Rg)). A ustrjacka rad a  
m inistrów  przez sobotę i niedziele obrado­
wała prawie bez przerwy nad sprawą sa­
nacji Dolno-austrjackiego Banku Eskon­
towego, k tóry  ostatnio popadł w trudności 
płatnicze. W  obradach wziął udział rów­
nież prezydent Banku Narodowego dr. 
Kienbock, któryś przedstaw ił sytuacje  Ban­
ku.

Sytuacja przedstaw ia sie w ten sposób, 
że Bank Narodowy odmówił zapłaty za-
grezentowanych przez Dolno - austrjaeki 

lank Eskontowy weksli, wobec czego ta  
ostatnia in sty tu c ja  znalazła się w krytycz­
nej sytuacji, a kierownicy je j oświadczyli, 
że bedą zmuszeni zawiesić urzędowanie 
banków w poniedziałek. W koócu udało sie 
załatwić te trudności w drodze kom prom i­
sowej w ten sposób, że 2 3 urzędników wy­
mienionego banku ma zostać zwolnionych, 
zaś dla reszty m ają  być przeprowadzone 
redukcje uposażeń. W szyscy dyrektorzy 
Dolno-austrjackiego Banku Eskontowego z 
wyjątkiem dyr. Kubie podali sie do dy­
misji.

Zaznaczyć należy, że Dolno austrjaek i 
Bank Eskontowy jest jedną z najpoważ­
niejszych z austriackich instytucyj kredy­
towych, a m. in, przeprowadza również 
wszelkie czynności finansowe miasta Wie­
dnia.

Nowe trzesienie ziemi 
w  Grecii.

Ateny, 19 m arca (ry). Na półwyspie Chal- 
cydyckim nastąp iły  nowe trzęsienia ziemi, 
przyczem i tym  razem  najsiln ie j ucierpiało 
miasto Jerisson. W szyscy mieszkańcy pół­
wyspu obozują pod gołem niebem.

Wzmocnione straże badają w Niemczech obecnie 
tale wszystkie filary mostowe i przyczółki z oba­

wy przed zamachami.
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Sojusz militarny Francji z Sowietami.
(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera Codz.")

Paryż, 19 marca (Rg)). Generalny sekre­
tarz francuskiej partji socjalistycznej Paul 
Eoret na wygłoszonem w niedzieie przemó­
wieniu oświadczył, że Francja zawarła so­
jusz militarny z Rosją sowiecką, oraz że 
w najbliższych dniach wyjeżdża do Moskwy 
francuska misja wojskowa.

Wiadomość ta została przez koła urzędo­
we kategorycznie zdementowana.

Urzędowe dementi.
Paryż, 19 m arca (PAT). Prezydjum rady 

m inistrów dementuje kategorycznie wiado­
mości, jakoby miedzy F rancją a Sowieta­
mi zaw arty został sojusz m ilitarny zazna­
czając, że od chwili podpisania francusko- 
sowieckiego paktu  o nieagresji i mianowa­
nia attaches wojskowych, nie nastąpiły żad­
ne rozmowy francusko-sowieckie, dotyczące 
jakichkolwiek układów.

Sowiety zredukowały 153.639 urzędników.
Moskwa, 19 m arca (PAT). Według donie­

sień inspękcji robotniczo-włościańskiej, w 
aparacie ’ administracyjnym i gospodar­
czym zredukowano dotychczas 53.639 osób, 
czyli przeszło 21% etatów.

Dało to w budżecie rosyjskim  około 380

mil jonów rubli oszczędności.
„Prawda14 zaznacza, że są to pierwsze kro­

ki na polu dalszych redukcyj etatów. Ma 
to poza motywami oszczędnościowemi na 
celu usprawnienie aparatu niezdolnego do 
pracy, skutkiem przerostu personalnego.

Z lwowskiego frontu 
akademickiego.

U niwersytet lwowski 
jest jeszcze ciaale te- 
ranem różnych zajśt 
na tle nowej ustawy 
akademickiej. Oneg­
daj na bramie In s ty ­
tu tu  w eterynarii w y­
wiesili studenci — o- 
kupujący ten gmach 
transparent z napisem: 
„V ivat autonomja",

Nieobliczalne wybryki młodzieży 0. W. P.
we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 19 m arca (C). Władze bezpieczeń­

stw a we Lwowie wydały następująey< ofi­
cjalny komunikat w sprawie zajść, jakie 
w ydarzyły się we Lwowie w sobotę w cza­
sie manifestacji młodzieży szkolnej na ul. 
Akademickiej, oraz tego samego dnia wie­
czorem pod Domem Akademickim przy ul. 
Łozińskiego:

W  czasie uroczystości Święta Morza, na 
ul. Akademickiej, drobne grupy młodzieży 
akademickiej z pod znaku O. W. P. usiło­
wały zakłócić spokój i zamącić podniosły 
nastrój, posługując się w tym  celu wzno­
szeniem okrzyków i żafcowskiem rzucaniem 
żabek. Organa P. P. interweniowały, przy­
wracając spokój. Nadmienić należy, że in­
terwencja policji miała miejsce po skoń­
czonej uroczystości, gdy młodzież opuszcza­
ła  ul. Akademicką. Aresztowano kilku aka­
demików. ,,

W godzinach wieczornych odbyw ały ,się 
w mieście manifestacyjne pochody związ­
ków z orkiestrami na czele. Kilkudziesie: 
ciotysięczny tłum publiczności lwowskiej 
manifestował na cześć Marsz. Piłsudskiego. 
Miasto było uroczyście udekorowane, a na 
gmachach umieszczono oświetlone transpa­
renty z godłami i portretami Marszałka.

Wśród podniosłego nastro ju  nie obeszło 
sie bez incydentów, wywołanych przez nie­
odpowiedzialnych i rozagitowanych akade­
mików z pod znaku O. W. P. Incydent przy 
ul. Łozińskiego przedstawia się następują­
co: Oddział legionistów i oddział Związku 
Strzeleckiego znalazły się w ezasie pocho­
du na ul. Łozińskiego i wówczas zostały 
obrzucone przez akademików z Domu Aka­
demickiego kamieniami i butelkami. Nie­
oczekiwana ta  prowokacja spotkała się z 
reakcją wzburzonych legionistów i strzel­
ców w formie odrzucenia tych samych 
przedmiotów w okna Domu Akademickie­
go.

Organa P. P. ażeby nie dopuścić do 
ewent. bójek, wmaszerowały w ul. Łoziń­
skiego, obstawiając cały Dom Akademic­
ki. . , .

W związku z powyzszem powiadomiony 
przez starostę grodzkiego rektor uniwer­
sytetu ks. prof. Gerstmann, interwenjował 
na miejscu. Legjoniści i strzelcy po tym 
incydencie, m ając na uwadze konieczność u- 
szańowania sztandarów, ruszyli z pod Do­
mu Akademickiego dalej. W mieście trwaj 
ły  w dalszym ciągu manifestacje na cześć 
Marsz. Piłsudskiego, nie zakłócone już żad­
nym incydentem.

Aresztowanie wśród działaczy 0. W. P. 
we Lwowie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 19 marca. (C). Ubiegłej nocy i w 

niedziele przeprowadziła policja politycz­
na we Lwowie liczne rewizje i aresztowa­
nia wśród działaczy narodowo - demokra­
tycznych w związku z zajściami ostatnich 
kilku dni na terenie Lwowa.

M. in. przytrzymano kilku redaktorów 
jednego z dzienników lwowskich, oraz osa­
dzono w aresztach wielu studentów i stu­
dentek.

Hagazun uloieh i rewolwerów.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 19 m arca (C). W dniu dzisiejszym

0 wczesnych godzinach rannych organa 
P. P. we Lwowie przeprowadziły parę 
rewizji u kilku przywódców Ruchu Mło­
dych O W. P. W czasie rewizji znaleziono 
obfity materjał w postaci nielegalnych u- 
lotek oraz 3 rewolwery.

W wyniku rewizji kilka osób przytrzy­
mano, celem ewent. odstawienia do dyspo­
zycji władz sądowych.

Aresztowania wśród O. W. P. 
w Poznaniu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Poznań, 19 marca. (Sz) W ciągu soboty 

przed południem władze bezpieczeństwa w 
Poznaniu przeprowadziły rewizję u kilku 
działaczy młodzieży narodowej.

W wyniku rewizji 11 działaczy narodo­
wych na terenie uniwersytetu zatrzymano 
w areszcie.

w O. W. I*.
w Wcsrszawle.

Warszawa, 19 marca (Pm). Późną nocą
dokonano dalszych rewizyj wśród człon­
ków O. W. P. w Warszawie. Przeprowadzo­
no ogółem ponad 160 rewizyj. Wieczorem 
część aresztowanych zwolniono. W areszcie 
zatrzymano około 20 osób.

Dziś rano do urzędu śledczego przybył 
sędzia śledczy Hoffman w towarzystwie 
wiceprokuratora dla spraw politycznych
1 przystąpiono do przesłuchiwania zatrzy­
manych. Władze powstrzymują się od u- 
dzielania jakichkolwiek bliższych informa- 
cyj dotyczących aresztowanych i zebranych 
materjałów, na podstawie których areszto­
wania te nastąpiły.

Bliższe informacje udzielone zostaną do­
piero po zakończeniu śledztwa, które jest 
jeszcze w toku. Do władz nieustannie zwra­
cają sie rozmaite osobistośei z interwencja 
w sprawie aresztowanych.

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną prześlij używa­
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak  stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziem niaków, opału — dla Schroniska L ubom ir­
skich  ,w Krakow ie, ul, Rakowicka 27, £2>

Wiiafcie b o ć k f l .
N a powietrznych szlakach, wytyczonych 

od wieków przez wędrowne rzesze ptactwa* 
rozpoczął się już wioisenny ruch „tury­
styczny44 na  północ. Przyleciały skowronki 
i szpaki, przeciągają sznury dzikich ka­
czek, a wreszcie przybył oficjalny zwiastun

Zdjęcie bocianiego gniazda, dokonane 
w  Liszkach pod Krakowem.

wiosny, poczciwy wiejski bociek, któregd 
powrót w ludowej przypowieści, zapowie* 
dziany jest na dzień św. Józefa.

Wszyscy w itają powrót boćka ze szcze*
fólną radością. Wieśniacy ścielą mu gniaz* 

o na strzechach i wysokich drzewach, ba 
obecność jego wróży pomyślność dla zagro­
dy. Mieszkańcy miast m ają także wielki 
sentym ent dla bociana i obserwują pilnie 
firm am ent niebieski ponad dachami kamie­
nic, aby dojrzeć unoszącego sie m ajesta­
tycznie boćka, który lubi krążyć szeroka 
nad okolicą, gdzie ma zam iar osiedlić się 
na stałe.

RokowsA chiAsko-SapoAskich
nie Redzie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Moskwa, 19 marca. (Hr) Na skutek prze­

biegu wypadków pod Wielką Ścianą chiń­
ską, min. spraw zagranicznych rządu nan* 
kińskiego Lo-Wan-Kan w rozmowie z po* 
słami francuskim i amerykańskim zaprze­
czył wiadomościom o bezpośrednich bli­
skich rokowaniach, jakie mają rzekomo na* 
stąpić między Chinami i Japonją. Chiny! 
zdecydowane są stawiać opór Japonji i mi­
nister zwraca uwagę, że Chiny nie biorą 
na siebie odpowiedzialności, gdyby intere­
sy trzecich stron zostały wskutek działań 
wojennych pogwałcone,
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Proponuje hegemonię 4 państw i rewizję traktatów.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Londyn, 19 m arca (Mph). W edług wiado­
mości, jakie otrzymano w Londynie, dziś 
po południu, wynikiem rozmów miedzy 
Mussolinim a Mae Donaldem ma być pro­
jekt nowego paktu europejskiego, przed­
stawiony przez Mussoliniego. W projek­
cie tym, który ma być podpisany przez 4 
mocarstwa, a mianowicie Wielką Bryta­
nie, Włoehy, Francje i Niemcy, Mussolini 
proponuje przedewszystiem zawarcie 5-let- 
p,iego rozejmn, zarówno w zakresie, poli­
tycznym, jak i w zakresie rozbrojeniowym 
oraz ustanowienie zasady rewizji traktatów 
tylko środkami pokojowemu z zachowaniem 
wzajemnego porozumienia ze strony zain­

teresowanych i w ram ach procedury Ligi 
Narodów.

Bliższych szczegółów tego paktu, propo­
nowanego przez Mussoliniego, narazie brak, 
również niewiadomo, jak sie do tego pro­
jektu dostosuje Mac Donald oraz Francja. 
Gdyby ze strony F rancji i Wielkiej Bry- 
tan ji projekt ten został życzliwie przyjęty, 
Mussolini zapewnić miał, że przyjęcie go 
przez Niemcy jest zgóry przesądzone w sen­
sie pozytywnym. W  każdym razie sama 
idea, przedstawiona przez Mussoliniego, 
była już omawiana dawniej na łamach „T. 
K. C.“, jako sprawa czworoboku europej­
skiego.

Projekt Mussoliniego godzi w Polskę,
Belgję i Małą Ententą.

(Telegram własny „llustr, K uryera Codz,")
Paryż, 19 marca. (Bz) Cała prasa fran­

cuska zaniepokojona jest propozycjami 
Mussoliniego, ułatwiającemi dążenia Nie­
miec i Włoch w kierunku rewizji traktatów 
oraz istniejących granic. „Paris Soir“ za­
znacza, że Francja, przystępując do takie; 
go dyrektorjatu, utraciłaby pomoc Polski 
i Małej Ententy. „Journal de Debats“ pod­
kreśla, że niewiadoma jest sytuacja Belgji, 
Polski i Małej Eutenty na wypadek obję­
cia władzy w Europie przez cztery pań­

stwa, Zresztą, jak twierdzi wymienione 
pismo, dobiera sobie Mac Donald bardzo 
złych partnerów. „Intransigeant“ twierdzi, 
że Mac Donald myli sie, przypuszczając, że 
Niemcy i Włochy także dążą do pokoju. 
Zresztą „Liberte“ podkreśla, że urzeczywi­
stnienie dyrektorjatu rzymskiego byłoby 
poważnem niebezpieczeństwem dla Polski 
i Małej Ententy, od których zażądanoby 
koncesyj terytorialnych.

Konferencja czterech mocarstw w Rzymie
ma sią odbyć niebawem.

Paryż, 19 m arca (ry). Na skutek termi­
nowego telefonu am basadora de Jouvenel 
z Rzymu, m inister spraw zagranicznych 
Paul Boncour udał sie w niedziele rano do 
prem jera, z którym odbył dłuższą naradę.

O treści rozmowy telefonicznej urzędowo 
narazie nie wiadomo, natom iast w kołach 
poinformowanych mówią o tem, że chodzi

o zaproszenie Mac Donalda i Mussolinie­
go dla Paula Boncour o wziecie udziału 
w toczących sie' w Rzymie obradach. Rów­
nocześnie i Niemcy mają otrzymać zapro­
szenie o wysłanie swego delegata do Rzy­
mu, tak iż projektow ana przez Mac Donal­
da konferencja czterech mocarstw odbyłaby 
sie niezwłocznie.

Gwałtowne wezwanie do powrotu.
(Telegram w łasny .Jlusłr. K uryera Codz.")

Londyn, 19 m arca (ry). „Sunday Express“ 
zamieszcza wiadomość, że w imieniu rządu 
angielskiego Baldwin wysłał depesze do 
Mac Donalda i Simona, aby możliwie jak- 
najpredzej wrócili do Londynu.

Podczas nieobecności obu ministrów, w 
parlam encie angielskim, a szczególnie w ło­
nie partji konserwatywnej odezwały sie 
głosy niezadowolenia, iż w chwili tak bar­
dzo decydującej wobec Rosji, nastręczają­
cej wiele kwestyj do rozstrzygnięcia, pier­
wszy minister bawi poza Londynem.

Znamienne głosy francuskie
o wizycie rzymskiej.

(Telegram własny J ly s tr .  K uryera Codz.”)

Rząd zdaje sobie sprawę, że nastrój w 
parlam encie osiągnął stopień wrzenia i 
przewyższy go, jeżeli na czwartkowem po­
siedzeniu nie nastąpi w Izbie deputowanych 
wyjaśnienie polityki zagranicznej.

W ielu posłów nie kryło sie zupełnie z 
swem wrogiem stanowiskiem wobec podró­
ży Mac Donalda,^ głosząc, że prem jer o 
wiele za dnżo wagi przykłada do prob przy­
wrócenia porządku w świecie, a zaniedbuje 
wypadki w własnej ojczyźnie.

Paryż, 19 m arca (ry). P rasa  francuska 
zachowuje sie wobec wizyty Mae Donalda 
w Rzymie dosyć niepewnie i daje sie wy­
czuć wyraźne wahanie miedzy rezygnacja, 
nadzieją i pesymizmem.

Praw ie wszędzie uw ydatniają sie usiło­
wania niepogorszenia sytuacji Francji 
przez wyraźnie wrogi stosunek do Mac Do­
nalda i Mussoliniego, szczególnie zbliżone 
do rządu pisma, s ta ra ją  sie podtrzymać 
serdeczny ton.'

„Petit Parisien" nadm ienia ostrożnie, że 
Mussolini zapewnie zrozumiał, iż protego­

wał pewne kierunki, które mogą sie oka­
zać bardzo niebezpieczne i jest on tak samo 
jak  F rancja, przeciwnikiem „Auschlussu“, 
któryby w krótkim  czasie Triest przerobił 
na port niemiecki.

Z optymizmem tym  „Petit Parisien" sto: 
prawie że odosobniony. Niezależna p rasa 
wyznaje otwarcie, że spotkanie Mac Do­
nalda i Mussoliniego niewątpliwie powięk­
szy presję na traktat wersalski. Mac Do­
nald przyznał sie jnż do rewizjonizmu.

„Echo de Paris" alarm uje, że cncąc Mus­
soliniego zdobyć dla innego obozu, trzeba-

by m u zrobić nielada prezenty i tak  prze­
dewszystkiem zgodzić sie na zrównanie 
floty włoskiej z francuską. Je s t jednak  
mało prawdopodobnem, aby udało sie rzą- 
dowi francuskiemu podobne ustępstwo wy? 
drzeć.

Szczególnie ostro w yraża sie szowinisty? 
czny „Ordre“, który uważa za pewnik, że 
obaj meżowie stanu  w Rzymie nie rozstrzy­
gną na korzyść rewizji traktatu, lecz na 
niekorzyść „pokojowej" Francji z uwzględ­
nieniem „wojowniczych i imperialistycz­
nych" Niemiec.
G o śc ie  a n ^ ie ls c g  

zwi«i<9aeai«| R z y m .
Rzym, 19 marca (PAT). Dzisiaj rano Mae 

Donald zwiedził miasto, interesując sie 
szczególnie zabytkam i arehiwalnemi oraz 
monnineiitalnemi budowlami, wzniesionemi 
w okresie faszyzmu.

N astępnie Mac Donald zwiedził wystawę 
rewolucji faszystowskiej.

O godzinie 12-tej przyjęty był wraz z 
min. Simonem przez króla w Kwirynale, 
poczem odbyło sie śniadanie, wydane na 
cześć gości angielskich, w którem wzięli 
udział: Mussolini, podsekretarz stanu w 
m inisterstw ie spraw  zagrań. Suvich, am ba­
sador W. Brytanji oraz wyżsi urzędnicy; 
m inisterstw a spraw  zagranicznych.

Mac Donald na audiencji 
u Papieża.

Rzym, 19 m arca (ry). Z pobytu angiel­
skich m inistrów w Rzymie kom unikują, że 
w niedzielę rano o godzinie ósmej, prem jer 
Mac Donald zwiedził Kapitol, nowo utwo­
rzoną Via del Impero oraz Colosseum, po- 
czem o godzinie 12 przyjętym  został śnia­
daniem u króla, gdzie był również, obecny 
Mussolini.

Wieczorem o godzinie 7, angielscy m ini­
strowie udali się na audjencję do Papieża. 
Papież rozmawiał dłuższy czas z Mac Do­
naldem w swoich apartamentach prywat­

ach, poczem dopiero przyjął oficjalnie 
ministra Simona oraz resztę świty.

Oświadczenie prem. Goembesa
Budapeszt, 19 m arca (PAT). W związku 

z oświadczeniami Mac Donalda, dotyeza- 
cemi Węgier, prem jer węgierski Goembesz 
w wywiadzie, udzielonym oficjalnej agen­
cji węgierskiej, m. in. oświadczył, że zasad- 
niczemi, kierowniczemi ideami jego polity­
ki, jak  niejednokrotnie zaznaczał, są: po­
rządek, spokój, równowaga, konsekwencja 
w pracy, o ile chodzi o stosunki wewnętrz­
ne, co się zaś tyczy stosunków z zagranicą, 
to podstawowemi zasadami są: pokói, oraz 
solidarna współpraca ekonomiczna na te­
renie międzynarodowym.

Urzędowtj homonikaf włoski.
Rzym, 19 m arca (PAT). Dzisiaj wieczór 

opublikowany został następujący komuni­
kat oficjalny o rozmowach między Mac Do­
naldem a Mussolinim.

Szef rządu odbył wczoraj w siedzibie am­
basady W. B rytan ji rozmowy z premjerem 
angielskim Mac Donaldem i sekretarzem 
s tanu  dla spraw zagranieznyea Simonem. 
Po wyczerpującej wymianie poglądów na 
sytuację ogólną, została zwłaszcza w tych 
rozmowach omówiony projekt porozumie­
nia co do najważniejszych kwestyj politycz­
nych, projekt przygotowany przez szefa 
rządu włoskiego dla zainicjowania współ­
pracy 4 mocarstw zachodnich w duchu za­
bezpieczenia przy pomocy paktu Kclloga 
i deklaracji „nie uciekania sie do siły“ dłu- 
SJego okresu pokoju dla Europy i świata.

M inistrowie angielscy opuszczają jutro 
rano Rzym udają sie do Londynu, zatrzy­
mując sie w Paryżu, celem spotkania sie 
z członkami rządu franenskiesw.

„Nie chcemy, aby Austrja
stała się kolonją niemiecką".

i 6

Książę Abruzzów zmarł.

L u d w ik  A m adeusz Sabaudzki, książę  A bruzzów , 
zm arł w  dniu 18 bm. w  60 ro ku  życia. Z  pow odu  
jego śm ierci odw ołał dw ór k ró lew ski uroczystości 
zw iązane z  p rzybyciem  angielskiego prem jera  Mac 

D onalda do R zym u .

Hitler wrócił do Berlina.
(Telegram własny .Jlustr. K uryera Codz.")

Monachjum, 19 m arca (ry). Kanclerz 
Adołf H itler przerwał obrady nad utwo­
rzeniem nowego rządu bawarskiego i wró­
cił samolotem do Berlina.

Obrady zostały odłożone do ukończenia 
okresu pierwszych posiedzeń uowego 
Reichstagu.

Stany Zjednoczone przyjmą 
dra Luthera.

Berlin, 19 marca. (PAT) Jak  słychać, rząd 
Stanów Zjedn. udzielił agreement dotych; 
czasowemu prezesowi Banku Rzeszy drowi 
Lutherowi na stanowisko ambasadora nie­
mieckiego w Waszyngtonie.

W Hiszpanii wciąż padają trupy.
Madryt, 19 m arca (Rg). W miejscowości 

Lima koło Saragossy doszło do krwawego 
starcia między rozagitowanymi przez ko­
munistów wieśniakami a policją.

Z obu stron padły strzały z rewolwerów 
i karabinów, przyczem jeden gwardzista zo­
stał zabity, a kilka osób odniosło rany.

Wielka afera korupcyjna
na kolejach węgierskich.

Budapeszt, 19 m arca (Rg). P rasa  węgier­
ska donosi o wykryciu nowej wielkiej afery 
korupcyjnej na kolejach węgierskich.

W niedzielę aresztowany został w związ­
ku z tą  aferą dyrektor budapeszteńskich 
zakładów eternitu Hugon Klein oraz głów­
ny buchalter tejże firmy.

Bliższe szczegóły trzym anerą w tajem ni­
cy ze względu na toczące się śledztwo.

Magistral w Ina chciał wytrać 
ludność ulicy.

, O nieprawdopodobnej’ wprost historji 
donoszą pisma wileńskie: Niedawno po­
psuła się przy ul. Wielkiej w Wilnie rura, 
przewodząca gaz świetlny, który począł 
wydobywać się na powierzchnię jezdni — 
Mieszkający przylegających kamienic za­
wiadomili o tem gazownię, która postano­
wiła naprawić zepsuta rurę i zwróciła się 
w tej sprawie o pozwolenie do magistratu, 
który jednak nie udzielił pozwolenia na 
rozkopywanie jezdni, tłumacząc stanowisko 
*we tem. że nie chce. by popsuto w tem 
miejscu nowoułożona jezdnie klinkierową. 
[Wobec tego nie naprawiono rury, a nie­
wielkie początkowo uszkodzenie rozszerzyło 
sig i ostatnio poczęły sie wydobywać na po­
wierzchnię coraz wieksze ilości gaza, który 
dał sie szczególnie we znaki mieszkańcom 
domu pod 1. 16; gdzie począł stopniowo 
przedostawać się do parterowych miesz­
kań.

Gazownia, która skutkiem ulatniania się 
gazu ponosiła dość znaczne straty , ponowi­
ła swą prośbę o rozkopanie jezdni, lecz ma­
g istra t  ̂ tym razem w żaden sposób nie 
chciał sie na to zgodzić. W ciągu ostat­
nich dwu dni gaz począł w znacznej ilości 
przedostawać sie do sklepu Kreczmana, 
mieszczącego sie we wspomnianym wyżej 
domu. Wobec tego kupiec przeprowadził 
następujący eksperyment: onegdaj w no­
cy zamknął on w sklepie dwa koty. a kie­
dy następnego rana wszedł do sklepu, oka- 
fcało się, że zwierzęta zdechły skutkiem za­
trucia gazem.

Na miejsce wypadku przybyła komisja 
policyjna, która orzekła, ie  mieszkańcy 
domu tego narażeni sa na zatrucie gazem, 
rwobec czego powiadomiono wydział śledczy 
i  prokuraturę, która zajęła sie natych­
miast ta sprawą i wszczęła przeciwko ma­
gistratowi dochodzenie. To dopiero po­
skutkowało i magistrat wydał wreszcie po­
zwolenie na rozkopanie jezdni, celem zało­
żenia nowej rury gazowej.

c a o f M j K M r a r

Wiedeń, 19 marca. (PAT) Minister spraw 
wojskowych Vaugoin wygłosił wczoraj na 
zebraniu robotników chrześćjan przemó­
wienie, w którem oświadczył, że wojna 
domowa w Austrji jest obecnie niemożli­
wa, gdyż rząd rozporządza dostateczną si­
łą, aby stłumić wszelkie próby zamieszek.

Rząd nie myśli zaprowadzać dyktatury, 
jednak pozostanie tak długo nieugięty, aż 
opozycja zgodzi się na reformę konsty­
tucji, regulam inu Rady Narodowej.

O narodowych socjalistach m inister po­
wiedział: Nie chcemy, aby Austrja stała 
się kolonją niemiecką. Stoi nam przed o- 
czami los Bawarji, która nie zgromadziła 
na c z a s  s w e j  siły p a ń s tw o w e j  i która stra­
ciła dzisiaj swą samodzielność.

Jak długo nie wiemy co nas czeka w sto

sunkach z Niemcami, niechaj nikt nie ru­
sza naszych słnpów granicznych. Pozosta­
jem y wierni naszemu kanclerzowi Dollfu- 
ssowi. Niezgoda i ustąpienie byłoby upad­
kiem nietylko naszego stronnictwa, lecz 
również całej Austrji.

Zapowiedź puczu Heimwehry
na 2 kwietnia.

Wiedeń, 19 m arca (Rg). K ilka wiedeń­
skich dzienników lewicowych zostało dziś 
przez prokuraturę konfiskowanych za u- 
m>eszczenie wiadomości o zapowiedzianym 
na dzień 2 kwietnia puczu Heimwehry.

Wedle tych_ wiadomości zarząd kolei au- 
strjackich miał rzekomo przygotować 40 
specjalnych pociągów dla oddziału Heim­
wehry z prowincji, które m ają przybyć we 
wspomnianym term inie do stolicy austrjac-

Kronika telegraficzna.
(z) P Ł K . L A W R E N C IE  ID Z IE  N A  P E N S JĘ .

Z L ondynu  d o n o szą : W sław iony  swerni awantur* 
n iczem i przygodam i w czasie w ojny  w Arabji p łk t 
L aw rence, k tó ry  od 7 la t był pod nazwiskiem 
Shaw  o ficerem  ang ie lsk ie j aero n au ty k i, idzie na 
pensję, aby  rozpocząć  n iechybnie iak il nowy 
sen sacy jn y  ro zd zia ł w sw ojem  aw anlurniezera 
życiu.

ZJA ZD  CZERW ONYCH KRZYŻY EUROPY 
ŚR O D K O W EJ. W  d n iach  od 13 do 15 kwietnia br. 
odbędzie  się  w  P rad ze  C zeskiej z jazd Czerwonych 
K rzyży E u ro p y  Ś rodkow ej, zw ołany przez Mię­
d z y n aro d o w ą  Ligę C. K. Z ram ien ia  Pol. Czerw, 
K rzyża u d a je  się  na z jazd  spec ja lna  delegacja w 
o sobach- prezesa  kom ite tu  głów nego p H. Po­
tockiego, p rzew odn iczące j k o rpusu  sióstr P. C K. 
P M- T arnow skiej i ' naczelnego dy rek to ra  dra 
Zak lińskiego. P o  zakończen iu  z jazdu odbędzie się 
° rg a u iz o  w ane do ro czn ie  w Czechosłow acji Święto 
„R ozejm u C zerw onego K rzyża", stanow iące - m ó ­
wienie trad y c ji średn iow iecznego  zwyczaju „Ro- 
zejm u Bożego". W okresie  Rozejm u * przerw a­
n e  są w szelkie w alki i d y sk u s je  polityczne, cał­
kow ita zaś uw aga spo łeczeństw a czeskosłowachie- 
go sk ie ro w an a  jes t na  a k tu a ln e  hasło  „Rozejm 
\A roku  bieżącym  hasło  to b rzm i: „Czystość i h i­
g iena w szędzie — po d staw ą  zdrow ia obywateii • 
In ic ja to rk ą  „R ozejm u C zerw onego Krzyża" j**t 
p . A licja M assaryków na, córka prezydenta ,  *



W I * I « * — 3 . W . C .  1 : 0  ( 1 : 0 ) .
Kraków, 1& m arca. Po dłuższej, kilkulet- 

n m  P r ^ r j ł e  spotkały sic ze sobą drużyny 
T ?; . ' Mecz ten, jeśli idzie o tw ar­
d a  przypominał dawne boje
tych dwu drużyn, zato poziom niewiele 
miał wspólnego z dawnemi czasami świet­
ności obu ongiś rywali. Było to zresztą 
łatyio zrozumiałe, jeśli się weźmie pod u- 
wngą początek sezonu, gdzie trudno jeszcze 
wymagać od drużyny nadzwyczajnej for- 
TDy*

Mecz nie należał naogół do specjalnie 
zajmujących, gdyz mało było kombinacji, 
a za uuzo zw racania uwagi ze strony g ra ­
czy na to, aby piłką jak  najdalej od siebie 
odkopnąć. Tylko do przerwy mogła Wisła 
zadowolić i winna była w tym  okresie uzy­
skać znacznie wyższe zwycięstwo. Jedyną 
i decydującą o zwycięstwie bram ką zdo­
był w tyrn okresie Artur po piąknej kom­
binacji z Reymanem II i Łyką.

Po. przerwie wiącej z g ry  m aja Katowi- 
czame, którzy parokrotnie stw arzają pod 
bramką_ W isły groźne momenty, ale czuj­
ny Koźmin ratuje pewnie w ostatniej 
chwitł. Atak W isły opadł na siłach i na 
skutek tego wyższość techniczna W isły nie 
mogła sią uwydatnić.

Na wyróżnienie z W isły zasługują: Koź­
min, Pychowski (któremu zarzucić można 
tylko brak silnych odkopów). W ataku 
dość dobry Łyko. W drużynie I. F. C. naj­
lepsi Gorlitz I  i II, Kaźmierczak J Po­
spiech. Sędziował dość dobrze p. Sznajdei'.

Cracovia—Polic. H. S. Katowice 5:0 (3:0)
Kraków, 19 m arca. Sensacją spotkania 

Cracovii z Polic. K. S. Katowice był pierw­
szy wystąp w barwach Cracovii, po wystą­
pieniu z Pogoni — Kossoka. W ystąp ten 
był magnesem, który ściągnął na boisko 
Cracovii znaczną stosunkowo grupę wi­
dzów.

Cracovia zaprezentowała sią zupełnie do­
brze. Nowy bram karz Cracovii Golasowski 
nie zawiódł, pbrona g ra ła  doskonale, zwła­
szcza zaś Pająk. Pomoc była mniej sku­
teczną wskutek słabszej gry  środkowego 
pomocnika. A tak nie tworzył całości w 
grze, stosunkowo mało używano skrzydło­
wych.

Ślązacy g ra li bardzo fair, czem zyskali 
sobie przychylność publiczności. U m iejęt­
nościam i nie różnili sią wielce od poprze­
dnich gości śląskich na terenie Krakowa.

Przew aga Cracovii uwidoczniła sią od 
początku meczu. A tak funkcjonuje spraw­
nie, wyróżnia sią zwłaszcza Kossok. Tenże 
gracz strzela w 3 min. pierwszą bramką dla 
Cracovii. D rugą uzyskuje Zieliński w 15-tej 
m inucie. W  33 min. Kisieliński zdobywa 
trzecią bramką. Tuż przed gwizdkiem są- 
dziego Ślązacy m ają okazją do strzelenia 
bramki, ra tu je  jednak P ająk  w porą.

Pó pnużie Gracovia wystąpiła z pewnemi 
przesunięciam i, które jednak osłabiły grą. 
Dalsze dwie bram ki strzela Cracovia przez 
M ysiaka w 8 min. i Kossoka w 36 min. Ślą­
zacy po pauzie staw iali większy opór. Są- 
dzia p. dr Rum pler.

Garftornia—Legi® 6:1 (4:0).
Kraków, 19 m arca. G arbarnia odnosi trze­

cie zwycięstwo z rządu nad A-klasowym 
przeciwnikiem. W yniki te jednakże nie są 
odpowiednikiem specjalnie dobrej formy 
Garbarni, łećz raczej słabej je j przeciwni­
ków. W G arbarni najbardziej wartościo­
wym graczem był Riesner. Pazurek jeszcze 
nie doszedł do swej zwykłej formy.

W meczu z Legją krakowską G arbarnia 
przejm uje inicjatyw ę z m iejsca i uzyskuje 
znaczną przewagą. P ierw szą bramką strze­
la Skóra, następnie ze wspaniałego prze­
boju uzyskuje drugi punkt Riesner, nie­
bawem Rogowski podwyższa wynik do 3:0, 
a Riesner, strzelając czw artą bramką, usta­
la wynik do przerwy.

Po przerwie Legja okazuje sią nieco lep­
szym przeciwnikiem, lecz mimo to Gar­
barnia uzyskuje p ią tą  bram ką ze strzału  
P azurka z wielkiej odległości, nie bez wi­
ny bram karza Legji. Legja przechodzi w 
tym momericie do ostrego ataku, chcąc u- 
zyskać honorowy punkt, co sią jej wreszcie 
udaje ze strzału  My ta ra . Niebawem Pazu­
rek strzela szóstą bram kę głową, poczem 
sędzia p. Gumplowfcz kończy mecz.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 81. Środa, 22 marca 1933 r. 17

Pol-Jol bije Caulliera w Warszawie

Z pabjtu polskich tenisistów na Rivierze.
N icea, 19 m arca . (—) Polscy tenisiści p rzeb y w a­

jący  n a  R yw jerze , odn ieśli o s ta tn io  szereg  sukce­
sów. W y ró żn ił sią zw łaszcza T łoczyńsk i, k tó ry  po 
p o konan iu  Jo n e sa  i W ard a  d o szed ł do pó łfina łu , 
gdzie zw yciężył znanego  gracza francusk iego  Jo u r-  
u n  6:1, 6:1, 6:3, k w a lifik u jąc  się do  finału .

H ebda  n a tra f i!  w p ó łfin a le  n a  E llm era . W alka 
m iędzy m is trzem  Polsk i a  m istrzem  Szw ajcarji 
była b. zacię ta. O bydw aj w ygrali po  jed n y m  se­
cie, lecz u lew ny  deszcz un iem ożliw ił dokończen ie  
meczu.

W  grze m ieszan e j D ub ienska  I H ebda doszli do 
drugiej, ru n d y  w. o. W  grze  po jed y ń cze j pań  Du- 
b ieńska zo sta ła  w yelim inow ana p rzez  F ran cu zk ę  
Saint F c rre o l 2:6, 2:6.

W  n a s tęp n e j ru n d z ie  D ub ienska  l H ebda prze­
grali z d o sk o n a łą  p a rą  szw a jca rsk ą  A eschlim ann 
i P ay o t 0:6, 1:6. D ruga po lsk a  p a ra  T łoczyński i 
F ran cu zk a  S p e ran za  p rzeg ra li z p a rą  B enolst- 
Jo u rn u  5:7, 2:6.

W  grze p o jed y ń cze j p a n ó w  Jo u rn u  p o k o n a ł 
A esehiim anna 3:6, 6:1, 7:5, a  E llm er G ittingsa 6:4,

MISTRZ W ĘG IER SK I W TEN ISIE  
YYCOFUJE SIĘ . Jak  donoszą pism a an­
ielskie, szampion węgierski bar. Kerh- 
Lng wycofuje sie z czynnego życia spor- 
owego. W ycofanie się znakoniitego tenisi- 
ty  spowodowane jest chorobą sercową. 
Cehrling był niezwykle popularny na 
wszystkich kortach świata. Swojego czasu 
łynął on ze swego niezwykle szybkiego 
erwisu, oraź ze smashu, I

Warszawa, 19 m arca (A. Sz.). W niedzielą
w sali Colosseum rozegrane zostały zorga­
nizowane przez trenera Szydłą walki zawo­
dowych piąściarzy. Zawody uważać nale­
ży za udałe i wobec niesławnych tradycyj 
zawodowego boksu w stolicy, impreza nie­
dzielna zyskała z pewnością szereg nowych 
zwolenników dla zawodowego boksu.

Program  walk dobrany bardzo staran ­
nie, a poziom naogół wysoki. Jeśli chodzi 
o poszczególnych zawodników, to debiut 
* j  Niedawnych amatorów, Wysockiego i 
Andersa, był bardzo udany. Z zawodni­
ków śląskich najlepiej spisał sią Górny.

_Z gości polskich z Paryża, wycbowan- 
•w, p; ®zydły, na czoło wybił sie Jutko- 

wiak, który zaprezentował niezwykły hart
1. odporność w walce z tak groźnym prze­
ciwnikiem, ja.k Francuz Caullier. Przyznać 
jednak tu ta j trzeba, że wynik walki po­
winien być raczej remisowy.

Bardzo ładnie walczył także Polan, któ­
ry  dał z Górnym najładniejsza walką dnia. 
Co do Pawlarczyka, to jest on jeszcze dość 
surowym zwodnikiem.

W yniki walk były następujące: W aga
lekka: Anders (Warszawa) wygrywa z Jo- 
kelem (Król. Huta) w 5-tej rundzie przez 
nokaut. Anders góruje cały czas nad prze­
ciwnikiem, który już od drugiej rundy jbst 
właściwie ,.groggy“. Zaraz na początku 
p iątej rundy udaje sią Andersowi decydu­
jący cios w szczęką.

W aga półśrednia: Wysocki (Warszawa) 
wygrywa na punkty z Klarowiczem (Król. 
Huta) po zaciętej walce. Kłarowicz był mo­
że lepszym technicznie, ale Wysocki bar­
dzo agresywny, cały czas przeważał. Do 
nokautu nie mógł jednak doprowadzić.

W aga ciężka: Pawlarczyk (Polak z P ary ­
ża) remisuje z Niesobskim (Król. Huta). —- 
Początkowo wydaje sią, że Pawlarczyk wy­
gra łatwo, w pierwszych trzech rundach 
bowiem góruje wyraźnie i licznemi serja- 
mi punktuje przeciwnika. Nastąpnie jed­
nak Niesobski przychodzi do głosu i wy­
równuje stracone pole. W ostatniej run­
dzie Pawlarczyk bardzo słabnie. W alka 
trw ała 6 rund.

Waga lekka: Górny (Król. Huta) bije 
Polana (Polak z Paryża) po ośmiu run­
dach piąknej walki na punkty. W alka pro­
wadzona był przez cały czas w niezwykle 
ostrem tempie. Początkowo Górny przewa­
ża bardzo znacznie, jednak w ostatnich 
trzech rundach Polan jest równorzędnym 
przeciwnikiem. Górny demonstruje wspa­
niałą technikę i pierwszorzędne uniki. J e ­
go praca nóg i „tańczenie1* na ringu są nie­
naganne. _ ,

W aga średnia: Jutkowiak (Pol-Jut) wy­
grywa na punkty po 10 rundach z Caullie 
rem (Paryż). Mecz stał na wysokim po­
ziomie, zwłaszcza jeśli chodzi o ostre przez 
cały czas tempo walki, silne ciosy i wiel­
ką odporność obu zawodników. W pierw­
szej rundzie Francuz zapoznaje sią z deska­
mi, ale z każdą rundą staje sią groźniej­
szy dla Polaka. Jutkowiak przeważa przez 
piąć pierwszych rund i sprawia wrażenie, 
że c‘osy Caulliera niewiele dla niego *na- 
eza Jednak w siódmej rundzie Caullier 
rani Jutkow iaka w oko i od tei chwili u- 
zyskuje przewagę. W ostatnioj rundzie 
Jutkow iak ostatkiem sił atakuje. Właściw- 
szem rozstrzygiąciem byłby wynik rem iso­
wy.

Sędzia w ringu p. F. Kłarowicz. Widzów 
2500 osób.

Narciarze Wisły wygrywają slalom
w Zakopanem.

Zakopane, 19 m arca (P). W niedzielą od­
była sią ostatnia może impreza narciarska 
bieżącego sezonu, a mianowicie „wiosenny" 
slalom na Hali Kondratowej o puhar inż. 
Silberm ana. Stok był ten sam, co na mi-_ 
strzostwach Polski, tylko dokonano pewnej 
zmiany figur slalomowych. Nowością by­
ło. iż bieg ten był drużynowym.

Długość trasy  wynosiła 809 m., a różnica 
wzniesień około 200. Każda drużyna skła­
dała sią z 5 zawodników, z których wynik
4-ch najlepszych był brany pod uwagę. — 
Zawodnicy przebywali trasą dwukrotnie.

Na starcie stanęło 9 drużyn, a to z Wisły
4. z S. N. T. T. 3, Makkabi Zakopane 1 i 1 
drużyna kombinowana; pata* Panic starto­
wały również indywidualnie poza konkur­
sem.

Sensacją dnia było z jednej strony zwy­
cięstwo drużyny Wisłv, oraz wyniki, uzy­
skane przez Stan. M arusarza i jun jora 
Bochenka z Wisły, z drugiej zaś strony 
słaba forma Br. Czecha, który uległ kilku 
młodszym kolegom. Z przyjemnością zaob­
serwowaliśmy wysoką klasą bardzo wielu 
nowych talentów, co świadczy iż slalom był 
ułożony w trudniejsze figury, jak na mi­
strzostwach Polski, lepsze obecnie czasy u-

zyskane przez kilku zawodników dowodzą 
już obecnie poprawy klasy.

Organizacje przeprowadzała W isła wspól­
nie z S. N. T. T.

W yniki techniczne są następujące:
1># Sekcja narciarska Wisły w składzie 

Schindler J., Bochenek J., Kuraś J., Sitasz 
J. 10 min. 48 sek. 3/5, 2) S. N. T. T. w skła­
dzie Czech Br., M arusarz St., Jabłoński M., 
M arusarz A. 11 min. 0.6 sek., 3) S. N. T. T. 
w składzie Lorek E„ Gnojek, Juhas, M aru­
sarz J . 12 min., 4) W isła w składzie Motyka 
Stan., Łuszczek I., Gąsienica-Miąsarz i 
Rozmus A. 12 min. 58 sek. 3'5 5' S. N. T. T. 
w sk-ładzię Spinele K., Bujak L  Bujak Fe. 
i Małecki M. 15 inni. 57 sek., 6) Wisła w 
składzie Zalotyński, Ciupak, Hołysz, Sta- 
rzycki 17 min. 57 sek. V5.

Czasy indywidualne: M arusarz St.
(SNTT) 2.23 2'5, 2) Bochenek Jan  (Wisła> 
2,27 1/5, 3) Schindler Jan  (Wisła) 2.37 3'5, 
4) Czech Br. (SNTT) 2.38 1'5, 5) Łuszczek 
Izydor (Wisła) 2,41 3/5, 6) Gnojek (SNTT) 
2.44 S'5, 7) Jabłoński Michał (SNTT) 2.41. 
8) Kuraś Jan  (Wisła) 2,51, 9) S itarz Józef 
(Wisła) 2,52 4'5, 10) M arusarz J. (SNTT) 
4 4/5.

cie obecnym był również prezydent m. 
Krakowa dr M. Kaplicki.

Bieg sztafetowy Dom żołnierza—Olean­
dry. Startowało siedm drużyn, w poszcze­
gólnych kategorjach zwyciężyły: kat. dru­
żyn wojsk.: 1) 2 p. lotniczy; kat. nięstowa- 
rzyszcnycb: 1) Repr. Zw. Strzel. Kraków 
miasto i powiat; kat. klubów sport.: 1) Cra- 
covia.

Zawody lekkoatletyczne na hali ośrodka: 
skok w zwyż z rozbiegu panów: 1) Adam­
czyk (Cracovia) 1.54 i Pawski 1.54 m.; skok 
w zwyż pań- 1) Dylewska (Sokół) 1.13 m.; 
bieg 30 m panów: 1) Wąglorz (Crac.) 4.2 
sek.; bieg 30 m pań: 1) Dylewska (Sokół) 
5 sek.; rzut kulą pań: 1) Dylewska 6.52 tn.; 
rzut kulą panów: 1) Buchała (Crac.) 11.37 
m.; skok w zwyż z miejsca: 1) Wąglorz
(Cr.) 1.25 na., skok w dal panów: 1) Chmiel 
(Cr) 6 m.; skok w dal pań: 1) Hartwichow- 
na 3.88 m.; bieg 10 okrążeń panów: 1) Za­
morski (Cr) 2:41.6.

Zawody strzeleckie WKS Wawel odby­
ły sią na strzelnicy małokalibrowej ośrodka 
W. F. W zawodach wziąli udział oficerowie 
garnizonu krakowskiego, zawodnicy Soko­
la, Rodziny Wojskowej i P. W. kobiet. — 
Wyniki strzelać były nast.: panie dyst. 2o 
m,: 1) Świerkoszówna (PWK) 184 p., 2) mjr, 
Bobakowa (Rodz. Wojsk.) 173 p.; panowie 
strzelanie o puhar m. Krakowa: 1) dr
Bunsch (Sokół) 289 p., 2) m jr Rosolowski 
(Wawel) 270 mp.; strzelanie Strzelców I  
klasy: 1) dr Bunsch 285 p., 2) Knapczyk 
(KPW 275 p„ 3) m jr Rosolowski 274 p., kl. 
I i ;  1) Hejduk i m jr. Rosolowski po 272_p., 
klasa III: 1) ppłk. Wójcicki, kier. Okr. Lrz. 
W. F., strzelanie z wiatrówki: u dr Bunsch 
157 p., 2) mjr. Rosolowski 154 p. W kl. H I 
pań podkreślić należy wynik uczennicy St. 
Zającównej 182 p. Organizacją zawodów 
przeprowadzili sprawnie mjr. Rosolowski 
i por. Ilziubanowski. Na zakończenie zawo­
dów oddano szereg strzałów do tarczy ho­
norowej . .

Zawody strzeleckie p, t. strzelanie do 
tarczy Obrony Narodowej przyniosły nast. 
wyniki: II klasa: 1) Hejduk Al 36 p., 2) 
Hajda 91 p.; I I I  klasa: 1) Błażek Miecz. 83 
p.; 2) Panajew 81 p. 3) Ziomek Maks 81 p.

Mecz szermierczy na szable Katowice — 
Kraków zakończył sią zwycięstwem K a­
towic 11:5.

- H -

Sensacyjna porażka benjaminka Ligi.
Grzegórzecki K. S .— Podgórze 5 :0  (1:0).

Kraków, 19 marca. Do zawodów z Grze­
górzeckim benjam inek Ligi wystawił skład 
7, trzem a rezerwowymi, nie licząc sią zbyt­
nio z możliwością przegranej. Tymczasem 
okazało sią, iż forma graczy Podgórza po­
zostawia wiele do życzenia i nie rokuje 
nadziei na wielkie sukcesy w sezonie. Grze­
górzecki wystąpił w osłabionym przez brak 
Piwowarskiego składzie.

Od początku meczu przewagą ma Grze­
górzecki, który jednak nie uwidacznia jej 
do pauzy cyfrowo. Pierwszą bramką strze­
lił Haber.

Po pauzie Podgórze usiłuje za wszelką 
ceną wyrównać, brak jednak odpowiedniej

kondycji 'fizycznej i technicznej, a zwła­
szcza szybkości w starcie do piłki uniemoż­
liwia jego graczom uzyskanie jakiegokol­
wiek rezultatu.

Natom iast Grzegórzecki spisuje sią co­
raz lepiej i wkrótce Haber ponownie strze­
la, uzyskując drugi punkt. Podgórze w tym 
momencie załamuje sią i traci ochotą do 
gry, co daje sposobność Grzegórzeckiemu 
do uzyskania dalszych trzech goali ze strza­
łów Habera, Stolarczyka i Strugały. Pod­
kreślić należy dobrą formą S trugały oraz 
Lacha. Bram karz Podgórza Koczwara nie 
ponosi winy za strzelone bramki. Sędzio­
wał kpt. Babirecki.

Meto sporiowe tu czci marszałka PMstieio
w  M r c u B c o w ie .

Z okazji dnia imienin M arszałka P iłsud­
skiego Okrągowy Urząd W. F. w Krakowie 
zorganizował świąt o wychowania fizyczne­
go i sportu, które równocześnie stanowiły 
ważny punkt propagandy sportu na terenie 
Krakowa.

Głównym punktem święta była akadem ja 
sportowa, która odbyła sią w sali ośrodka, 
przy udziale reprezentantów władz, miądzy 
którym i zauważyliśmy gen. Monda, dyr. 
P. K. P. inż. Bobkowskiego, szefa sztabu 
DOK płk. dypl. Tomaszewskiego, dyr. stu- 
djurn W. F. doc. dr Rogalskiego, wiz. Wy- 
rołika i w. in. . ,

Pierwsze przemówienie wygłosił doc. dr 
R o g a ls k i ,  charakteryzując działalność M ar­
szalka Piłsudskiego na terenie wychowa­
nia fiz,, poczem kierownik Okr. Urządu 
W. F. ppłk. Wójcicki przedstawił działal­
ność urządu w zakresie popularyzacji spor- 
tu.

Po przemówieniach nastąpiły  niezwykle 
udane pokazy, które były doskonałą pro­
pagandą wychowania fizycznego wśród sze­
rokich mas. W pokazach tych bowiem .nie 
uczestniczyli „asy“ sportowe, lecz właśnie 
liczna rzesza młodzieży sportowej, demon­
stru jąc ćwiczenia i zawody w poszczegól­
nych gałęziach sportu.

Pokazy rozpoczęła szkoła powszechna 
im. św'. Wojciecha (chłopcy), poczem uczen­
nice szkoły 34 im. Jadw igi z Łobzowa od­
tańczyły efektownego mazura, zkolei popi­
sywali sią harcerze szkół powszechnych, 
bardzo oklaskiwano studentki tftudjum 
Wychowania Fizycznego (pokaz gim nasty­
ki), bokserzy WKS Wawel i Zw. Strzel., 
studenci Studjum  W. F., ponownie student­
ki Studjum  W. F. (pląsy) oraz szermierze 
AZS Kraków w walce na szpady j  szable. 
Pokazy zakończyły sią zawodami teniso­
wymi ńa hali, w których wziąli udział człon 
kowie AZS Pozowska, Horain, Nawratil i 
Szyszko. Całość zakończyło rozdanie dyplo­
mów i nagród.

W ramach święta odbyły sią również za­
wody propagandowe, których wyniki 
przedstawiają sią następująco:

Marsz dookoła Krakowa, s ta rt przy ul. 
Szlak 31. gdzie mieszkał Marszałek P iłsud­
ski, m eta pod Oleandrami. W kategorji 
drużyn wojskowych: 1) baon mostów ko­
lejowych drużyna II, 55:31, 2) baon mostów 
kolej. I. drużyna. K ategorją drużyn P. W.:
1) S traż pożarna 1:02:30. Kat. drużyn 
strzel.: 1) Borek Fałąoki 54:53, 2) S. M. P., 
g) Podgórze. Startowało 11 drużyn. Ną me­

li
Warszawa, 19 marca. (Asz). W sobotą 

Polonja rozegrała mecz z Gwiazda uzysku­
jąc wynik zaledwie remisowy 0:0.

Poznań, 19 marca (Sł). Legja—KPW  Li­
ga 0:0, Cybina—Legja II 6.1, Legja I I I— 
Skra 2:1. . ' „  -

Poznań. 19 marca (Sł). W arta Ib—I ogon 
2:0 (0:0). Nikłe zwycięstwo rezerwy
W arty na b-klasową drużyną mimo wzmoc­
nienia ataku Andrzejewskim, Wojciechow­
skim, Szerfke i Guentherem. Bramki zdo­
byli Różycki i na jedną minutą przed kon- 
eeńi': zawodów Prusiński. •

Sosnowiec, 18 marca. (Sd). Policyjny K.
S.—Makkabi 1:0.

Dąbrowa Górnicza, 19 marca. (Sd). W 
niedzielą rozegrano tu trzy mecze piłki no­
żnej. R. K. S. Zagłębię rozegrało mecz z re­
prezentacją robotniczych klubów żydow­
skich Zagłębia Dąbrowskiego z wynikiem 
13:0 (5:0). Rozgrywkę tą należy uważać, ja ­
ko eliminacje do zawodów z reprezentacją 
niemieckich klubów robotniczych z G. Ślą­
ska, jaką rozegra Zagłębię w najbliższym 
czasie.

Drugi mecz rozegrało T. S. Dąbrowa z 
Makkabi na stadjooiie miejskim z wyni- 
kie 4:3.

Trzeci mecz Ruch—Zaglebianka (Bądzin) 
dał wynik 3:0.

Ostrów, 19 marca. Bawiła tu taj ligowa 
W arta, która poniosła porażką z tut. Ostro- 
wią w stosunku 0:2. Wynik ten stanowi nie­
małą sensacje w świecie piłkarskim i do­
wodzi. iż W arta u progu sezonu nie znaj­
duje sią w zbyt dobrej formie.

Chrzanów. 19 marca. (Jog), Towarzyskie 
zawody piłkarskie Trzebjnia— Fablok przy­
niosły zwycięstwo Trzebini w stosunku 2:1 
(0:0). Pierwszą bramką dla Trzebini zdobył 
Pustelnik. Dla Fabloku bramkę zdobył 
Chełczyński Emil, jednej bramki, jaka pa­
dła dla Fabloku nie uznał sędzia. — Sądzia 
p. Knobel.

Bielsko, 19 marca (Al). Zawody o mistrzo­
stwo kl. A.: RKS. Czechowice—Sportklub 
4:1 (2:1). Bramki dla zwycięzców strzelili 
Basker (2), Woliński i Kałuża, a dla Sport- 
klubu Stokłosa. Czechowice grały  b. do­
brze, zaś Sportklub brutalnie.

Bielsko, 19 marca (AD. Zawody towarzy­
skie Biała-Lipnik—Hakoah 2:1 (0:0). Ha- 
koah ponosi drugą z rzędu dotkliwą kie­
ską. Obie bramki strzelił dla Białej-Lipnik 
Lasker, a dla Hakoahu jedną Woreczek.

BBSV—-Sturm 4:2 (2:1). Zawody towarzy­
skie na niskim poziomie. — Zwycięstwo 
BBSV zasłużone. Bramki zdobyli dla zwy­
cięzców Mange, Brzózka (2) i Rolnik, a dla 
Sturm u W achnieta i Palowski.

Praga, 1!) marca (Roba). Międzymiastowe 
zawody P raga—Budapeszt 2:1 (1:1). Dru­
żyna budapeszteńska składała sią z mło­
dych graczy, których pragnie sią na Wę­
grzech wziąć pod uwagą przy składaniu 
w przyszłości reprezentacji państwowej. — 
Bramki zdobyli dla Pragi Kolcsis i Kloc, 
a dla Budapesztu Soldi.

Praga, 19 marca. (—) DFC—Bratysław a 
3:1.

Budapeszt, 19 marca. (Roha) Międzypań­
stwowe zawody W ągry—Czechosłowacja 2:8 
(1:0). Gra w pierwszej połowie równa, ą w 
drugiej części Węgrzy znacznie lepsi. Cze­
si wystawili skład, złożony przeważnie z 
młodych utalentowanych graczy, którzy 
grali ładnie, ale miękko i z trema. Naj­
lepszym był bramkarz Planiczka; U Wą­
grów znakomita pomoc w składzie: Lazar, 
Śarosi i Baratky, która nchodzi za najlep­
sza w Europie.

Paryż, 19 marca. (Roha). Międzymiasto­
we zawody P raga—Paryż 2:1 (1:1).# Obie 
bram ki dla zwycięzców strzelił Nejedly* ,
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Dalsza defilada Świadków
w  procesie flo rg o n o n c j.

15-tf«l dzień rozprawy brzuchowicklef.
Kraków, 20 marca, 

(s) Opustoszała przez czwartek, piątek, 
sobotą i niedziele sala rozpraw w dniu dzi­
siejszym znowu ożywiła sią. Zmieniła sie 
również dekoracja sali. Dziennikarzy osa­
dzono w ławkach szkolnych, w dość znacz 
nem oddaleniu od balasek, odgradzających 
sale od podjum sędziowskiego. Zniesiono 
również środkowe wejście miedzy balaska- 
mi, przenosząc je na bok. Chodziło tu  nie 
wątpliwie sądowi, aby uniemożliwić dzień 
nikarzom komunikowanie sie z oskarżoną 

W przedpokoju, przylegającym  do sali 
gromadzą sie zawezwani na dzień dzisiej 
szy

świadkowie,

a to Halemba, sprowadzony do Krakowa 
pod konwojem policyjnym z Poznania, 
gdyż pozostaje on tam  w areszcie śledczym 
pod zarzutem zbrodni szpiegostwa, dalej 
mąż Luchtowej, której o mało co prokura­
to r nie zarządził aresztowanie na sali za 
zmianę swych pierwotnych zeznań, M arja 
h r on trel. Bielecki, Bekerówna, oraz d w r 
koleżanki Lusi Siekierska i Pfeiferówna.

Woźny sądowy Sala Odbiera skrzętnie 
podpisy zarówno od świadków, jak  i od 
przybywających dziennikarzy. Koło godź. 
9-ej zjaw ia sie na sali mec. Woźniakowski, 
któremu dziennikarze złożyli życzenia z 
powodu imienin. Równocześnie podchodzi 
do niego p. Krzywicka i wręcza mu od 
mec. Axera list z zawiadomieniem, że na 
dzisiejszej rozprawie nie bedzie obecny.

O godz. 9-ej policjant
wprowadza na salę Gorgonową,

która ze spuszczoną głową siadła na ławie. 
Gorgonowa jest strasznie blada i  zachry­
pnięta.

W międzyczasie raz po raz wkracza na sa­
le woźny sądowy.

z nowem i paczkam i listów

pod adresem obrony, prokuratora ! trybm 
nału. Nadchodzą również listy, skierowane 
do ławy przysięgłych.

O godź. 10.30 rozlega sie dzwonek, na sa­
le wchodzą sędziowie przysięgli, prokura- 
torowie. Na ławie obrońców zasiada tylko 
Mm mec. Woźniakowski. Specjalnie wy­
glądają

dziennikarze w  dwóch rzędach  
ław ek szkolnych.

Zam iast tabliczek, m ają przed sobą papier 
i ołówki. Na sale wchodzi trybunał. Do 
przewodniczącego d ra Jendla zwracają się 
z prośbą o udzielenie głosu dr. Olbryeht i 
sędzia przysięgły Krowicki. Przewodniczą­
cy udziela głosu sędziemu przysięgłemu 
Krowiekiemu, który  powstawszy z miej­
sca, odczytuje w im ieniu ławy

następujące pismo:

„Panie Prezesie i W y so k i Trybunale"I

Mamy zaszczyt prosić o przyjęcie na­
szej uchwały: Ław a przysięgłych
s k ł a d a  P a n u  P r e z e s o w i  
w y r a z y  g ł ę b o k i e j  c z c i  
i podzięki za tak wyczerpujące prze­
prowadzenie naoczni w Brzuehowicach.

Naocznia ta  dała nam możność do­
kładnego zapoznania sie z terenem 
zbrodni, pomimo, że niektóre dzienni­
ki temu zaprzeczają.

Od pierwszego wejścia na teren zbro 
dni, utrudniane było poruszanie sie na 
tymże terenie, a to z tego powodu, że 
za dużo było dziennikarzy tych któ­
rzy wszelkiemi sposobami starali sie 
być jak najbliżej osoby Pana Prezesa, 
by usłyszeć Jego pytania i zarządzenia 
lecz mimo tego, naocznia była dla nas 
bardzo dostępna i wyraźna.

Dziąki wielkiemu doświadczeniu P a­
na Prezesa, oglądaliśmy każdy objekt 
kilkakrotnie i wyczerpująco.

Doświadczeniami ze świadkiem Sta­
nisławem i Henrykiem Zarembą kiero­
wał P. Prof. Olbryeht z polecenia Pana 
Prezesa przy zachowaniu bezwzględnej 
ciszy tak, że ten ważny dla nas szcze­
gół został dokładnie przeprowadzony.

Ława przysięgłych czuje sie w obo­
wiązku, i prosi Pana Prezesa oraz cały 
Wysoki^ Trybunał, o przyjęcie gorącej 
podzięki za tak dokładne i wyczerpu­
jące przeprowadzenie naoczni na tere­
nie zbrodni w Brzuehowicach.

•  • #
(Od Redakcji: Naszem zdaniem pewien 

szczegół tej deklaracji wynikł z nieporozu­
mienia^ Mianowicie nie dziennikarzy było 
„za dużo“, ale jakichś postronnymi osób. 
Przyłączając sią jak najgoręęcej do reszty 
deklaracji, stwierdzamy, iż w ozasi» wizji 
w pierwszym dniu, policja lwowska wpu­
ściła wiele osóbb, nie mających nic wspól­
nego z prasą. Natomiast w drugim dniu, 
kiedy w obrębię willi znajdowali sie isto­
tnie jedynie dziennikarze, a sprawa ich 
umieszczenia została uregulowaną, prze­
bieg wizji nie nastręczał żadnych trud­
ności). • • •

Przpw.: n '-"'-’Hiszczam, że wizja lokalna 
odniosła skutek i że panowie sędziowie

przysięgli zapoznali sie z tą całą Sprawą.
Mojem zadaniem jest, aby wyczerpująco i 
bezstronnie ta rzeez była przeprowadzona.

W tem miejscu prosi o głos rzeczoznaw­
ca prof. Olbryeht, który prosi, aby trybu­
nał zwolnił obu rzeczoznawców, t. j. jego 
i dra Jankowskiego od obecności na roz­
prawie, a to z tego powodu, że przy ostat­
niej wizji lokalnej

znaleziono jeszcze szereg plam ,

które muszą być poddane badaniu, co zaj­
mie kilka dni czasu. Rzeczoznawcy uważa­
ją, że w obecnym toku przewodu sądowego 
obecność ich nie jest bezwzględnie ko­
nieczna.

Ś w ia d e k  z  k r y m in a ł u
Przewodniczący za zgodą stron udziela 

swej zgody na prośbę rzeczoznawców, po­
czerń poleca wprowadzić na salę przyby­
łych w dniu dzisiejszym świadków. Zhoku 
przy świadkach> staje policjant, który asy­
stuje świadkowi Halembie, przebywające­
mu obecnie w areszcie śledczym.

Przewodniczący poleca pozostać na sali 
świadkowi Halembie, zaś reszcie świadków 
poleca zatrzymać się w poczekalni i cze­
kać swej kolejności.

Halemba,
mężczyzna szczupły, średniego wzrostu, 
brunet, na polecenie przewodniczącego sia­
da, poezem zeznaje, niezaprzysiężony, za 
zgodą stron. Halemba zeznaje głośno, styl

za kilka dni mam się zapytać na poczcie, 
czy do mnie jakie pismo nie nadeszło. W ze­
szłym roku po Nowym Roku zobaczyłem 
podobiznę p. Gorgonowej w „Detektywie" 
u jednej pani, która sprzedawała gazety 
w Tarnowskich Górach i oświadczyłem od 
razu tej pani, że osobę tę znam. Uważałem, 
że obowiązkiem moim jest iść z tem do sę­
dziego śledczego, albowiem przypuszcza­
łem, że z tego może wyniknąć coś więcej.

U sędziego śledczego złożyłem zeznania, 
potem zostałem powołany przez sędziego 
śledezego Kulczyckiego ze Lwowa, gdzie 
też pojechałem i tam wyraziłem gotowość, 
aby odnaleźć dom, gdzie przebywałem. A- 
plikant_ Drzewiecki podobno wyraził swą 
gotowość odprowadzenia mnie do tego do­
mu, ale sędzia Kulczycki nie zgodził się

F ragm ent z  ro zpraw y w  sałi S tra ży  P o ża rn e j w  S rzuchow icach . N a  estradzie  w id o czn i p rzew o ­
dn iczący tryb u n a łu  dr. JenCtl w  tow a rzystw ie  sę d zió w  O stręgi i K rupińskiego .

jego zdradza pewne otrzaskanie w sądzie.
Świadek mówi: Wysoki Trybunale, ze 

względu na_ długi ,okres czasu nie wiem 
czy będę mógł szczegółowo zeznawać, jed­
nak według najlepszej wiary, co wiem, bę­
dę zeznawał.

W dalszym ciągu świadek opowiada, że 
w r. 1931, wkońcu września albo z począt­
kiem października otrzym ał lisi do skryt­
ki pocztowej w Tarnowskich Górach. W li­
ście tym znalazł banknot 100 zlotowy, oraz 
pismo, w którem zawiadomiono go, aby 
przybył do Lwowa. Mając pieniądze na po­
dróż wyjechał do Lwowa i tam  dojeżdżając 
do dworca zastosował się do znaków, okre- 
ślonych^ w liście mianowicie zaczął dawać 
znaki białą ehusteczką. Na dworcu stały

dw ie panie,
które podeszły do niego i zapytały, czy jest 
Halembą. Świadek potwierdził to, a wów­
czas owe panie zabrały go z sobą do tak ­
sówki.

Stanęli przed wysokim domem, gdzie wy­
szli i udali się na drugie albo na trzecie 
piętro do pokoju. W pokoju tym poproszo­
no świadka siedzieć.

^Te panie — mówi świadek — to była pa­
ni Gorgonowa i jeszcze jedna pani. P. Gor­
gonowa zaczęła zapytywać się o stosunkach 
na Śląsku, odpowiedziałem, że nędza, bieda, 
potem przeszła do sprawy, o którą mnie 
wzywała. Zapytała, czy jestem detektywem 
i czy może liczyć na słowo honoru, na dy­
skrecję. Przyrzekłem to i roronczęła mó­
wić. — Chodzi o to, że mam skompromito­
wać jakąś dziewczynkę.

Na to ja  oświadczyłem, że to tak 
łatwo nie jest, na to ona odpowiedziała, że 
ona, się o to postara i pokazała na teczkę, 
jaką m iała ze sobą, powiedziała, że ma ta ­
ki środek, że panu nie będzie ciężko.

Po krótkim czasie odpowiedziałem, że nie 
mogę jej narazie oświadczyć, czy się zga­
dzam. Na to p. Gorgonowa powiedziała tej 
drugiej pani, że musi się postarać o resztę, 
potem pomówiły coś obie panie na uboczu 
i p. Gorgonowa wyszła. J a  zostałem z tą 
drugą panią i byłem z nią razem sam na 
sam. Ta pani podała zakąski i wódeczkę, 
wieczór zaprowadziła mnie do teatru. Z te­
atru  poszliśmy ̂  do restauracji, a nocnym 
pociągiem odjechałem do Tarnowskich 
Gor.

Przed odjazdem powiedziałem, że mam 
dużo pracy i jeżeli ja  się zgodzę, wówczas

na to. Byłem tylko koło teatru, gdzie mu 
wskazałem, gdzie byłem po wyjściu z tea- 
tru.

Gdy przyjechałem  ze Lwowa do domu, 
żona mi oświadczyła, że była pewna pani, 
która przyjachała i pytała się o mnie. Opis, 
który mi żona dała

zgadzał się dokładnie

z tą panią, która była wówczas z panią 
Gorgonową we Lwowie. J a  o tem do sę­
dziego Kulczyckiego napisałem. Gdy przy­
jechałem poraź drugi z rozprawy do Lwo­
wa, przychodzę do domu, a żona mi mówi, 
że w tej sprawie dostałem korespondencję. 
Gdybym wiedział, czy jeszcze w domu są, 
byłbym je ze sobą przywiózł, ale, że nie 
odpowiadam z wolnej stopy, więc tej ko­
respondencji wezwać nie mogę.

Przew.: Czy to p. Gorgonowa nowiedzia- 
ła, czy ta  druga pani o żądaniu?

Sw.: Pani Gorgoniowa. (Należy zazna­
czyć, że świadek stale nazywa oskarżoną 
„Gorgoniowa").

Przew.: Czy nie mówiła, gdzie się to m a 
odbyć?

Św.: Nie.
Przew.: Pan się nie zgodził, m iał się pan

namyślić?
Św.: Chciałem jeszcze rozmówić się z tą  

drugą panią, bo p. Gorgonowa poleciła jej 
załatwić resztę.

Przew.: Resztę, t. zn. wynagrodzenie, nic 
*3an,„nie m°wił, że taka rzecz musi koszto­wać?

Św.: O wynagrodzeniu nie było mowy, 
me wiem, jak  sobie to wyobrażały, bo ja  
miałem te 100 zł., które mi przysłały. Ale 
Wysoki Trybunale, nie mogę tego tłum a­
czyć, bo powołuje się na ustawę,

jestem  żonaty człow iek  i n ie m ogę 
wobec publiczności w yjaw iać dalszych  

spraw.

Przew.: Czy pan chce coś chronić? Czy 
one panu nie podały swego adresu?
, ?w.: Nie było adresu na pierwszym li­
ście, a po moim wyjeździe do Lwowa do sę­
dziego śledczego po raz drugi, mówiła mi 
zona, ze w mojem mieszkaniu w Tarnow ­
skich Górach pytała się o mnie ta  druga 
pani. A teraz korespondencję mam w do­
m u i m e mam jej przy sobie. j

Ś w ia d ek  H alem ba.

Przew.: Jak  pan siedzi w areszcie, to mo­
że pan zażądać od żony korespondencji.

Św.: Moje stosunki w więzieniu^ nie po­
zw alają mi na to, aby się zwracać. J a  je­
stem 4 miesiące w więzieniu, a żona jeszcze 
u mnie nie była. P isałem  już trzy  listy.

Przew.: To może do sądu prześle żona 
te listy, jeżel są ważne w te j sprawie?

Św.: Może to W ysoki T rybunał zażąda.

Białe zęby: Chlorodont

Przew.: Mówi pan, że to była pani Gor­
gonowa, niech się pan przypatrzy  oskar­
żonej.

Świadek (spogląda na oskarżoną, poezem 
mówi): w ygląda teraz szczupło bardzo. Ja  
poznałem tę panią z Detektywa, to tam  
pani Gorgonowa trochę tężej wyglądała. 
P rzy  konfrontacji u  sędziego śledczego le­
piej wyglądała.

Przw.: U sędziego śledczego pan ją  po­
znał?

Św.: Poznałem  u  sędziego śledczego, a 
potem na rozprawie.

Przew.: Ile razy

pan był karany /

(Na sali poruszenie).
Św.: Kilkakrotnie.
Przew.: Może pan sobie przypomni.
Św.: Nie mogę zapodać wszystkiego.
Przewodniczący kończy na tem przesłu­

chanie tego oryginalnego świadka, poezem 
przystępuje do zadawania py tań  obr. Woź­
niakowski. Z chwilą, kiedy obrońca przy­
stępuje do zadawania pytań, świadek za- 
cina usta, wbija wzrok w podłogę i odwra­
ca się do obrońcy. Z pierwszych odpowie­
dzi świadka widać zaraz, że m a on mocne 
postanowienie bojkotowania pytań obroń­
cy.

Obr. Woźniakowski: Jak ie  pan  m a s tu ­
dja?

Św.: Osiem klas.
Obr.: Osiem klas szkoły powszechnej nie­

mieckiej. A po zakończeniu szkoły co pan 
robił?

Św • O w r ó o  przewodniczące­
go): Na to pytanie 7 \

proszę m nie u w olnię od 
odpow iedzi.

(Na sali poruszenie).
Przew.: P an  może na to odpowiedzieć 

przecie.
, Św. (głosem przerywanym  ze wściekło- 

Uważam, że jestem  świadkiem i szcze­
gółów z życia nie mogę obrońcy składać. 

Obr.: Czy służył pan w wojsku?
Sw.: Tak.
Obr.: Po wojsku, co pan robił?
Sw. (z zaciętością w głosie); Nie odpo­

wiem.
Obr.: W ysoki sąd jest w ładny po myśli 

ustaw y świadka do zeznań zmusić, proszę 
flo swiadka_ zastosować rygor odpowiedni. 
Un me może kpić sobie ze sądu. 
lep-zew. (do obrońcy): Niech pan pyta da-

Incydent ten wywołuje na sali

n ieprzyjem ne w rażenie,

św ia d k a ^ ^ U''e W m ’arĘ dalszych zeznań
?  \ Ś c*z'®.t)an służył po wojsku? , 
bw.: W policji, pół roku zdaje się. 
ć • j  ?  C!° .pana usunięto z policji?

11&r  - • a,-)e odpowiedzi zduszonym ze 
wściekłości głosem, tonem krótkim i ury­
wanym : Dyscyplinarnie, uderzyłem ezło- 
wieka jednego.

Obr.: Po w ystąpieniu z policji czem pan 
się zajmował?

Św.: Byłem na kolei.
Ubr.: Za co pana stam tąd usunięto?
5W-: Z powodu choroby.
Ubr.: Pan ma obowiązek przed sądem 

mowie prawdę. Jak  pan był długo na ko­

rtu” J a^a w Tarnowskich Góracn. 
uo r.: Kiedy pan otworzył biuro agenta 

pryw atnego?
Św J a  pracowałem pod Warszawą, mie­

szkałem w Tarnowskich Górach, prowadzi­
łem sprawy prywatne.

Ubr.: Czy prowadził pan

kartotekę sw oich  spraw?

Czy m a pan jakieś ślady w tej kartotece w. 
tej sprawie?
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Beckerówna.

Św.: Pow inny być dwa listy . Ale od lip- 
Ca z. r. byłem tylko 5 minut w domu.

Obr.: To niedużo. (Na sali wesołość). Za 
Co pan teraz siedzi?

Św.: To należy do śledztwa.
Obr.: Czy nie szpiegostwo przypadkiem?
Św.: (gwałtownie): Podejrzany o szpie­

gostwo.
Obr.: Czy pan  był k aran y  za wymusza­

nie pieniędzy pogróżkami?
Św.: To jest w aktach (a po chwili do­

daje ponuro): Byłem.

^ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY** Nr. 81. Środa, 22 marca 1933 r. 19
Obr.: Raz, czy wiecej razy?
Sw.: Nie pamiętam.
Przew.: Powiedział pan, „kilkakrotnie".
Obr.: (do trybunału): Ponieważ to jest 

rzecz ważna, proszę o odczytanie z aktów.
I le  razy św iadek  b y ł karany?

, Przew.: Odczytam to po przesłuchaniu 
świadka.

Obr.: A teraz może pan szczerze i otwar- 
cid powie, widzi pan, jest tu ta j Jezus na 
krzyżu, spraw a jest ważna. Kto pana na­
mawiał, żeby zeznawać tak i pana do tych 
zeznań skłaniał?

Św. (dobitnie): Obowiązek.
Obr.: Żeś pan nie był we Lwowie, na to 

rzekome wezwanie p. Gorgonowej, to wia­
domo.

Przew. (do obrońcy): Tego nie można 
mówić.

Obr.: Zasłania się pan tajemnicą świad­
ka, ale niema tajemnicy świadka według 
ustwy. W śledztwie pan zeznawał, że pana 
usiłowała nakłonić do stosunku ta „blon­
dyna śliczna", a pan powiedział, że nie 
chce, a dziś pan mówi, że pan miał stosu­
nek I nie chce powiedzieć z którą. (Do try ­
bunału): Proszę o odczytanie zeznań
świadka, str. 382.

Sędzia Ostrega odczytuje zeznania 
świadka, złożone w śledztwie o liście i 
pierwszem poznaniu sie z jakąś panią i osk. 
Gorgonową oraz o pobycie z niemi w pew­
nej kamienicy we Lwowie, przyczem ze­
znania kończą sie zwrotem: „Robiły na 
mnie wrażenie prostytutek, lecz ja nie 
chciałem mieć z niemi stosunku".

Następnie przewodniczący odczytuje z 
aktów

k a r l ę  k a m q  ś w i a d k a ,
z której wynika, że świadek był karany 
w r. 1916 za zniewolenie w Bytomiu wie­
zieniem, w r. 1929 w Tarnowskich Górach 
za występek kradzieży grzyw ną 500 zł. i 50 
dni wiezienia, w r. 1930 w Tarnowskich Gó­
rach 2 m iesiące wiezienia za oszustwo, w r. 
1931 w Tarnow skich Górach za oszustwo 2

tygodnie wiezienia, za nieprawne wykony­
wanie zawodu detektywa. , . , ,

Na polecenie przewodniczącego świadek 
o tak czarnej przeszłości opuszcza sale, kła­
niając sie dwukrotnie Trybunałowi, poj 
czem przewodniczący poleca wprowadzić 
następnego świadka, Bekerówne.

K ł ó t n i e .
Przewodniczący zarządza zaprzysiężenie 

i po powtórzeniu przez nią słów, przewod- 
nicący zw raca uwagę na_ ważność przysię­
gi. Zw racając sie do świadka, przewodni­
czący zadaje pytanie, co_ świadek w tej 
spraw ie wie, ponieważ nie otrzym uje jed­
nak  odpowiedzi, zadaje pytanie: Pani słu­
żyła u pani Gorgonowej?

Św.: Tak jest.
Przew.: W jakim  czasie?
Św.: Przyszłam  w kwietniu, odeszłam 

w sierpniu  1931 r.
Przew.: P an i była przy ję ta  do wszyst­

kiego?
Św.: Tak jest, do wszystkiego.
Przew.: Niech pani opowie, czy pani^ za­

uważyła, jak i jest stosunek Gorgonowej do 
zabitej? Czy pani wiedziała co ich łączy?

Św.: Początkowo m yślałam , że jes t żoną, 
później dowiedziałam sie, że nie.

Przew.: Czy wtedy były dobre stosunki?
Św.: Początkowo nie słyszałem żadnych 

kłótni, potem dopiero
zaczęły  s ię  k łótn ie.

Przew.: Niech pani opowie jakąś scene? 
Czy pani była świadkiem  jak ie jś  aw antu­
ry?

Św.: Raz z powodu biura. P an n a  Trena 
zadzwoniła i pan Zarem ba telefonicznie 
rozmawiał z nią. W tedy p. Gorgonowa za­
częła wyzywać Zarembe, zaczęła przekli­
nać. P. Z arem ba uderzy! wtedy p. Gorgo­
nową w twarz. , „ , ,

Przewy: W czyjej to było obecności?
Św.: W obecności Lusi i mnie.
Przew.: D rugi raz było co jeszcze?
Św.: W lecie raz znowu przez p. Gorgo­

nową zaczęła sie awantura. P. Gorgonowa 
mówiła,

że w szy stk ich  w ym orduje.

(Wtedy p. dyrek to r powiedział, że dzieci po­
jadą do Rymanowa.

Przew.: Jak ież  były przyczyny tych a- 
wantur? ,

Św.: Były różne przyczyny. Czasem cho­
dziło o lepsze jedzenie. _Wogóle panna Lu­
sia nie miała, co sie ie i należy. _

Przew.: O pannę Lusie bede sie py ta ł _o- 
sobno. Teraz chodzi o to, czy były pomię­
dzy p. Gorgonową, a  Zarem bą dobre sto-

Św.: P an  dyrektor był dla p. Gorgonowej

bardzo dobry. P. Gorgonowa dostawała 
wszystko, ale nie dawała p. dyrektorowi te­
go, co mu sie należało.

Przew.: Jak  sie P- Gorgonowa zachowy­
wała wobec innych mężczyzn. Czy przyj­
mowała ich?

Św.: Przypom inam  sobie, że

b y ł raz jak iś pan,

ale nie przypominam sobie, kto to był.
Przew.: Czy młody?
Św.: Tak, młody. Przyjechał o godz. 2.30, 

a odjechał o godz. 7.30. Byli najpierw  w 
ogrodzie, potem przeszli do jadalni, gdzie 
pili czarną-kaw ę i jedli ciastka.

Przew.: Czy dzieci były przy tem?
Św.: Nie. W domu byłam ja  z p. Gorgo­

nową i z m ałą Romusią.
Przew.: Czy ten pan odjechał po przyjez- 

dzia p. Zaremby? , . .
Św.: Nie, pan Zarem ba już nie przyjeż­

dżał wtedy. . . .
Przew;: Pani zauważyła, że nastąpiło juz 

wówczas rozluźnienie stosunków?
Św.: Tak. Jak  dzieci odjechały do Rym a­

nowa, to wtedy już zauważyłam. _ .
Przew.: Czy po tej awanturze dzieci wy­

jechały do Rymanowa, czy to było przyczy­
ną ich wyjazdu?

Św.: Tak. W skutek tej aw antury w domu 
dzieci wyjechały do Rymanowa.

Przew.: Czy ten człowiek był tylko raz 
u p. Gorgonowej?

Św.: J a  tvlko raz widziałam.
Przew.: Czy p. Gorgonowa sie z tem 

kryls*!
Św.:’ Tego nie mogę powiedzieć.
Przew.: Czy pani wie coś

o listach,

które p. Gorgonowa dostawała?
Św.: Tak, wręczyłam raz list p. dyrekto­

rowi, bo mnie prosił o. to, że gdyby nad­
szedł list, żeby mu go oddać.

Przew.: Od kogo był ten list?
Św.: Nie przypominam sobie.
Przew.: Wiec ten list pani doręczyła Za­

rembie?
Św.: Tak jest. .
Przew.: Co powiedzisłći de to pani (jor- 

gonowa?
Św.: Pani Gorgonowa zrobiła awanturę,

wykrzykiwała,

ie mnie zabije razem z Lusia
i  ja wtedy odjechałam.

Przew.: Mówiła pani Gorgonowa, ze pa­
nią zabije i Lusie?

Św. Tak jest. . ,
Przew.: Do pani m iała urazę, ze pani od­

dała list panu  Zarembie, ale dlaczego Lu­
sie? Czy wiedziała, że L usia m a wpływ na 
wysłanie tego listu?

Św.: Tego nie mogę wiedzieć.
Przew: Skąd sie dowiedziała pani Gor­

gonowa o tem. że pani w ysłała list Zarem ­
bie?

Św.: Prawdopodobnie powiedział ogrod­
nik, bo on widział jak  ten list zabrałam .

Przew.: Niech pani określi stosunek p« 
Gorgonowej do dzieci.

Św.: Z początku ten stosunek nie był zły, 
ńle

potem  b ył z ły .

Przew.s Kiedy potem? Niech pani powie 
konkretny wypadek, konkretne rzeczy,

które naprow adziły panią na te mysi.
Św.: P . Gorgonowa przeklinała pannę 

Lusie. Na S tasia nie krzyczała. Krzyczała 
raz do Lusi „Wstrętna małpo, pójdziesz na 
Kulparków do swojej matki". Wogóle źle 
sie odnosiła.

Przew.: Czy mówiła z Lusią?
Św.: Czasem mówiła, ale wiecej sie gnie­

wały z sobą.
Przew.: Czy pani Gorgonowa chodziła z 

Lusią na spacery?
Św.: Nie. nigdy. Lusia chodziła z Romu- 

sia. ze Stasiem i z p. Zarembą.
Przew.: Czy żaliła sie kiedy Lusia?
Św.: Owszem, zawsze.
Przew.: Że co?
Św.: Że nie ma tego, co sie jej należy.
Przew.: A czy pani uważała, że nie m iała 

tego? ,
Św.: Tak, p. Lusia nie miała pończoch, 

ja  sama jej kupowałam pończochy.
Przew.: Z jakich pieniędzy robiła pani 

te sprawunki?
Św.: Pan dyrektor dawał na wikt. no i

z tych pieniędzy wzięłam.
Przew.: A koszule miała?
Św.: Tak, miała białe koszulki.
Przew.: Czy p. Gorgonowa miała wiecej 

rzeczy?
Św.: Tak, wszystkiego wiecej od p. Lusi.
Przew.: A pożywienie?
Św.: Przeważnie zawsze kartoflane pla­

cki.
Przew.: Czasem były pierożki.
Św.: Tak, pierożki, klaski.
Przew.: A mięsa nie było?
Św.: Nie, tylko wtedy, jak pan dyrektor 

miał przyjechać.
Przew.: A czy pani Gorgonowa jad ła  le­

psze jedzenie?
Św.: Tak. Nieraz była dla niej kiełbasa. 
Przew.: Czy Lusia mówiła, że sie boi p. 

Gorgonowej.
Św.: Owszem. Gdy odeszłam, to mówiła, 

ze sie boi pani.
Przew.: Czy nie mówiła, że p. Gorgonowa 

ją  zabije?
Św.: Nie, tego nie mówiła. J a  jedną noc 

spałam  z Lusią we Lwowie przy ul. Dę­
bińskiego, bo Lusia mnie wtedy prosiła.

Przew.: Dlaczego? Przecież p. Gorgono- 
WA n ie .byłaby tam poszła?

t !i“ YPaśnie P- Gorgonowa była tam 
wtedy, Spała na górze. J a  jedną noe spa­
lam z Lusią pokryjomu.

Przew.: Wiec do Rymanowa pojechały 
Aeei z powodu aw antury?
Św.: Tak jest.
Przew.: Z czego pani o tem wnioskuje? 
isw.: Nie przypominam sobie.
Przew.: Przecież do Rymanowa, jako do 

miejscowości kąpielowej, można jechać 
I  ehoroby, a nie wskutek aw antur?

A l a  chiroSy “** W
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Św.: Tak.
Przew.: Mówił pani kto?

U a. Lusi,a płakała i żaliła sie, że
sTw™echaćyC W d° mU WłaSDym* leez mu‘

Przew.:. Więe> nie chciała wyjechać? 
bw.; Nie chciała. Musiała z powodu a- 

w antur opuście swój dom.
Przew.: Czy p . Gorgonowa żaliła sie, że 

przyczyną rozluźnienia sie jej stosunku 
z p. Zarembą jest Lusia?

Sw.: Przedemną sie nie żaliła.
^rrzew.: Ozy nie mówiła, że ona już nic 

nie znaczy, tylko Lusia?
Sw.: Raz tylko słyszałam. Dzieci prosi- 

o masło na śniadanie i wtedy prosiłam 
p. Gorgonowej, ażeby dała mi pieniądze. 
Fani krzyczała, że nie da, że dzieci mogą 
jesc bez masła. Wtedy Lusia dała mi pół 
złotego, a p. Gorgonowa krzyczała, że „Po­
szła do ojca i już ma pieniądze".

Przew.: Czy pani prała bieliznę p. Gor- 
gonowej?

Św.: Tak.
Przew.: Niech pani pokaże, czy tu mie­

dzy tą bielizną jest jakaś koszula seledy­
nowa.

Świadek zbliża się do stołu, na którym 
złozona jest bielizna, żądanej

koszuli jednak nie znajduje.
Na odnośne pytania przewodniczącego wy­
jaśnia sprawę tych koszul.

Przew.: Więc nie było tej koszuli już na 
ponrzedniej rozprawie?

Św.: Nie, nie było.
Przew.: Jak  wyglądała ta koszula?
Św.: Seledynowa, creppe-de-chine i z pa­

skiem.
Przew.: Więc tej koszuli wśród tej bieli­

zny niema?
Św.: Nie. niema jej.
Przew.: Czy pani mogłaby coś opowie­

dzieć o psie? Czy pies był ostry?
Św.: Tak, bardzo ostry. Nigdy obcego nie 

przepuścił. Szczekał, jak ktoś przyszedł. 
Nieraz nawet na mnie szczekał, gdy przy­
szłam później.

Św. Lucht.

Przew.: A na panią Gorgonową?
Św.: Na p. Gorgonową nie, bo ją  znał.
Przew.: Czy pies sypiał na werandcfi 

przed pokojem p. Gorgonowej?
Św.: Nigdy tam nie sypiał. Przeważnie 

koło ogrodnika.
Przewodniczący po skończeniu swych py­

tań, zwraca się w stronę ławy przysięg­
łych, zapraszając do zadawania pytań.

Jeden z sędziów przysięgłych: Czy świa­
dek nie widział, czy ze sąsiedztwa nie przy­
chodził ktoś do willi p. Zaremby? Czy może 
p. Czajkowski?

Św.: Nie, nikt. Ze sąsiadów nie widziałam 
nikogo nigdy.

Sędzia przys.: Więc stosunków towarzy­
skich nie utrzymywano?

Św.: Nie.
Sędzia przys.: Czy do Lusi przychodziły 

koleżanki, może koledzy?
Św.: Koledzy nie przychodzili. Koleżan­

ka tylko jedna.
Sędzia przys.: Czy p. Gorgonowa nie 

wspominała pani o swem dziecku? Czy 
tęskniła za swym synem?

Św.: Tego nie słyszałam. Raz tylko mó­
wiła. że ma syna.

Sędzia przys.: Ozy on tam nie przycho­
dził?

Św.: Nie widziałam.
Prok Szypula: He p. Gorgonowa dosta­

wała w ostatnich czasach pieniędzy od i*» 
Zaremby tygodniowo?

Św.: 120 złotych.
Prok.: Co pani Gorgonowa za to kupo­

wała?
Św.: Nie wiem co kupowała.
Prok.: Czy pieniądze szły na gospodar­

stwo?
Św.: Na gospodarstwo trochę, a reszte p, 

Gorgonowa używała dla siebie.
Prok.: Czy jak goście przyjeżdżali, to 

obiady byiy lepsze?
Św.: Tak jest.
Prok.: Wróćmy do wizyty p. Appla. Czyi 

po wyjściu z jadalni poszli na górę do po­
koju Lusi?

Św.: Szli jak na klatkę schodową.
Prok.: Czy długo tam  byli?
Św.: Nie wiem.
Prok.: Czy p. Gorgonowa odgrażała się 

Lusi, że ją  zabije, ponieważ psuje jej ży­
cie?

Św.: O tem nie słyszałam. Powiedziała; 
„Tę wstrętną małpę muszę sprzątnąć".

Prok.: Czy to było raz powiedziane?
Św.: Dokładnie sobie nie przypominam.
Prokurator odczytuje zeznania świadka 

złożone w śledztwie, z których wynika, że

pogrdlhi te często sie powtarzał®,
Zwraca się więc do świadka z zapytaniem, 
czy tak powiedziała w śledztwie. Świadek 
nie przypomina sobie.

P rokurator: Czy pani lepiej pam iętała
wtedy?

Św.: Teraz też pamiętam, ale przedtem 
lepiej.

P rokurator w dalszym ciągu odczytuje 
zeznanie, poczem zwraca się z zapytaniem: 
Czy było tak, że p. Gorgonowa mówiła, że 
Lusia psuje jej życie?

Św.: Jeżeli tak jest zapisane w śledztwie, 
to tak było.

Prok. Ozy przezwiska ze strony pani Gor­
gonowej były więcej razy?

Św.: P rzew ażn ie  były w ięcej razy. Były 
a w a n tu ry , n iespokó j.

Prok.: Czy p n i G orgonow a p ow iedz ia ła  
k ie d y  do p. Zaremby: „Zabierz swoje bę­
karty, bo je  pomorduję?"

Św.: Tak jest.
P rokura to r prosi o zaprotokołowanie te­

go.
Prok.: Więc najpierw  gspodarstwo pro­

wadziła Gorgonowa, a potem Lusia. Jak a  
była różnica pomiędzy prowadzeniem go­
spodarstwa przez Gorgonową a prowadze­
niem <ro przez Lusię? Czy Lusia wydawa­
ła  mniej pieniędzy?

Św.: Lusia mówiła, że jak  prowadzi go­

spodarstwo, to lepiej je, aniżeli za Gorgo­
nowej.

Prok.: Czy jedzenie było lepsze, jak  L u­
sią gospodarowała?

Św.: K ucharka lepiej gotowała, ale panna 
Lusia kupowała lepsze jedzenie.

P rokurator prosi o zaprotokołowanie 
tej odpwiedzi.

P rk u ra to r Przytulski zw racając się dej 
świadka poleca wzięcie ze stołu

lichtarza,
przyczem zadaje pytanie^ czy świadek 
przypomina sobie ten dziwny lichtarz, na 
co ot lymuje odpowiedź, że świadek tego 
lichtarza nie zna.

Prok. P rzytulski: Kto nalewał naftę do 
lamp?

Św.: Przeważnie ja.
Prok.: Czy zdarzało się, żeby pani Gor­

gonowa to robiła
Św.: Nigdy.
Prok.: Gdzie się nalewało naftę do lam p?
Św.: W kuchni.

_ Prok.: A czy był wypadek, żeby to robiło 
sie w pokoju?

Św.: Nigdy.
Prokurator prosi o zaprotokołowanie tej 

odpowiedzi.

Dwa miesiące, czy kilka dni?
Do świadka zwraca się obecnie mec. Wo­

źniakowski z zapytaniem o term in wstą­
pienia do służby. Świadek mówi, że do służ­
by we Lwowie wstąpiła 21 kwietnia.

Obr. Woźniakowski: Czy pani Gorgono­
wa była wtedy we Lwowie?

Św.: Owszem. Ona mnie przyjęła,
Obr. Woźniakowski: W śledztwie zeznała 

pani, że do pracy przyjęła ją  Elżbieta Za- 
rembianka,

Nie, godziła mnie i  przyjęła pani

Gorgonowa.
Obrańca Woźniakowski w tem miejscu 

cytuje zeznania, złożone w tej sprawie w 
śledztwie, na co św. Bekerówna podener­
wowanym tonem odpowiada: „Pani Gorgo­
nowa mnie przyjęła". W dalszym ciągu 
mec. Woźnakowski zadaje świadkowi py ta­
nia, kto był w mieszkaniu na ul. Dębiń­
skiego we Lwowie, na co otrzymuje odpo­
wiedź, że p. Gorgonowa razem z dziećmi. 
Następnie na odnośne pytania obrońca
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Św. Bielecki.

świadek mówi, iż do Brzuehowie wyjechała 
pani Gorgonowa z Romusią, a we Lwowie 
została Lusia i Staś.

Obr.: Jak  długo pani była we Lwowie? 
Eazem z panią Gorgonową.

Św.: Z panią Gorgonową kilka tygodni, 
potem pani Gorgonowa odjechała do Brzu- 
chowic, a panna Lusia poszła do ciotki.

Obrońca prostuje potwierdzenie, iż świa­
dek Bekerówna nie przebywała parę tygo­
dni razem z Gorgonową, tylko

parę dni.

Św.: Może pare dni.
Obr.: Do Brzuehowie dzieci przyjeżdżały 

codziennie?
Św.: Na początku nie przyjeżdżały. Po­

tem przyjeżdżały tylko na niedziele, do 
wakacyj, a potem przyjechały na wakacje.

Obr.: Wiec przyjeżdżały na niedzielę 
z ojcem?

Św.: Tak, z ojcem.
Obr.: Czy wtedy były obiady dobre? 
Św.: Owszem.
Obr.: Ten stan rzeczy trw ał jak  długo? 
W tem miejscu świadek Bekerówna po­

denerwowana zwraca sie do obrońcy „Jak 
ja mówię, to jest prawda". Na odnośną u- 
wage przewodniczącego stwierdza, iż me 
złości sią na mecenasi, tylko wogóle irytu­
je ją sposób zadawania pytań, tak jakby 
ona m iała zeznawać nieprawdą, a prze­
cież zdaje sobie sprawę, iż zeznania skła­
da pod przysięgą. Obr. Woźniakowski sta­
ra  sie wytłumaczyć świadkowi, iż nie ma 
zamiaru kwestjo.nowania tego.

Obr.: Kiedy pojechały dzieci do Rym a­
nowa?

Św.: Nie przypominam sobie.
Obr.: Kiedy pani odeszła ze służby?
Św.: W sierpniu.
Obr.: No, dobrze, ale pytam  sie którego 

dnia?
Św.: Nie pamiętam, zdaje sie od 1 sierp­

nia.
Obr. Odeszła pani tuż po wyjeździe dzie­

ci do Rymanowa?
Św.: Odrazu nie, za jakiś czas, może trzy 

tygodnie. , ,
Obr.: To znaczy, ze w Brzuchowicach by­

ła  pani
Razem  z dziećmi

tylko przez jeden tydzień?
Św.: Nie przypominam sobie.
Do

kontrow ersji,

jaka  wynika pomiędzy obrońcą a świad­
kiem dołącza sie przewodniczący, któremu 
mec. Woźniakowski tłomaczy, o co mu w 
danym wypadku, przy zadawaniu pytań, 
chodzi. Następnie obrońca zwracając sie w 
stronę świadka mówi z przekąsem: _ <

— Była pani przez tydzień razem z dzie­
ćmi w Brzuchowicach, były w tym  czasie 
placki kartoflane, kluski, cztery kłótnie

Przew.: Tylko tydzień była pani z dzieć­
mi?

św.: Nie. Przez cąły czas.
Obr.: Woźniakowski rozpoczyna: Gorgo­

nowa wyjechała z początkiem m aja _ do 
Brzuehowie... Świadek przerywa obrońcy, 
na co jednak mec. Woźniakowski nie chce 
sie zgodzić i następuję scysja świadka z 
adwokatem.

Przew.: Jak długo mniej więcej była pa­
ni razem z p. Gorgonową i dziećmi w ta ­
kim stanie rzeczy że pani widziała, co je­
dzą.

Św.: W Brzuchowicąch byłam dwa mie­
siące razem z dziećmi.

Prokurator prosi o zaprotokołowanie tej 
odpowiedzi, a równocześnie obr. Woźnia­
kowski zwraca sie z zapytaniem do proku­
ratora

po co protokołować fa łszyw e  
zeznania.

Przewodniczący ponawia poprzednie swe 
pytanie w stronę świadka i otrzym uje a- 
nalogiczną odpowiedź. W pewnym momen­
cie, gdy obrońca prosi o zaprotokołowanie 
odpowiedzi świadka, Bekerówna kłótliwym 
tonem mówi: „Ja mam co innego na gło­
wie, a nie p. Gorgonową".

Obr. Woźniakowski zaczepiając o kwest je 
koszul, cytuje zeznania świadka, złożone w 
śledztwie i kwestjonuje podane przez nią 
ilości koszul. Ponieważ świadek nie może 
sie porozumieć z adwokatem w tej sprawie, 
obrońca Woźniakowski prosi, ażeby Beke­
równa wybrała te koszule ze stosu bielizny, 
znajdującej się na stole. Przewodniczący 
poleca wiec świadkowi wyciągniecie sześciu 
koszul. Świadek w yciąga sześć koszul i

stwierdza, iż brakuje seledynowej. Na py­
tanie obrońcy, jak i kolor uważa za seledy­
nowy Świadek pokazuje jedną z leżących 
koszul, stwierdzając, iż ta  jest trikotynowa, 
a tam ta była jednabna.

Obr. Woźniakowski przechodzi teraz do 
sprawy

placuszków  ziem niaczanych

I znowu w celu wykazania niezgodności w
zeznaniach, cytuje odnośny ustęp z zeznań, 
złożonych w śledztwie. Obrońca stwierdza,

iż według zeznań w śledztwie Gorgonowa 
nie chciała robić placuszków, a nie Lusia 
nie chciała ich jeść. Świadek podenerwo­
wana, prostuje to twierdzenie. Sędzia 0- 
strega odczytuje odnośny ustęp zeznań, zło­
żonych w śledztwie, według którego Gor­
gonowa nie chciała dać smalcu, potrzebne­
go na usmażenie tych placuszków na ko­
lacje.

Obr. Woźniakowski: Czy pani od Lusi
dostała jak iś prezent?

Św.: Nie dostałam.
Obrońca prosi o zaprotokołowanie tej od­

powiedzi.

O  K r a d z ie ż  K o s z u l
N astępują pytan ia obrońcy, dotyczące o- 

statniej służby świadka Bekerówny, na któ- 
re_ Bekerówna odpowiada, iż nie przypo­
mina sobie. Równocześnie następuję

kontrow ersja pom iędzy św iadkiem  
a oskarżoną Gorgonową,

której Bekerówna zarzuca, że kłamie.
Obr. Woźniakowski nie daje sie jednak 

zbić z tropu i w dalszym ciągu powtarza 
pytanie, na które świadek rzuca odpo­
wiedź: „Służyłam u Frydmanów".

Obr. Woźniakowski: A przedtem?
Św.: Jak  odeszłam od p. Gorgonowej, po­

szłam do Frydmanów.
Obr.: Wiec to pani Frydm anowa znala­

zła miedzy pani bielizną

dwie koszule z monogramem  
„E . Z.“.

Świadek krzycząc: Nieprawda.
Obrońca prosi o zaprotokołowanie i do­

wodzi, że przyprowadzi świadka na te oko­
liczność. Bekerówna sta ra  sie dowieść, że 
to Gorgonowa podrzuciła jej te koszule. 

Drzew.: Czy u pani znaleziono koszule?
Nie, j a  tego nie widziałam.

Obr. YY oźniakowski w dalszym ciągu 
twierdzi, iż może zacytować świadka oraz 
twierdzi, iż wydalono ją ze służby właśnie 
za to, iż brała rozmaite rzeczy. W dalszym 
ciągu pytań okazuje sie, iż chodzi tu ta j o 
majorową Gorczyńską, u której Bekerów­
na służyła, gdy odeszła od Frydmanów. 
jO  rzew-: Czy wiec znaleziono pani koszu-

Św.: Nie.
Ob.: Dwie.
Świadek tłumaczy w dalszym ciągu 

gu sprawę chusteczki obcej wśród jej bie- 
sk ą^ ’ z we's^ ouowane Przez p. Garczyń-

Przew.: Czy pani miała taką koszule?
Św.: Nie miałam.
Przew.: Może pani wzięła Lusi?
Sw.: Nie, ja  nie potrzebowałam brać.
Obr Woźniakowski tłumaczy trybunało­

wi, dlaczego sie o to pyta, twierdzsic, że
św iadek B ekerów na kradła koszule.

Św. Bekerówna oburzona: Złodziejem nie 
byłam.

P rokurator Szypuła zwraca uwagę na za- 
cnowanie się_ obrońcy i prosi o oględniejsze 
wyrażanie sią. Przewodniczący

zwraca uw agę mec. 
W  oźniakow skiem u,

upominając go. Obrońca Woźniakowski 
prosi, ażeby _ przewodniczący zwrócił rów­
nież uwagę świadkowi na sposób zachowa­
nia Sie _w stosunku do niego i poinformo­
wanie, iż świadkowi przysługuje możność 
skarżenia obrony, jeżeli sie czuje dotknię­
ty. W tym  momencie następuję utarczka 
słowna pomiędzy prokuratorem  a obrońcą.

Prok. Szypuła zwracając sie do oskarżo­
nej: W edług zeznań świadków Staś, a w 
szczególności Lusia chodzili bez bielizny, 
tak, że służąca i_ p. K arasińska musiały 
dzieciom ^kupować ją. Dlaczego pani nie 
starała sie, aby dzieci miały najpotrze­
bniejsze rzeczy.

Oskarżona Gorgonowa twierdzi, że ani 
Karasińska, ani Bekerówna nie zeznawały 
prawdy. Prokurator prosi o zprotokółowa- 
nie tej odpowiedzi. W dalszym ciągu o- 
skarżona mówi: Lusia miała na równi ze 
mną bieliznę. Bekerówna stale chodziła w 
moich pończochach, więc nie potrzebowa­
ła kupować ich dla Lusi.

• • •

Ta odpowiedź Gorgonowej wywołuje re­
akcje ze strony świadka Bekerówny, któ­
ra  zaczyna sie z Gorgonową kłócić.

Gorgonowa w dalszym ciągu stwierdza, 
że Bekerównej nie można się było wyzbyć. 
Gdy ją  wydaliła z Brzuehowie, odnajdowa­
ła ją  we Lwowie. Znalazła w jej rzeczach 
koszule swoje, chusteczki, puder, perfumy. 
Bekerównej jedzenia też nie wydzielała: 
„To raczej ona mnie, bo nosiła mi jedze­
nie do pokoju".

P rokurator zwracając sie w stronę świad­
ka: Pani stwierdza, że Gorgonowa miała 
wiecej bielizny niż Lusia?

Św.: Tak jest.
P rokurator zwracając sie do oskarżonej: 

Staś też zeznawał, że na obiad były placki.
Osk. Gorgonowa cichym głosem: Może 

szofer p. Wiśniowski powiedzieć,, przecież 
jeździł ze mną, ile kurcząt sie kupowało. 
Przecież ja  ich sam anie jadłam . Codzien­
nie też kupowałam mięso, przeciek nie dla 
psa, tylko dla dzieci.

P rokura to r zwracając sie do świadka: 
Jak  to było z temi kurczętami?

Św.: Były kurczęta wtedy, kiedy miał 
pan Zarehba przyjechać, albo inż. Arnold.

Prok.: Czy takie placki kartoflane mogą 
sie sprzykrzyć?

Św.: Owszem. Raz prosiła mnie Lusia, 
żeby zrobić placuszki. Pani Gorgonowa 
krzyczała, że za dużo wyjdzie smalcu i nie 
chciała na to pozwolić. Dla pani Gorgono­
wej kupiło sie wówczas kiełbaski.

W tem miejscu znowu występuję kwe- 
stja, czy to Lusia nie chciała jeść tych 
placków, czy Gorgonowa nie chciała sma­
żyć ich.

P rokura to r zwracając się w stronę o- 
skarżonej: Cały szereg świadków stwier
dził, że pani przezywała Lusię.

Oskarżona, u  której widać już wyraźne 
ślady zmęczenia, cicho odpowiada, że w 
czasie aw antury powiedziała Lusi, żeby 
nie wtrącała sie w nie swoje sprawy. Po- 
wiedziałam^ wtedy, że jak  wyjdzie zamąż, 
to ja również nie bede sie do jej spraw 
wtrącać. Lusia naogół nie lubiła porządku 
i z tego też powodu zwracałam jej .uwagę. 
Oskarżona tłumaczy, że z natu ry  głóś ma 
donośny, więc często zdarzyć sie może, iż 
zwyczajny jej ton bierze się za kłótnie.

Prokura to r zwracając sie w stronę °- 
skarżonej: Dlaczego świadkowie zeznawali, 
że pani groziła Lusi zabiciem'?

Osk. Gorgonowa cicho: Nie wiec, dlacze­
go tak mówili. Nie zawsze zeznania ich są 
zgodne z prawdą.

P rokurato r prosi o zaprotokółowanie, iż 
według twierdzenia oskrżonej, świadkowie 
w niektórych wypadkach mówią niepraw­
dę.

^Prok.: Świadkowie mówią również, że pa­
ni ein chodziła z Lusią na spacery, a 'pani 
twierdziła, że chodziłyście razem.

Gorgonowa: Jak  przyjechał Zaremba, to 
mnie trudno było wyjść z domu, m usiałam  
pilnować porządku w kuchni i robić wogóle 
porządku w mieszkaniu, bo Bekerówna nic 
nie robiła. Jak  Zaremba m iał przyjechać 
to wogóle miałam  dużo roboty.

Oświadczeniem tem Bekerówna czuje sie 
dotknięta, zaczyna płakać, mówiąc, że Gor­
gonowa kłamie. Z płaczem wychodiz z sali 
sądowej, rzucając jeszcze pod adresem o- 
skarżonej: Jak można tak bezczelnie kła­
mać.

Obrońca Woźniakowski rzuca ironiczną 
uwagą: A możeby sią teraz wypadało u- 
jąć?

Na korytarzu Bekerówna zaczęła wy­
krzykiwać: „Co ta szelma ma mnie zarzu­
cać, że ja kłamią, ja przysiągałm na praw­
dą".

Przewodniczący zarządza półgodzinną 
przerwą.

Zeznania świadka Bieleckiego
Po przerwie podjąto rozprawą o godz.

11.45. Przewodniczący poleca poprosić

św . B ieleckiego.

Na salą wchodzi starszy mążczyzna, który 
przy składaniu generaljów oświadcza, że 
jest malarzem, zamieszkałym we Lwowie. 
P rokura to r żąda zaprzysiężenia świadka. 
Po zaprzysiężeniu i odpowiednim poucze­
niu przewodniczący prosi świadka, eby o- 
powiedział co mu wiadomo w tej sprawie, 
Bielecki zastrzegłszy sią, że nie powtórzy 
może tego wszystkiego, co mówił we Lwo­
wie, a to z powodu dłuższego upływu cza­
su, zaczyna opowiadać, że p. Żarem be zna 
od długiego czasu, bliżej natom iast zetknął 
sią z nim od czasu gdy mieszkał przy ul. 
Dąbińskiego, gdzie mieszkanie jego znaj­
dowało sią na drugiem piętrze, p. Zarem­
ba zaś z rodziną zajmował pierwsze piątro 
i parter. Bielecki chodził do Zaremby co­
dziennie na kolacją. Wtedy stykał sią też 
z dziećmi. Pozatem widywał sią z Zarembą 
w biurze lub na budowie.

Przew.: Czy p. Gorgonowa też tam  mie­
szkała?

Św.: Nie, wtedy p. Gorgonawa mieszkała 
w Brzuchowicach.

Przew.; Jak  sią  kształtował

stosunek p. Zarem by do 
p. G orgonowej?

Ozy był dobry, czy zły?
Św.: W dom u p. Zaremby ścierały sią trzy 

prądy: ojca, oskarżonej i dzieci. P. Zarem ­
ba, jako szef dużej firm y, był tak zająty 
swoją pracą, że w domu odgrywał naj­
mniejszą rolą. Dzieci chodziły do szkoły. 
P. Gorgonową widziałem kilka razy, a dwa 
razy zetknąłem sią z nią bliżej. P. Zarem­
ba nie mówił nigdy na tem at swojego sto­
sunku do p. Gorgonowej. Czasem może w 
złości, lub podnieceniu powiedział jakie 
słowo, ale głębszych wynurzeń z jego stro­
ny nie słyszałem.

Przew.: Ozy pan był świadkiem jakiej 
sprzeczki między p .  Zarembą i p . Gorgo­
nową?

Św.: Nie. Wiedziałem o tych sprzeczkach 
za pośrednictw em  służby,

dochodziły mnie słuchy od osób trzecich.
Przew.: Na jakiem  tle powstawały te 

niesnaski?
Św.: Słyszałem, że dzieci były przyczyną. 

Jrozatem zazdrość z jednej strony, jak i z 
drugiej. Zawsze podejrzywałem, że p. Za­
remba sią kocha w p. Gorgonowej.

Przew.: Czy panu coś wiadomo, ie  p.

Gorgonowa chciała sią utrzymać w swej 
roli i że napotkała pod tym  wzglądem na 
jakieś przeszkody? P an  mówił cos o tem, 
że p. Zaremba chciał zlikwidować stosunek 
z p. Gorgonową i to za jakąś ceną?

Sw.: Słyszałem, że w ostatnim  czasie sto­
sunki sią popsuły. P. Gorgonowa mieszka- 
ła  osobno, p. Zarem ba we Lwowie.

Białe zęby: Chlorodont

Z apytany przez przewodniczącego B ie­
lecki, opowiada, że odniósł wrażenie, iż

stosunk i m iędzy G orgonową  
i  dziećm i n ie b y ły  dobre.

Jako  dowód przytacza świadek pewne zda­
rzenie, które miało miejsce w początku 
sierpnia. Dzieci bawiły wtedy w Brzueho- 
wicach. Pewnego dnia przyjechały do Lwo­
wa. Zarem ba prosił świadka, ażeby dzieci 
wywiózł gdzieś za miasto. Dzieci chciały, 
jak  najprędzej wyjeżdżać ze Lwowa. Świa­
dek wywiózł je autem, nie wiedząc ̂ zupełnie, 
dokąd sią udać. Zajechali pod wieczór do 
Broszyna, gdzie dzieci umieścił w pierw­
szej lepszej chacie. Świadek przypuszczał, 
że musiało dojść w Brzuchowicach do ja­
kichś niesnasek i dlatego Zaremba chciał 
je  wywieźć od Gorgonowej. W chacie tej 
przebywały dzieci dwa, czy trzy  dni, potem 
wróciły do Lwowa i wyjechały do Ryma­
nowa.

Przew.: Czy słyszał pan coś o tem. że 
p. Gorgonowa odgrażała sią, że wymorduję 
dzieci, Zarembą i siebie?

Św.: Gorgonowa

pow iedzia ła  m i o tem nawet 
osobiście.

W yobrażałem sobie, że powiedziała io tyl­
ko tak, w zapale, w ferworze. Przyjecha­
łem pewnego razu z polecenia Zaremby do 
Brzuehowie. Zetknąłem sią wtedy z p. Gor­
gonową i spędziłem z nią jakie pół godzi­
ny. Skarżyła sią na Zarembą, mówiłem jej, 
żeby jednak stosunku z nim  nie likwido­
wała. Mówiła wtedy o jakiejś sumie od­
szkodowania. Jeżeli idzie o groźbą wymor­
dowania, to było to za drugim razem. P. 
Zarem ba był wtedy w więzieniu. Było to 
we Lwowie, po wizycie Lusi w więzieniu 
ojca. Lusia przyniosła m u obiad. Świadek 
odprowadził Lusię do domu. W  pewnym 
momencie przyszła p. Gorgonowa i zaczęła 
sią sprzeczka między dziećmi a Gorgonową, 
k tóra w yrzucała dzieciom, dlaczego nie po­
wiedziały jej, że ojciec został aresztowany. 
Doszło wtedy do scysji. Między innemi sły­
szałem, że chodziło o Brzuchowice. Lusia 
powiedziała: r m

„Zobaczy pani, że B rzuchow ice  
będą m oje“,

a p. Gorgonowa: „Zobaczysz, że będą moje". 
W pewnej chwili Gorgonowa powiedziała;

„ J a  w as w ym orduje, ciebie  
zam orduję, ojca zamorduję*.

W ypom inała też Lusi matką. Mówiłaś 
„M atka tw oja siedzi w Kulparkowie. Tyś 
też warjatka, pójdziesz do Kulparkowa".

Przew.: Czy nie zdradzała sią kiedy Lusia 
przed panem, że obawia sią, iż p. Gorgono 
wa ją  otruje?

Św.: Tego nie słyszałem, nie pamiętam. 
Przew.: Czy mówiła kiedy p. Gorgonowa, 

ze Lusia jest przyczyną rozdźwiąku między 
mą, a p. Zarembą?

Św.: Owszem mówiła, podkreślała, że Łn- 
sia dzieli ją  z ojcem, że Lusia jest przy­
czyną nieporozumień w domu.

N a pytanie przewodniczącego świadek 
opowiada, że pies w willi Zaremby był bar­
dzo zły i nie dopuszczał do siebie nikogo.

o. przys. Krowicki: Czy w dniu. kiedy 
Lusia wyjeżdżała ze Lwowa do Brzucho i 
wic, odprowadzał ją pan na kolej?

Sw.: Nie.
, j3- ,Przys. Krow icki: Wogóle pan nie był 
wtedy w Brzuchowicach?
\ T; i W idziałem we Lwowie rano. 
Nie odprowadzałem jej.
„„i,, z.a4 a-je P ytania świadkowi proku- 
i . św iadek opowiada, że Lusia cieszy- 

,a. 0 z nowego mieszkania przy 
ul. Potockiego. Mówiła, że będzie to mie­
szkanie dla niej,_ dla rodziny.

r ?a “ Czy Lusia mówiła, że p. oskarżo­
na me będzie tam mieszkać?

Sw.: (Jwszem. (P rokurator prosi o zapro­
tokołowanie tego zeznania). 
i„u 0 7  Cusia mówiła panu, że chcia-
zlikwidowani8'V' °-*ca 2 oskarżoną uległ

Św.: W yraźnie tego nie mówiła, 
i  rok.: Ran tak zeznał na ostatniej roz­

prawie we Lwowie.
Sw.:^Tak sią wyrażała, że mogłem sią do­

myśleć, iż o to chodzi.
P ro k u ra to r (odczytując z protokółu): Pan 

tak  zeznał we Lwowie: „Zarembianka sta­
le mówiła, że cheiałaby, by stosunek ojca 
z oskarżoną uległ zlikwidowaniu". Czy pan 
tak powiedział na rozprawie, czy nie? Tak 
jest zaprotokołowane, 
i specjalnie nie zwraca<
ia. Mogła mówić, wiedziałem, że o tem my­
śli, ale specjalnie do mnie sią nie zwra­cała.

Prok.: Czy opowiadała, że sią 

boi oskarżonej,
że ją  może struć?

Św.: O struciu  nie było mowy. Mówiła 
tylko, ze sią boi.

Prok.: To są wszystkie pańskie zeznania 
na rozprawie głównej. Pan zeznał tam w 
dalszym ciągu: „Oraz opowiadała, że boi 
się oskarżonej, że ta ją może struć", 

św .: u  struciu  sobie

A



«*>-*
nie przypom inam .

• Prok.: Kiedy pan  pam ięta! lep iej! W  te- 
By, czy teraz?

Sw.: W tedy pam iętałem  o wiele lepiej.
Prok.: Czy złe stosunki miedzy L usią a 

p. oskarżoną wynikały na tle  konkurencji 
o prymat w domu? Jed n a  i d ruga chciała 
być gospodynią? . . .

Sw.: Na tem tle były nieporozum ienia. 
Lusia prowadziła w pewnym czasie dom.

p r o k .:  Kto prow adził lepiej dom — L u­
sia, czy oskarżona?

Sw.: Tego nie wiem.
Prok.: Chodzi teraz  o stosunek p. Gorgo­

nowej do dzieci. W jak i sposób traktowa­
ła p. Gorgonowa dzieci? P an  to najdokład­
niej sprecyzował we Lwowie. P an  zeznał: 
nW każdym razie trak tow ała  dzieci w spo­
sób nieludzki". Niech pan wytłum aczy, co 
znaczy to słowo: sposób nieludzki?

Św.: Jeśli sie m ieszka z kim ś pod jednym  
dachem i nie rozmawia sie z nim, nnika sie 
go, to m am a wrażenie, że jes t to sposób
nieludzki. .

Prok.: Czy Lusia w yrażała wobec pana 
obawę, że p. Gorgonowa wykona swoją 
groźbę i zabije ją. Czy bała sie, że p. Gor­
gonowa może to zrobić, uw ażała ją  za zdol­
ną do tego?

Św.: Że sie je j bała, że unikała, to  wiem.
Prok.: I  znowu jest pańskie zeznanie w 

śledztwie: „Lusia w yrażała  obawę wobec 
mnie, że Gorgonowa wykona swoją groź- 
be".

Św.: Być może, że tak było.
Prok.: Czy to  je s t zgodne, co panu  od* 

Czytałem?
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^ • • T o  jest m iarodajne.
Prok.: Czy pan zwrócił kiedy uwagę p. 

porgonowep, że groźby jej są karygodne 
l  nadają  sią do doniesienia policyjnego?
, Sw.: W tej chwili przypominam sobie, że 
był taki moment. P rokurator prosi o za­
protokołowanie.

Prok.: Czy pan powiedział w ten sposób 
w śledztwie: „W szczególności, jeżeli cho­
dzi o ś. p. Lusie, to Gorgonowa uważała ją  
za jedyną przeszkodę w pożyciu z Zarem ­
bą i tem  samem utrzym aniu sie w pozycji 
m aterjalnej".

Św.: Tak. 
Na dalsze py tan ia  prokuratora, że pies 

był bardzo zły, był wtedy młody.

mówił, czis nie?
Obr. Woźniakowski prosi przewodniczą­

cego o odczytanie zeznań p. Bieleckiego w 
śledztwie i na rozprawie na twierdzenie, że 
wszystko, o ęzem dziś mówił p. prokurator, 
nie było w śledztwie wypowiedziane. 
W  szczególności nie mówł p. Bielecki jed- 
nem słowem o zamordowaniu Lusi.

Prok.: O bardzo przepraszam — tak było. 
Tak zeznał świadek na pytanie przewod­
niczącego.

Sędzia Ostręga odczytuje protokół ze­
znań świadka Bieleckiego, złożonych w 
śledztwie i na rozprawie, z którego wyni­
ka, że Gorgonowa powiedziała do Lusi, żo 
ją zamorduje.

Obr. Woźniakowski: P an  poznał pana 
Zarembą dawno?

Św.: Dwadzieścia lat temu.

Alimentacyjna bomba “obrony.
Obr.: Czy panu  jes t wiadome, że p. Za­

remba przed pierwszem małżeństwem miał 
nieślubnego syna?

Św.: Nie.
Obr.: Czy panu wiadomo, że p. Zaremba 

przez 20 la t płacił alimenta. 
Św.: Nie.
Obr.: Czy panu  wiadomo, czem jest ten 

6yn?
Św.: Nie.
Obr.: Czy panu  wiadomo, że kiedy Za­

remba przestał płacić alimenta, syn groził 
mu?

Św.: Nie.
Dłuższą polemiką wywołuje między obr. 

Woźniakowskim i świadkiem spraw a p o­
b y tu  św ia d k a  w w il l i  w B r zu ch o w ica ch  w 
ciągu pewnej zimy. Świadek tłómaczy, ze 
mieszkał w tedy k ilk a  d n i w ty g o d n iu  w e  
L w ow ie, k ilk a  d n i w B rzu ch o w ica eh . Bez 
przerwy jednak w Brzuchowicach nie mie­

szkał. Zależało to od tego czy miał robotą, 
czy nie.

Niedyskretne pytanie
Obr.: P an  powiedział, że chodził pan co­

dziennie na kolącją. Czy pan płacił za te 
kolacje, wybaczy pan to  niedyskretne py­
tanie. '

P rokura to r prosi o uchylenie tego pyta­
nia. Przewodniczący uznaje również jego 
niestosowność, wobec tego jednak, że świa­
dek chce dobrowolnie odpowiedzieć, prze­
wodniczący dopuszcza je. Bielecki tłóm a­
czy, że 'wykonywał dla firmy roboty i ko­
lacje uważał za ekwiwalent. Z p. Zarembą 
łączył go stosunek służbowy.

Obr. W oźniakowski: Ozy pan namówił 
‘ p. Lusią, żeby sią sprzeciwiła widzeniu
p. Gorgonowej
aresztowany!* 

Św.: Nie.

z Zarembą, kiedy ten był

„Nieszczęście dla Zaremby"
Czy pan przed paruObr.:------------------  . . .  .

Lwowie mówił do znanego inżyniera, ze 
gdyby Gorgonowa wyszła z wiąziema, toby 
było nieszeząście dla Zaremby? . _

Św.: Owszem, mówiłem, do inz. lłmytru-
kft*Obr.: Może pan  to  bliżej wy tłómaczy.

Św.: Znając obecny stan  psychiczny Zia- 
fremby powiedziałem, że gdyby Gorgono­
wa .wyszła z wiezienia, to byłoby to nie­
szczęście dla Zaremby. , ,

Obr.: Proszą o dokładne zaprotokołowa- 
Inie tych słów z nazwiskiem, a ja  podam 
dalszego św iadka n a  to. ,

Przew.: Po co bądziemy słuchac nowego 
świadka, kiedy p an  przyznaje, ze to  po-

^Świadek tłómaczy, że mówiąc te  słowa, 
miał to przekonanie,; n a  podstawie znajo­
mości Zarem by i  jego obecnego stanu psy- 
chieznego, iż Z a rem b a  o d b ierze  so b ie  ż y c ie , 
g d yb y  G o rg o n o w a  z o s ta ła  u w o ln io n a .

Sądzia przysięgły: J a k i był stosunek o- 
grodnika Kamiński ego? Czy m iał on moż­
ność wejścia do willi?

Sądzia przysięgły: .  Czy pan  Zarem ba 
traktował służbą poufale, czy tez służba

^§w.:° Ogrodnik nie miał przystępu do do-
mu, nie wiem zresztą dokładnie.

Inny sądzia przysięgły: Czy nie w ie  p a n  
ib tem, że pan  Zarem ba n ie  m iał jakich 
nieprzyjaciół, jak ich  wrogowy

Św.: Każdy przedsiębiorca ma wrogów,

Sądzia przysięgły: A  tak ich  specjalnych, 
czy kto^żalił sią na  niego?

Przew.: Czy Lusia nie miała nieprzyja* 

t l |w .: Wykluczone. Było to bardzo dobre, 
bardzo miłe dziecko, miało dużo przyja-

przew.: J a k  zachowywała sią wobec męż­
czyzn?

Sw.: O tam  mowy m e było, dzioci wogo- 
le były małomówne. , .

Przewodniczący zwolniwszy św iadka Bie­
leckiego, poleca poprosić następnego

.św iadka J a n a  L u c lita .

Przed trybunałem  s ta je  starszy siwy 
mężczyzna z włosami zaczesanemi „na je ­
ża". Zeznania tego św iadka składane^ gło­
sem swobotnym, w ydają m u sie dosc śmie­
szne, gdyż praw ie przez cały czas uśmiecha 
się

Ńa pytan ie przewodniczącego, Lucht opo­
wiada, że pracow ał w willi Zarem by w ro­
li ogrodnika od 15 lutego 1929 r. do 1 m aja 
1931 r. P. Gorgonowa mieszkała wtedy w 
Brzuchowicach w lecie. Stosunki miądzy 
p. Gorgonową i Zarem bą nie zawsze były 
dobre, nie zawsze też złe, wiącej jednak zle, 
aniżeli dobre.    .

Przew.: Czy pan  widział jakaś sceną, co- 
hy wskazywało, że sią kłócili, że sią bili? 
w Św.: Tego nie widziałem. P. inz. Zaremba

dniam i w e ! tego nie lubiał. Jak  przyszła jąkas scena, 
zabierał sią i wychodził na ogród.

Przew.: K to był spokojniejszy?
Sw.: Pan Zaremba.
Przew.: A jak i charak ter m iała p. Gor­

gonowa? . . .  . ,
Św.: Zawsze mówiła gwałtownie, nigdy 

pocichu. T aka też była również w odniesie­
n iu  do p. Zaremby. Przyczyną sprzeczek 
były stosunki domowe.

Przew.: Skąd pan to wie, czy pan tam  
chodził?

Św.: Tam niem a takiego dużego ogrodu. 
Latem, kiedy drzwi i okna były otwarte, 
słychać było wszystko.

Przew.: Niech pan powie, w jak i sposób 
zachowywała sią p. Gorgonowa wobee Lu­
si?

Św.: Stosunek nie był dobry. P ani Gor­
gonowa powinna sią inaczej odnosić do 
dzieci.

Przew.: No, to nie gyła jej córka. Czy
jednak odnoszenie sią p. Gorgonowej do 
Lusi, jako do osoby obcej, było niewłaści­
we?

Św.: B yły niektóre rzeczy niewłaściwe, 
na przykład przeklinanie. Pani Gorgono­
wa mówiła: małpa, (świadek dłuższą chwi­
lą nie może sobie przypomnieć drugiego 
przezwiska, które chciałby powtórzyć są­
dowi, ucieszył sią bardzo, kiedy podpowie­

dział mu je  przewodniczący. Chodziło o 
przezwisko „wstrątna małpa*). W  dalszym 
ciągu świadek opowiada, że słyszał te sło­
wa w czasie sprzeczki. Pewnego razu kiedy 
był na ogrodzie, Gorgonowa zbliżyła sią do 
niego i powiedziała o Lusi:

„To je st szelm a z gruntu"

Lucht zwrócił wtedy uwagą Gorgonowej, źe 
nie można tak mówić o Lusi, to jest bardzo 
porządna dziewczyna. Gorgonowa odpowie­
działa wtedy:. „Co pan wie w Brzuchowi­
cach, ale co sią dzieje we Lwowie".

Przew.: Czy pan wie coś o tem, że p. Gor­
gonowa była mściwa.

Św.: Tak jest. Bo gdy na przykład doszło 
do sprzeczki w domu, wychodziła do oran- 
zerji, przewracała wszystkie kwiaty, łamała 

ze złości, uważałem to za mściwość. 
(Świadkowi wydaje sią wszystko bardzo 
smieszne, gdyż bez przerwy uśmiecha sią). 
Wobec służących była szorstka O dzieci 
S1Q nie troszczyła. Naraz kiedy Staś mówił 
o obiedzie, to p. Gorgonowa odpowiadała, 
ze niema obiadu i Staś musiał czekać do
5-tej lub wpół do 6-tej. P. Gorgonowa ka­
zała m u sobie wziąć tymczasem kawałek 
chleba.
, P^zew,: Czy dzieci żaliły sią na złe obej-
SClBs

Św.: Nie. To dzieci

b y ły  na to  za morowe.

Przew.: Co. to znaczy to słowo?
x 'J - r zleci nie mogły sią żalić, bo sią wstydziły.

Przew.: Czy Lusia nie skarżyła sią, że 
Pani Gorgonowa jej sią odgraża?

Sw.: Raz coś nadmieniła, ale tak dwuzna­
cznie. „Pani Gorgonowa jest taka niedobra, 
zawsze sią tak źle do mnie odnosi". Na tem 
sią skończyło. Słyszałem jednak często 
sprzeczki miądzy p. Gorgonową i córeezką 
Lusią. Kiedy doszło do sprzeczki, niebo­
szczka Lnsia wychodziła sobie na ogród i 
siedziała spokojnie. P. Gorgonowa chodzi­
ła  natomiast, chodziła po ogrodzie, krzy­
czała, przeklinała. To taka szorstka ko­
bieta.

Przew.: Niech pan opowie eoś o piwnicy, 
czy była mokra, czy sucha?

Świadek tłumaczy obszernie, że

piw nica była zaw sze sucha,
woda dochodziła tylko do zbiornika. Mo­
kro było w piwnicy tylko wtedy, jeżeli 
wypuściło sią wodą z kotła z kaloryferu.
To jednak robiło sią tylko wtedy, kiedy 
przestawało sią palić. Wody zaskórnej w 
piwnicy nie było. Dochodziła tylko wtedy, 
kiedy śnieg ta ja ł i to tylko do przedsion­
ka.
, Jeden z sędziów przysiągłych zapytuje 
świadka, czy znał Kamińskiego? Świadek 
odpowiada, że nie. Nie wie też, czy p. Gor­
gonowa przyjmowała mężczyzn.

Prokurator: Jak i był stosunek pana Za­
remby do dzieci?

Św.: Bardzo dobry. P. Zaremba to ojciec 
bardzo; czuły, nie mógł sią z dziećmi nigdy 
rozstać. Dzieci odprowadzały go aż za fu r t­
ką. Nieraz czekały na niego do godziny 
10, 11-tej a nawet i dłużej w noey.

Prok.: A Lusia ze Stasiem koebali sią?
Św.: Kochali sią bardzo. Tylko rzadko 

dochodziło miądzy niemi do takich zwy­
czajnych sprzeczek.

Obr. Woźniakowski pragnie wykazać, że 
świadek nie mógł zaobserwować tak do­
brze stosunków w domu Zaremby, ponie­
waż w tym  czasie, kiedy pełnił s.użbą o- 
grodnika, Gorgonowa bawiła dłuższy czas 
w Dalmacji i jeszcze zanim wróciła, Lusia 
wyjechała na rok do Szwajcarii. Na dowód 
swojego twierdzenia obr. Woźniakowski 
prosi, żeby trybunał zapoznał sią z pa­
szportem, jak i znajduje sią w aktach śledz­
twa. Z paszportu Gorgonowej okazuje sią, 
że bawiła ona w Dalmacji dwa miesiące 
bez paru  dni, od pierwszych dni lipca do 
pierwszych dni września.

Obr. Woźniakowski: W szystkie sceny, o 
których pan mówi, miały miejsce raczej w 
r. 1929 czy w roku 1931?

Św.: Nie przypominam sobie, to było ezę- 
sto.

Obr.: Na początku, czy na  końcu pań­
skiej służby?

Św.: Tak na początku, jak  i na końcu.

Zeznanie koleianek Lusi.
Zkolei przewodniczący wzywa świadka 

M arją Siekierską, nczenicą gim nazjum  SS. 
Urszulanek we Lwowie, koleżankę śp. Za- 
rembianki.

Św. Siekierska zeznaje niezaprzysiążona, 
jedynie przewodniczący apeluje do niej, ja ­
ko do osoby inteligentnej, aby zeznawała 
szczerą prawdą.

Świadek prosi o zadawanie mu pytań. Na 
stosowne pytanie przewodniczącego świa­
dek zeznaje dosyć głośno, wybitnym akcen­
tem lwowskim, że śp. Lusia skarżyła sią, że 
Gorgonowa ją bije, przezywa i wogóle ży­
ją z sobą w niezgodzie. Natom iast specjal­
nych scen jakichś aw antur śp. Lusia kole­
żance nie opowiadała. Świadek zaznacza, 
że śp. Lusia w yrażała sią, że z Gorgonową 
dzieei nie żyją w zgodzie, a Staś przez nią 
płacze. Następnie świadek opowiedział, że 
śp. Lusia opowiadała jej, że ma przyjść do 
zerwania między ojcem, a p. Gorgonową, 
oraz w yrażała pragnienie, że chciałaby, a- 
by m ieszkała z bratem  i ojcem osobno, że­
by nie było p. Gorgonowej. Po wynajęciu 
osobnego m ieszkania Lnsia bardzo sią z te­
go cieszyła.

Ś. p. Lusia z mężczyznami nie miała ża­
dnych bliższych znajomości, nawet z kole­
żankami przebywała mało, przeważnie sie­
działa w domu. Kiedy chodziła na tańce, 
to zawsze pod opieką ojca. W  stosunku do 
koleżanek ś. p. Lusia była koleżańska i do­
bra, nauczycielki ogromnie ją  lubiły.

Przew.: Gży była niechlujna, bo było ta ­
jne twierdzenie? *

Św.: Nie, była bardzo staranna.
Prok.: A o tych śniegowcach niech nam  

pani opowie. .
Św.: Wiem, że chodziła kupować śnie­

gowce z matką koleżanki.
Prok.: Proszą to zaprotokołować.
Przew.: Przecież m iała p. Gorgonową,

która mogła kupie, dlaczego z nią nie po­
szła?

Św.: Nie wiem.
Przew.: Czy pani w idziała

kiedy L usię w  tow arzystw ie  
p. Gorgonowej,

chodząca na zakupy? . '
Św.: Nie. W  dalszym ciągu świadek opo­

wiada, że Lusia, kiedy ją  koleżanki nam a­
wiały, aby poszła z niemi do kina, Lusia 
odpowiedziała, że woli iść z ojcem, albo 
ze Stasiem. . . . .

Przew.: A czy pani wie, ze ojcu raz  p. 
Gorgonowa powiedziała, że Lusia miała 
chodzić z chłopcami, a potem okazało sią, 
że była w czytelni z koleżankami, czy to 
nie z panią? .

Św.: Nie, nie zemną. Świadek opowiada 
dalej, że była w mieszkaniu nieboszczki raz 
przed wyjazdem jej na święta Bożego Na­
rodzenia do Brzuchowic. Dalej świadek wy­
raża sią, że nieboszczka chodziła stale 
skromnie ubrana, bo nie m iał sią kto nią 
opiekować.

Obr. Woźniakowski: Czy mówiła nie­
boszczka, że nie pójdzie do kina, bo nie ma 
pieniędzy?

G orgonowa przeciska  się p rzez d rzw i w eran­
d y  w  czasie naoczn i w  B rzuchow icach.

Św.: Nie przypominam sobie, mówiła tył* 
ko, że nie chce iść bez ojca.

W dalszym ciągu świadek na py tan ia 
obrońcy stwierdza, że kolegowała z Lusią 
od I I I  klasy gimnazjalnej, tj. około 2 lat.

Następny świadek Jadw iga Pfeiferówna, 
la t 18, również koleżanka śp. Lusi zeznaje 
niezaprzysiążona. Na upomnienie przewod­
niczącego, czy wie, że musi zeznawać praw ­
dą, odpowiada z uśmiechem „wiem".

Następnie zeznaje na pytania przewodni* 
czącego, że Lusia żaliła sią na p. Gorgono­
wą, świadek nie słyszał jednak o żadnych 
konkretnych faktach kłótni. Z chłopcami. 
Lusia nigdy nie chodziła, wdawała sią wy* 
łącznie z koleżankami. Lusia chodziła zaw­
sze skromnie ubrana, mówiła że nie ma sią 
w co ubrać, a ostatniej zimy chodziła bez 
śniegowców.

Przew.: Nie mówiłyście jej, żeby poszła 
do ojca po pieniądze? . .

Św.: Lusia mówiła, że ojciec powiedział 
że nie ma pieniędzy, że oddał wszystkie 
pieniądze pani.

Prok.: Czy to było tak: że Lusia skar­
żyła sią. że nie ma garderoby, bo p. Gor­
gonowa zabiera wszystkie pieniądze?

Św.: Owszem, mówiła.
Obr.: Proszę o zaprotkółowanie w tej 

formie, że na zwróconą uwagą, dlaczego 
sią nie zwracała do ojca po pieniądze,. o- 
świadczyła nieboszczka, że ten powiedział: 
„Nie mam pieniędzy, bom dał pani".

Na tem zakończono przesłuchanie tych 
jiwóch świadków, którz ynie wnieśli żad­
nych nowych istotnych momentów do sp ra -' 
wy.

Oryginalny świadek.
Zkolei przewodniczący wzywa następne­

go świadka Brongielową, która dostarcza­
ła produktów wiejskich do willi Zaremby* 
Świadek ubrana w strój ludowy, w wyso­
kie buty i ielką kraciasta chustką, zezDaje 
gw arą ludową, znać na  niej przejęcie waż­
nością chwili. Podaje, że liczy la t 33 i jest 
żon gisera. Zeznaje niezaprzysiążona.

Na zapytanie przewodniczącego skąa 
zna p. Gorgonową i Zarembą, mówi; J a  tak  
znam, że chodziłam z jajam i, śm ietaną i 
wogóle wszystkiem do Brzuchowic. „Przez 
kilka la t przynosił tam  te produkty jej 
mąż, w ostatnim roku zajmowania w illi 
przez Zarembą załatwiała to. ona sama. 
Świadek opowiada, że pewnej niedzieli 
przyniosła swoje artykuły  żywnościowe do 
willi. „P. Gorgonowa — mówi świadek f -  
pódczes mszy sw. robiła robótką. J a  mówią 
„dziś takie święto, a pani robi robótką?" — 
„mam strazsny nud“ — odpowiedziała p. 
Gorgonowa (oryginalny ten wyraz wywo­
łuje na twarzach trybunału, oraz na wido­
wni uśmiech). J a  mówią: „Może pani z Ro- 
m usią wyjdzie na spacer, a nie róbcie ro­
bótki w święto". P. Gorgonowa mówi, że 
musi robić (na sali wesołość), bo powiada, 
zwarjowała żona

przez tych  m ałpów
i ja muszą zwariować (na sali wesołość).

Przew.: Przez tych małpów, czy przez tą  
małpą? (Na sali dłuższa wesołość). Przewo­
dniczący zwraca sią do publiczności i mówi 
surowo: Proszą sią nie śmiać i nie prze- 
szk&dzdćt

Św.: Ńie, powiedziała: Przez tych m ał­
pów.

Przew.: Pani .się me pytała, kogo oną 
przez to rozumiała? t

Św.: Nie, ja  sią nie pytałam
Przew.: Kiedy to było? . ,
Św.: To było po sezonie, w jesieni. Nie­

raz kłóciła sią pani Gorgonowa z dziećmi- 
Raz słyszałem w kuchni, mówi Lusia. do 
Gorgonowej: Proszą przestać z półpyskiem.

Przew.: Co to znaczy?
Św.: Tak powiedziała. Co p. Gorgonowa 

na to odpowiedziała, nie słyszałam, bo wte­
dy obie przestały. . , , T , ,

Jeden z sądziów przysiągłych: Jak  tam  
było z tym  psem, czy pies był zły, czy, 
szczekał na was, jak  wchodziliście do o- 
gródka?

Św.: Pies był zawsze wściekły, ja  do nie­
go nie przystępowałam, brekał na mnie 
(na sali wesołość).

Prok.: Czy pani sobie przypomina, że p. 
Gorgonowa powiedziała do pani: J a  dłużej 
wytrzymać nie mogą, przez tę małpę żyć 
nie mogą i przez nią muszą sią rozriść z 
mężem, zobaczycie, że coś sią stanie. To są 
zeznania pani na rozprawie głównej?

Św.: Może być i mówiła, żebym wiedzia-. 
la, tobyin sobie wszystko zapisałą-
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Mac Donald wpadł w pułapka
zastawioną przez Mussoliniego i Hitlera.

( Telefonem od  naszego korespondenta).
f  Berlin, 20 m a rc a . (HI) W iadom ość o poro­
zum ieniu Mac D onalda z M ussolinim  w spra­
n ie  projektu t. zw . paktu czterech m ocarstw
W y w o ła ła  w  b e r liń s k ic h  k o la c h  rz ą d o w y c h  
zrozum iale zadow olenie.

J a k  s ię  k o re s p o n d e n t  W asz dow iaduje, t u ­
te js z y  u rz ą d  d la  s p ra w  z a g r . o d  sa m eg o  po- 
jczątku  b y ł  jak najdokładniej poinform ow any  
id planach M ussolinego i  który zaakceptow ał 
w szystkie te propozycje, z j a k ie m i M u sso lin i 
W y stąp ił w o b e c  p r e m je r a  a n g ie lsk ie g o . J u ż  ten  
ifak t sa m  w y s ta rc z y  d o  z ro z u m ie n ia  należytej 
ioceny w ielkiego niebezpieczeństwa, jakie kry­
je  w  sobie zgoda Mac D onalda, który popro- 
stu poszedł na lep m ąciciela i  podpalacza po­
koju  europejskiego, jakim  jest M ussolini, idą­

cy ręka w rękę z H itlerem .
Spółka M ussolini-H itler przygotow ała pułap­

kę, w  którą w padł premjer angielski, z n a n y  
ze  sw y c h  n ie re a ln y c h  i f a n ta s ty c z n y c h  p o m y ­
s łó w , k tó re  już nieraz tw orzyły pow ażne nie­
bezpieczeństw o dla pokoju europejskiego.

Prasa niem iecka, n ie  s ta r a ją c  s ię  nawre t z a ­
m a s k o w a ć  sw eg o  z a d o w o le n ia , o b w ie sz cz a  
d z iś  św ia tu :  „Plan rzym ski zajm ie m iejsce sy­
stem u w ersalskiego44. M ięd zy  w ie rsz a m i sz c zu ­
p ły c h  n a ra z ie  w y n u rz e ń  d z is ie jsz e j p ra sy , m o ­
ż n a  w y c z y ta ć , iż  pakt rzym ski w edług kon­
cepcji M ussoliniego i Hitlera, m iałby przyjść 
do skutku, zagrażając najżyw otniejszym  in te­
resom  narodu polskiego.

D z ie n n ik i n ie m ie c k ie , j a k  n a w e t i d e m o k r a ­

ty c z n y  „Montag P ost44 cyn iczn ie s tw ie rd z a ją ,  że  
pakt czterech m ocarstw  m iałby na celu  „re­
w izję traktatu pokojow ego w  ram ach L igi N a­
rodów , ażeby zapobiec gw ałtom 44 i ż e  „m ałe  
narody zostałyby zaproszone do przyłączenia  
się do procedury na podstaw ie doktryny o hie- 
rarchji w ielk ich  m ocarstw 44.

W  b e r l iń s k ic h  k o ła c h  p o lity c z n y c h  z z a in te ­
re s o w a n ie m  s p o g lą d a ją  te r a z  w  k i e r u n k u  P a ­
ryża i W arszaw y. P ie rw s z e  w ia d o m o ś c i n a d ­
c h o d z ą c e  ze  s to lic y  F r a n c j i  k a ż ą  s ię  s p o d z ie ­
w a ć , że  n a  ro z p a lo n e  c zo ło  M ac D o n a ld a  sp ły ­
n ie strum ień zim nej w ody, k tó r y  m o ż e  o tr z e ź ­
w i M ac D o n a ld a  i p o ło ż y  k r e s  je g o  n ie b e z p ie ­
c z n y m  m ą c e n io m .

Nieudały zamach bombowy na Hitlera
w Flonachjum.

Prezydent policji grozi krwawym pogromem, jakiego historja nie notowała.
( Telegram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennego") .

/  M onachjum , 20 m a rc a . (B) W  c ią g u  o d b y te j  
iw p o n ie d z ia łe k  w  p o łu d n ie  rozm ow y praso­
w ej, o św ia d c z y ł kom isaryczny prezydent połi- 
jeji H im m ler, co  n a s tę p u je :

„Od kilku  dni posiadam y w iadom ości, że z 
k o m u n i s t y c z n e j  s t r o n y  p l a n u ­
j e  s i ę z a m a c h y  n a  k a n c l e r z a  
R z e s z y  A d o l f a  H i t l e r a  i  n a  
i w y b i t n e o s o b i s t o ś c i  d z i s i e j ­
s z e g o  p a ń s t w a .

M aterjały, ja k ie  w  te j  p ra w ie  p o s ia d a m y , są 
Aosyć obszerne.

: Dziś rano omal nie przyszło do takiego 
1 zamachu.

Z a u w a ż o n o  t r z e c h  c z e k i s t ó w ,  z k tó ­
ry c h  jeden m ów ił po niem iecku, podczas gdy  
idwaj inn  posługiw ali się językiem  rosyjskim . 
S p o s trz ć ż o n  ic h  o b o k  p o m n ik a  R y sz a rd a  W a ­
g n e ra ,  a  w ięc  całkiem  blisko pryw atnego m ie­
szkania Adolfa Hitlera.

K om uniści przyjechali sam ochodem , noszą- 
jrym berlińskie znaki „I A44. P o  p rz y b y c iu

Złożyli obok pomnika Ryszarda Wagnera 
trzy granaty,

to m iejscu  koło którego m usiało przejechać au­
lo  Adolfa Hitlera.

Z z e z n a ń  św ia d k ó w , którzy s ły sze li ich  roz­
m o w ę , w y n ik a  ja s n o , że  przy w yjeździe sa­
m ochodu kanclerza Rzeszy z Prinz Itegenten- 
strasse, tutaj planow ano w ykonanie zam achu  
przy pom ocy granatów  ręcznych.
, K ie d y  p o l ic ja ,  z a a la rm o w a n a  p rz e z  św ia d ­
k ó w , p rz y b y ła  n a  m ie jsc e , kom uniści zbiegli. 
P o z o s ta w o n e  p rz e z  n ic h  g r a n a ty  razem  z za­
palnikam i zabezpieczono44.

„ J e s te m  o so b iśc ie  p r z e k o n a n y  m ó w ił  da - 
le j  p re z y d e n t  p o lic j i  —  że  lo s  o c a li k a n c le rz a  
p r z e d  teg o  r o d z a ju  z b ro d n ic z e m i z a m ia ra m i.

P o n a d to  ja k o  p r e z y d e n t  p o l i c j i  m u ­
szę s tw ie rd z ić :  W  każdej próbie zam achu w i­
dzę najw iększe niebezpieczeństw o dla spokoju  
i  bezpieczeństw a, p o n ie w a ż , o  i le  z n a m  o b e c ­
n y  n a s t r ó j  n a ro d u ,  p r z y  p i e r w s z y m  
S t r z a l e ,  k t ó r y  p a d n i e ,  o g a r ­
n ie  w ię k sz o ść  lu d n o śc i ta k ie  ro z g o ry c z e n ie , że

Unieszkodliwienie faczeiki 
bolszewichiei w Poinoniu.

T Poznań, 20 m arca (Sz). W ydział śledczy 
komendy P. P. na miasto Poznań zlikwido­
w ał w ostatnich dniach jaczejkę komuni­
styczną, która chociaż mieściła się w Po­
znaniu,  ̂ rozciągała syre macki n a  masy 
Chłopskie na Kresach Wschodnich. Była 
to  jaczejka. zorganizowana przez komitet 
centralny Komunistycznej P a r tj i  Polski, 
k tóry  też łożył pieniądze na jej u trzym a­
nie. Była to redakcja tygodnika „Na przy­
zbie", który drukowano w nakładzie 3.000 
egzemplarzy, które rozchodziły się w ca­
łości na Kresach Wschodnich. Poszczegól­
ne nakłady tegoż tygodnika były przez 
policję konfiskowane, a  ostatnio tygodnik 
został zawieszony.

Redaktrów Jan a  Kruszewskiego, z za- 
toodu szewca z powiatu puławskiego i Ed­
w arda Danielewskiego aresztowano i z po­
lecenia sędziego śledczego zatrzymano w 
areszcie.

przeżyjemy w Niemczech krwawą 
kąpiel i pogrom, jakiego historja świata 

jeszcze nie przeżyła.
W  te m  w id z ę  najpow ażniejsze n iebezpieczeń­

stwo, w o b e c  ja k ie g o  w N ie m c z e c h  s to im y . M o- 
g ę ty lk o  w in te r e s ie  c a łe g o  n a r o d u  ż y cz y ć , by  
ta k a  z b ro d n ia  n ie  z o s ta ła  p o p e łn io n a ,  a b y  p o ­
w s trz y m a ć  n ie s ły c h a n e  n ie s z c z ę śc ie " ,

Hitlerowcy pobili śmiertelnie 
znanego wydawcę Ullsteina.

(Telefonem od naszeao korespondenta).
Berlin, 20 marca. (ch). W poniedziałek 

rano zmarł w 70 roku życia przewodniczą­
cy rady nadzorczej towarzystwa Ullsteina 
Louis Ullstein. (Wedle wiadomości zamie­

szczonych w zagranicznej prasie lewicowej 
Ullstein został porwany i poraniony przez 
bojówki hitlerowskie).

Belgja gwałtownie fortyfikuje granicę
z Niemcami.

Berlin, 19 marca. Tutejsza „Vossisehe 
Ztg.“ w doniesieniu z Brukseli podaje, że 
belgijski m inister obrony krajowej w dniu 
wczorajszym przedłożył na posiedzeniu 
wojskowej komisji parlam entu projekt u- 
stawy o ochronie kraju, domagając się 
kredytów w wysokości 5 m iljardów fran ­
ków.

Znaczna część tej kwoty będzie wpraw­
dzie ^przeznaczona na zorganizowanie i u- 
zbrojenie nowych 12 dywizyj arm ji, a re­
szta zużyta zostanie na budowę

specjalnych tw ierdz i przyczółków
na całem pograniczu niemiecki-,m.

Projekt ten przewiduje w pierwszym rzę­
dzie rekonstrukcję całego systemu forte- 
cznego nad rzeką Mozą, jakoteż w obszarze 
Lowanium i Narnur, ponadto utworzy się 
dodatkowe umocnienia całego obszaru po­
granicznego. Ze względów budżetowych za­
niechano wprawdzie w projekcie pierwo 
tnej myśli połączenia systemu belgijskich 
twierdz z francuskim pasem „wału betono­
wego" w obszarze Arion, atoli w zamian 
zrealizowany zostanie specjalny system 
punktów umocnionych dla zabezpieczenia 
mobilizacji i ustawienia arm ji w wypadku

wojny.
Belgijskie sfery narodowe liczą sie z fak­

tem
zbrojnego konflik tu

między Niemcami i Polską i obaw iają się, 
czy Belgja w tym wypadku będzie w sta­
nie zabezpieczyć swą neutralność. Zamie­
rzone budowle forteczne obejmą także ob­
szar Eupen-Malmedy.

Niemcy mieszała sie 
w wewn. sprawy Łotwy.
Ryga (Hr). Poseł niemiecki dr. M artius 

mterwenjował w łotewskiem M. S. Z. w 
sprawie ostrego tonu prasy  łotewskiej 
PrzY omawianiu wypadków w Niem­
czech. (!!) Poseł niemiecki dom agał (!) się 
również w yjaśnień w sprawie przemó­
wień, (!) wygłoszonych w sejmie łotew­
skim, (!) które zawierały krytykę sytuacji 
w Niemczech.

M inister Spraw Zagranicznych Zarin o- 
swiadczył, że Łotwa, jako państwo samo­
dzielne^ me może pozwolić na mieszanie się 
do swoich spraw  wewnętrznych.

Zamach ’ V  ’ chińskich na pociąg.
Charbin, 20 m arca (ch). Na północ od Su- 

pingkai w M andżurji dokonali bandyci 
chińscy zamachu na pociąg kolejowy.

O fiarą zamachu padło 38 obywateli ja ­
pońskich.

węglowych
W Zagłębiu Dąbrowsklem stanęły nowe kopalnie.

Sosnowiec, 20 marca. (Sp) S tra jk  na ko­
palniach Zagłębia Dąbrowskiego rozszerza 
się. Dzisiaj rano do strajku  przystąpiły 
dwa szyby kopalni „Czeladź".

Załoga po zjechaniu nadół nie rozpo­
częła pracy. Czynny był tylko szyb „Ju ­
lian", jednak i tam  robotnicy strajkujący 
w targnęli i o godz. 9 rano zmusili pracu­
jących do przyłączenia się do strajku. 
S trajkuje ogółem na „Czeladzi" na ran ­
nej zmianie 695 robotników. Na powierz­
chni zastrajkował również wydział mecha­
niczny. Inne w arsztaty na powierzchni 
pracują normalnie.

Również w kopalni „Saturn" dzisiaj o 
godz. 6 rano zastrajkowało 258 robotników.

Nie zjechali oni wogóle do kopalni, lecz 
siedzą w sali zbornej w obrębie kopalni. 
W  godzinach popołudniowych spodziewane 
jest dalsze rozszerzenie się strajku. S trajk  
ten m a na celu zaprotestowanie przeciw­
ko zamierzonym obniżkom płac przez prze- 
mysłowców, i  poparcie delegacji robotni­

czej, k tóra wyjeżdża w dniu dzisiejszym 
nÓ “ ,e re?c?«S do min. opieki społecznej.

Na kopalni „Klimontów" robotnicy w 
ciągu kilku godzin rannych znowu zerwali 
kontakt z powierzchnią.

Społeczeństwo Zagłębia Dąbrowskiego
s t r a i k n ZIlarane™ współczuciem do 
pv m  f  o częm świadczą hojne da­
ry,, które płyną do komitetu pomocy s tra j­
kującym. Jak  słychać, jeden z księży ofia- 
c w n  • bochenków chleba dla załogi 
strajkującej w Klimontowie. W niedziele 
dwaj księża usiłowali zjechać do kopalni 
„Klimontów , jednakże wobec zdecydowa­
nej odmowy zarządu kopałui, m usieli za­
niechać swego zamiaru.
• , / H 1? n ie  ,,m a ch a ra k teru  p o lity c z n e g o .jest tylko walką gospodarczą.

Dzisiaj o godz. II odbyło się w Zagórzu 
nabożeństwo na intencje strajkujących. Po 
nabożeństwie kobiety demonstrowały przed 
domami dyrektorów kopalń.
.  wA yyników, jutrzejszej konferencji jy

W arszawie — jak  już donosiliśm y _ zale­
ży dalsza sy tu ac ja  strajkow a. „W razie po- 
m yślnego Rezultatu konferencji, strajk  zo-i 
stanie prawdopodobnie natychiniast zli- 
kwidowany. W przeciwnym razie -  jak 
nas inform ują, związki zawodowe wszyst­
kich trzech zagłębi węglowych, są gotowe 
nawet proklam ować s tra jk  powszechny, 
Jes t jednak nadzieja, że do tego m e doj­
dzie. • * *

K raków , 20 m arca . O s tra jk u  w  Z agłęb iu  Dąbr, 
d o w iad u jem y  się n a s tęp u jąc y c h  szczegółów : Gór­
n icy  k o p a ln i „K lim on tów " i „ M o rtim e r"  p rzeby . 
w a ją  n a d a l w podziem iu . Z erw ali on i k o n ta k t z 
p ow ierzchn ią  w  ten  sposób, że do  te le fo n ó w  się 
n ie  zgłaszają . Poniew aż  w  dn iu  w czo ra jszy m  ro ­
zeszły się pogłoski, że w  pod z iem iach  n a s tąp ił 
w ybuch  gazów  tru ją cy c h  zesłano  n a  d ó ł załogę, 
sk ła d a ją c ą  się  z siedm iu  ludzi, celem  zb ad an ia , 
ile w tem  p raw d y . Na szczęście o k aza ło  się, że 
w iadom ość je s t  fałszyw a.

W  n iedzielę  w ydoby to  n a  pow ie rzch n ię  dw óch 
n iep rzy to m n y ch  górn ików , k tó ry ch  po d łuższym  
ra tu n k u  zdo łano  p rzy p ro w ad z ić  do  p rzytom ności. 
Od p o n iedzia łku  ra n a  p o zosta ła  pod ziem ią na  
zn ak  so lid arn o śc i załoga k o p a ln i „ Ju lju sz 44, „ Je ­
rzy 44, „ S a tu rn 44, „ P iask i44, a  od godziny  2-ej za­
pow iedziały  załogi re sz ty  k o p a lń  Z agłębia Dąb­
row sk iego  p ozostan ie  pod ziem ią.

Dziś w yjeżdża  z de leg ac ją  g ó rn ik ó w  pos. Stań­
czyk  d o  W arszaw y  celem  p rzed staw ien ia  władzom 
po ło żen ia  i do m ag an ia  się  in te rw en cji u dyrek­
c ji sosnow ieck iego  to w arzy stw a  k o p a lń , aby cof- 
n e ła  z am ia r za to p ien ia  k o p a ln i „K lim ontów " i  
„M o rtim er" .

C en tra ln y  Zw iązek G órn ików  w y d a ł ulotkę z 
w ezw aniem  do  ludnośc i o do sta rczen ie  żywno­
ści ro d z in o m  s tra jk u ją c y c h . W  poniedziałek ra­
n o  okoliczn i ch łop i przyw ieźli tro ch ę  żywności, 
k tó rą  k o m ite t tam te jsz y  podzie lił m ędzy rodziny 
s tra jk u ją cy c h .

O.W.P. przygotowywał wielkie rozruchy 
antyżydowskie w Warszawie.

W arszg w a , 20 m arc a  (PM). W  zw iązku z o - 
s ta tn iem i a resz to w an iam i działaczy O. W . P . w,
W arszaw ie  o trzym aliśm y  w dn iu  dzisiejszym  n a ­
stę p u ją ce  in fo rm acje :

W ład ze  o trzym ały  w iadom ości, że O. W . P. 
p rzy g o to w u je  się do  w ielkich do tychczas w W a r­
szaw ie jeszcze n iebyw ałych ekscesów  an tyżydow ­
sk ich . E kscesy  te m ia ły  być po łączone, ja k  in fo r­
m u ją , z rab o w an iem  i p o d p a lan iem  sklepów  ży­
dow skich . W  zw iązku z tem  w ładze bezpieczeń­
stw a  na ty ch m iast w ydały  za rząd zen ia  ochronne, 
dzięki czem u do  p lan o w an y ch  ekscesów  nie do ­
szło.

W  trak c ie  o bserw acji szereg  osób  zatrzym ano  
n a  gorącym  uczynku  w yb ijan ia  szyb w sklepach 
żydow skich . W ładze bezpieczeństw a z tego po­
w odu p rzy stąp iły  do rew izji i a resz to w ań  wybit­
n ie jszych  dzia łaczy  z O. W . P.

W szyscy aresz to w an i byli w ub. n iedzielę prze­
słuch iw ani p rzez  sędziego śledczego w obecności 
w icep ro k u ra to ra  d la  sp ra w  politycznych  Kożu- 
chow skitgo . W  w yniku  p rzesłu ch iw ać  i zeb ran y ch  
przez po lic ję  m ate rja łó w  sędzia śledczy zarząd z ił 
osadzen ie  w w ięzieniu 10 osób ja k o  o sk a rżo n y ch  
o p o d b u rzan ie  jed n e j części lu d nośc i p rzeciw ko 
dru g ie j w celu  w yw oływ ania  gw ałtow nych  zabu­
rzeń .

Rew izje u jaw n iły  bog a ty  m a le r ja ł  w fo rm ie  ulo­
tek  o raz  in s tru k cy j, p o lecających  członkom  O. 
W . P . d o k o nyw an ie  n ap ad ó w  i  u rząd zan ie  eks­
cesów . M iędzy osadzonym i w w ięzieniu znajdu je  
się  dw óch  ad w o k ató w  i inżynierów , w ybitniej­
szych dzałaczy  O. W . P . Z n a jd u je  się m iędzy n i­
m i adw . D em idow ski, zięć zabójcy  pierwszego 
p rezy d en ta  R zeczypospolitej śp. N arutow icza, Eli- 
g ju sza  N iew iadom skiego.

Wybryki w Łomły.
B iałystok , 20 m arc a  (So). W  Łomży działacze

O. W . P . p rzy  pom ocy  szablonów  wym alowali w 
nocy  czerw oną fa rb ą  n a  m u rach  m iasta i słupach 
h as ła  an tysem ick ie . P o lic ja  u ję ła  spraw ców  na 
go rącym  u czynku  i s taw iła  ich przed sad staro­
ściński. Po ro zp raw ie  k a rn e j, k a rn o  adm inistra­
cy jn e j, s ta ro s ta  sk aza ł s tu d e n ta  warszawskiego, 
B ron isław a  A szofa n a  7 d n i bezwzględnego are­
sz tu , ab so lw tn ta  W SH  K azim ierza K ują łowicza na 
5 d n i bezw zględnego a resz tu , Antoniego Wyszyń­
skiego i Z ygm unta  C w alina  po  50 złotych grzyw­
n y  każdego .

J a k  w da lszym  ciągu  don o szą  z Łomży, nie­
zn an i sp raw cy  w ybili w  nocy łaskam i szyby w; 
re d a k c ji  „P rzeg ląd u  Ł om żyiisk itgo‘\  mieszczące­
go się  w  lo k a lu  s e k re ta r ja tu  B loku Bezpartyj­
nego, p rzy  uł. Sienkiew icza.

O ochronę pierwszeństwa 
wiadomości prasowych.

W arszaw a , 20 m a rc a  (M. G.) K om isja między­
n a ro d o w e j Izby  h a n d lo w e j d la  sp raw  obrony wła­
sności p rzem y sło w ej o b rad o w ała  w ostatnich 
rn iac h  w P a ry ż u  i z a ję ła  się  sp raw ą  ochrony 
p ierw szeń stw a  w iadom ości p rasow ych .

K om isja, u z n a ją c  zasadn iczo  potrzebę takiej 
o ch ro n y  do m ag a  się, ab y  poczy tane  było za akt 
nieuczc iw ej k o n k u re n c ji  d o konyw ane  bez upo­
w ażn ien ia  i w  celach  zarobkow ych  rozpowszech­
n ian ie  w iadom ości p raso w y ch , bez względu na ich 
tre ść  i sp o só b  p rzesłan ia , w ciągu pewnego okre­
su  czasu . O kres ten  w in ien  być wyznaczony przez 
k ażd e  p ań stw o , n a leżące  do  międzynarodowej 
k o n w en c ji o o ch ro n ie  w łasności przem ysłowej i 
n ie  m oże p rzek raczać  czasu, w ciągu którego 
w sp o m n ian e  in fo rm a c je  b ęd ą  m iały ch arak te r ak­
tu aln o śc i.

Kom isj’a  z ap ro p o n o w a ła  opracow an ie  w tym 
celu  p ro je tk u  ty p o w e j ustaw y, be jnm jącej wszyst 
k ie  rd z je  tra n sm is ji in fo rm a cy j prasow ych łącz­
n ie  ze sp o so b em  rozp o w szech n ian ia  ich za pomo­
cą  ra d ja .

O m aw iano  też  sp raw ę  och ro n y  nazw iska han­
d low ego  ja k o  tak ieg o , w zględnie jako marki fa­
b ry czn e j, sp raw ę  o ch ro n y  sztuk i stosow anej w 
p rzem y śle  (ry su n k i i m odele), jako też  ochrony

re je s tra c j i  znak ó w  fabrycznych , M ają być wpro- 
aw d zo n e  u zu p ełn ien ia  do  obow iązu jącej obecnie 
m ięd zy n aro d o w e j k o n w encji o ochronie własno­
ści p rzem ysłow ej.

Sp raw y  te  w y m ag a ją  zatw ierdzenia kongresu 
m ię d zy n aro d o w e j Izby  handlow ej, k tó re  odbędzie 

S£ W iednii*  .w k o ń c u  m a ją  rb .
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Składki złożone w Administracji:
Na miejski fundusz walki z bezrobociem: Kuracjusze 

sanatorjum -wojskowego w Rajczy w dniu imienin Mar­
szalka J. Piłsudskiego zl. 20'—.

Na polskie gimnazjum w Bytomiu: Administracja tygo­
dnika „Wiarus", Warszawa zt. 100'—.

Dla najbiedniejszych: Tow. Bursy św. Wojciecha. Lwów 
yi. 0‘30.

Dla głodnej: J. W., Kraków zt. 5'—.
Na kaplicę św. Antoniego w Nazarecie: Stanisław L„ 

Jasio zl. 3'—. 74 Ik

POSZUKIW ANE 2 pokoje 
um eblowane, utrzym anie 
dwóch pań. — Zgłoszenia: 
I. K. C.. Kraków, Wielo­
pole 1, pod „K om fort 2“ . 

  71D5gPANNA, lat 30, mówią, że 
bardzo przystojna, wzro- 
6tu średniego, wykształce­
nie średnie, na s ta łe j po­
sadzie rządowej, z braku 
znajomości, pragnie wyjść 
zamaż, Panowie do lat 45, 
o wyższem wykształceniu, 
są mile widziani. Panowie 
oficerowie m ają pierw ­
szeństwo. Zgłoszenia IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod
„Stella". 69fi8g

SZUKAM ZONY. Starszy 
Pan, wdowiec, z wlasnein 
mieszkaniem i przedsię­
biorstwem fabrycznem  — 
szuka żony w wieku od 
40—50 lat. Panny lub wdo­
wy bezdzietne, posiadają­
ce jakiekolwiek przedsię­
biorstwo i raealność lub 
odpowiednią gotówkę, ze­
chcą z calem zaufaniem  
skierować swe oferty  do 
I. K. C., Poznań, św. M ar­
cin 48, pod „Żona".

177P

MŁODA wdówka, in te li­
gentna, przysto jna, sym ­
patyczna, dobrego ch arak ­
teru, spokojna, la t 23, po- 
siadająoa bardzo dobrze 
prosperujący in teres i go­
tówkę, — razem  wartość 
70.000 zl. — wyjdzie za fa­
chowca tychsam ych zalet, 
do lat 33, z gotówką od 
J 5.000 zł„ najchętn iej za 
ewangelika. — Łaskawe 
zgłoszenia z fo tog rafja  do 
1. K. C„ Kraków, W ielo­
pole 1, pod „Dobre serce". 
Ka poste-restante nic od­
powiadam. 7240g

Lokale
WŁAŚCICIELE ZARAZ
bezpłatnie o trzym ują gw a­
rantow anych lokatorów — 
na każde, naw et na jm niej­
sze m ieszkanie — z Cen- 
iralnego B iura Mieszka­
niowego SZACHOWSKI, 
Kraków. F lorjaóska  45. — 
Telefon 178-55. Zgłaszajcie 
wolne m ieszkania!!!

6098g

DWUOSOBOWY pokój -  
komfort, u trzym anie, do 
w ynajęcia. Kraków, Stu- 
denoka 6, m. 10. 7006g

POKÓJ d la  pań. Kraków, 
Siem iradzkiego 12, p a rte r 
5- 7122g
DUŻY ładny, słoneczny 
pokój ze światłem  elek 
tryeznym , usługą, u trzy ­
maniem lub bez, dla jed­
nej lub dwóob osób zaraz 
do w ynajęcia. Kraków, — 
Felicjanek 5, mieszkanie 
12. 2083k

DWA POKOJE kuchnia 
pełny kom fort, do wyna­
jęcia. Kraków, I. Osiedle 
Oficerskie 17. 2026k

POKÓJ um eblowany dla 1 
— dwóch panów starszych, 
telefon, łazienka. Budkie­
wicz. Kraków, Czysta 10.

6976g

POKOJU dobrze urządzo­
nego, z utrzym aniem , w 
pobliżu U niw ersytetu, po­
szukuje małżeństwo bez­
dzietne zaraz. Zgłoszenia 
I. K. C., Kraków, Wielo­
pole 1, pod „Dr. L.“

1797g

SŁONECZNY, m iły pokój 
jeden lub dwa: Kraków, 
Potockiego 18 m. 10.

7204g

LOKALE sklepowe i m ie­
szkania 2-pokojowe do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Inspek torat ZUPU, K ra­
ków, ul. Pom orska 1, — 
godz. 8—10. 67G8g

POSZUKUJĘ od 1-go
kwietnia 2 pokoi w śród 
anieśeiu na biuro. Zgło­
szenia telef. 148-09 między 
godziną 14 a 16-ta albo do 
IKC. Krabów, Wielopole 
3. pod „B iuro  T.“ 7023g

LOKAL, nadający  sie na 
biuro, z m agazynam i, do 
wynajęcia. W iadomość:
Kraków, M ikołajska 9, — 
dozorca. 6819g

DO w ynajęcia lokal skle­
powy, 3 ubikacje, o po­
wierzchni 98 m 2, od 1 m a­
ja  br., przy ul. W iślnej 8.

7134g

POKÓJ obszerny, fron to­
wy, umeblowany, — od 
kwietnia: Kraków, K arm ę.
li oka 20, II , 5. 7265g

SŁONECZNY, kompletnie 
urządzony pokój z uży­
ciem łazienki i telefonu, 
natychm iast do w ynaję­
cia. Wiadomość u Dra Ro 
senberga, Kraków, B ato­
rego 22. 7205g

DWA lokale, nadające się 
dla celów przemysłowych, 
zaraz do wynajęcia. - 
O ferty pod „Zarządca S. 
do I. K. C., Kraków, W ie­
lopole 1. 7206g

SIEDM pokoi, kom fort — 
Kraków, Zwierzyniecka 15, 
I I I  p., od lipca. W iado­
mość u dozorcy. 7297g

PRZYJM UJĘ zgłoszenia 
wolnych mieszkań i do­
starczam  takowych. P i­
sać zaraz do I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„W tej chwili". 720gg

ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 81. Środa, 22 marca 1933 r. 23

POKÓJ, kuchnia w sta ­
rym  domu, obok dworca 
towarowego, z umeblowa­
niem, tanio sprzedam. — 
Bliższa wiadomość: K ra­
ków-, Bosacka 9, sklep — 
Kadulski. 7220g

POKÓJ umeblowany, — 
dwuosobowy, łazienka, do 
wynajęcia. Kraków-, Pę- 
dzichów 19, I p., m. 3.

7221g

EMERYT poszukuje po­
koju, przedpokoju, kuch­
ni. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków-, Wielopole 1 , — 
„Sam otny E .“ 7223g

POSZUKUJĘ pokoju z 
kuchnią. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Płacę solidnie". 7225g

MIŁY pokój z osobnem 
w-ejśoiem, urzędnikowi — 
urzędniczce, utrzym anie — 
bez, - niedrogo, przy ży­
dowskiej rodzinie -  K ra­
ków, Radziwiłłowska 7/4.

LOKAL NA APTEKĘ
lub cukiernię, wolny. — 
Kraków-, Kościuszki 73. 
Inform acje, dozorca. — 

7273g
TRZY pokoje, kuchnia, — 
przedpokój, frontowe z 
balkonem ata.ry dom za­
raz do wynajęcia. K ra­
ków-, Dębniki, B arska 15, 
II . p. od właściciela. — 
Wiadomość na  miejscu 
4—5. 7252g

DO W YNAJĘCIA zaraz 
duży SKLEP FRONTOWY
z pnzynaJeżnośeiami, du­
żą, piękną wystawą, na­
dającą się na reprezenta­
cję poważnych firm  iub 
fabryk. — Kraków, ulica 
SŁAWKOWSKA 30. W ia­
domość u  właściciela. — 

2091k

PRAWNICY wypożyczają 
sbrypta, podręczniki tyl 
ko w „CODEXIE", K ra­
ków, Karm elicka 9. Lek 
cje zbiorowe — indywi­
dualne. 15841:

NIEMIECKIEGO — lek­
cje lub konwersacja — 
udzielam za mieszkanie 
lub wynagrodzenie. Zgło­
szenia: T. K. C., Kraków, 
Wielopole 1, pod „Germ a­
nista  N.“ 7286g

M IESZKANIE znaleźć mo­
że bez trudu  tylko ten, 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych ogłoszeń w na- 
szem piśmie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Ogłoszeń Drobnych od 
A dm inistracji I. K. C.t 
Kraków, Wielopole 1,

1378b
POKÓJ i kuchnia zaraz 
do w ynajęcia. Kraków, 
I. Osiedle OfiC., 12.

7243g
RYNEK GL. — 4 pokoje, 
kuchnia, kom fort, I I I  pię­
tro , winda, ewentualnie 
na biuro — do wynajęcia. 
W iadomość: Telefon 127-35.

1971k

M IESZKANIE słoneczne 
na piętrze zaraz do wy­
najęcia. Maków Podhalań­
ski, Pitkowa. 7214g

PRZYWRÓCENIE ZDOLNOŚCI PŁCIOWEJ
mężczyznom. Światowa sensacja. Prawnie zastrzeżona no- 
wośćl Opinję lekarzy specjalistów w języku polskim prze­
syła dyskretnie po otrzymaniu zł. 1.20 znaczkami poczto- 

werai 527k
GUMMIK8NIG, WIEN. STEFANSPLATZ 2. I.

359kI C B S t f C S P S i W O
pow ażn iejszej firmy z a  k a u c j ą  
przyjmie handlow iec. Zgłoszenia do 
I. K. C. Lwów, Kopernika 9 pod „J. M.“.

PRZETARG.
5 O kręgow y U rząd' B u d o w n ic tw a  N r. V w K ra ­

lowie, p l. św . M agdaleny  L . 2, og łasza  p rz e ta rg  
lieograniczony n a :

1) re m o n t d a ch u  n a  jed n y m  b u d y n k u  k o sza r 
Jag ie llo n ó w  w K rakow ie  —  d n ia  7. IV. go­
d z in a  10-ta.

2) W y k o n an ie  sto la rzy  m agazynow ych  w k ilku  
g a rn izo n ach  — d n ia  10. IV. g odzina  10-ta.

3) R em ont s trz e ln icy  szk o ln e j Kraków-— W ola 
Ju s to w sk a  — d n ia  12. IV. godz. 10-ta.

4) R em ont strze ln icy  szk o ln e j Kraków-—P rą d n ik  
C zerw ony — d n ia  12. IV. godzina  12-ta.

5) R einont s trze ln icy  szk o ln ej, Kraków-— Z ak rzó ­
w ek — d n ia  13. IV. 1933 godz. 10-ta.

0) R em ont s trze ln icy  szk o ln e j w T anow ie  —  
d n ia  13. IV. godz. 12-ta.

7) W y k o n a n ie  p le c ó w  o p a n c e rz o n y c h  w- k ilku  
g a rn izo n ach  — dn ia  24. IV. godzina 10-ta.

W szelkie in fo rm a c je  o raz  d ru k i o fertow e m oż- 
la  o trzy m ać  w 5 O kr. Urz. Bud. w godzinach  u- 
zędow-ych. W ad ju m  3 %  o fe ro w an e j sum y w inno 
tyć bezw zględnie z łożone  w K asie Skarbow ej, a 
<wit do łączo n y  do  o fe rty .

D ruk i o fe rto w e  w 1 egzem plarzu  w- podw ójnych  
m lakow anych  k o p e rta ch , o p a trzo n y ch  ty tu łem  ro- 
aoty, n a leży  sk ła d ać  w 5 O kr. Urz. Bud. w poda- 
lym  w yżej te rm in ie , poczem  n astąp i kom isy jne
Jtw arcie o fe rt.

5 O kr. U rząd Bud. zas trzeg a  sobie dow olne po- 
n n ie jszen ie  luz zw iększenie robót, w ybór oferen- 
a o raz  p raw o  u n iew ażn ien ia  p rzetargu .

K ierow nik  O kr. Urz. Bud. Nr. V. 
- j j k  j — ) In ż . K o n arsk i kpt.

Iz d r o j o w i s k h I
RABKA — pensjonat dam 
w dzierżawę. Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków, W ielo­
pole 1, pod „Na Słonnettn" 

7203g

KRYNICA. — Naukowo- 
wychowawczy pensjonat 
D yrektora Gimnazjum — 
wszelkie specjalnośoi, — 
prospekty. 1470k

TRUSKAWIEO. Dietetycz­
ny pensjonat „M arysia", 
w pobliżu Naftusi. Woda 
bieżąca zimna, eiepła w 
pokojach. Kuchnia pod 
kierownictwem dyplomo­
wanej dietetyczki. Spe­
cjalny stół dla diabety­
ków. O tw arty od 15 kwiet­
nia. Ceny zniżone. 7215g

KRYNICA -  Pensjonat 
27 pokoi, sala jadalna, 
garaże, na sezon do wy­
dzierżawienia. Zapytania 
pod „Komfortowy" do 
t. K. C„ Kraków, Wielo­
pole 1. 1058k

ZAKOPANE — poszukuję 
nieumeblowanego m ie­
szkanie: 3 pokoi, kuch­
ni, werandy, komfort, — 
na parę lat. Oferty: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Mieszkanie Zet." 7U57g

ZAKOPANE — „Rycero- 
wo", ni. Za Strugiem . — 
Pokoje, utrzym anie 4 zło­
te dziennie. 7101g

NIE ZAMYKAJCIE PEN- 
8JONATÓW na czas zimo­
wy! Zawsze można zdo­
być gości. W ystarczy za­
mieścić ogłoszenie drobne 
w naszem piśmie. 1. K. C, 
jest źródłem praktycz­
nych informacyj dla kil­
kuset tysięcy czytelni­
ków- dziennie. — Żądajcie 
BEZPŁATNIE prospektu 
Drobnych ogłoszeń od 
Adm inistracji 1. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1.

1379k

DIETETYCZNO - klim a­
tyczne sanatorjum -letnisko 
Dra Domańskiego, Olchow- 
ce, poczta Sanok — otw-ar- 
te od m aja, ceny zniżone.

7232g

RADZIEWICZ Zygmunt 
unieważnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Dubno 6l)53g

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną wojskową książeczkę 
PKU. S try j, Józef Roi- 
chert, Skole. 714»g

PRZERABIAM, odna­
wiam, czyszczę kapelusze 
damskie, męskie. Ceny 
niskie. Kraków, Szewska 
4, Radwański. 6830g

KARNISZE stylowe. -  
Oprawa obrazów, fo togra­
fii, robót ręcznych n a j­
tan ie j: Riibner, Kraków, 
Rynek głów-ny 11. 294k

CHOROBY serca, Base­
dow, artretyzm , cukrzy­
ca. Sanatorjum  „Salus", 
Kraków, Przyrodolecz- 
nictwo. 192«k

MŁODĄ, sym patyczną a 
biedną panią poznam w 
celu konwersacji niemiec­
kiej. Listy do IKC. Kato 
wice, M arjacka 1. — pod 
„Doktór S \  402Kt

KASZEL, zaflegmienie u- 
suw ają EMS, SELTERS- 
VITA, tabletki wód. Rur­
ka na 10 -szklanek .Ja g ro . 
szy. Sprzedają: apteki,
droguerje. 1599k

„ELEKTROMOTOR" Za­
kład elektromechaniczny 
przy ul. św. Tomasza 27, 
tel. 178-99 wykonuje wszel­
kie napraw y w zakresie 
elektromechaniki, w szcze­
gólności przewijanie silni­
ków-, wymianę łożysk, na­
prawę aparatów telef. i 
sygnał. 2065k

DO wydzierżawienia par­
cela przy dworcu towaro­
wym, nadająca się na 
skład. Wiadomość: K ra­
ków, ul. W rocławska 41, 
I p. 719Cg

ODZWYCZAJENIE SIĘ 
OD NAŁOGU PALENIA 
TYTONIU. — Bezpłatnych 
inform acyj udziela Labo­
ratorium  Dr Ludwik 
Rządkowski, Poznań III .

169P

ROZWODOWE sprawy — 
w konsystorzach bez zgo­
dy stron — Warszawa, 
mec. Jerzy Beyer, K ru­
cza 29. 436W

POSEZONOWA ZNIŻKA
CEN! Wszelką bieliznę 
męska poleca po ZNIŻO­
NYCH do 30% cenach 
Fabryka Bielizny i Kra- 
w-atów „SFINKS", K ra ­
ków, św. Tomasza 28.

767k

FIRMA J. F. FISCHER, 
RYNEK LINJA A B, 
KRAKÓW, to najstarszy 
skład papieru w Polsce, 
bo założony w 1799 roku. 
To Firm a, która weszła 
w liistorję ł literatu rę  
Krakowa. 1532k

ABONUJ KSIĄŻKI gdzie 
największy wybór. Tylko 
w „A LFIE", Wypożyczal­
ni, Kraków, Jagiellońska 
8 (narożnik Szewskiej), 
najw-iększy zapas nowych, 
dobrych, czystych ksią­
żek. Abonamet bez kaucji. 
Opłaty niskie. 1813k

WZMACNIA DZIĄSŁA
Pasta Redera, bo zawie­
ra  korzeń fiołkowy. Tuba 
50 groszy. Żądać wyraźnie 
„Redera", Wyrób Apteki 
Redera. Kraków, Karm e­
licka 23. 2089k

POSZUKUJE spólniczki,
posiadającej sklep, włożę 
3.000 złotych, ewentualnie 
w przyszłości małżeństwo 
(Kraków). — Zgłoszenia: 
I. K. C„ Kraków, Wielo­
pole 1, „Średni 3.009".

6842g

SKRZYNKI KRAKÓW- 
SKIE, Bronowickie, ręcz­
nie malowane, różne wiel­
kości 1 wzory, ceny ni­
skie — Jaworski,. K ra ­
ków, Rynek 24. 7151g

ZNALAZCĘ teczki bran­
żowej, zostawionej 15 bm. 
w M agistracie, uprasza 
się o zwrot za wynagro­
dzeniem. Kraków, S taro­
w iślna 41, m. 2. 1990k

„DYWAN", -  Kraków- 
Podgórze, Kingi 9, za­
wiadamia o otwarciu 
Biura Sprzedaży dywa­
nów ręcznych i kilimów 
przy ul. Szewskiej 4.

1473k

MIŁJON złotych możesz 
wygrać na losy V-ej klasy. 
Losy do nabycia w kolek­
turze Bracia Safier, K ra­
ków, Rynek Główny 8.

1488k

ZAKŁAD pogrzebowy — 
„AETERNITAS", -  K ra­
ków, Mikołajska 14, tele­
fon 140-47 — urządza po­
grzeby od najskrom niej­
szych do najw spanial­
szych. 441k

PANOWIE! — Najlepsze 
prezerwatywy „OLLA" — 
wysyła dyskretnie Perfu­
m eria „Parisienne", K ra­
ków, Plac Szczepański 2.

60 k

HEMOROIDY. Czopki he- 
moroidowe „Varicol" — 
(z kogutkiem) — usuwają 
ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają 
guzy (żylaki). Sprzedają 
apteki. 57k

UWAGA! „BIBLOS", wy­
pożyczalnia książek, K ra­
ków, Karm elicka 9, wypo­
życza wszelkie nowości. — 
Zniżony abonament zł. 
1.50 bez kaucji. 1563k

DOTRZEĆ DO KLIENTA
chce dzisiaj każda firma. 
Wśród kilkuset tysięcy 
ozytelników naszego pi­
sma są napewno klienci 
wszelkich firm . Można 
trafić  do nich przez tanie 
ogłoszenie drobne. Żądaj­
cie BEZPŁATNIE pro­
spektów Ogłoszeń Drob­
nych w I. K. C„ od Ad­
m inistracji, — Kraków, 
Wielopole 1. W ten pro­
sty i tani sposób znaj­
dziecie wielu klientów.

93k

POLISY „New-York" I 
„Eouitable" windykujemy 
najkorzystniej nawet przy 
niekompletnych dowodach. 
Powszechne Towarzystwo 
Powiernicze. — Warszawa, 
Królewska 18. 476W

SŁYNNA Grafologini Wi­
niarska jest w Krakowie, 
Kościuszki 70. 721Sg

Takie oto kompletne urządzenie

sklepu po cenie okazyjne! zaraz do nabycia. Rysunki 
i wymiary przedstawi na żądanie firma: 74ok

Otto Pfefferkorn artystycznych
BYDGOSZCZ, Dworcowa 12. WARSZAWA. Bielańska 4.

KUPON ULGOWYI Chiromancja! Fizjo- 
gnomikat Grafologjal Szyller-Szkolnik, 
redaktor pisma „Świt’ (Wiedza tajem­
na) autor prac naukowych, określa cha­
rakter, zdolności, przeznaczenie. — 
Wszechświatowej sławy medjum 
Evigny odgaduje imiona, nazwiska, wy ^  
szczególnia najważniejsze fakty tycfa i 
Zamiast zl 5.— czytelnicy .Ilustr Kur a 
Codz ” płacą tylko zł 2.—. Warszawa. ' 
Szyller-Szkolnik, redakcja „Świt", Żó- 
rawia 47 Horoskop przepowiednie za­
oczne tylko jeden zloty (znaczkami 
pocztowemi) Napisać rok. miesiąc uro­
dzenia Kupon załączyć. 485k

a

CELEM przeprowadzania 
elektryfikacji m iasta po­
wiatowego Kopyezyńce, — 
wojew. Tarnopolskie, li- 
ffżącegtr' 79.1)00 mieszkań 
ców zechcą interesowani 
w czasie do 10 kwietnia 
1933 wnieść ofertę. Oferu­
jący urządzi własnym ko­
sztem elektrownię i sieć 
w budynku na ten cel 
przeznaczonym na prze­
ciąg 25 lat. Zarząd miasta 
Kopyezyńce. 2082k

SUCHOTNICY -  podajcie 
adres: „Kism et‘‘, Krzemie 
niec, restante. 5670g

ĄrJ-e r ) e^SKrom-

Z w a p n ie n ie  a r t e r j i ! !
N ow oczesny człow iek p racu jący , jes t zawsze jak  lokom otyw a, s to ­

jąc a  pod porą . Jego  system  naczyń k rw ionośnych  jes t ciągle n a ­
p rężony , w końcu  n a ilszarp n je  się i dochodzi d o  zw apnien ia , p o łą ­

czonego z w ielu p rzykrem i cierp ieniam i.

Jak  m ożna tego  O  O  Jak za p o b ted z  
uniknąć • « nastąp twom

P rzedew szystk iem  p rzez  rac jo n a ln y  sposób  iy c ia . JeżeU nam  się 
u d a  p row adzić  łiygjeniczny sposób  życia, to  zm iany naczyń k rw io ­
nośn y ch  nie rozsze rza ją  się, c ie rp ien ia  u s ta ją  i w tedy m ożem y, 

pom im o zw apnien ia  żył,

dosięgnąć podeszłego wieku.
Pom iędzy śro d k am i, podaw anem i p rzeciw  sk lerozie  p rzez wybi­
tnych  lekarzy  i p ro feso rów , sto i w pierw szym  rzędzie nasz p re ­

p a ra t  czosnkow y.

Tysiące ludzi czule sie dobrze
żyje d ługie la ta , używ ając  naszego p re p a ra tu , o dz ia łan iu  k tó rego  
w ydaliśm y p o u czającą  b roszu rk ę , dow odząc jak  eh o ry  m oże sam  

dopom óc sw em u lekarzow i, aby pow rócić do zdrow ia.

ZUPEŁNIE DARMO.
w ysyłam y każd em u , k io  tego zażąda , tę w ażną b roszu rk ę . —  

N apiszcie zatem  n a tychm iast, a  znajdziecie radę  i nadzieję . 
Postsanim elsłeU e; AUGUST M aRZKE, B ERLIN - W ILM ERSDORF 

B ru eh sa le rstrasse  5. Abt. S. 4. 601k

ZAKOPANE, Krupówki 3, 
obok kościoła — przyjm u­
ję lekarz-dontysta Kowal­
ska z Warszawy. 2098k

PRAWDZIWY horoskop 
dla każdego opracowany 
przez słynnego grafologa- 
astrologa Womoutha. — 
NAPISZ, podając datę u 
rodzenia, dowiesz się. ja  
kiie czekają cię zmiany. 
Czy masz powodzenie w 
sprawach finansowych, — 
grze, miłości, — określa 
charakter, zdolności, prze­
znaczenie. — Wskazuje 
szczęśliwe okresy czasu — 
liczby, talizm any na pod­
stawie obliczeń astrolo 
gicznych. Na koszta za)ą 
czyć 1.59 zt. znaczki pocz­
towe. Osobiste przyjęcia 
codziennie: Kraków, Dłu­
ga 21, oficyny, I I  piętro.

7272g
MEŻCZYZNI SŁABI żą­
dajcie broszury o mojetn 
sensacyjnem odkryciu. — 
Cena 1 zł. (w znaczkach 
pocztowych). Adresować: 
A rthur Inriijr, Clnj 1. — 
Rumunja, U niversitati. — 

7275g

EMERYT (ka) ku ltu ra l­
nym, — interesujących 
wszechstronnie wieś, ofia­
ru je współżycie starsze 
małżeństwo. —■ W arunki 
„Clćhy dwór Pomorze".

GOSOg

GÓRNY Adolf, student 
W. S. H. w Krakowie, u- 
nieważnia dowód osobi­
sty. 7254g

POWÓJ! Listu nie otrzy­
małam, brak dowodu. A- 
dres zanieu. Czekam. — 

7261g

GŁADZI TWARZ I  RĘCE
„Gładzik" Redera. Tuba 
59 groszy. Żądać wszędzie. 
Wyrób Apteki Redera. — 
Kraików, Karm elicka 23.

RESTAURACJA z calem 
urządzeniem, blisko Za­
kładu kąpielowego pod 
Krakowem, do WYDZIER­
ŻAWIENIA. Wiadomość: 
Biuro Hupczyca, Kraków, 
Jagiellońska 7. 7285g

PRZEDSIĘBIORSTW O
przemysłowe przyjm ie ka­
sjera, płaca dobra, mie­
szkanie. Potrzebuje 50.000 
złotych, — zabezpieczenie 
trzykrotne na towarze od­
setki taryfowe. Wiado­
mość: M. Kadomskl, —
Lwów, poste-restante.

368L

BEZPŁATNIE zajmujące, 
korzystne cenniki każde­
mu, Feder, Lwów, Sykstu- 
ska 7. 366L

NINIEJSZEM  przepra­
szam Pana Dra Cukier- 
mana w Gródku za oso­
bistą obrazę. — 10 m arca 
1933 roku. A. Kiszyeki.

7237g

PIERWSZORZĘDNA LO- 
KATA. — Posaukiwany 
wspólnik z kapitałem 3.000 
dofarów, zabezpieczeniem 
hipotecznem, do rentow­
nego przedsiębiorstwa. — 
Gwarantowany dochód 
miesięcznie 430.— zł. W ia­
domość biuro Gelbera. — 
KTaków, Szewska 5. 2105k

WALNE ZGROMADZĘ-
NIE Spółdzielni „Towa­
rzystwo Zbożowe", Spół 
dzielnia zarejestrowana z 
ogr. odpow odbędzie się 
dnia 1. kwietnia 1983 o 
godz. 4-tej po południu w 
kancelarji adwokata Dra 
Zygmunta Waseerberga
w Krakowie, ul. Józefa 
Sarego 24. z następującym 
porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie dyrekcji, 2) 
Uchwalenie wniosku na 
rozwiązanie Spółdzielni, 
S) Wybór likwidatorów. 
Dyrekcja. 20tH)k

N IC N IE  2 A S I 4 P I  „ O L L A "
p r o d u k o w a n y c h  na j j p P *  +

„OLLA"podstawie5ok
zg łoszonego  w A _ , 
m eryce d o  p a ten tu  ^PREZERWATYWĄ
sposobu w y tw a rza n ia . N o  11225.

l lc y la c f a .
P o d a je  się do  publicznej w iadom ości, że w ma« 

gazynach ko lejow o-celnych n a  dw orcu  fow aro- 
w-ym w K rakow ie, p rzy  ul. K am iennej odbędzie 
się w dn iu  24 kw iełn ia  1933 o godz. 10 ran o  pu* 
bliczna licy tac ja  zagran icznych  przesy łek  kole* 
jow ych i pocztow ych, ja k o  to : 

w yrobów  teksty lnych , w yrobów  ze szk lą, drze* 
w a, m etali, porceiany , gum y, fa rb , lak ierów , p a ­
pieru , nasion , sk ó r, skó rek  fu trzan y ch , szczeciny, 
różnych  tow arów  ko lo n ja ln y ch , w ina i tp„  o ile 
odbiorcy  tych  tow arów  nie w ykupią  ich do  d n ia  
licytacji. N adto odbędzie się sprzedaż tow arów  
skonfiskow anych, jak o  to : 1 zegarka, obrączk i, 
2 pierścieni, ko lji ze złota, 2 zegarków’, 2 ła ń ­
cuszków  i zastąw’y sto łow ej ze sreb ra , 2 h a rm o n ij 
ręcznych, pocztów ek, około 100 g ram ofonów  m a ­
łych, b a te ry j do  lam pek  elektrycznych, k u rtek  sk ó ­
rzanych, chustek , odzieży, bielizny, obuw ia, u* 
przęży d o  k en i, 58 kg. tk an in y  jed w ab n e j itp . 
przedm iotów . • , .  ,;;S v  t 'v :

■W razie n iesp rzedan ia  tow arów  W' tym  term i­
nie, n a stęp n a  licy tacja  odbędzie się w temsąmeir* 
m iejscu  d n ia  15 m aja  1933 r. o te j sam ej godzinie.

K ierow nik U rzędu Celnego: 
749k W , Zaiesiński.

A R I R E I I K
fest iraw€Bii«i® 8
bo dolegliwości artretyczno-reumatyczne, jako wynik prze­
sycenia organizmu kwasem moczowym, oraz powslale na 
tem tle stany zapalne powodują bóle, zniekształcają stawy, 
utrudniają ruchy, powodują stopniowo utratę zdolności do 

pracy i prowadzą wreszcie do kalectwa.
Tylko zioła ‘Magistra Wolskiego „Reumosa” . zawierające 
Mandragorę (Sckin-Schen) niezmiernie rzadką roślinę chiń­
ską, dają w krótkim czasie skuteczne wyniki w cierpie­
niach artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu.

ZIOŁA ze znali. oenr. 99 REUMOSA”
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, drogcijach 

lub w wytwórni 
MAGISTER WOLSKI. WARSZAWA, ZŁOTA 14, lei. 283-95. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. Nfifc

P R Z Y JM IEM Y
W ym agane w ykształcenie p rzy n ajm n ie j śre ­
dnie, pełna biegłość w stenografji, d o sk o n a ­
ła znajom ość obcych języków  i to dw óch 
p rzy n ajm n ie j z czterech  w g rę  w chodzących: 
angielskiego, francuskiego, w łoskiego i n ie ­
mieckiego. P o żąd an e  przygotow anie dz ienn i­
karskie. Szczegółowe o ferty  z podaniem  ży­
ciorysu, odpisów  św iadectw  (nie oryginałów ), 
jakoteż w arunków  ' w ynagrodzenia nadsyłać 
pod „P ierw szorzędna  siła“ do A dm inistracji 
„I. K. C.“ K raków , W ielopole 1. P odania  nie- 
uw zględnione pozostaną bez odpowiedzi. 7lck

: U : /* ,  .. ,£f■ I.M - - ... I • V. % • V
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ONDULATORKI - mani- 
kurzystki, dobrej siły, — 
poszukuje Zakład Franci­
szka Bartosiewicza, Sa­
nok. 7099g

OSOBY każdego stanu 
znajdą możność dużych 
zarobków pr«£z forsowa­
nie pokupnego artykułu. 
Fachowość zbyteczna. — 
Dr Gutowski, Lwów, Ki­
lińskiego 3. 6730g

PRZED ST A WICIEL1
energicznych, inteligent 
nych, do sprzedaży a r ty ­
kułów pierwszej potrzeby 
wprost konsumentom po­
szukuje wielka fabryka, 
sp. akc. — Po krótkim 
okresie próby dajemy wy­
łączność. — Oferty sub: 
„Egzystencja zapewniona** 
do I. K. C., Łódź, P iotr 
kowska 88. 51 Łd
ENERGICZNYCH i wy­
mownych przedstawicieli 
poszukuje dla prowincji 
wielka fabryka, spółka 
akcyjna. Fachowość nie­
potrzebna. Pierwszeństwo 
m ają emeryci. Stały do­
chód i przyszłość zapew 
nione. Oferty sub: „Co­
dzienna potrzeba4* do Bi u 
ra  Fuchsa, Łódź, P io tr­
kowska 50. 1449b
SAMOCHODOWE K ursy 
Knsturkiewicza, Kraków 
Skarbowa 2 — najkorzyst­
niejsze. Żądajcie prospek­
tów.________________ 2049k

SEKRETARKI osobistej 
dobrze prezentującej sie 
poszukuje. Niemiecki, ma­
szyna. Oferty życiorys do 
IKC. Katowice, M arjacka 
1. pod „Inżynier Tom. .

403Kt

POTRZEBNY młody le­
karz do prowadzenia kli­
matyczno - hydropatyczne- 
go sanatorjum . Zgłoszenia 
ł .  K. C., Kraków, Wielo­
pole 1, „Młody S. D.“

7233g

POSZUKUJĘ dziewczyny 
"ticzcawej, do wszystkiego, 
z podawaniem do stołu — 
od 1 kwietnia. Pensja 20 
7,1. Świadectwa, odpisy pod 
Tatarow a Adela, Oświę­
cim, Koszary, Kasyno 
oficerskie. 7235g
ZDOLNA siiła buchalte- 
ry jn a  poszukiwana dla 
pierwszorzędnej insty tu­
cji ubezpieczeniowej. — 
Zgłoszenia pod „R utyna 
1931“ I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. 369L

KUCHARZA, kucharkę i 
bufetową, które pracowa­
ły  we większych restau­
racjach, przyjm ie R estau­
rac ja  Michała Sułka w 
Tarnowie. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw i podo­
bizną. — Nieuwzglednione 
bez odpowiedzi. 7227g

MUZYKANCI soliści z 
dobrą szkołą potrzebni: 
klarnecista, kornecista, 
barytonista , werblista. — 
Zgłoszenia pod „Kapel- 
m istrz“ I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1. 7266g
MAGISTRAT kr. wol.
m iasta Myślenice ogłasza 
KONKURS na po&ade za­
rządcy leśnego za wyna­
grodzeniem w kwocie 120 
zł. miesięcznie. Wymogi: 
1) Nieprzekroczony 40 rok 
życia. 2) W ykształcenie 
średnie fachowe i odpo­
wiednia praktyka. 3) Oby­
watelstwo polskie. 4) Wła- 
tenorecznie napisany ży­
ciorys. 5) Świadectwo 
żdrowia.. Podania, należy­
cie udokumentowane, na­
leży wnosić do M agistra­
tu  m iasta Myślenic do 
dnia 5 kwietnia 1933 r. 
Burm istrz: Ju ljan  Sala
m. p. 2096k

KRAWCZYNI samodziel­
na, z krojem sukien, ob­
sługa, klientek — Kraków, 
F iorjańska 36. 728Qg

MŁODA, in teligentna 
wdowa lub separowana 
potrzebna do prowadzenia 
skromnego gospodarstwa 
domowego. — Zgłoszenia.: 
I . K. C., Lwów, Koperni­
ka 9, pod „Urzędnik**.
^ _______  363L

OKAZJA. We wszystkich 
m iastach osiągnie każdy 
dużo zyski przy sprzeda­
ży pierwszorzędnego a rty ­
kułu. Oferty „Stałe*4 Bra- 
t o  Rajznera, Warszawa, 
Graniczna 18. 2110k

Posad poszukują:
WSZYSCY BEZROBOTNI
w mieście i na wsi za 20 
zł. mogą mieć własny in­
teres handlowy. Gwaran­
towany dzienny dochód 
zł. 10. Wszelkie a rtyku ły  
spożywcze i gospodarcze. 
Adresować: Borek Fałęc- 
ki k. Krakowa, skrzynka 
poczt. 7. 7222g

HALOHALO! KOCHANI 
LWOWIANIE, zapamię­
tajcie i dalej podajcie! — 
Szuka zajęcia emer. u- 
rzędmik poczt.-biurowego, 
adm inistr. domu — m ani­
pulanta, inkasenta — za 
pokoik z utrzymaniem, 
ewent. chętnie dopłaci. 
Adresować proszę: IKC., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Sympatyczny gość“.

6386g

SYN włościanina, z ukoń­
czoną szkołą rolniczą, do- 
bremi świadectwami i po­
leceniami, szuka posady 
elewa gospodarczego od 
zaraz lub później, wyma­
gania skromne. Zgłosze­
nia: M. Filipowski, Mię­
dzychód n. W., ul. Strze­
lecka 6. 7238g

STAWNICZY — rybak, 
la t 30, kurs rybacki, 12- 
letn ia praktyka, gruntow­
na znajomość hodowli i 
produkcji narybku, bu­
dowa stawów, znający się 
na rolnictwie i leśnictwie, 
pierwszorzędne referen­
cje, poszukuje posady za- 
raiz. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Doświadczony J . A.“

7239g

OGRODNIK-lokaj, la t 39,
poszukuje posady od 
kwietnia po kawalersku. 
Michał Łojewski, Włosto- 
wice, poczta Korzyce, — 
woj. Kieleckie. 7217g

TECHNIK dentystyczny, 
bardzo zdolny, z półtora­
roczną praktyką, poszuku­
je posady do ukończenia 
praktyki w solidnym za­
kładzie, za naukę zapłaci. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, Wielopole 1, „Chęt­
nie na prowincji**. 7219g
WDOWA po inżynierze, 
wiek średni, ostatnio na 
posadzie trzy  la ta  w du­
żym dworze w charakterze 
zarządzającej, poszukuje 
odpowiedniej posady. Ła­
skawe zgłoszenia: Poczta 
Działoszyce, probostwo, 
u Dzierąźni, dla „ J . S.“ 

7228g

INTELIGENTNA dziew­
czyna, chętna, zdrowa, 
bezwzględnie uczciwa, — 
poszukuje jakiejkolwiek 
posady, najchętniej do za­
wodu trykotarskiego lub 
krawiecko - hafciarskiego. 
Łaskawe oferty: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Empe“. 7244g

PANNA inteligentna, mi­
ła, zgrabna, pilna, su­
mienna, szuka posady za­
rządzającej gospodyni do 
samotnej osoby, zna się 
na gospodarstwie, kuchni 
i szyciu. Oferty pod „Zau- 
fana“ do B iura inseratów 
Pszczółka, Cieszyn.

2094k

CUKIERNIK poszukuje 
posady w swym zawodzie, 
lub w innym. — K aucja 
3.000 zł. Zgłoszenia IKC. 
Kraków, Wielopole 1? —- 
„Pracow ity 3.000“. 7271g

EKSPEDIENTKA z kau­
cją 300 zt. posiadająca 6- 
letn. praktykę piekarnia- 
no-cuMerniczą poszukują 
posady w tym zakresie. 
Zgłoszenia IKC. Kraków, 
Wielopole 1. pod „K au­
cja  300“. 7231g

WYCHOWAWCZYNI po-
si a d a. j ąca długoletn i e
świadectwa przy dzie­
ciach posizukuje posady 
w m iejscu lub na wyjazd. 
Może być też jako docho­
dząca. Zgłoszenia IKC. 
Kraików, Wielopode 1. pod 
,Dzieci“. 7253g

OGRODNIK kawaler, z 
długoletnią p rak tyką z u- 
kończonym kursem wie­
czorowym poszukuje po­
sady na dogodnych wa­
runkach zaraz. IKC. K ra­
ków, Wielopole 1. „Fide* 
lis“ . 7259g

EMERYTKA la t średnich, 
znająca pracę domową, 
Murową, zajm ie się do­
mem samotnej osoby za 
małem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra­
ków, Wielopole 1, „Doma- 
to rka  E .“ 7279g

SAMODZIELNA służąca 
poszukuje zajęcia od 1 
kwietnia do m niejszej ro­
dziny. Dobre polecenia. 
Zgłoszenia: Kraków, Sien­
kiewicza 23, Dozorca, dla 
„M. C.“ . 7281g

EMERYTOWANY kapi­
tan, miody, energiczny, 
sumienny, poszukuje po­
sady, zarządu m ajątku, 
hoteli i t. p. Zgłoszenia: 
W arszawa, poste-restante 
Główna poczta, za okaza­
niem legitym acji Nr. 1.

7288g

PANNA, la t 28, solidna, 
mila, sympatyczna, zaj­
mie się gospodarstwem u 
samotnej osoby, najchęt­
niej wyjedzie. — Oferty: 
I. K. C., W arszawa, Krak. 
Przedmieście 9, dla „Blon- 
dyny“. 463W

ONDULATORKA strzy- 
gaczka pierwszorzędna — 
szuka pracy na sezon. — 
Zgłoszenia: IKC., Lwów, 
Kopernika 9, pod „Wio- 
sna“. 364L

ABSOLWENTKA gim na­
zjum poszukuje posady 
nauczycielki lub innej. — 
Francuski, włada angiel­
skim, przyjm uje tłum a­
czenia angielskie. Miej­
scowość obojętna. Szpi- 
zówna, Ciechocinek, S ta­
ry  Dworek. 39T

ROLNIK z ukończoną 
szkołą rolniczą, skrom­
nych wymagań, poszukuje 
praktyki lub pod rękę. — 
Hrazdilek, Podkamień — 
Brody. 7102g

KIEROW NIK ceramik 
szuka posady. IKC. K ra­
ków, Wielopole 1. sub: 
„Samodzielny 6553“. 7004g

STRÓŻOSTWA poszukuje 
młode małżeństwo bez­
dzietne da odstępne lub 
kaucję. — Zgłoszenia do 
IKC. Kraków, Wielopole 
1. pod „Spokojne St.“ — 

7027g

RZĄDCA ekonomiczny, 
lat 31, rzutki, energiczny, 
teorja, 10 la t praktyki. — 
poszukuje zaraz posady 
kawał, lub ordynarja. — 
Gabryś, Nierodzin, p. Sko­
czów, Śląsk. 6854g

PO skończonych studjacb 
handlowych szuka posa­
dy osoba wzorowa skrom­
na na bardzo skromnych 
wymaganiach. IKC. K ra­
ków, Wielopole 1. „K aro­
lina H“. 2G30k

ZDOLNA — przyjm uje 
wszelkie szycie krawiec­
kie. Kraków, Krupnicza 
19, front. 6849g

SPRZEDA pracę od 1-go 
lipca 1933 r. po cenie u- 
m iarkowanej, buchalter 
rolny, bilansista-teclinik 
przemysłu rolnego, spe­
cjalność: gorzelnictwo,
syropiarstwo, krochmal- 
nictwo, płatkarstwo i prze­
mysł drzewny. Propozycje 
pod adresem: p. Radom 
sko, skrzynka pocztowa 
23, dla „B uchaltera S. S.4‘ 

4984g

PANNA z prak tyką biu­
rową, pisząca biegle na 
maszynie, poszukuje ja ­
kiejkolwiek posady za 
malem wynagrodzeniem, 
chętnie do sklepu. Zgło­
szenia do I. K. C., K ra ­
ków, Wielopole 1, pod 
„Wiera**. 7201g

ZDOLNY laborant szuka 
posady w aptece, drogue- 
rji, perfum erji. łjaskawe 
zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, Wielopole 1, „N aj­
skromniejsze wynagrodze­
nie**. 721 Og
OGRODNIK żonaty, po­
szukuje posady od zaraz. 
Proszę o podanie warun­
ków: W ładysław Fa-
szczewski, Podhajczyki, 
p .Trembowla. 7213g 

7213g

ZARZĄDU m ajątku ziem­
skiego na ordynarję po­
szukuje od lipca absol­
went szkoły rolniczej w 
Czernichowie. Długoletnia 
praktyka we wzorowych 
gospodarstwach. — Poste- 
restante Tarnopol. — Za­
rządca przymusowy.

7088g

OGRODNIK-rolnik, ka­
waler, szkoła rolnicza w 
kraju , szkoła ogrodnicza 
za granicą, bardzo skrom­
nych wymagań, dobre re ­
ferencje, poszukuje pracy 
na lato lub dłużej. Zgło­
szenia pod adresem: Mo- 
rończyk, zarządca w P a­
włowie, poczta Chołojów, 
p. Radziechów. 7231g

J  DWANAŚCIE CIĄGNIEŃ ROCZNIE

I
 Najbliższe już

•g| K W I E T N I A

f | i | j  ma grupa złożona z
1 PREMJÓWKI INWEST.
1 DOLARÓWKI 
1 POŻ. BUDOWLANEJ 

Główne wygrane zł. 250.000.—, zl. 200.C<i0.— 
doi. 40.000.— i t. d.

Pierwsza rata zł. 8.— miesięcznie.
Ceny ustalamy jak najtaniej. — Prawo gry już 

1 kwietnia b. r.
DOM BANKOWY SCHuTZ i CHAJES, LWÓW 

pl. Marjacki 7 (róg Kopernika). 367L

INTELIGENTNA, gospo­
darna sierota, znająca go­
spodarstwo, poszukuje po­
sady jedynie u osób sa­
motnych. — Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wielo­
pole 1, pod „Stasia H«“.

KUCHARZ, kawaler, na  
skromnych warunkach o- 
bejmie posadę od zaraz 
lub później. Adres: Choda- 
niecki, Panowice, Ilnicze 
k. Halicza. 7089g

LEŚNICZY, kawaler, lat 
29, szuka posady kaucyj­
nej, od zaraz lub 1 lipca. 
W arunki: tylko za pole. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków', Wielopole 1, pod 
„Przerębowe — Nasienne**.

7229g

ONDULATORKA i  mani- 
kurzystba poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Zdolna W. M.“ 7242g

MASZYNĘ parową 150— 
200 HP z kondenzacją lub 
bez w pierwszorzędnym 
stanie kupię. Jan  Holuj, 
T artak  parowy. Myśleni­
ce. 7108g
KROCIAKÓW jodłowych, 
sosnowych większą ilość 
kupi Fabryka  Gurgula, 
Jarosław . Oferty franco 
Jarosław . 1959k

KU PIĘ dużą kasę pan­
cerną w bardzo dobrym 
stanie. Wiadomość z po­
daniem wym iaru pod: 
Kraków, skry tka poczto­
wa 283. 7200g

KU PIĘ dom nowy, parce­
lę, blisko śródmieścia. — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, Wielopole 1, pod 
„Kraków**. 7249g

LODOWNIĘ pokojową 
większą, kupi Portjer, — 
Kraków, Hotel Saski. — 

7269g

M  W I O S E N N A  H U R M I E  
P R Z E M I A N Y  M A T E R I I
Zioła Redera „Herbolax* . Oryginalny pakiet zł. 1.50 
wszędzie do nabycia. — Wyrób Apteki Redera pod 
„Opatrznością * w Krakowie, ul. Karmelicka 23. 745k

MAGISTRA z pięciole­
ciem obejmie posadę sta ­
łą, ewentualnie zastęp­
stwo w aptece w K rako­
wie lub okolicy. Zgłosze­
nia pod „Skromne wa­
runk i". 2081k

RUKY żelazne pocynko­
wane, średnica 23 mm. — 
kupie okazyjnie. Zgłosze­
nia do I. K. C., Kraków, 
Wielopole 1, pod „R nry 
S. S.“ 7236g

SAMOCHÓD dobry oka­
zyjnie kupie. Dokładny 
opis z cena: I. K. C., K ra ­
ków, Weilopole 1, dla 
„Okazyjny samochód".

7267g

HEBLARKĘ uniw ersalną 
kupię. Opis i cena IKC. 
Kraków, Wielopole 1. — 
pod „H eblarka1 . 7268g

KU PIĘ okazyjnie używa? 
ną bryczkę. Zgłoszenia z 
podaniem ceny: I. K. C., 
Kraków, Wielopole 1, pod 
„Bryczka 2“. 6874g

K U PIĘ m ały dom w K ra­
kowie, wolny. Zgłoszenia: 
I. K. C., Kraków, Wielo­
pole 1, pod „Suchy — ja ­
sny". 7264g

K U PIĘ motocykl używa­
ny, w dobrym stanie — 
podać cene, markę, stan. 
Adres: Stanisław  Haułka, 
Zakopane, Kamieniec 833.

2097k

BENZYNY sargowej su­
chej kilka wagonów fran ­
co Jarosław  — kupi firm a 
Gurgul, Jarosław . 2100k

SYPIALNIA salonik biu­
rowe meble okazyjnie ta ­
nio sprzedam. Kraków,
Senacka 6, II . 7250g

HURTOWNIA kolonjai- 
na. Obecnie spółdzielnia, 
dobrze zaprowadzony in ­
teres, wiasny dom, świet­
ny punkt, do sprzedania 
poważnym reflektantom . 
Pośrednicy wykluczeni. — 
Zgłoszenia: Zarząd Skład­
nicy Towarowej, Zako­
pane. 2080k

jc fv w n i
m ę m u p m .

Żądajcie we wszystkich aptekach i drogeriach! 613k

SZAFY i łóżka w dobrym 
stanie sprzedam. Kraków, 
Szlak 6, m. 8. 7224g
PIERW SZA SZKÓŁKA
KRAJOWA SZCZEPIO­
N E J WINOROŚLI w Za­
leszczykach poleca sa­
dzonki winorośli szczepio­
nej, hybrydy, morele l 
brzoskwinie. Cenniki bez­
płatnie. 72:6g

SADZONKI leśne, żywo- 
płotowe, parkowe, morwę 
najtan ie j dostarcza Trie- 
bliing, „Darzbór**, Nowy 
Sącz. 2095k

KAMIENICA kom forto­
wa, dochód 9.000, cena 
90.000 złotych. DOM 5 ub i­
kaeyj, nowy (Wielki K ra ­
ków) cena 3.500 zł. — sze­
reg okazyj ępirzeda N aj­
starsze Biuro SZACHOW- 
SKI, Kraków, F iorjańska45. <262g
JADALNIA renesansowa, 
masywny dąb, świecznik 
stary , żydowski, okazyj­
nie. Oglądać Kraków, — 
Plac M arjacki 5. Bogda­
nowicz. 7283 g
SKLEP galanteryjno-pa- 
pierowy sprzedam lub 
przyjm ę spolnika starsze­
go — ulica ruchliw av — 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, Wielopole 1, pod 
„1.600“. ?278g
DO sprzedania parcela na 
Krzemionkach — 170 sążni 
Wiadomość: Kraków, K ra ­
sickiego 8, m. 4. 7282g

KILIMY, Dywany — A r: 
tystyczna W ytw órnia i 
napraw a Griinerowa, — 
Kraków, Wolska 19a.

7283g

SPRZEDAM dom z ogro­
dem, także parcelą połu­
dniową. Kraków, K aspro­
wicza 26. 7284g

M AJĄTEK LEŚNY 850
morgów, sosna, prawo 
karczunku 240 morgów, za­
chodnia Małopolska, 8 
kim. od kolei, cena 260.000 
złotych. — Inform acje: 
Adwokat Rzuehowski, — 
Jasio. 365L

TAŚMÓWKĘ z wózkiem 
do ta rc ia  kloców i freske 
łańcuchową sprzeda oka­
zyjnie „Beton", W adowi­
ce. 2092k

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia  sypialn ia jasńa, mało 
używana; kompletny strój 
damski do konnej jazdy; 
Kraków, Łobzowska 47, 
m. 3, od 13—16. 2102k

W ILLĘ I-pietrową, 7 ubi­
kaeyj, piękny 1-morgowy 
sad, budynki gospodarcze. 
Cena 11.000 zi. — Sprzeda 
biuro „WAW EL", K ra­
ków, Grodzika 60, — tel. 
108-60. 2104k

W IĘCEJ SPRZEDAĆ, po
wiekszyć obrót może ty l­
ko firm a, dająca  znać o 
sobie w eatej Polsce. — 
Umożliwia to drobue ogło­
szenie w naszem jiśmie, 
czytanem codziennie przez 
kilkaset tysięcy osób. — 
Tam sią ogłaszajcie! — 
Żądajcie BEZPŁATNIE 
prospektu Ogłoszeń Drob 
n jch  od A dm inistracji, 
Kraków, Wielopole 1. — 
Nowi klienci wynagro­
dzą Wam wszelkie ko­
szta. 94k

BACZNOŚĆ Pszczelarze! 
1 kilogram  węzy 6 zło­
tych. — Nadesłany wosk 
przerabiam y za 1/5 część. 
Leon Błoński, Leżajsk.

6787g

KAPUSTĘ kiszoną po 12 
złotych sprzedaje od 100 
kg. począwszy Zarząd 
Dóbr, Tehlów p. s tacja  
Bełz. 718Sg

f l n i a c p  i  s a l y r a .

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.

Emerytowany maszynista kol. jedzie samochodem.. Bezrobotny akrobata prosi o jałmużnę...

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

O g ł o s z e n i a  d r o b n e :

t o r e b k i
r a o w c z .  Kraków, f io r fa ń s h a  l f

—  74 l i

SADZONKI LEŚNE liścia­
ste i ig laste  w wyboro­
wym gatunku, po cenach 
bardzo niskich poleca 
DYREKCJA LASÓW LE- 
LECHÓWKA K. LWOWA 

6392g

HERBATA: — Mieszanka 
dardzilióska, arom atyczna, 
cierpka. Cena zl. 34 kg. 
poleca M. JAW ORNICKI, 
Kraków, Rynek Gt. 44. — 
F ilja  ul. D ługa 82.

7154g

PARCELE przy P rądnic­
kiej 110—140 sążni, kanał 
wodociąg, elektryka,. Ro­
gowski, Kraków, Kazim ie­
rza W ielkiego 40. 7170g

OTYŁOŚĆ leczą kąpiele 
jodobromowe Doktora Se- 
dlitzky‘ego — w ysyła fa­
bryka Thermos, Bielsko.

6695g

MAJATKI ziemskie — 
kupno, sprzedaż — facho­
wo przeprowadza Ciuk, 
W arszawa, Zielna 8—7. — 

1770k

WILLA na cele miesz­
kalne lub handlowo-prze- 
mysiowe, oraz kamienica 
dwupiętrowa, wolna, Kra 
ków, śródmieście. W iado­
mość: B iuro ogłoszeń
S tattera, Kraków, Rynek 
8. 1925k

DRZEWKA OWOCOWE -
Zakład Sadowniczy — 
„GLINKA" — (własność 
Krak. Tow. Ogrodniczego), 
Prądnik  Czerwony, K ra ­
ków, telefon 170-33. 6666g

KAŻDEMU wiadomo, że 
bloki listowe są najtańsze 
Cracovia ąuarto  50 listów, 
kopert najładniejsze kolo­
ry  2.90 — Ziembicki, K ra ­
ków, Plac M arjacki 2.

1976k

ABAŻURY artystyczne,
nowoczesne. Szkielety. — 
W ytwórnia „Fox“ , K ra­
ków, Sławkowska 30. —

1969k

JADALNIE, gabinety, sy­
pialnie piękne i tanio — 
FABRYKA „STYL" — 
Kraków, Grzegórzki, — 
RZEŹNICZA 9. 2006k

DOM murowany, 6 ubika- 
cyj, solidny, nowy, blisko 
autobusu, ogród, dochód 
2.100, cena 10.600 zi. — 
KAMIENICA dwupiętro­
wa, komfortowa nowa, 
blisko tram w aju, dochód 
21.600 zł. cena dolarów 
10.000 i wiele innych ob­
iektów większych, m niej­
szych w Krakowie, Wie­
liczce sprzeda korzystnie 
■„COMERCIA", Kraków. 
Szewska 1. 7189g

BEZSENNOŚĆ, neuraste­
nię, cierp ienia serca leczą 
kąpiele tlenowe Doktora 
Sedlitzky‘ego. W ysyła fa ­
bryka Thermos, Bielsko.

6696g

GODŁA Państwowe — 
biusty, p o rtre ty  M arszal­
ka Polski — Prezydenta, 
obrazy krajoznawcze, h i­
storyczne wybór, tanio  — 
cennika żądajcie Ziem­
bicki, Kraków, Plac Ma­
rjack i 2. 1977k

KASA National, i ognio­
trw ała. Dywan, lustro  sa­
lonowe, kilim, narzuta, o- 
hraz włoski w XVI. Bud­
kiewicz, Kraków, Czysta 
10, tel. 13157.

SIL N IK I elektryczne 1/4 
do 30 KM prądu zmien­
nego i stałego. E lektro­
techniczne Zakłady Prze­
mysłowe „V olta“, K ra ­
ków, Tomasza 32. 1651Ł

UNDERWOOD, maszyny 
do pisania. Ceny kryzyso­
we. Lówenstein, Kraków, 
Zwierzyniecka 8. 1758h

UDOWODNIONEM jest, 
że najw iększy w ybór sza­
chów, domin, warcabów, 
k a r t do g ry  posiada Ziem­
bicki, Kraków, Plac Ma­
rjack i 2. Cennik wysyła.

1978k

SPRZEDAM kamienicą z 
nowonadbudowanem trze- 
eiem piętrem  i dużym o- 
grodem. M arja Sochacka, 
Kraków-Podgórze, K rasic­
kiego 6. 7199g

CEGIELNIA Rzemień ko­
ło Dębicy sprzeda przy­
stępnie  dwie prasy  ręczne 
do wyrobu cegły system u 
„Klimek**. 6871g

SPRZEDAM kilka  parcel 
jedno i dwu-frontowych, 
słonecznych, p rzy  Mogil­
skiej. Cywa, K raków, Mo­
gilska 5!L __________7209g
PA PIE R  listow y J .  F . 
Fischer, Blok 50 listów  — 
50 kopert zi. 3.75, poleca 
SKŁAD PA PIE R U  J .  F . 
FISCHER, RYNEK L I­
N JA  A-B, KRAKÓW.

1530k
CZY wiesz, że m ożna 
sprowadzić wszelkie p rzy- 
bory biurowe, techniczne 
i szkolne z F irm y SKŁAD 
PA PIE R U  J .  F. FISC H ER  
RYNEK LIN JA  A-B, 
KRAKÓW. Żądajcie ofert.

1531k
ANODÓWKI SUCHE 120 
V. 15 zł., 150 V. 18 zł. — 
gw arantow ane. Wysyła-: 
my przy wpłacie na  
P. K. O. 205.234 franco 
dom. OGNIWO, Poznań, 
W. G arbary 19. 19S5k

ANODÓWKI mokre o du­
żej pojemności, części do 
budowy we własnym za­
kresie, dostarcza Ogniwo, 
Poznań, W, G arbary 19. 
____________________ 1987k
GRAMOFONY, p ły ty  -  
najkorzystn iej zakupicie 
nowootwarty magazyn 
K rischer, — Kraków, 
FLORJAŃSKA 9.
OKAZJA!!! DOM, 4 po­
koje, kuchnia, ogrodn —- 
sadu Ys morgi, — wolny, 
cena 8.000 zł. (6 km od
rynku krakowskiego) —>
sprzeda „POLONJA" —
Kraków, Zwierzyniecka 9, 
telefon 168-11. 7113g

DOM nowoczesny, n a jlep ­
szy punkt W arszawy — 
okazyjnie sprzedam. —,
Adresować: „Orzeł", W ar­
szawa, Paw ia 32. 2044k

RABKA — Pensjonaty  — 
sezonowo — całorocznie — 
w ynajm uję. O ferty wysy­
ła „ In fo rm ato r" , Rabka.

2041k
SZYBY okienne poleca — 
roboty szklarskie wyko­
nuje n a jtan ie j F inkel­
stein, Kraków, Krzyża 3, 
telefon 129-03. 2066k

KAMIENIC, — m ajątków  
ziemskich, — gospodarstw 
rolnych, oraz m ałych 
domków najw iększy wy­
bór posiada do sprzeda­
n ia biuro „W AW EL", —i 
Krabów, Grodzka 60, teł. 
108-60._______________ 1615b
MEBLĘ sprzedaje NAJKO­
RZYSTNIEJ ANISFELD,
Kraków, Plac Dom inikań­
ski 4. 498b
IGŁY ANGIELSKIE n a j­
lepsze, maszynowe, —t 
ręczne — wyłączna sprze­
daż — Góralik, Kraków, 
Rynek 7. Skład Przybo­
rów do szycia. 4983g

NARYBEK k arp ia  do na­
bycia w Zarządzie dóbr 
Barona W attm anna w Ru­
dzie Różanieckiej, powiat 
Lubaczów. 8421 g
MAGLE ręczne, motoro­
we w yrabia fab ryka  m ai 
gli — 8 Kapczyńskiego, 
Łódź, Podrzeczna 33.

62Ł<2

Malrym onialne
URZĘDNICZKA, pensją 
250 zl., w ybitnie inteli­
gentna, przystojna, kobie­
ca, la t średnich, szuka to­
warzysza życia w sferach 
ku ltu ra lnych . Zgłoszenia! 
W arszawa, Poczta Głów­
na, poste-restante, Legity­
m acja 606. 479\V

FR Y ZJER K Ę pannę, ład­
ną, zgrabną, spokojną, — 
niebiedną, o nieskazitel­
nej przeszłości, chętnie 
pozna w celu matrymo; 
njalnym  fry zje r zdolny i 
energiczny o podobnych 
zaletach, brunet, lat 30, 
F o tografja  pożądana. Dy­
skrecję i zwrot zapew­
niam . — Zgtossfenda IKO- 
Kraków, Wielopole 1. pod 
„K atolik  30". 7274g

1) A tram enty
2) Taśm y i kalki do 

maszyn do pisania
3) M atryce do powielaczy

Iskra i Karmański
u z n a n e  z a  n a j l e p s z e .

519k

-mn—
R e k l a m y  w  t e k ś c i e ;
i

1-ej i 2-ej stronie 
Ćała 2-ga strona .  .
»Na 3-ej stronie • .
Cala 3-cia strona 
Ka dalszych stronacl*
Cala strona . . . .  
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste 
ffeksty artykułowe .

W  dzień W nic'dzielę 
powszedni i Święta

2.50

10.-
3.20

12.50

R e k l a m y  z a  t e k s te m * .
W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

fc •  •  • cL 3.— 3.75 Ogłoszenia 2wyczajnę e • ■ m d . 0.50 0.65
• • •  « 6.040.— 8.300.— Cała- strona- . •  * •  •  m 1.680 — 2.184.—

m 2.— 2.50 Na ostatniej śtronie, 1
• • • • m 8.360— 4.200__ lub wśród ogłoszeń .

• • * * o 0.75- !.—
• • • m 1.60 2.— drobnych J

• • * • m 2.688.— 3.360__ Cala strona ostatnia- 2.520.— 3.360.—

Nekrologi do 100 min. .w  2-ch ialnach 50% łaniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. zi. 2 za 1 mm. w 1 lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3 za 1 ctm*.

Rozmiar strony druku: Wysokość 420 mm., szerokość 275 mm. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w je­
dnym lamie. — Strona w tekście ma 4 lamy a 68 mm. — Strona za tekstem ma 8 lamów a 34 mm.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

Og!. drobne za siowo . . . .  zl. 0.25 0 32
Dla poszukujących pracy . . „  0.10 o!i2
M atry m o n ia ln e ...........................„ 0.3# #.4#
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za Itr słów 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie.
,,Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wutcirznie za golóutke-
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s i ę .............................25%
Za układ tabelaryczny ., .............................. ......
Za druk czerwony    ioo%
Przy druku k i l k u k o l o r o w y m  dolicza się za pierw­
szy kolor 180%, za każdy następny kolor 50"/» do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

U w a g i  o g ó ln e :
Administracja nic przyjmuje odpowiedzialność! za termfit 
ogłoszenia  ̂oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wów- 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostahie zapłacona prze* 
widziana w cenniku 25% nadwyżka. -  Omyłki, które za­
sadnicze nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
ao żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Lzasadmone reklamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 

niesione do dni 8-miu od daty ukazania się .ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić-w każdym czasie i obowiązywać będzie rów* 
niez te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio* 
a nie były zgóry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
some prawo nie umieszczenia cafego ogłoszenia, względnio 
je&o części bez podania powodów. Komunikatów bezpła»* 
tnych me umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.——■■ -......  .-.i , .    uuntia -5Ję
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